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PANI OLIVER POPATRZYŁA NA SWOJE ODBICIE W LUSTRZE. RZUCIŁA POSPIESZNE SPOJRZENIE NA ZEGAR NA

KOMINKU, KTÓRY, JAK PODEJRZEWAŁA, SPÓŹNIAŁ SIĘ O JAKIEŚ DWADZIEŚCIA MINUT. I POWRÓCIŁA DO

STUDIOWANIA FRYZURY. KŁOPOT Z PANIĄ OLIVER (DO CZEGO SIĘ ZRESZTĄ OTWARCIE PRZYZNAWAŁA) POLEGAŁ NA

TYM, ŻE JEJ FRYZURA STALE ULEGAŁA ZMIANOM. WYPRÓBOWAŁA JUŻ NIEMAL WSZYSTKO. KIEDYŚ NOSIŁA SUROWY

KOK a la madame Pompadour, POTEM NIBY ROZWIANE WIATREM LOKI, KTÓRE SCZESYWAŁA DO TYLU, BY

ODSŁONIĆ CZOŁO INTELEKTUALISTKI (PRZYNAJMNIEJ MIAŁA NADZIEJĘ, IŻ TO, CO ODSŁANIA, JEST CZOŁEM

INTELEKTUALISTKI). WYPRÓBOWAŁA TEŻ SCHLUDNIE UŁOŻONE PUKLE I ARTYSTYCZNY NIEŁAD. MUSIAŁA PRZYZNAĆ, ŻE

AKURAT DZIŚ JEJ FRYZURA NIE MIAŁA ZNACZENIA: DZIŚ BOWIEM ZAMIERZAŁA UCZYNIĆ TO, CO ROBIŁA NIEZWYKLE

rzadko, to jest założyć kapelusz.

NA GÓRNEJ PÓŁCE SZAFY PANI OLIVER LEŻAŁY CZTERY KAPELUSZE. JEDEN Z NICH PRZEZNACZONY BYŁ NA

ŚLUBY. JEŚLI W PLANACH MIAŁO SIĘ PRZYJĘCIE ŚLUBNE, KAPELUSZ STAWAŁ SIĘ OBOWIĄZKOWY. WŁAŚCIWIE TO

NA TAKIE OKAZJE PANI OLIVER MIAŁA AŻ DWA. PIERWSZY, ZAMKNIĘTY W OKRĄGŁYM PUDLE, SKONSTRUOWANY BYŁ

Z PIÓR. SIEDZIAŁ CIASNO NA GŁOWIE I BARDZO DOBRZE ZNOSIŁ NAGLE ATAKI DESZCZU, KTÓRY MÓGŁ

NIESPODZIEWANIE DOPAŚĆ OFIARĘ PRZENOSZĄCĄ SIĘ Z SAMOCHODU DO WNĘTRZA ŚWIĘTEGO PRZYBYTKU LUB,
popularniejszego w dzisiejszych czasach, Urzędu Stanu Cywilnego.

Drugi, BARDZIEJ WYSZUKANY, NADAWAŁ SIĘ IDEALNIE NA ŚLUBY URZĄDZANE W LETNIE SOBOTNIE

popołudnia. Składał się z szyfonu, kwiatów i żółtej siateczki przypiętej gałązką mimozy.



DWA POZOSTAŁE NAKRYCIA GŁOWY CECHOWAŁO NIEMAL UNIWERSALNE PRZEZNACZENIE. PIERWSZE Z NICH,
ZWANE PRZEZ PANIĄ OLIVER “WIEJSKIM”, Z CIEMNEGO FILCU, ŚWIETNIE PASOWAŁO DO TWEEDÓW W PRAWIE

każdym wzorze. Twarzowe rondo można było opuścić lub wywinąć do góry.

PANI OLIVER MIAŁA KASZMIROWY SWETER NA CIEPŁE DNI I CIENIUTKI PULOWEREK NA GORĄCE, OBA W

KOLORACH DOBRANYCH DO KAPELUSZA. JEDNAKŻE, MIMO IŻ CZĘSTO NOSIŁA PULOWERY, PRAKTYCZNIE NIGDY GO

nie zakładała. Bo, doprawdy, po cóż zakładać kapelusz na wycieczkę na wieś i obiad z przyjaciółmi?

CZWARTE chapeau, NAJDROŻSZE, OBDARZONE BYŁO NIEZWYKŁYMI WPROST ZALETAMI. BYĆ MOŻE, JAK

MYŚLAŁA NIERAZ PANI OLIVER, DLATEGO, ŻE BYŁO TAK DROGIE. PRZYPOMINAŁO TURBAN ZŁOŻONY Z WIELU

różnokolorowych warstw aksamitu w pastelowych odcieniach, które pasowały do wszystkiego.

Pani Oliver zawahała się i wreszcie zawołała o pomoc.

- Mario! - Powtórzyła głośniej: - Mario! Przyjdź tu na minutkę.

MARIA PRZYWYKŁA DO PRÓŚB O UDZIELENIE RADY NA TEMAT STROJU, KTÓRY PANI OLIVER MA ZAMIAR

włożyć.

- Chce pani założyć ten śliczny wytworny kapelusik, prawda? - spytała wchodząc.

- Tak - odrzekła pani Oliver. - Jak sądzisz: czy wygląda lepiej tak, czy odwrotnie?

Maria cofnęła się i spojrzała.

- Założyła pani tył na przód, prawda?

- TAK, WIEM - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - DOSKONALE O TYM WIEM. ALE WYDAWAŁO MI SIĘ, ŻE TAK

będzie lepiej.

- A dlaczegóż to? - zdziwiła się Maria.

- TAK BYĆ POWINNO. CHOĆ NAJWYRAŹNIEJ NIE ODPOWIADAŁOBY TO FIRMIE, KTÓRA MI GO SPRZEDAŁA -
wyjaśniła pani Oliver.

- Dlaczego myśli pani, że lepiej będzie odwrotnie?

- WTEDY WIDAĆ TEN ŚLICZNY ODCIEŃ BŁĘKITU I CIEMNY BRĄZ, I TA STRONA JEST CHYBA LEPSZA OD DRUGIEJ,
zielono-czerwono-czekoladowej.

JEDNOCZEŚNIE PANI OLIVER ŚCIĄGNĘŁA KAPELUSZ I PRZYMIERZYŁA GO ZŁĄ STRONĄ NA PRZÓD, POTEM

właściwą, bokiem - co nie spodobało się zarówno jej, jak i Marii.

- NIE MOŻE GO PANI ZAŁOŻYĆ SZEROKĄ STRONĄ NA PRZÓD. NIE PASUJE DO PANI TWARZY. ZRESZTĄ NIKOMU

by nie pasowało.

- Nie. To na nic. Chyba założę go w końcu tak, jak trzeba.



- Tak jest zawsze bezpieczniej - stwierdziła Maria.

PANI OLIVER ZDJĘŁA Z GŁOWY PRZEDMIOT SPORU. MARIA POMOGŁA JEJ ZAŁOŻYĆ DOPASOWANĄ SUKIENKĘ

z ciemnobrązowej wełenki i kapelusz.

- Ależ pani elegancko wygląda - oceniła.

TO WŁAŚNIE PANI OLIVER LUBIŁA W MARII. WYSTARCZYŁO DAĆ JEJ BODAJ NAJMNIEJSZĄ SZANSĘ, A NIE

poskąpiła pochwał.

- Wygłosi pani przemówienie? - spytała Maria.

- PRZEMÓWIENIE! - PANI OLIVER BYŁA PRZERAŻONA. - NIE. OCZYWIŚCIE ŻE NIE. WIESZ, ŻE NIGDY NIE

wygłaszam przemówień.

- MYŚLAŁAM, ŻE ZAWSZE SIĘ JE WYGŁASZA NA SPOTKANIACH LITERACKICH. NA TO SIĘ PANI PRZECIEŻ

wybiera, prawda? Sławni pisarze roku 1973, czy który to rok mamy teraz.

- NIE MUSZĘ WYGŁASZAĆ PRZEMÓWIEŃ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - BĘDĄ INNI LUDZIE, KTÓRZY LUBIĄ

to robić i są w tym o wiele lepsi ode mnie.

- NA PEWNO ŁADNIE BY PANI PRZEMAWIAŁA, GDYBY PANI CHCIAŁA - POWIEDZIAŁA MARIA, WCIELAJĄC

się w rolę kusicielki.

- NIE, NIE MOGŁABYM - ZAPROTESTOWAŁA PANI OLIVER. - WIEM, CO POTRAFIĘ ROBIĆ I CZEGO NIE

POTRAFIĘ. NIE UMIEM WYGŁASZAĆ PRZEMÓWIEŃ. ZAWSZE PRZEJMUJĘ SIĘ I TRACĘ GŁOWĘ. PEWNIE ZACZĘŁABYM

SIĘ JĄKAĆ I POWTARZAĆ. NIE TYLKO CZUŁABYM SIĘ GŁUPIO, ALE I GŁUPIO WYGLĄDAŁABYM. NIE MAM NIC

PRZECIWKO SŁOWOM. SŁOWA MOŻNA ZAPISAĆ, NAGRAĆ NA MAGNETOFON ALBO PODYKTOWAĆ. MOGĘ ROBIĆ ZE

słowami wszystko, dopóki wiem, że nie wygłaszam właśnie przemówienia.

- NIECH JUŻ PANI BĘDZIE. MAM NADZIEJĘ, ŻE WSZYSTKO PÓJDZIE DOBRZE. NA PEWNO. TO DOŚĆ

uroczysty obiad, prawda?

- Tak - przyznała pani Oliver bardzo przygnębionym tonem. - Dość uroczysty.

I DLACZEGO, POMYŚLAŁA, ALE NIE WYPOWIEDZIAŁA TEGO NA GŁOS, DLACZEGO U LICHA NA NIEGO IDĘ?
ZASTANOWIŁA SIĘ PRZEZ CHWILĘ, GDYŻ ZAWSZE WOLAŁA WIEDZIEĆ, CO ZAMIERZA ZROBIĆ, NIŻ ROBIĆ COŚ

najpierw i zastanawiać się potem, dlaczego to zrobiła.

W TYM MOMENCIE MARIA MUSIAŁA POSPIESZNIE WRÓCIĆ DO KUCHNI, PONAGLONA ZAPACHEM

przypalającego się dżemu, który akurat smażyła.

- PRZYPUSZCZAM - ODPOWIEDZIAŁA SOBIE PANI OLIVER - ŻE CHCĘ WRESZCIE SPRAWDZIĆ, JAK TO JEST.
Zawsze dostaję zaproszenia na obiady i spotkania literackie, a nigdy na nie nie chodzę.

 



PANI OLIVER DOTARŁA DO OSTATNIEGO DANIA UROCZYSTEGO OBIADU, Z PEŁNYM ZADOWOLENIA

WESTCHNIENIEM DZIOBIĄC WŚRÓD RESZTEK BEZY NA SWOIM TALERZU. PRZEPADAŁA ZA BEZAMI, A W DODATKU BYŁ

TO PRZEPYSZNY DESER PO NIEZWYKLE SMACZNYM OBIEDZIE. LEPIEJ JEDNAK UWAŻAĆ Z BEZAMI, KIEDY

OSIĄGNĘŁO SIĘ JUŻ WIEK ŚREDNI. ZĘBY? WYGLĄDAŁY DOBRZE I MIAŁY TĘ ZALETĘ, ŻE NIGDY NIE BOLAŁY. BIAŁE,
ŁADNE ZĘBY - CAŁKIEM JAK PRAWDZIWE. ALE W RZECZYWISTOŚCI NIE BYŁY PRAWDZIWE. A ZĘBY, KTÓRE NIE SĄ

PRAWDZIWE - TAK PRZYNAJMNIEJ UWAŻAŁA PANI OLIVER - NIE ZOSTAŁY ZROBIONE Z PIERWSZORZĘDNEGO

TWORZYWA. ZAWSZE BYŁA ZDANIA, ŻE PSY MAJĄ ZĘBY Z AUTENTYCZNEJ KOŚCI SŁONIOWEJ, NATOMIAST LUDZIE -
TYLKO Z KOŚCI. W PRZYPADKU SZTUCZNEJ SZCZĘKI - Z PLASTIKU. W KAŻDYM RAZIE RZECZ POLEGAŁA NA TYM, ŻE

LEPIEJ UNIKAĆ ZAWSTYDZAJĄCEGO WRAŻENIA, JAKIE MOŻNA BY WYWOŁAĆ, UFAJĄC ZBYTNIO PROTEZIE. SAŁATA,
SOLONE MIGDAŁY, CZEKOLADKI Z TWARDYM ŚRODKIEM, CIĄGNĄCE SIĘ KARMELKI I CUDOWNIE LEPKIE BEZY - TO

wszystko oznaczało kłopoty. Z westchnieniem satysfakcji pani Oliver nabrała ostatnią łyżeczkę.

TO BYŁ DOBRY OBIAD, BARDZO DOBRY. TRUNKI BYŁY ODPOWIEDNIE. POTRAWY - BARDZO SMACZNE. DO

TEGO TOWARZYSTWO SYMPATYCZNE. OBIAD WYDANY NA CZEŚĆ KOBIET-PISAREK NA SZCZĘŚCIE NIE OGRANICZAŁ

SIĘ DO ŻEŃSKICH PRZEDSTAWICIELEK PROFESJI. STAWILI SIĘ TEŻ INNI LITERACI, A TAKŻE KRYTYCY - W SUMIE I CI,
KTÓRZY KSIĄŻKI PISZĄ, I CI, CO JE CZYTAJĄ. PANI OLIVER SIEDZIAŁA MIĘDZY DWOMA CZARUJĄCYMI

PRZEDSTAWICIELAMI MĘSKIEJ PICI. EDWIN AUBYN, KTÓREGO POEZJE ZAWSZE SIĘ JEJ PODOBAŁY, BYŁ

CZŁOWIEKIEM NIEZWYKLE DOWCIPNYM. MIAŁ SPORO ZABAWNYCH PRZYGÓD PODCZAS ZAGRANICZNYCH PODRÓŻY

I WIELE DOŚWIADCZEŃ OSOBISTYCH I ARTYSTYCZNYCH. PRZY TYM INTERESOWAŁY GO RESTAURACJE I JEDZENIE,
rozmawiali więc o tym radośnie, odkładając na bok literaturę.

SIR WESLEY KENT, SIEDZĄCY PO JEJ DRUGIEJ STRONIE, OKAZAŁ SIĘ RÓWNIE MIŁYM KOMPANEM. PRAWIŁ

KOMPLEMENTY I TAKTOWNIE POMIJAŁ MILCZENIEM WSZYSTKO, CO MOGŁOBY JĄ WPRAWIĆ W ZAKŁOPOTANIE

(WIELU LUDZIOM UDAWAŁO SIĘ TO NIEMAL BEZ WYSIŁKU). WSPOMNIAŁ O JEDNYM CZY KILKU POWODACH, DLA

KTÓRYCH PODOBAŁA MU SIĘ TA CZY INNA Z JEJ KSIĄŻEK, A BYŁY TO PRZYCZYNY CAŁKIEM WŁAŚCIWE. DLATEGO TEŻ

PANI OLIVER MYŚLAŁA O SIR KENCIE Z SYMPATIĄ. UZNAŁA, ŻE ZAWSZE MOŻNA PRZYJĄĆ KOMPLEMENTY OD

MĘŻCZYZN. TO KOBIETY BYWAŁY ZBYT WYLEWNE. CO ONE NIERAZ WYPISYWAŁY! DOPRAWDY! NIE TYLKO

KOBIETY, OCZYWIŚCIE. NIEKIEDY BYLI TO MŁODZI, UCZUCIOWI MĘŻCZYŹNI Z ODLEGŁYCH KRAJÓW. W ZESZŁYM

TYGODNIU DOSTAŁA LIST OD WIELBICIELA, ZACZYNAJĄCY SIĘ OD: “CZYTAJĄC PANI KSIĄŻKĘ WIDZĘ, JAK SZLACHETNĄ

MUSI BYĆ PANI KOBIETĄ”. PO PRZECZYTANIU Drugiej złotej rybki WPADŁ W EKSTAZĘ, KTÓRA ZDANIEM PANI

OLIVER BYŁA ZUPEŁNIE NIE NA MIEJSCU. NIE ŻEBY CECHOWAŁ JĄ NADMIAR SKROMNOŚCI. UWAŻAŁA, ŻE JEJ

KRYMINAŁY SĄ CAŁKIEM DOBRE W SWOIM GATUNKU. NIEKTÓRE BYŁY GORSZE, A INNE DUŻO LEPSZE OD

POZOSTAŁYCH. LECZ NIE WIDZIAŁA ŻADNYCH POWODÓW, BY KTOKOLWIEK UWAŻAŁ JĄ ZA OSOBĘ SZLACHETNĄ.
BYŁA PISARKĄ, KTÓRA SZCZĘŚLIWIE WYROBIŁA SOBIE STYL, ODPOWIADAJĄCY SPOREJ LICZBIE CZYTELNIKÓW. OT,
łut szczęścia, twierdziła pani Oliver.

BIORĄC WSZYSTKO POD UWAGĘ, POMYŚLNIE PRZESZŁA PRZEZ CIĘŻKĄ PRÓBĘ. DOBRZE SIĘ BAWIŁA,
POROZMAWIAŁA SOBIE Z MIŁYMI LUDŹMI. TERAZ PRZENOSILI SIĘ DO MIEJSCA, GDZIE ROZLEWANO KAWĘ I GDZIE

MOŻNA BYŁO ZMIENIĆ TOWARZYSZY I POGAWĘDZIĆ Z KIMŚ INNYM. PANI OLIVER DOBRZE WIEDZIAŁA, JAK

NIEBEZPIECZNY BYŁ TO MOMENT. W TEJ WŁAŚNIE CHWILI MOGŁY DOPAŚĆ JĄ I ZAATAKOWAĆ INNE KOBIETY.
ZASYPAĆ WYRAZAMI UWIELBIENIA, A PANI OLIVER ZAWSZE CZUŁA SIĘ ROZPACZLIWIE BEZRADNA, GDY

OCZEKIWANO OD NIEJ WŁAŚCIWYCH REAKCJI. PO PROSTU NIE BYŁO CZEGOŚ TAKIEGO JAK “WŁAŚCIWA REAKCJA”.
W RZECZYWISTOŚCI ROZMOWA PRZYPOMINAŁA POSŁUGIWANIE SIĘ PRZEWODNIKIEM DLA PODRÓŻNYCH Z LISTĄ

właściwych zwrotów.



PYTANIE: “KONIECZNIE MUSZĘ TO PANI POWIEDZIEĆ. UWIELBIAM PANI KSIĄŻKI. SĄ PO PROSTU

cudowne”.

Odpowiedź zmieszanego autora: “To bardzo miło z pani strony. Bardzo się cieszę”.

“Musi pani wiedzieć, że od miesięcy czekałam na to spotkanie. To po prostu wspaniałe”.

“Och, to bardzo miło z pani strony. Naprawdę bardzo miło”.

I DALEJ W PODOBNYM TONIE. ZUPEŁNIE JAKBY ŻADNA ZE STRON NIE BYŁA W STANIE MÓWIĆ O

CZYMKOLWIEK INNYM. WSZYSTKO MUSIAŁO DOTYCZYĆ TWOICH KSIĄŻEK ALBO KSIĄŻEK TEJ DRUGIEJ KOBIETY, JEŚLI

TYLKO BYŁO WIADOMO, CO NAPISAŁA. OFIARA WPADAŁA W LITERACKĄ PAJĘCZYNĘ I NIE WIEDZIAŁA, JAK SIĘ

WYDOSTAĆ. NIEKTÓRZY TO POTRAFILI, LECZ PANI OLIVER BYŁA ŚWIADOMA WŁASNEJ NIEUDOLNOŚCI. ZNAJOMA Z

AMBASADY, W KTÓREJ PANI OLIVER ZATRZYMAŁA SIĘ KIEDYŚ W CZASIE POBYTU ZA GRANICĄ, PRÓBOWAŁA

udzielić jej serii poradniczych wykładów.

- SŁUCHAM, JAK ROZMAWIASZ Z LUDŹMI - ZACZĘŁA ALBERTINA CZARUJĄCYM, NISKIM GŁOSEM O OBCYM

BRZMIENIU. - NA PRZYKŁAD Z TYM MŁODYM CZŁOWIEKIEM Z GAZETY, KTÓRY CHCIAŁ PRZEPROWADZIĆ Z TOBĄ

WYWIAD. NIE MASZ ZA GROSZ DUMY, JAKĄ POWINNAŚ CZERPAĆ ZE SWOJEGO ZAWODU. TRZEBA BYŁO

powiedzieć: “Tak, piszę dobrze. Lepiej niż jakikolwiek autor kryminałów”.

- Ale tak nie jest - zaprzeczyła natychmiast pani Oliver. - Nie jestem najgorsza, ale...

- NIE MÓW CIĄGLE “NIE”. MUSISZ MÓWIĆ “TAK”. NAWET JEŚLI MYŚLISZ ODWROTNIE, MUSISZ MÓWIĆ

“tak”.

- SZKODA, ALBERTINO - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER - ŻE NIE TY ROZMAWIAŁAŚ Z TYM DZIENNIKARZEM.
ZROBIŁABYŚ TO TAK DOBRZE. CZY NIE MOGŁABYŚ POUDAWAĆ KTÓREGOŚ DNIA, ŻE JESTEŚ MNĄ, A JA POSŁUCHAM

sobie za drzwiami?

- CZEMU NIE? TO BYŁOBY CAŁKIEM ZABAWNE. ALE WSZYSCY WIEDZIELIBY, ŻE JA TO NIE TY. ZNAJĄ

TWOJĄ TWARZ. MUSISZ MÓWIĆ: “TAK, WIEM, ŻE JESTEM NAJLEPSZA”. MUSISZ POWTARZAĆ TO KAŻDEMU.
DOPÓKI TO DO NICH NIE DOTRZE. DOPÓKI NIE ZACZNĄ POWTARZAĆ ZA TOBĄ. OKROPNIE JEST SŁUCHAĆ, JAK

mówisz o sobie zupełnie tak, jakbyś przepraszała za to, kim jesteś. Nie możesz się tak zachowywać.

Pani OLIVER POMYŚLAŁA, ŻE ZACHOWUJE SIĘ RACZEJ JAK POCZĄTKUJĄCA AKTORKA, USIŁUJĄCA NAUCZYĆ SIĘ

ROLI, KTÓREJ REŻYSER WŁAŚNIE WYPOMNIAŁ, ŻE KOMPLETNIE NIE ROZUMIE JEGO WSKAZÓWEK. CÓŻ, TERAZ

PRZYNAJMNIEJ NIE SPODZIEWAŁA SIĘ SPORYCH TRUDNOŚCI. KIEDY WSTANĄ OD STOŁU, NATKNIE SIĘ NAJWYŻEJ NA

KILKA WYCZEKUJĄCYCH KOBIET. ZE DWIE KRĄŻYŁY JUŻ W POBLIŻU. NIE MIAŁO TO WIĘKSZEGO ZNACZENIA.
PODEJDZIE DO NICH, UŚMIECHNIE SIĘ UPRZEJMIE I POWIE: “JAK MIŁO Z PANI STRONY. TO TAKA PRZYJEMNOŚĆ

SŁYSZEĆ, ŻE MOJE KSIĄŻKI SIĘ PODOBAJĄ”. STARE, OKLEPANE FRAZESY. ZUPEŁNIE JAKBY WKŁADAŁO SIĘ RĘKĘ DO

PUDEŁKA I WYCIĄGAŁO POTRZEBNE SŁOWA POWIĄZANE JUŻ W ZDANIA NICZYM WISIOREK Z PACIORKÓW. A
później, dużo później, będzie mogła wyjść.

JEJ WZROK POWĘDROWAŁ WOKÓŁ STOŁU, GDYŻ OBOK PRAWDOPODOBNYCH WIELBICIELI MOGŁO SIEDZIEĆ

PARU PRZYJACIÓŁ. TAK. PRZY ODLEGŁYM KOŃCU DOSTRZEGŁA ZABAWNĄ I SYMPATYCZNĄ MAURINE GRANT.



NADSZEDŁ CZAS, GDY PISARKI I INNI ZAPROSZENI NA OBIAD GOŚCIE WSTALI OD STOŁU. PRZESZLI SZNUREM W

STRONĘ KRZESEŁ, STOLIKÓW DO KAWY, SOF I DYSKRETNYCH KĄCIKÓW. PANI OLIVER UWAŻAŁA, ŻE TO WŁAŚNIE JEST

NIEBEZPIECZNY MOMENT, CHOĆ MYŚLAŁA TAK W CZASIE KOKTAJLI, A NIE LITERACKICH PRZYJĘĆ, NA KTÓRYCH

PRZECIEŻ RZADKO BYWAŁA. ZAGROŻENIE MOGŁO POJAWIĆ SIĘ W KAŻDEJ CHWILI, W POSTACI KOGOŚ, KOGO

KOMPLETNIE NIE PAMIĘTAŁA, A KTO PAMIĘTA JĄ, ALBO KOGOŚ, Z KIM ABSOLUTNIE NIE CHCIAŁA ROZMAWIAĆ, ALE

NIE MOGŁA GO ZBYĆ. TYM RAZEM ZASZŁA PIERWSZA Z PRZEWIDYWANYCH OKOLICZNOŚCI. PODESZŁA DO NIEJ

OGROMNA KOBIETA. O OBFITYCH KSZTAŁTACH I DUŻYCH, MOCNYCH BIAŁYCH ZĘBACH. PO FRANCUSKU NAZWANO BY

J Ą une femme formidable[1], LECZ BYŁA NIE TYLKO GROŹNA WE FRANCUSKIM SENSIE TEGO SŁOWA, ALE I

nadzwyczaj apodyktyczna. Najpewniej albo znała panią Oliver, albo była zdecydowana poznać ją tu i
teraz. Drugie przypuszczenie okazało się prawdą.

- OCH, PANI OLIVER - POWIEDZIAŁA PISKLIWYM GŁOSEM. - JAK MIŁO, ŻE TU PANIĄ SPOTYKAM.
CZEKAŁAM NA TO OD DAWNA. PO PROSTU UWIELBIAM PANI KSIĄŻKI. PODOBNIE MÓJ SYN. A MÓJ MĄŻ NALEGAŁ

ZAWSZE, ŻEBYŚMY NA PODRÓŻ ZABRALI CO NAJMNIEJ DWIE POWIEŚCI PANI AUTORSTWA. ALE MOŻE LEPIEJ

usiądźmy. Chciałabym zapytać panią o tyle rzeczy.

To nie jest mój ulubiony typ kobiety, oceniła w duchu pani Oliver. Ale nie ta, to byłaby inna.

NOWA ZNAJOMA POPROWADZIŁA JĄ ZDECYDOWANIE, JAK UCZYNIŁBY TO POLICJANT, DO MAŁEJ KOZETKI W

rogu. Zamówiła dwie kawy, dla siebie i dla pani Oliver.

- Proszę. Teraz będzie wygodniej. Chyba nie zna pani mojego nazwiska. Jestem Burton-Cox.

- ACH TAK - ODPOWIEDZIAŁA PANI OLIVER, JAK ZWYKLE W TAKICH WYPADKACH ZAKŁOPOTANA. PANI

BURTON-COX? CZY ONA TEŻ PISZE KSIĄŻKI? NIE, NAPRAWDĘ NIE MOGŁA SOBIE NIC PRZYPOMNIEĆ. ALE CHYBA

SŁYSZAŁA JUŻ TO NAZWISKO. COŚ JEJ SŁABO CHODZIŁO PO GŁOWIE. KSIĄŻKA O POLITYCE? NIE POWIEŚĆ, NIC

ZABAWNEGO, NIE KRYMINAŁ. MOŻE TO WYKSZTAŁCONA INTELEKTUALISTKA O POLITYCZNYM ZACIĘCIU? W TAKIM

RAZIE SPRAWA ZAŁATWIONA, POMYŚLAŁA PANI OLIVER Z ULGĄ. PO PROSTU POZWOLĘ JEJ MÓWIĆ, WTRĄCAJĄC OD

czasu do czasu: “Jakie to interesujące!”

- ZDZIWI PANIĄ ZAPEWNE TO, CO POWIEM - ZACZĘŁA PANI BURTON-COX - ALE CZYTAJĄC PANI KSIĄŻKI

ODNIOSŁAM WRAŻENIE, ŻE MA PANI WIELE WSPÓŁCZUCIA DLA INNYCH I ROZUMIE LUDZKĄ NATURĘ. I MAM

WRAŻENIE, ŻE O ILE ISTNIEJE KTOKOLWIEK, KTO MÓGŁBY ODPOWIEDZIEĆ NA MOJE PYTANIE, TO JEST TO WŁAŚNIE

pani.

- NAPRAWDĘ NIE SĄDZĘ... - ZACZĘŁA PANI OLIVER, PRÓBUJĄC ZNALEŹĆ ODPOWIEDNIE SŁOWA, BY

wyrazić, że raczej nie jest w stanie wznieść się na wyżyny, jakich się od niej oczekuje.

PANI BURTON-COX ZANURZYŁA KOSTKĘ CUKRU W KAWIE I WGRYZŁA SIĘ W NIĄ KRWIOŻERCZO JAK W KOŚĆ.
PRAWDZIWE KŁY - OCENIŁA PANI OLIVER, BŁĄDZĄC MYŚLAMI. KŁY? PSY MAJĄ KŁY, PODOBNIE JAK MORSY I

słonie, oczywiście. Wspaniałe, duże kły z kości.

- NAJPIERW MUSZĘ ZAPYTAĆ PANIĄ, CHOĆ JESTEM PEWNA, ŻE SIĘ NIE MYLĘ, CZY MA PANI CHRZESTNĄ

córkę? Chrzestną córkę nazwiskiem Celia Ravenscroft?

- OCH - ODEZWAŁA SIĘ PANI OLIVER, RACZEJ MILE ZASKOCZONA. CZUŁA, ŻE Z CHRZESTNĄ CÓRKĄ SOBIE



PORADZI. MIAŁA WIELE CHRZESTNYCH CÓREK - I SYNÓW, JEŚLI JUŻ O TYM MOWA. MUSIAŁA PRZYZNAĆ, ŻE WRAZ Z
UPŁYWEM LAT ZDARZAŁO JEJ SIĘ ZAPOMNIEĆ O PARU. ZE SWOICH ZOBOWIĄZAŃ WYWIĄZYWAŁA SIĘ NA CZAS:
najpierw były to zabawki na Boże Narodzenie, potem obowiązkowe odwiedziny u chrześniaków i ich
RODZICÓW ALBO ZAPROSZENIE DO DOMU, MOŻE WYPRAWA GDZIEŚ PO SZKOLE. A POTEM NADCHODZIŁY DNI

CHWAŁY. ALBO DWUDZIESTE PIERWSZE URODZINY, KIEDY TO CHRZESTNA MATKA POWINNA ZAŁATWIĆ PEWNĄ

SPRAWĘ I DOPILNOWAĆ JEJ WYKONANIA, ALBO ŚLUB, KTÓRY POCIĄGAŁ ZA SOBĄ TAKI SAM PODARUNEK PLUS

BŁOGOSŁAWIEŃSTWO, NAJCZĘŚCIEJ PIENIĘŻNE. W KOŃCU DZIECI ODDALAŁY SIĘ MNIEJ LUB BARDZIEJ. ŻENIŁY SIĘ,
WYJEŻDŻAŁY DO INNYCH KRAJÓW, UCZYŁY W ZAGRANICZNYCH SZKOŁACH ALBO ZAJMOWAŁY SIĘ DZIAŁALNOŚCIĄ

SPOŁECZNĄ. POWOLI ZNIKAŁY Z ŻYCIA CHRZESTNEJ MATKI. BYŁO JEJ MIŁO, GDY POJAWIAŁY SIĘ NIEOCZEKIWANIE

NA HORYZONCIE, CO CZASEM SIĘ ZDARZAŁO. ALE WYPADAŁO ZAPAMIĘTAĆ, KIEDY WIDZIAŁA JE PO RAZ OSTATNI,
czyje to córki i dlaczego właśnie ją wybrano na matkę chrzestną.

- CELIA RAVENSCROFT - POWTÓRZYŁA PANI OLIVER, PODEJMUJĄC OGROMNY. WYSIŁEK. - TAK,
oczywiście. Na pewno.

NIE ŻEBY PRZED JEJ OCZYMA POJAWIŁ SIĘ OBRAZ CELII RAVENSCROFT, W KAŻDYM RAZIE STARSZEJ OD

NIEMOWLĘCIA. POJECHAŁA NA CHRZEST CELII I ZNALAZŁA NA PREZENT BARDZO ŁADNE SREBRNE SITKO Z CZASÓW

KRÓLOWEJ ANNY. NAPRAWDĘ BARDZO ŁADNE. ODPOWIEDNIE DO CEDZENIA MLEKA. MOŻNA JE TEŻ BYŁO

SPRZEDAĆ ZA STOSOWNĄ SUMKĘ, GDYBY JEJ CHRZESTNA CÓRKA POTRZEBOWAŁA KIEDYŚ ŻYWEJ GOTÓWKI. TAK,
RZECZYWIŚCIE DOKŁADNIE PAMIĘTAŁA “SITKO KRÓLOWEJ ANNY” - Z 1711 ROKU. ZE ZNAKIEM KRÓLESTWA

BRYTANII. O ILE ŁATWIEJ BYŁO PRZYPOMNIEĆ SOBIE SREBRNE DZBANUSZKI DO KAWY, SITKA CZY KUBKI NIŻ SAME

dziecko.

- Tak - powiedziała - oczywiście. Ale nie widziałam Celii od wielu lat.

- NO TAK. TO RACZEJ IMPULSYWNA DZIEWCZYNA - STWIERDZIŁA PANI BURTON-COX. - TO ZNACZY, CIĄGLE

MA NOWE POMYSŁY. JEST OCZYWIŚCIE BARDZO INTELIGENTNA, DOBRZE JEJ SZŁO NA STUDIACH, ALE TE JEJ

polityczne zapatrywania... Chyba wszyscy młodzi mają teraz poglądy polityczne.

- OBAWIAM SIĘ, ŻE NIE MAM ZA WIELE DO CZYNIENIA Z POLITYKĄ - WTRĄCIŁA PANI OLIVER, DLA KTÓREJ

polityka zawsze była przekleństwem.

- MUSZĘ SIĘ PANI ZWIERZYĆ. WYJAŚNIĘ PANI DOKŁADNIE, CZEGO CHCIAŁABYM SIĘ DOWIEDZIEĆ. NA

PEWNO NIE MA PANI NIC PRZECIWKO. OD TYLU OSÓB SŁYSZAŁAM, JAK BARDZO JEST PANI ŻYCZLIWA I CHĘTNA DO

pomocy.

CIEKAWE, CZY CHCE POŻYCZYĆ ODE MNIE PIENIĄDZE, POMYŚLAŁA PANI OLIVER. WIELE ROZMÓW

zaczynało się właśnie w ten sposób.

- WIDZI PANI, DLA MNIE TO SPRAWA NAJWYŻSZEJ WAGI. COŚ, CO MUSZĘ BEZWZGLĘDNIE ODKRYĆ. CELIA

wychodzi albo przynajmniej zamierza wyjść za mojego syna Desmonda.

- Doprawdy? - rzuciła pani Oliver.

- TAKIE W KAŻDYM RAZIE MA OBECNIE PLANY. OCZYWIŚCIE, ZAWSZE LEPIEJ WIEDZIEĆ JAK NAJWIĘCEJ O
BLIŹNICH. I WŁAŚNIE CZEGOŚ CHCIAŁABYM SIĘ DOWIEDZIEĆ. SAMO PYTANIE JEST DOŚĆ NIEZWYKŁE I NIE



MOGŁABYM, W KAŻDYM RAZIE NIE ZA BARDZO, ZAPYTAĆ KOGOŚ OBCEGO. ALE PANI, DROGA PANI OLIVER, NIE

uważam za obcą.

A SZKODA, POMYŚLAŁA PANI OLIVER. ZACZYNAŁA SIĘ DENERWOWAĆ. ZASTANAWIAŁA SIĘ, CZY CELIA NIE

MA NIEŚLUBNEGO DZIECKA ALBO NIE ZAMIERZA GO MIEĆ, I CZY ONA, PANI OLIVER, POWINNA O TYM WIEDZIEĆ I
PRZEDSTAWIĆ SZCZEGÓŁY. BYŁOBY TO BARDZO NIEZRĘCZNE. Z DRUGIEJ STRONY, KONTYNUOWAŁA SWE ROZWAŻANIA

PANI OLIVER, NIE WIDZIAŁAM JEJ OD PIĘCIU CZY SZEŚCIU LAT, WIĘC TERAZ MUSI MIEĆ DWADZIEŚCIA PIĘĆ,
może sześć. W takim razie mogę przecież powiedzieć, że o niczym nie wiem.

Pani Burton-Cox nachyliła się bliżej i ciężko westchnęła.

- Jestem pewna, że pani o wszystkim wie albo domyśla się. jak do tego doszło. Czy to jej matka
zabiła ojca czy raczej ojciec zabił matkę?

CZEGOŚ PODOBNEGO ARIADNA OLIVER NIE MOGŁA SIĘ SPODZIEWAĆ. WPATRZYŁA SIĘ W PANIĄ BURTON-
Cox z niedowierzaniem.

- Ależ ja nie... - przerwała. - Ja... ja nie rozumiem. To znaczy... z jakich powodów...?

- DROGA PANI OLIVER, PANI MUSI WIEDZIEĆ... TAKA ZNANA SPRAWA... OCZYWIŚCIE, WIEM, MINĘŁO

WIELE LAT, CHYBA DZIESIĘĆ, DWANAŚCIE CO NAJMNIEJ, ALE WTEDY ICH ŚMIERĆ WZBUDZIŁA WIELE ROZGŁOSU. NA

pewno pani pamięta, Pani musi pamiętać.

PANI OLIVER SZUKAŁA DESPERACKO W PAMIĘCI. CELIA JEST JEJ CÓRKĄ CHRZESTNĄ. TO PRAWDA. MATKA

CELII... TAK, OCZYWIŚCIE: JEJ MATKĄ BYŁA MOLLY PRESTON-GREY, ZNAJOMA PANI OLIVER, CHOĆ NIEZBYT

BLISKA. WYSZŁA ZA JAKIEGOŚ OFICERA. JAK BRZMIAŁO JEGO NAZWISKO? TAK, SIR JAKIŚTAM RAVENSCROFT. A
MOŻE BYŁ AMBASADOREM? NIESAMOWITE, ŻE TAKICH RZECZY NIGDY SIĘ NIE PAMIĘTA. NIE PAMIĘTAŁA NAWET,
CZY BYŁA DRUHNĄ NA ŚLUBIE MOLLY. TAK PRZYPUSZCZAŁA. CAŁKIEM WYTWORNY ŚLUB W GUARDS CHAPEL.
CHYBA. TYLE SIĘ ZAPOMINA. NIE WIDZIELI SIĘ PRZEZ WIELE LAT - RAVENSCROFTOWIE GDZIEŚ WYJECHALI. NA

BLISKI WSCHÓD? DO PERSJI? IRAKU? MOŻE DO EGIPTU LUB NA MALAJE? SPOTYKAŁA ICH CZASEM, BARDZO

RZADKO, KIEDY WRACALI DO ANGLII. PRZYPOMINALI FOTOGRAFIE ZROBIONE DAWNO TEMU I CZASEM OGLĄDANE.
SYLWETKI WYDAJĄ SIĘ ZNAJOME, ALE TAK WYBLAKŁE WRAZ Z UPŁYWEM LAT, ŻE NIE MOŻNA ICH ROZPOZNAĆ ANI

PRZYPOMNIEĆ SOBIE, KIM BYLI. A TERAZ PANI OLIVER NIE POTRAFIŁA SOBIE PRZYPOMNIEĆ, CZY SIR JAKIŚTAM

RAVENSCROFT I LADY RAVENSCROFT, Z DOMU MOLLY PRESTON-GREY, ZNACZYLI WIELE W JEJ ŻYCIU. RACZEJ NIE.
CHOCIAŻ DAWNIEJ... PANI BURTON-COX WCIĄŻ NA NIĄ PATRZYŁA. JAKBY ROZCZAROWANA BRAKIEM savoir-
faire[2] PANI OLIVER, NIEMOŻNOŚCIĄ PRZYPOMNIENIA SOBIE TEGO, CO NAJWYRAŹNIEJ BYŁO cause
celebre[3].

- Zabici? Ma pani na myśli wypadek?

- OCH NIE. ŻADEN WYPADEK. TO STAŁO SIĘ W JEDNYM Z TYCH NADMORSKICH DOMÓW. CHYBA W

KORNWALII. GDZIEŚ, GDZIE SĄ SKAŁY. MIELI TAM DOM. OBOJE ZNALEZIONO NAD URWISKIEM, ZASTRZELONYCH.
POLICJA NIE MOGŁA STWIERDZIĆ, CZY TO ŻONA ZABIŁA MĘŻA, A POTEM SIEBIE, CZY TEŻ MĄŻ ZASTRZELIŁ NAJPIERW

ŻONĘ, A SIEBIE POTEM. ZBADANO KULE I TAK DALEJ, SAMA PANI WIE, ALE SPRAWA OKAZAŁA SIĘ BARDZO TRUDNA.
POLICJA UWAŻAŁA, ŻE BYŁO TO PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO. NIE PAMIĘTAM WYNIKU ŚLEDZTWA. CHYBA

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. ALE OCZYWIŚCIE WSZYSCY WIEDZIELI, O CO CHODZIŁO. KRĄŻYŁO WIELE



historyjek...

- PRAWDOPODOBNIE WSZYSTKIE ZMYŚLONE - ZAUWAŻYŁA Z NADZIEJĄ PANI OLIVER, USIŁUJĄC

przypomnieć sobie przynajmniej jedną z nich.

- CÓŻ, MOŻE. BYĆ MOŻE. TRUDNO POWIEDZIEĆ. MÓWIONO O KŁÓTNI, DO KTÓREJ DOSZŁO TAMTEGO DNIA

LUB DZIEŃ WCZEŚNIEJ. MÓWIONO TEŻ O INNYM MĘŻCZYŹNIE, NO I OCZYWIŚCIE O INNEJ KOBIECIE. NIGDY NIE

WIADOMO, KTÓRA STRONA ZAWINIŁA. MYŚLĘ, ŻE SPRAWĘ ZATUSZOWANO ZE WZGLĘDU NA WYSOKĄ POZYCJĘ

GENERAŁA RAVENSCROFTA. WSPOMINANO CHYBA, ŻE LECZYŁ SIĘ TAMTEGO ROKU W PRYWATNEJ KLINICE. PRZESZEDŁ

jakieś załamanie i nie całkiem odpowiadał za swoje czyny.

- NIESTETY, ALE OBAWIAM SIĘ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER ZDECYDOWANYM TONEM - ŻE NIC O TYM NIE

WIEM. PANI SŁOWA PRZYPOMNIAŁY MI SAMĄ SPRAWĘ: PAMIĘTAM NAZWISKA, RZECZYWIŚCIE ZNAŁAM

Ravenscroftów. ale nigdy nie wiedziałam, co się naprawdę stało. Nie mam najmniejszego pojęcia...

I DOPRAWDY, POMYŚLAŁA ŻAŁUJĄC, ŻE NIE MA DOŚĆ ODWAGI, BY TO POWIEDZIEĆ NA GLOS, ŻE TEŻ JEST

pani na tyle impertynencka, by zadawać mi takie pytanie!

- TO DLA MNIE BARDZO WAŻNE - OŚWIADCZYŁA PANI BURTON-COX. - ZMRUŻYŁA TWARDE JAK MARMUR

oczy. - Ważne, ponieważ mój chłopiec, mój drogi chłopiec chce poślubić Celię.

- Nie mogę pani pomóc - stwierdziła pani Oliver.

- Nigdy nic nie słyszałam.

- ALEŻ PANI MUSI WIEDZIEĆ - UPIERAŁA SIĘ PANI BURTON-COX. - PISZE PANI SWOJE WSPANIALE

HISTORIE I WIE WSZYSTKO O ZBRODNI. WIE PANI, KTO POPEŁNIŁ PRZESTĘPSTWO I DLACZEGO. NA PEWNO

mnóstwo ludzi zawierza pani swoje sekrety. Przecież ciągle myśli się o takich sprawach.

- NIC NIE WIEM - POWTÓRZYŁA PANI OLIVER TONEM, W KTÓRYM NIE POZOSTAŁO JUŻ WIELE UPRZEJMOŚCI,
natomiast pobrzmiewał spory niesmak.

- ALE PRZECIEŻ WIDZI PANI, ŻE NIE MAM DO KOGO PÓJŚĆ? NIE MOGŁABYM IŚĆ NA POLICJĘ PO TYLU

LATACH. I TAK NIC BY MI NIE POWIEDZIELI, SKORO NAJWYRAŹNIEJ PRÓBOWALI WSZYSTKO ZATUSZOWAĆ. A JA

uważam, że trzeba dojść prawdy.

- JA TYLKO PISZĘ KSIĄŻKI - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER CHŁODNO. - SĄ OD POCZĄTKU DO KOŃCA

ZMYŚLONE. OSOBIŚCIE NIC NIE WIEM O ZBRODNI I NIE MAM ZDANIA NA TEMAT KRYMINOLOGII. TAK WIĘC

obawiam się, że w żaden sposób pani nie pomogę.

- Ale mogłaby pani zapytać swoją chrzestną córkę. Mogłaby pani spytać Celię.

- SPYTAĆ CELIĘ! - PANI OLIVER SPOJRZAŁA NA ROZMÓWCZYNIĘ ZASZOKOWANA. - NIE WYOBRAŻAM

sobie, bym mogła to zrobić. Ona... przecież była dzieckiem, kiedy doszło do tragedii.

- MIMO TO SĄDZĘ, ŻE WIEDZIAŁA O WSZYSTKIM - UPIERAŁA SIĘ PANI BURTON-COX. - DZIECI ZAWSZE

wszystko wiedzą. Na pewno by pani powiedziała.



- Będzie lepiej, jeśli sama ją pani zapyta.

- NIE MOGŁABYM - STWIERDZIŁA PANI BURTON-COX. - ROZUMIE PANI, TO RACZEJ NIE PODOBAŁOBY SIĘ

DESMONDOWI. ON JEST DOŚĆ... DOŚĆ DRAŻLIWY, JEŻELI CHODZI O CELIĘ. I NIE SĄDZĘ... NIE. NA PEWNO

wszystko opowie pani.

- NAWET NIE POWINNAM O TYM MYŚLEĆ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. UDAŁA, ŻE PATRZY NA ZEGAREK. -
OCH, MÓJ BOŻE, ALEŻ DŁUGO TRWAŁ TEN WSPANIAŁY OBIAD. MUSZĘ JUŻ LECIEĆ, MAM BARDZO WAŻNE

SPOTKANIE. DO WIDZENIA, PANI... MHM... BEDLEY-COX, TAK MI PRZYKRO, ŻE NIE MOGĘ PANI POMÓC, ALE

sprawa jest raczej delikatnej natury i... w sumie czy to, kto kogo zabił, ma jakieś znaczenie dla pani?

- Ależ to ma podstawowe znaczenie.

W tej chwili obok przeszła pisarka, którą pani Oliver bardzo dobrze znała.

- Louise, moja droga, jak miło cię widzieć. Nie zauważyłam cię wcześniej.

- Och, Ariadno, tyle lat się nie widziałyśmy! Chyba bardzo wyszczuplałaś?

- ZAWSZE MÓWISZ MI TAKIE MIŁE RZECZY - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, BIORĄC ZNAJOMĄ POD RĘKĘ I

oddalając się od kozetki. - Muszę pędzić na spotkanie.

- NIE MOGŁAŚ POZBYĆ SIĘ TEJ OKROPNEJ KOBIETY? - SPYTAŁA JEJ PRZYJACIÓŁKA, SPOGLĄDAJĄC NA PANIĄ

Burton-Cox nad ramieniem Ariadny.

- Stawiała niezwykle pytania - wyjaśniła pani Oliver.

- Ach tak. I wiedziałaś, jak na nie odpowiedzieć?

- NIE. ZRESZTĄ I TAK NIE DOTYCZYŁY MNIE. NIC NIE WIEDZIAŁAM. A NAWET GDYBY... I TAK NIE

odpowiedziałabym.

- Chodziło o coś interesującego?

- TAK SĄDZĘ - ZGODZIŁA SIĘ PANI OLIVER, A W JEJ GŁOWIE POJAWIŁ SIĘ PEWIEN POMYSŁ. - TO

mogłoby być ciekawe, tylko że...

- TA KOBIETA WSTAJE, ŻEBY CIĘ ŚCIGAĆ - POWIEDZIAŁA ZNAJOMA. - CHODŹMY. ODPROWADZĘ CIĘ I

podwiozę dokąd zechcesz, jeśli nie masz tu swojego samochodu.

- Nigdy nie jeżdżę samochodem po Londynie. Trudno znaleźć miejsce do parkowania.

- Wiem. Można się zabić.

PANI OLIVER POŻEGNAŁA SIĘ Z RESZTĄ GOŚCI. PODZIĘKOWAŁA I WYRAZIŁA, JAK BYŁO JEJ MIŁO. TERAZ

jechały wokół londyńskiego placu.



- Eaton Terrace, prawda? - spytała jej życzliwa znajoma.

- TAK - ODRZEKŁA PANI OLIVER - ALE MUSZĘ PÓJŚĆ DO... CHYBA DO WHITEFRIARS MANSIONS. NIE

całkiem pamiętam nazwę, ale wiem, gdzie to jest.

- Ach, bloki. Dość nowoczesne. Kwadratowe, geometryczne bryły.

- Zgadza się - przytaknęła pani Oliver.

ROZDZIAŁ DRUGI

Słonie występują po raz pierwszy

 

PONIEWAŻ PANI OLIVER NIE ZASTAŁA SWOJEGO PRZYJACIELA HERKULESA POIROTA W DOMU, MUSIAŁA

uciec się do rozmowy telefonicznej.

- Czy przypadkiem zamierza pan pozostać dziś wieczór u siebie? - spytała.

Siedziała przy aparacie, nerwowo bębniąc palcami o blat stolika.

- Czyżby to...

- ARIADNA OLIVER - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. ZAWSZE DZIWIŁO JĄ, ŻE MUSI SIĘ PRZEDSTAWIAĆ,
ponieważ oczekiwała, że wszyscy przyjaciele rozpoznają jej głos, gdy tylko go usłyszą.

- TAK, BĘDĘ W DOMU PRZEZ CAŁY WIECZÓR. CZY TO OZNACZA, ŻE SPOTKA MNIE PRZYJEMNOŚĆ

goszczenia pani?

- JAK MIŁO, ŻE TAK PAN TO UJMUJE - UCIESZYŁA SIĘ PANI OLIVER. - NIE WIEM, CZY BĘDZIE TO

przyjemność.

- Panią zawsze miło jest zobaczyć, chere madame[4].

- NO, NIE WIEM. CHYBA BĘDĘ MUSIAŁA... CHYBA BĘDĘ ZAWRACAĆ PANU GŁOWĘ. PYTAĆ. CHCĘ

dowiedzieć się, co pan myśli.

- To jestem zawsze gotów powiedzieć każdemu - odrzekł Poirot.

- COŚ SIĘ WYDARZYŁO - CIĄGNĘŁA PANI OLIVER. - SPRAWA JEST RACZEJ KŁOPOTLIWA I NIE WIEM, W Z NIĄ

zrobić.

- I dlatego mnie pani odwiedzi. To mi pochlebia. Bardzo pochlebia.



- Która godzina odpowiada panu? - spytała pani Oliver.

- DZIEWIĄTA? WYPIJEMY RAZEM KAWĘ, CHYBA ŻE WOLI PANI GRENADINE ALBO sirop de cassis[5].
Ale nie, pani tego nie lubi. Pamiętam.

 

- GEORGE - POWIEDZIAŁ POIROT DO SWEGO NIEOCENIONEGO LOKAJA - WIECZOREM CZEKA NAS

PRZYJEMNOŚĆ WIZYTY PANI OLIVER. KAWA, JAK PRZYPUSZCZAM, I JAKIŚ LIKIER. NIGDY NIE JESTEM PEWIEN, CO

ona lubi.

- Widziałem, jak piła wiśniówkę, sir.

- A TAKŻE, JAK SĄDZĘ, CREME DE MENTHE [6]. ALE RACZEJ WOLI WIŚNIÓWKĘ. BARDZO DOBRZE -
powiedział Poirot.

- Niech będzie wiśniówka.

 

PANI OLIVER PRZYSZŁA PUNKTUALNIE. JEDZĄC OBIAD POIROT ZASTANAWIAŁ SIĘ, CO SKŁONIŁO PRZYJACIÓŁKĘ

DO ZŁOŻENIA MU WIZYTY I DLACZEGO TRAPIŁY JĄ WĄTPLIWOŚCI. CZY MA DLA NIEGO JAKIŚ SKOMPLIKOWANY

PROBLEM, CZY TEŻ POWIADOMI GO O PRZESTĘPSTWIE? W WYPADKU PANI OLIVER, JAK POIROT DOBRZE

WIEDZIAŁ, MOGŁO CHODZIĆ O WSZYSTKO: O SPRAWY NAJPOWSZEDNIEJSZE I NAJBARDZIEJ NIEZWYKŁE.
WSZYSTKIE, MOŻNA BY RZEC, PASOWAŁY DO NIEJ. UZNAŁ, ŻE COŚ JĄ MARTWI. CO TAM, POWIEDZIAŁ SOBIE

HERKULES POIROT, PORADZI SOBIE Z PANIĄ OLIVER. ZAWSZE POTRAFIŁ SOBIE Z NIĄ RADZIĆ. CZASAMI

DOPROWADZAŁA GO DO OBŁĘDU. A JEDNOCZEŚNIE BYŁ DO NIEJ BARDZO PRZYWIĄZANY. ŁĄCZYŁO ICH WIELE

DOŚWIADCZEŃ I PRZYGÓD. NIE DALEJ JAK DZIŚ RANO CZYTAŁ O NIEJ W GAZECIE - A MOŻE TO BYŁA WIECZORNA

PRASA? MUSI SOBIE PRZYPOMNIEĆ, ZANIM PANI OLIVER SIĘ ZJAWI. WŁAŚNIE TYM SIĘ ZAJMOWAŁ, KIEDY LOKAJ

obwieścił jej przybycie.

WESZŁA DO POKOJU I POIROT OD RAZU POMYŚLAŁ, ŻE POSTAWIŁ PRAWIDŁOWĄ DIAGNOZĘ. WYSZUKANA

FRYZURA PANI OLIVER ZOSTAŁA ZBURZONA, PONIEWAŻ PISARKA NERWOWO PRZECIĄGAŁA PO WŁOSACH DŁONIĄ, JAK

CZASEM MIAŁA W ZWYCZAJU. POWITAŁ JĄ Z WSZELKIMI OZNAKAMI PRZYJEMNOŚCI, POSADZIŁ NA KRZEŚLE, NALAŁ

kawy i wręczył kieliszek wiśniówki.

- ACH! - WYKRZYKNĘŁA PANI OLIVER Z MINĄ KOGOŚ, KTO ZNALAZŁ WRESZCIE WYTCHNIENIE. - WIEM, IŻ

pomyśli pan, że jestem strasznie głupia, ale...

- PRZECZYTAŁEM W PRASIE, ŻE DZIŚ BRAŁA PANI UDZIAŁ W LITERACKIM OBIEDZIE. SŁYNNE PISARKI. COŚ W
tym rodzaju. Myślałem, że nigdy pani tego nie robi.

- Zazwyczaj nie - przyznała pani Oliver. - I nie zrobię tego nigdy więcej.

- Ach. Musiała się pani bardzo nacierpieć? - Poirot był pełen współczucia.

WIEDZIAŁ, CO WPRAWIA PANIĄ OLIVER W ZAKŁOPOTANIE. PRZESADNE WYCHWALANIE JEJ KSIĄŻEK



ZAWSZE WYTRĄCAŁO JĄ Z RÓWNOWAGI, PONIEWAŻ, JAK KIEDYŚ MU WYZNAŁA, NIGDY NIE WIE, CO POWINNA

odpowiedzieć.

- Nie bawiła się pani dobrze?

- DO PEWNEGO MOMENTU NAWET TAK - ODPARŁA PANI OLIVER. - A POTEM WYDARZYŁO SIĘ COŚ

kłopotliwego.

- Aha. I w tej sprawie musiała się pani ze mną zobaczyć.

- TAK, CHOCIAŻ SAMA NIE WIEM, DLACZEGO. TO ZNACZY, TO NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z PANEM I NIE

NALEŻY DO GATUNKU SPRAW, KTÓRE PANA INTERESUJĄ. MNIE SAMĄ NIEZBYT TO INTERESUJE. CHOCIAŻ CHYBA MUSI,
BO PRZECIEŻ INACZEJ NIC PRZYSZŁABYM ZAPYTAĆ, CO PAN O TYM SĄDZI. DOWIEDZIEĆ SIĘ, CO PAN BY ZROBIŁ NA

moim miejscu.

- TO BARDZO TRUDNE PYTANIE - ZAUWAŻYŁ POIROT. - WIEM JAK JA, HERKULES POIROT, ZACHOWAŁBYM SIĘ

w każdej sytuacji, ale nie wiem, jak zachowałaby się pani, mimo iż panią znam.

- Musi pan, po tak długim czasie - stwierdziła pani Oliver. - Zna mnie pan od dość dawna.

- Jakieś... dwadzieścia lat?

- OCH, NIE WIEM. NIGDY NIE PAMIĘTAM LAT ANI DAT. MIESZAJĄ MI SIĘ. PAMIĘTAM ROK 1939, BO

wtedy zaczęła się wojna i pamiętam parę innych dat z dość dziwacznych powodów.

- Tak czy owak, poszła pani na obiad literatów. I niezbyt dobrze się pani bawiła.

- Obiad był bardzo przyjemny, ale potem...

- LUDZIE MÓWI LI PANI RÓŻNE RZECZY - DOKOŃCZYŁ POIROT ŻYCZLIWIE, JAK LEKARZ PYTAJĄCY SIĘ O

objawy choroby.

- WŁAŚNIE SIĘ SZYKOWALI. NAGLE DOPADŁA MNIE JEDNA Z TYCH DUŻYCH, APODYKTYCZNYCH KOBIET,
KTÓRYM ZAWSZE UDAJE SIĘ ZDOMINOWAĆ OTOCZENIE I KTÓRE BARDZIEJ NIŻ KTOKOLWIEK INNY SPRAWIAJĄ, ŻE

CZUJĘ SIĘ NIEZRĘCZNIE. ZUPEŁNIE JAKBY ŁAPAŁA MOTYLA, BRAKOWAŁO JEJ TYLKO SIATKI. OSACZYŁA MNIE,
wepchnęła na kozetkę i zaczęła mówić o mojej chrzestnej córce.

- Ach tak. Lubi pani tę córkę?

- NIE WIDZIAŁAM JEJ OD WIELU LAT. NIE MOGĘ UTRZYMYWAĆ KONTAKTÓW ZE WSZYSTKIMI. A POTEM

zadała mi bardzo kłopotliwe pytanie. Chciała, żebym... mój Boże, tak trudno mi o tym mówić...

- WCALE NIE - POWIEDZIAŁ CIEPŁO POIROT. - TO CAŁKIEM PROSTE. KAŻDY WCZEŚNIEJ CZY PÓŹNIEJ

MÓWI MI WSZYSTKO. JESTEM TYLKO OBCOKRAJOWCEM, WIĘC TO NIE MA ZNACZENIA. TO PROSTE, PONIEWAŻ

jestem obcokrajowcem.

- RZECZYWIŚCIE ŁATWO JEST ZWIERZAĆ SIĘ PANU - PRZYTAKNĘŁA PANI OLIVER. - ZAPYTAŁA MNIE O



rodziców dziewczyny. Spytała, czy to matka zabiła jej ojca, czy ojciec zabił jej matkę.

- Słucham? - nie zrozumiał Poirot.

- Wiem, że to brzmi kretyńsko. To zresztą jest kretyństwo.

- Czy matka pani chrzestnej córki zabiła jej ojca, czy ojciec zabił jej matkę?

- Dokładnie - powiedziała pani Oliver.

- Ale czy to się stało? Czy jej ojciec zabił jej matkę albo matka zabiła ojca?

- OBOJE ZNALEZIONO ZASTRZELONYCH - WYJAŚNIŁA PANI OLIVER. - NA SZCZYCIE URWISKA. NIE

pamiętam, czy chodziło o Kornwalię, czy o Korsykę. Gdzieś tam.

- W takim razie to, co powiedziała, było prawdą?

- OCH TAK, TA CZĘŚĆ BYŁA PRAWDZIWA. TO STAŁO SIĘ WIELE LAT TEMU. ALE DLACZEGO PRZYSZŁA Z TYM DO

mnie?

- WSZYSTKO DLATEGO, ŻE PISZE PANI KRYMINAŁY - STWIERDZIŁ POIROT. - NA PEWNO POWIEDZIAŁA, ŻE

wie pani wszystko o zbrodni. Chodziło więc o autentyczne zdarzenie?

- TAK. TO NIE BYŁO JAK “CO ZROBIŁBY A” ALBO JAKA BYŁABY WŁAŚCIWA PROCEDURA, GDYBY TWOJA

MATKA ZABIŁA TWOJEGO OJCA LUB TWÓJ OJCIEC ZABIŁ TWOJĄ MATKĘ”. NIE, TO SIĘ WYDARZYŁO NAPRAWDĘ.
CHYBA BĘDZIE LEPIEJ, JAK WSZYSTKO PANU OPOWIEM. NIE PAMIĘTAM DOKŁADNIE, ALE SPRAWA BYŁA GŁOŚNA

W SWOIM CZASIE. TO ZNACZY, CO NAJMNIEJ DWANAŚCIE LAT TEMU. JAK MÓWIŁAM, PAMIĘTAM NAZWISKA TYCH

LUDZI, PONIEWAŻ TO BYLI MOI ZNAJOMI. CHODZIŁAM DO JEDNEJ SZKOŁY Z ŻONĄ I ZNAŁAM JĄ DOŚĆ DOBRZE.
PRZYJAŹNIŁYŚMY SIĘ. MORDERSTWO BYŁO GŁOŚNĄ SPRAWĄ, PISAŁY O NIM GAZETY. SIR ALISTAIR RAVENSCROFT I

LADY RAVENSCROFT. BARDZO SZCZĘŚLIWE MAŁŻEŃSTWO. ON BYŁ PUŁKOWNIKIEM CZY GENERAŁEM. ZJEŹDZILI

CAŁY ŚWIAT. A POTEM KUPILI GDZIEŚ DOM. CHYBA ZA GRANICĄ, ALE NIE PAMIĘTAM DOKŁADNIE GDZIE. I NAGLE

W GAZETACH POJAWIŁY SIĘ ARTYKUŁY O MORDERSTWIE. CZY ZABIŁ ICH KTOŚ OBCY, CZY ZAMORDOWANO ICH, CZY

ZABILI SIĘ NAWZAJEM. W DOMU OD WIEKÓW LEŻAŁ CHYBA REWOLWER... NAJLEPIEJ, JAK POWIEM PANU

wszystko, co pamiętam.

Pani Oliver skupiła się i zdołała przedstawić Poirotowi mniej więcej ścisłe resume[7] tego, co
usłyszała. Od czasu do czasu Poirot zadawał jakieś pytanie.

- Ale dlaczego? - zastanowił się na koniec. - Dlaczego ta kobieta chciała to wiedzieć?

- TO WŁAŚNIE MUSZĘ ODKRYĆ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - MOGŁABYM SKONTAKTOWAĆ SIĘ Z CELIĄ.
NADAL MIESZKA W LONDYNIE. A MOŻE W OKSFORDZIE ALBO W CAMBRIDGE? ZDAJE SIĘ, ŻE SKOŃCZYŁA STUDIA

I WYKŁADA GDZIEŚ ALBO UCZY... W KAŻDYM RAZIE CZYMŚ TAKIM SIĘ ZAJMUJE. JEST BARDZO NOWOCZESNA.
SPOTYKA SIĘ Z DŁUGOWŁOSYMI LUDŹMI W DZIWACZNYCH STROJACH. RACZEJ NIE BIERZE NARKOTYKÓW. MIEWA

SIĘ DOBRZE. OD CZASU DO CZASU DOSTAJĘ OD NIEJ JAKĄŚ WIADOMOŚĆ. PRZYSYŁA MI KARTKĘ NA BOŻE

NARODZENIE. NIKT NIE MYŚLI NA OKRĄGŁO O SWOICH CHRZEŚNIAKACH, A ONA MA JUŻ DWADZIEŚCIA PIĘĆ CZY

sześć lat.



- Nie wyszła za mąż?

- NIE. NAJWYRAŹNIEJ ZAMIERZA TO ZROBIĆ. CHCE POŚLUBIĆ SYNA PANI... JAKŻE NAZYWA SIĘ TA

kobieta? Ach, tak, pani Brittie... nie. Pani Burton-Cox.

- A PANI BURTON-COX NIE CHCE, BY JEJ SYN JĄ POŚLUBIŁ, PONIEWAŻ OJCIEC DZIEWCZYNY ZABIŁ JEJ

matkę albo matka zabiła ojca?

- Tak przypuszczam - przytaknęła pani Oliver.

- JAKIE MA ZNACZENIE, KTO TO ZROBIŁ? JEŚLI JEDNO Z RODZICÓW ZABIŁO DRUGIE, CZY NAPRAWDĘ DLA

matki przyszłego męża powinno liczyć się, kto zabił kogo?

- NAD TYM WŁAŚNIE MOŻNA BY SIĘ ZASTANOWIĆ - STWIERDZIŁ POIROT. - TO... WIE PANI, TO NAWET

CAŁKIEM INTERESUJĄCE. CO NIE ZNACZY, IŻBY SPRAWA SIR ALISTAIRA RAVENSCROFTA I LADY RAVENSCROFT BYŁA

CIEKAWA. CHYBA NIEJASNO PRZYPOMINAM SOBIE PODOBNY PRZYPADEK, CHOĆ RACZEJ CHODZIŁO O INNĄ

SPRAWĘ. NATOMIAST ZACHOWANIE PANI BURTON-COX JEST DZIWNE. MOŻE TO OSOBA TROSZKĘ

przewrażliwiona? Czy bardzo przywiązana jest do syna?

- PRAWDOPODOBNIE - ODRZEKŁA PANI OLIVER. - PRAWDOPODOBNIE W OGÓLE NIE CHCE, BY POŚLUBIŁ

dziewczynę.

- PONIEWA Ż MOGŁA ODZIEDZICZYĆ SKŁONNOŚCI PO RODZICACH I ZABIJE CZŁOWIEKA, KTÓREGO POŚLUBI.
Czy tak?

- SKĄD MAM WIEDZIEĆ? - SPYTAŁA PANI OLIVER. - ONA NAJWYRAŹNIEJ UWAŻA, ŻE ZNAM ODPOWIEDŹ.
NAWET NIC PODAŁA MI DOŚĆ INFORMACJI. ALE DLACZEGO, JAK PAN MYŚLI? CO SIĘ ZA TYM KRYJE? O CO TU

chodzi?

- Odkrycie przyczyn byłoby niemal interesujące - powiedział Poirot.

- DLATEGO PRZYSZŁAM DO PANA - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - PAN LUBI ODKRYWAĆ TAJEMNICE.
Powody, których początkowo nie widać. To znaczy nikt ich nie widzi.

- Czy pani Burton-Cox może mieć jakieś preferencje? - spytał Poirot.

- To znaczy czy wolałaby, żeby na przykład to mąż zabił żonę? Raczej nie.

- CÓŻ - POWIEDZIAŁ POIROT - ROZUMIEM, W CZYM LEŻY PANI PROBLEM. JEST BARDZO INTRYGUJĄCY.
WRACA PANI DO DOMU PO PRZYJĘCIU. POPROSZONO PANIĄ O ZROBIENIE CZEGOŚ BARDZO TRUDNEGO, NIEMAL

niemożliwego, a pani zastanawia się, jak należałoby postąpić.

- A pańskim zdaniem jak? - spytała pani Oliver.

- NIE JEST MI ŁATWO ODPOWIEDZIEĆ - ZACZĄŁ POIROT. - NIE JESTEM KOBIETĄ. NIEZNANA OSOBA, KTÓRĄ

SPOTKAŁA PANI MA PRZYJĘCIU, PRZEDSTAWIŁA PANI PROBLEM, POPROSIŁA O ROZWIĄZANIE GO, NIE PODAJĄC

żadnego usprawiedliwienia.



- DOKŁADNIE. I CO ROBI ARIADNA? INNYMI SŁOWY, CO ROBI A, GDYBY PRZECZYTAŁ PAN O SPRAWIE W

gazecie?

- PRZYPUSZCZAM - ODRZEKŁ POIROT - ŻE A MÓGŁBY ZROBIĆ TRZY RZECZY. MÓGŁBY NAPISAĆ KARTKĘ DO

PANI BURTON-COX. COŚ W SENSIE: “JEST MI NIEZMIERNIE PRZYKRO, ALE W TEJ SPRAWIE NIE MOGĘ SŁUŻYĆ PANI

POMOCĄ”. PLAN B: KONTAKTUJE SIĘ PANI Z CHRZESTNĄ CÓRKĄ I PRZEKAZUJE JEJ, O CO PROSIŁA PANIĄ MATKA

CHŁOPCA CZY MŁODEGO MĘŻCZYZNY, KTÓREGO DZIEWCZYNA ZAMIERZA POŚLUBIĆ. SPRAWDZI PANI, CZY

NAPRAWDĘ PLANUJE WYJŚĆ ZA NIEGO. JEŚLI TAK, TO CZY MŁODY CZŁOWIEK WSPOMNIAŁ JEJ, CO TRAPI JEGO

MATKĘ. INNE INTERESUJĄCE KWESTIE, TO CO DZIEWCZYNA MYŚLI O MATCE SWOJEGO CHŁOPCA. PO TRZECIE, I TO

właśnie doradzam, mogłaby pani...

- Wiem - wtrąciła pani Oliver. - Trzy słowa.

- Nic nie robić - dokończył Poirot.

- WŁAŚNIE - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - WIEM, ŻE TO PROSTE I WŁAŚCIWE ROZWIĄZANIE. NIE ROBIĆ

NIC. TRZEBA BY MIEĆ TUPET, ŻEBY POWIEDZIEĆ DZIEWCZYNIE, KTÓRA JEST MOJĄ CHRZESTNĄ CÓRKĄ, O CZYM

rozpowiada jej przyszła teściowa i o co pyta na prawo i lewo. Ale...

- Wiem - przerwał Poirot. - Ciekawość.

- CHCĘ DOWIEDZIEĆ SIĘ, DLACZEGO TA ODPYCHAJĄCA KOBIETA PRZYSZŁA DO MNIE I POWIEDZIAŁA MI TO,
CO POWIEDZIAŁA. KIEDY SIĘ TEGO DOWIEM, BĘDĘ MOGŁA ODETCHNĄĆ I ZAPOMNIEĆ O SPRAWIE. ALE DOPÓKI

się nie dowiem...

- TAK - UZUPEŁNIŁ POIROT. - NIE BĘDZIE PANI MOGŁA ZASNĄĆ. OBUDZI SIĘ PANI W ŚRODKU NOCY I, O ILE

PANIĄ ZNAM, ZACZNIE SNUĆ NAJBARDZIEJ NIEOCZEKIWANE I NIEPRAWDOPODOBNE TEORIE I ZMIENIAĆ JE W

arcyciekawą powieść detektywistyczną. Kryminał. Dreszczowiec. Co tylko możliwe.

- CHYBA MOGŁABYM, GDYBYM MYŚLAŁA O TYM W TEN SPOSÓB - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, A JEJ OCZY

lekko rozbłysły.

- PROSZĘ O TYM ZAPOMNIEĆ - DORADZIŁ POIROT. - WĄTEK BYŁBY NIEZWYKLE TRUDNY. WYGLĄDA NA TO, ŻE

całość nie ma żadnej uzasadnionej przyczyny.

- Ale ja chciałabym upewnić się, że takiej przyczyny nie ma.

- CIEKAWOŚĆ. TO BARDZO INTRYGUJĄCE UCZUCIE. - POIROT WESTCHNĄŁ. - POMYŚLEĆ TYLKO, ILE

ZAWDZIĘCZA MU HISTORIA. CIEKAWOŚĆ. NIE WIEM, KTO JĄ WYMYŚLIŁ. ZWYKLE ŁĄCZY SIĘ JĄ Z PIEKŁEM.
CIEKAWOŚĆ - PIERWSZY STOPIEŃ DO PIEKŁA. SAM UWAŻAM, ŻE CIEKAWOŚĆ WYMYŚLILI GRECY. CHCIELI

WIEDZIEĆ. O ILE WIEM, PRZED NIMI NIKT NIE PRAGNĄŁ WIEDZIEĆ ZBYT WIELE. CHCIANO JEDYNIE ZNAĆ PRAWA

OBOWIĄZUJĄCE W DANYM KRAJU I WIEDZIEĆ, JAK UNIKNĄĆ ŚCIĘCIA CZY WBICIA NA PAL, CZY CZEGOKOLWIEK

NIEZBYT PRZYJEMNEGO, CO MOGŁO SIĘ PRZYDARZYĆ PODDANEMU. ALBO PRZESTRZEGANO PRAW, ALBO NIE. ALE

NIKT NIE CHCIAŁ WIEDZIEĆ, DLACZEGO. OD TAMTYCH CZASÓW WIELU POSTAWIŁO TO PYTANIE I WIELE STAŁO SIĘ Z

TEJ PRZYCZYNY. ŁODZIE, POCIĄGI, AEROPLANY, BOMBA ATOMOWA, PENICYLINA I LEKI NA NAJPRZERÓŻNIEJSZE

CHOROBY. MAŁY CHŁOPIEC OBSERWUJE PARĘ UNOSZĄCĄ POKRYWKĘ NAD CZAJNIKIEM MAMY. A POTEM SĄ JUŻ



pociągi i, w konsekwencji, strajki kolejarzy. I tak dalej.

- PROSZĘ MI POWIEDZIEĆ - ZACZĘŁA PANI OLIVER - CZY UWAŻA MNIE PAN ZA OKROPNIE WŚCIBSKĄ

babę?

- NIE, NIE UWAŻAM - ODRZEKŁ POIROT. - W SUMIE NIE UWAŻAM PANI ZA OSOBĘ CIEKAWSKĄ. ALE

DOSKONALE WIEM, ŻE NA PRZYJĘCIU DLA LITERATÓW WPADŁA PANI W PANIKĘ, BRONIĄC SIĘ GORĄCZKOWO PRZED

UPRZEJMOŚCIAMI I PEANAMI NA PANI CZEŚĆ. W EFEKCIE ZNALAZŁA SIĘ PANI W KŁOPOTLIWYM POŁOŻENIU I

zapałała niechęcią do osoby, która za to odpowiada.

- Tak, to bardzo męcząca i niemiła kobieta.

- TO MORDERSTWO Z PRZESZŁOŚCI. MAŁŻONKOWIE, KTÓRZY DOBRZE ZE SOBĄ ŻYLI I NIGDY SIĘ NIE

sprzeczali. Według pani, nikt nie znał przyczyny?

- ZASTRZELONO ICH. TAK, ZASTRZELONO. MOŻLIWE, ŻE RAZEM POPEŁNILI SAMOBÓJSTWO. TAK CHYBA

uważała na początku policja. Oczywiście, trudno coś odkryć po tylu latach.

- O tak - powiedział Poirot. - Myślę, że ja mógłbym coś odkryć.

- Poprzez pańskich ekscytujących znajomych?

- RACZEJ NIE NAZWAŁBYM ICH EKSCYTUJĄCYMI ZNAJOMYMI. NA PEWNO WIELE WIEDZĄ, MAJĄ DOSTĘP

do kartotek, mogą sprawdzić ówczesne zeznania i umożliwić mi dostęp do pewnych źródeł.

- Odkryje pan wszystko - powiedziała pani Oliver z nadzieją - i potem mi opowie.

- TAK - PRZYZNAŁ POIROT. - MYŚLĘ, ŻE PRZYNAJMNIEJ MÓGŁBYM PRZEDSTAWIĆ PANI WSZYSTKIE FAKTY.
Choć zabierze to trochę czasu.

- JEŚLI PAN SIĘ TYM ZAJMIE, A WŁAŚNIE O TO MI CHODZIŁO, TO I JA POWINNAM COŚ ZROBIĆ. MUSZĘ

ZOBACZYĆ SIĘ Z DZIEWCZYNĄ. MUSZĘ SPRAWDZIĆ, CZY ONA WIE COKOLWIEK I CZY CHCE, ŻEBYM DAŁA

PORZĄDNĄ ODPRAWĘ JEJ PRZYSZŁEJ TEŚCIOWEJ. MOŻE JEST TEŻ JAKIKOLWIEK INNY SPOSÓB, W JAKI MOGŁABYM

jej pomóc. I chcę też zobaczyć chłopca, którego ma poślubić.

- Bardzo dobrze - ocenił Poirot. - Doskonale.

- I przypuszczam, że są ludzie... - urwała i zmarszczyła brwi.

- NIE SĄDZĘ, BY MIAŁA PANI WIELE POŻYTKU Z LUDZI - POWIEDZIAŁ POIROT. - TO SPRAWA Z

przeszłości.

W SWOIM CZASIE BYĆ MOŻE cause celebre. ALE CZYM W SUMIE JEST cause celebre, JEŚLI SIĘ

ZASTANOWIĆ? CHYBA ŻE DOCHODZI DO ZDUMIEWAJĄCEGO denonement,[8] CO TU NIE MIAŁO ZASTOSOWANIA.
Nikt już nie pamięta.

- NIE - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - TO PRAWDA. DUŻO PISANO W GAZETACH I DYSKUTOWANO, ALE Z



CZASEM SPRAWA PO PROSTU STRACIŁA ZNACZENIE. TO NORMALNE DZISIAJ. JAK Z TĄ DZIEWCZYNĄ PARĘ DNI TEMU.
WIE PAN, WYSZŁA Z DOMU I NIGDZIE NIE MOŻNA JEJ BYŁO ZNALEŹĆ. TO STAŁO SIĘ PIĘĆ CZY SZEŚĆ LAT

WCZEŚNIEJ, A POTEM MAŁY CHŁOPIEC, KTÓRY BAWIŁ SIĘ W KUPIE PIACHU CZY ŻWIRU, NATKNĄŁ SIĘ NA JEJ CIAŁO.
W pięć albo sześć lat później.

- TO PRAWDA - PO WIEDZIAŁ POIROT. - I PRAWDĄ JEST, ŻE PO SEKCJI ZWŁOK I OKREŚLENIU, ILE CZASU

MINĘŁO OD ŚMIERCI I CO STAŁO SIĘ W DNIU, KIEDY OFIARA ZGINĘŁA, JEŚLI COFNIEMY SIĘ W PRZESZŁOŚĆ I

SPRAWDZIMY POSZCZEGÓLNE WYDARZENIA ZAPISANE W KARTOTEKACH, W KOŃCU MOŻNA ODKRYĆ MORDERCĘ. W
PRZYPADKU RAVENSCROFTÓW BĘDZIE TO JEDNAK TRUDNIEJSZE, PONIEWAŻ MOŻLIWE SĄ DWIE ODPOWIEDZI: ALBO

ŻE MĄŻ NIE PRZEPADAŁ ZA ŻONĄ I CHCIAŁ SIĘ JEJ POZBYĆ, ALBO ŻE ŻONA NIE CIERPIAŁA MĘŻA LUB MIAŁA

KOCHANKA. MOGŁA TO BYĆ ALBO ZBRODNIA W AFEKCIE, ALBO COŚ ZUPEŁNIE ODMIENNEGO. A MOŻE PO PROSTU

NIE MA NIC DO ODKRYCIA. SKORO POLICJA NIE PORADZIŁA SOBIE WÓWCZAS, TO NAJWYRAŹNIEJ TRUDNO BYŁO

znaleźć motyw zbrodni. W efekcie sprawa pozostała jednodniową sensacją.

- CHYBA MOGĘ ODWIEDZIĆ CÓRKĘ. MOŻE O TO CHODZIŁO TEJ ANTYPATYCZNEJ KOBIECIE, MOŻE TEGO

WŁAŚNIE CHCIAŁA ODE MNIE. SĄDZIŁA, ŻE CÓRKA WIE. CÓŻ, MOŻE I WIE. WIE PAN, JAK TO DZIECI. ONE

wiedzą wręcz niezwykłe rzeczy.

- Wie pani może, ile lat miała wówczas pani chrzestna córka?

- MUSIAŁABYM SIĘ ZASTANOWIĆ. NIE POWIEM PANU TAK OD RAZU. MOGŁA MIEĆ DZIEWIĘĆ LUB DZIESIĘĆ

LAT, ALE MOGŁA TEŻ BYĆ STARSZA, NIE JESTEM PEWNA. CHYBA WYJECHAŁA WTEDY DO SZKOŁY. CHOCIAŻ MOŻE

sama to sobie wymyśliłam.

- LECZ UWAŻA PANI, ŻE PANI BURTON-COX ŻYCZY SOBIE, BY ZDOBYŁA PANI INFORMACJE OD CÓRKI? BYĆ

MOŻE PANI CHRZESTNA CÓRKA COŚ WIE, BYĆ MOŻE POWIEDZIAŁA COŚ DESMONDOWI, A ON NAPOMKNĄŁ MATCE.
SĄDZĘ, ŻE PANI BURTON-COX SAMA PRÓBOWAŁA WYPYTAĆ DZIEWCZYNĘ I ZOSTAŁA ODPRAWIONA. POMYŚLAŁA

WIĘC, ŻE SŁYNNA PANI OLIVER, CHRZESTNA MATKA DZIEWCZYNY, POSIADAJĄCA PRZY TYM PEŁNĄ WIEDZĘ

KRYMINOLOGICZNĄ, MOGŁABY UZYSKAĆ INFORMACJE. CHOĆ NADA! NIE ROZUMIEM, JAKIE TO MOGŁOBY MIEĆ DLA

NIEJ ZNACZENIE. - POIROT ZASTANOWIŁ SIĘ. - I NIE WYDAJE MI SIĘ, ŻEBY OSOBY ZWANE PRZEZ PANIĄ “LUDŹMI”
mogły pomóc po tak długim czasie - dodał.

- Kto by pamiętał?

- W tym przypadku uważam, że mogą - powiedziała pani Oliver.

- Zadziwia mnie pani. - Poirot popatrzył na nią zaskoczony. - A więc ludzie pamiętają?

- Właściwie - zaczęła pani Oliver - myślałam o słoniach.

- Słoniach?

JAK CZĘSTO PRZEDTEM, POIROT POMYŚLAŁ, ŻE PANI OLIVER JEST PO PROSTU NIEOBLICZALNA. SKĄD RAPTEM

słonie?

- Myślałam o słoniach na wczorajszym obiedzie - powiedziała pani Oliver.



- Dlaczego myślała pani o słoniach? - spytał zaciekawiony Poirot.

- DOKŁADNIE TO MYŚLAŁAM O ZĘBACH. WIE PAN, KIEDY PRÓBUJE SIĘ COŚ ZJEŚĆ, A MA SIĘ SZTUCZNĄ

szczękę... nie jest to zbyt łatwe. Trzeba wiedzieć, co wolno i czego nie wolno jeść.

- ACH! - POIROT WESTCHNĄŁ GŁĘBOKO. - TAK, TAK, DENTYŚCI MOGĄ WIELE POMÓC, ALE NIE SĄ W STANIE

zrobić wszystkiego.

- WŁAŚNIE. A POTEM POMYŚLAŁAM, ŻE NASZE ZĘBY TO ZWYKŁA KOŚĆ, NIE SĄ WIĘC ZBYT MOCNE. I JAK

MIŁO BYŁOBY BYĆ PSEM, KTÓRY MA PRAWDZIWE KŁY, A POTEM POMYŚLAŁAM O MORSACH I... I TAK DALEJ. I O

SŁONIACH. BO KIEDY MYŚLI SIĘ O KŁACH, TO ZARAZ PRZYCHODZĄ NA MYŚL SŁONIE, PRAWDA? WSPANIALE,
wielkie kły z kości słoniowej.

- To prawda - odrzekł Poirot, nadal nie rozumiejąc, o czym pani Oliver właściwie mówi.

- WIĘC POMYŚLAŁAM SOBIE, ŻE MUSIMY DOTRZEĆ DO LUDZI, KTÓRZY SĄ JAK SŁONIE. PONIEWAŻ SŁONIE,
jak to się mówi, mają dobrą pamięć.

- Tak, słyszałem ten zwrot - przyznał Poirot.

- SŁONIE MAJĄ DOBRĄ PAMIĘĆ - POWTÓRZYŁA PANI OLIVER. - ZNA PAN PEWNĄ BAJKĘ, NA KTÓREJ

WYCHOWUJĄ SIĘ DZIECI? O TYM, JAK PEWIEN HINDUSKI KRAWIEC WBIŁ IGŁĘ CZY COŚ TAKIEGO W KIEŁ SŁONIA.
NIE, NIE W KIEŁ, W TRĄBĘ, OCZYWIŚCIE, WBIŁ JĄ SŁONIOWI W TRĄBĘ. A KIEDY SŁOŃ SPOTKAŁ KRAWCA

NASTĘPNYM RAZEM, MIAŁ TRĄBĘ PEŁNĄ WODY I WYLAŁ CAŁĄ NA KRAWCA, CHOĆ NIE WIDZIAŁ GO OD KILKU LAT.
NIE ZAPOMNIAŁ. PAMIĘTAŁ. O TO WŁAŚNIE CHODZI. SŁONIE NIE ZAPOMINAJĄ. MUSZĘ WIĘC ZNALEŹĆ PARĘ

słoni.

- NIE JESTEM PEWIEN, CZY DO KOŃCA ZROZUMIAŁEM, O CO PANI CHODZI - POWIEDZIAŁ HERKULES

POIROT. - KOGO PANI ZALICZA DO SŁONI? BRZMI TO TAK, JAKBY MIAŁA PANI ZAMIAR UDAĆ SIĘ PO INFORMACJE DO

zoo.

- TO NIE CAŁKIEM TAK - ZACZĘŁA PANI OLIVER. - NIE CHODZI MI O SŁONIE JAKO SŁONIE, ALE O TO, W

CZYM LUDZIE SŁONIE PRZYPOMINAJĄ. NIEKTÓRZY LUDZIE NAPRAWDĘ MAJĄ DOBRĄ PAMIĘĆ. PAMIĘTAJĄ RÓŻNE

DZIWACZNE RZECZY, JA NA PRZYKŁAD PAMIĘTAM SPORO SPRAW BARDZO DOBRZE. WYDARZENIA... PAMIĘTAM

PRZYJĘCIE URODZINOWE NA MOJE PIĄTE URODZINY I CIASTO Z GOŹDZIKAMI, WSPANIAŁE CIASTO Z GOŹDZIKAMI.
NA ŚRODKU BYŁ PTASZEK Z CUKRU. I PAMIĘTAM DZIEŃ, KIEDY UCIEKŁ MÓJ KANAREK, A JA PŁAKAŁAM. I PAMIĘTAM

INNY, KIEDY WESZŁAM NA POLE, A TAM STAL BYK, I KTOŚ POWIEDZIAŁ, ŻE MNIE UBODZIE, A JA BYŁAM

PRZERAŻONA I CHCIAŁAM UCIEC. CAŁKIEM DOBRZE TO PAMIĘTAM. TO BYŁ WTOREK. NIE WIEM, DLACZEGO

ZAPAMIĘTAŁAM, ŻE TO BYŁ WTOREK, ALE BYŁ. I PAMIĘTAM CUDOWNY PIKNIK Z JEŻYNAMI. PAMIĘTAM, ŻE

OKROPNIE SIĘ POKŁUŁAM, ALE ZEBRAŁAM WIĘCEJ JEŻYN NIŻ INNI. TO BYŁO WSPANIAŁE! WTEDY MIAŁAM CHYBA

DZIEWIĘĆ LAT. CHODZIŁAM NA SETKI ŚLUBÓW, ALE PATRZĄC W PRZESZŁOŚĆ PAMIĘTAM DOKŁADNIE TYLKO DWA.
NA JEDNYM BYŁAM DRUHNĄ. ODBYWAŁ SIĘ W NEW FOREST, TO PAMIĘTAM, ALE NIE PRZYPOMINAM SOBIE

GOŚCI. TO BYŁ CHYBA ŚLUB JAKIEJŚ MOJEJ KUZYNKI. NIE ZNAŁAM JEJ ZA DOBRZE, ALE CHCIAŁA MIEĆ MNÓSTWO

DRUHEN, A JA, NO CÓŻ, BYŁAM POD RĘKĄ, JAK SĄDZĘ. I PAMIĘTAM DRUGI ŚLUB. TO BYŁ MÓJ ZNAJOMY Z

MARYNARKI. PRAWIE UTONĄŁ W ŁODZI PODWODNEJ, ALE URATOWANO GO. A POTEM BYŁA SPRAWA Z DZIEWCZYNĄ,
z którą się zaręczył. Jej rodzina nie chciała, żeby za niego wyszła, ale w końcu pobrali się, a ja byłam



jedną z druhen. Chodzi mi o to, że zawsze zapamiętuje się pewne rzeczy.

- ROZUMIEM - POWIEDZIAŁ POIROT. - INTERESUJĄCE. WIĘC WYRUSZY PANI a la recherche des
elephants?[9]

- Właśnie. Muszę ustalić dokładną datę.

- W tym akurat chyba będę mógł pani pomóc - powiedział Poirot.

- A POTEM PRZYPOMNĘ SOBIE LUDZI, KTÓRYCH ZNAŁAM WTEDY, LUDZI, KTÓRYCH BYĆ MOŻE ZNAŁAM I

KTÓRZY MIELI TYCH SAMYCH ZNAJOMYCH CO JA. CI ZNAJOMI MOGLI ZNAĆ GENERAŁA I JEGO ŻONĘ. MOGLI SPOTKAĆ

ZA GRANICĄ KOGOŚ, KOGO JA TEŻ ZNAM, ALE NIE WIDZIAŁAM OD LAT. MOGĘ ODWIEDZIĆ LUDZI, KTÓRYCH OD

DAWNA NIE SPOTKAŁAM. BO, WIE PAN, ZAWSZE MIŁO JEST ZOBACZYĆ KOGOŚ Z PRZESZŁOŚCI, NAWET JEŚLI NIE

pamięta się go za dobrze. A potem rozmawia się oczywiście o wydarzeniach sprzed lat.

- BARDZO INTERESUJĄCE - OCENIŁ POIROT. - MYŚLĘ, ŻE JEST PANI BARDZO DOBRZE PRZYGOTOWANA DO

ZADANIA, KTÓRE SOBIE PANI WYZNACZYŁA. LUDZIE, KTÓRZY ZNALI RAVENSCROFTÓW DOBRZE LUB NIEZBYT DOBRZE.
LUDZIE, KTÓRZY MIESZKALI W TEJ SAMEJ CZĘŚCI ŚWIATA, W KTÓREJ WYDARZYŁA SIĘ CAŁA HISTORIA, ALBO KTÓRZY

TAM WŁAŚNIE PRZEBYWALI. TO TRUDNIEJSZE, ALE MOŻNA CHYBA DO NICH DOTRZEĆ. A POTEM MOŻNA UCIEC SIĘ

DO RÓŻNYCH SPOSOBÓW. ZACZĄĆ POGAWĘDKĘ O TYM, CO SIĘ STAŁO, JAK SĄDZĄ, CO SIĘ STAŁO, CO KTOŚ INNY

POWIEDZIAŁ, ŻE MOGŁO SIĘ STAĆ. O KAŻDEJ AFERZE MIŁOSNEJ MĘŻA CZY ŻONY, O PIENIĄDZACH, KTÓRE KTOŚ

odziedziczył. Myślę, że może pani wygrzebać wiele starych spraw.

- O mój Boże - westchnęła pani Oliver. - Chyba naprawdę wścibska baba ze mnie.

- OTRZYMAŁA PANI ZADANIE - POWIEDZIAŁ POIROT - NIE OD KOGOŚ, KOGO PANI LUBI, NIE OD KOGOŚ,
KOMU CHCIAŁABY PANI WYŚWIADCZYĆ PRZYSŁUGĘ, ALE OD OSOBY, KTÓREJ PANI NIE CIERPI. TO NIE MA

ZNACZENIA. NADAL JEST TO WYPRAWA, WYPRAWA W POSZUKIWANIU WIEDZY. KROCZY PANI WŁASNĄ DROGĄ. TO

ścieżka słoni. Może słonie nie zapomniały. Bon voyage[10]- zakończył Herkules Poirot.

- Słucham? - powiedziała pani Oliver.

- Wysyłam panią na wyprawę odkrywczą - wyjaśnił Poirot. - A la recherche des elephants.

- CHYBA OSZALAŁAM - WYZNAŁA ZE SMUTKIEM PANI OLIVER. PONOWNIE PRZECIĄGNĘŁA DŁOŃMI PO

WŁOSACH, TAK ŻE WYGLĄDAŁA TERAZ JAK OBRAZEK ZE STARYCH KSIĄŻEK O PRZYGODACH STRUWELPETERA. -
ZAMIERZAŁAM WŁAŚNIE ZACZĄĆ POWIEŚĆ O ZŁOTYM CHARCIE. NIE SZŁO MI ZA DOBRZE. NIE MOGŁAM

rozpocząć, jeśli wie pan, o co mi chodzi.

- Niech pani zapomni o złotym charcie. Proszę skupić się wyłącznie na słoniach.

 

 



 

KSIĘGA PIERWSZA

SŁONIE

ROZDZIAŁ TRZECI

Ciotki Alicji przewodnik do wiedzy

 

- Znajdzie pani mój notes z adresami, panno Livingstone?

- Leży na pani biurku, pani Oliver. W lewym rogu.

- NIE CHODZI MI O TEN - ODRZEKŁA PANI OLIVER. - TEGO UŻYWAM TERAZ. CHODZI MI O POPRZEDNI. Z
zeszłego roku albo sprzed dwóch lat.

- Może został wyrzucony? - brzmiała sugestia panny Livingstone.

- NIE, NIE WYRZUCAM NOTESÓW Z ADRESAMI, PONIEWAŻ CZĘSTO OKAZUJĄ SIĘ POTRZEBNE. TO ZNACZY

adresy, których nie przepisało się do nowego notesu. Chyba leży w szufladzie jednej z komód.

PANNA LIVINGSTONE BYŁA NOWYM NABYTKIEM W MIEJSCE PANNY SEDGWICK. ARIADNIE BRAKOWAŁO

PANNY SEDGWICK. PANNA SEDGWICK WIEDZIAŁA TAK WIELE. WIEDZIAŁA NA PRZYKŁAD, GDZIE PANI OLIVER

KŁADŁA SWOJE RZECZY, ZNAŁA MIEJSCA, W KTÓRYCH JE TRZYMAŁA. PAMIĘTAŁA NAZWISKA LUDZI, DO KTÓRYCH PANI

OLIVER NAPISAŁA UPRZEJME LISTY I NAZWISKA TYCH, KTÓRYM PANI OLIVER, DOPROWADZONA DO KRESU

WYTRZYMAŁOŚCI, WYSŁAŁA LISTY RACZEJ NIEUPRZEJME. PANNA SEDGWICK JEST, A RACZEJ BYŁA, PO PROSTU

nieoceniona.

Była jak... jakżesz brzmiał tytuł tej książki? - pomyślała pani Oliver, cofając się pamięcią. - Już
MAM. TAKA DUŻA, BRĄZOWA KSIĄŻKA. MIELI JĄ WSZYSCY ZA CZASÓW KRÓLOWEJ WIKTORII. Zapytaj o
cokolwiek. I NAPRAWDĘ MOŻNA BYŁO TO ZROBIĆ! JAK USUNĄĆ PLAMY Z RDZY NA BIELIŹNIE, JAK URATOWAĆ

ZWARZONY MAJONEZ, JAK ZACZĄĆ NIEOFICJALNY LIST DO BISKUPA. MNÓSTWO SPRAW. W Zapytaj o cokolwiek
było wszystko.

Wspaniałe oparcie dla wspaniałej ciotki Alicji.

PANNA SEDGWICK BYŁA RÓWNIE DOBRA JAK KSIĄŻKA CIOTKI ALICJI. NATOMIAST PANNA LIVINGSTONE

NALEŻAŁA DO INNEGO GATUNKU. STAŁA ZAWSZE, Z TĄ SWOJĄ DŁUGĄ TWARZĄ O ZIEMISTEJ CERZE, I WYGLĄDAŁA

ZDECYDOWANIE KOMPETENTNIE. KAŻDY RYS JEJ TWARZY MÓWIŁ: “JESTEM KOMPETENTNA”. ALE NIE BYŁA,
POMYŚLAŁA PANI OLIVER. ZNAŁA JEDYNIE MIEJSCA, GDZIE JEJ POPRZEDNI PRACODAWCY-PISARZE TRZYMALI

swoje rzeczy i najwyraźniej uważała, że w takich samych powinna trzymać swoje pani Oliver.

- POTRZEBUJĘ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER ZE STANOWCZOŚCIĄ I DETERMINACJĄ ROZPIESZCZONEGO



dziecka - notesu z 1970 roku. A także z roku 1969. Proszę znaleźć je jak najszybciej, dobrze?

- Oczywiście, oczywiście - odpowiedziała panna Livingstone.

ROZEJRZAŁA SIĘ WOKÓŁ Z PUSTYM WYRAZEM TWARZY OSOBY SZUKAJĄCEJ RZECZY, O KTÓREJ NIGDY

WCZEŚNIEJ NIE SŁYSZAŁA, ODNALEŹĆ JĄ ZAŚ MOŻE DZIĘKI WŁASNEJ KOMPETENCJI I NIEOCZEKIWANEMU

uśmiechowi losu.

JEŚLI NIE ODZYSKAM SEDGWICK, CHYBA OSZALEJĘ, POMYŚLAŁA PANI OLIVER. NIE PORADZĘ SOBIE BEZ

Sedgwick.

Panna Livingstone zaczęła wyciągać szuflady mebli stojąCYCH W TAK ZWANYM GABINECIE I POKOJU

pisarskim pani Oliver.

- TU MAM OSTATNI ROK - POWIEDZIAŁA USZCZĘŚLIWIONA PANNA LIVINGSTONE. - BĘDZIE DUŻO BARDZIEJ

aktualny, prawda? Rok 1971?

- Nie chcę 1971 - powiedziała pani Oliver.

Do głowy przyszły jej dość niejasne myśli i wspomnienia.

Panna Livingstone spojrzała wokół, najwyraźniej zatroskana.

- Tamten stół - powiedziała pani Oliver, wskazując go palcem.

- RACZEJ NIE CHOWA SIĘ NOTESÓW DO PUSZEK PO HERBACIE - STWIERDZIŁA PANNA LIVINGSTONE,
objawiając swojej pracodawczyni życiowe prawdy.

- Owszem, chowa - powiedziała pani Oliver. - Chyba sobie przypominam.

ODSUWAJĄC NA BOK PANNĘ LIVINGSTONE, PODESZŁA DO STOLIKA Z PUSZKAMI, UNIOSŁA BLAT I SPOJRZAŁA

na stos rzeczy w środku.

- NO I PROSZĘ - RZUCIŁA, ZDEJMUJĄC WIECZKO OKRĄGŁEGO POJEMNIKA Z PAPIER-MACHE, KTÓRY

pierwotnie zawierał herbatę Lapsang Souchong. Wyjęła zwinięty, niewielki brązowy notes.

- Oto i on - powiedziała.

- Jest z 1968 roku, pani Oliver. Sprzed czterech lat.

- O TO WŁAŚNIE CHODZI - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, ŚCISKAJĄC NOTES I WRACAJĄC DO BIURKA. - TO

wszystko na razie, panno Livingstone, ale może pani poszukać gdzieś mojego urodzinowego albumu.

- Nie wiedziałam...

- NIE KORZYSTAM Z NIEGO OBECNIE - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER - ALE DAWNIEJ TAK. JEST DOŚĆ DUŻY.
ZACZĘŁAM GO PISAĆ JAKO DZIECKO. PRZEZ CAŁE LATA. CHYBA LEŻY NA GÓRZE NA STRYCHU. WIE PANI, W POKOJU,



KTÓREGO UŻYWAMY, KIEDY NA WAKACJE PRZYJEŻDŻAJĄ SAMI CHŁOPCY ALBO LUDZIE, KTÓRYM NIE PRZESZKADZA,
że muszą tam zamieszkać. Będzie w sekretarzyku obok łóżka.

- Ach tak. Mam pójść i sprawdzić?

- O tym mówiłam - odrzekła pani Oliver.

ROZCHMURZYŁA SIĘ TROCHĘ, KIEDY PANNA LIVINGSTONE WYSZŁA Z POKOJU. PANI OLIVER DOKŁADNIE

ZAMKNĘŁA ZA NIĄ DRZWI, POWRÓCIŁA DO BIURKA I ZACZĘŁA SPRAWDZAĆ ADRESY NA PACHNĄCYCH HERBATĄ

stronach pokrytych wyblakłym atramentem.

- RAVENSCROFT. CELIA RAVENSCROFT. TAK. FISHACRE MEWS NUMER 14, S.W.3. TO ADRES W CHELSEA.
Wtedy tam mieszkała. Potem się przeprowadziła. Coś jak Strand-on-the-Green koło Kew Bridge.

Przerzuciła parę stron.

- TAK, TEN WYGLĄDA NA PÓŹNIEJSZY. MARDYKE GROVE. TO CHYBA PRZY FULHAM ROAD. GDZIEŚ TAM.
CZY BĘDZIE NUMER TELEFONU? JEST OKROPNIE WYTARTY, ALE CHYBA... TAK, ZGADZA SIĘ. FLAXMAN... MIMO TO

spróbuję.

PODESZŁA DO APARATU TELEFONICZNEGO. DRZWI OTWORZYŁY SIĘ I DO POKOJU ZAJRZAŁA PANNA

Livingstone.

- Czy sądzi pani, że może...

- ZNALAZŁAM ADRES, KTÓREGO SZUKAŁAM - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - PROSZĘ SZUKAĆ DALEJ ALBUMU.
To ważne.

- Czy mogła pani zostawić go w Sealy House?

- Nie, nie mogłam - odrzekła pani Oliver. - Proszę szukać dalej.

- I niech się pani nie spieszy - wymruczała do siebie, kiedy zamknęły się drzwi.

Wykręciła numer telefonu. Czekając otworzyła drzwi i zawołała na górę:

- MOŻE PANI SPRÓBOWAĆ W TEJ HISZPAŃSKIEJ SKRZYNI, WIE PANI, TEJ Z MOSIĘŻNYMI OKUCIAMI. NIE

pamiętam, gdzie stoi. Chyba pod stołem w holu.

PIERWSZY TELEFON OKAZAŁ SIĘ PORAŻKĄ. ARIADNA OLIVER POŁĄCZYŁA SIĘ Z JAKĄŚ PANIĄ SMITH POTTER,
KTÓRA BYŁA ZŁA I NIECHĘTNA, I NIE MIAŁA POJĘCIA, JAKI MÓGŁ BYĆ OBECNY NUMER TELEFONU KOGOKOLWIEK, KTO

zajmował poprzednie jej mieszkanie.

PANI OLIVER POWRÓCIŁA DO STUDIOWANIA NOTESU. ZNALAZŁA DWA NASTĘPNE ADRESY, WYPISANE

POSPIESZNIE NAD INNYMI. NIE WYGLĄDAŁY ZBYT OBIECUJĄCO. JEDNAKŻE PRZY TRZECIM, SPOD PRZEKREŚLEŃ,
INICJAŁÓW I NAZW ULIC WYŁANIAŁO SIĘ NIE CAŁKIEM CZYTELNE NAZWISKO RAVENSCROFT. GŁOS W SŁUCHAWCE

przyznał się do znajomości z Celią.



- Och, tak, rzeczywiście. Ale nie mieszka tu od lat. Ostatni raz miałam od niej jakąś wiadomość
chyba z Newcastle.

- Mój Boże - powiedziała pani Oliver. - Obawiam się, że nie mam tego adresu.

- NIESTETY, JA TEŻ GO NIE MAM - ODRZEKŁA UPRZEJMA DZIEWCZYNA. - WYDAJE MI SIĘ, ŻE MIAŁA

pracować jako sekretarka u chirurga weterynarii.

TA INFORMACJA NIE MOGŁA WIELE POMÓC. PANI OLIVER PRÓBOWAŁA DALEJ. PONIEWAŻ ADRESY W

DWÓCH OSTATNICH NOTESACH BYŁY BEZUŻYTECZNE, GŁĘBIEJ ZANURZYŁA SIĘ W PRZESZŁOŚĆ. KIEDY ODNALAZŁA

najstarszy, z 1967 roku, trafiła w dziesiątkę.

- Och, szuka pani Celii - powiedział głos. - Celii Ravenscroft, prawda? Czy Finchwell?

PANI OLIVER W OSTATNIEJ CHWILI POWSTRZYMAŁA SIĘ OD UWAGI: “NIE FINCHWELL I NIE FOXTROT-
Fitzpatrick”.

- BARDZO KOMPETENTNA OSOBA - STWIERDZIŁ GLOS. - PRACOWAŁA DLA MNIE PRZEZ PONAD PÓŁTORA ROKU.
BARDZO KOMPETENTNA. BYŁABYM ZADOWOLONA, GDYBY ZOSTAŁA DŁUŻEJ. CHYBA PRZENIOSŁA SIĘ GDZIEŚ NA

HARLEY STREET, POWINNAM MIEĆ JEJ ADRES. NIECH SPRAWDZĘ. - W SŁUCHAWCE ZALEGŁA DŁUGA CISZA, KIEDY

PANI X (NAZWISKO NIEZNANE) SPRAWDZAŁA. - MAM TU JAKIŚ ADRES. NAJWYRAŹNIEJ GDZIEŚ W ISLINGTON.
Myśli pani, że to możliwe?

PANI OLIVER ODRZEKŁA, ŻE KAŻDY ADRES BYŁBY MOŻLIWY, ZAPISAŁA GO I PODZIĘKOWAŁA GORĄCO PANI

X.

- TAK TRUDNO ZNALEŹĆ CZASEM ADRESY, PRAWDA? ZWYKLE ZNAJOMI WYSYŁAJĄ KARTKI. POCZTÓWKI I TAK

dalej. Ja sama zawsze je gubię.

PANI OLIVER ODRZEKŁA, ŻE ONA RÓWNIEŻ CIERPI NA TĘ PRZYPADŁOŚĆ. WYKRĘCIŁA NUMER W ISLINGTON.
Odezwał się niski głos, należący niewątpliwie do obcokrajowca.

- Pani chce, tak, co mówi? Tak, mieszka kto?

- Panna Celia Ravenscroft?

- A, tak, to prawda. Mieszka. Pokój - drugie piętro. Wyszła.

- Czy będzie później wieczorem?

- Och, będzie w domu wkrótce, myślę, bo wraca przebrać się na przyjęcie i wychodzi.

Pani Oliver podziękowała za informację i odwiesiła słuchawkę.

- Doprawdy - powiedziała do siebie, dość zła. - Te dziewczęta!

PRÓBOWAŁA PRZYPOMNIEĆ SOBIE, ILE CZASU MINĘŁO, ODKĄD OSTATNI RAZ WIDZIAŁA SWOJĄ CHRZESTNĄ



CÓRKĘ CELIĘ. KIEDY SPOTKAŁY SIĘ PO RAZ OSTATNI? WŁAŚNIE. CELIA MIESZKA TERAZ W LONDYNIE. JEŚLI JEST TU

JEJ CHŁOPIEC, WSZYSTKO DO SIEBIE PASUJE. MÓJ TY BOŻE. WESTCHNĘŁA PANI OLIVER, TO PRZYPRAWIA MNIE O

ból głowy.

- Tak, panno Livingstone? - powiedziała na głos, odwracając się.

PANNA LIVINGSTONE, RACZEJ NIE PODOBNA DO SIEBIE, PRZYSTROJONA LICZNYMI PAJĘCZYNAMI I

PRZYSYPANA WARSTWĄ KURZU, STAŁA W DRZWIACH DOŚĆ ZDENERWOWANA, TRZYMAJĄC W RĘKACH STOS

zakurzonych tomów.

- NIE WIEM. CZY COKOLWIEK Z TEGO PRZYDA SIĘ PANI, PANI OLIVER. SĄ CHYBA SPRZED BARDZO WIELU

lat. - Cala jej postać wyrażała dezaprobatę.

- To oczywiste - odpowiedziała pani Oliver.

- Czy chce pani, żebym szukała czegoś szczególnego?

- RACZEJ NIE - ODRZEKŁA PANI OLIVER. - JEŚLI POŁOŻY JE PANI W KĄCIE NA KANAPIE, PRZEJRZĘ JE

wieczorem.

Panna Livingstone, z każdą chwilą coraz bardziej pełna dezaprobaty, powiedziała:

- Dobrze, pani Oliver. Myślę, że najpierw trochę je przetrę.

- TO BARDZO MIŁO Z PANI STRONY - ODRZEKŁA PANI OLIVER I W OSTATNIEJ CHWILI POWSTRZYMAŁA SIĘ

PRZED DOKOŃCZENIEM: “I NA LITOŚĆ BOSKĄ, PROSZĘ PRZETRZEĆ I SIEBIE. W LEWYM UCHU MA PANI GARŚĆ

pajęczyn”.

ZERKNĘŁA NA ZEGAREK I PONOWNIE WYKRĘCIŁA NUMER W ISLINGTON. GŁOS, KTÓRY ODEZWAŁ SIĘ TYM

razem, był całkowicie anglosaski i miał w sobie pewną ostrość, która spodobała się pani Oliver.

- Panna Ravenscroft? Celia Ravenscroft?

- Tak, mówi Celia Ravenscroft.

- RACZEJ NIE BĘDZIESZ PAMIĘTAŁA MNIE ZBYT DOBRZE. MÓWI ARIADNA OLIVER. NIE WIDZIAŁYŚMY SIĘ

od dawna, ale jestem twoją chrzestną matką.

- A tak, oczywiście. Wiem. Istotnie nie widziałyśmy się od dawna.

- ZASTANAWIAM SIĘ, CZY NIE MOGŁABYM CIĘ ODWIEDZIĆ ALBO CZY TY NIE MOGŁABYŚ MNIE ODWIEDZIĆ,
jeśli wolisz. Czy mogłabyś wpaść do mnie na herbatę lub...

- TO BĘDZIE RACZEJ TRUDNE W TEJ CHWILI, PONIEWAŻ PRACUJĘ. MOGŁABYM ZAJRZEĆ WIECZOREM, JEŚLI

chcesz. Między pół do ósmej a ósmą. Później mam spotkanie, ale...

- Będzie mi bardzo, bardzo miło, jeśli wpadniesz - powiedziała pani Oliver.



- Oczywiście, że wpadnę.

- Podam ci adres. - Co pani Oliver uczyniła od razu.

- Dobrze. Będę. Tak, wiem, gdzie to jest, nawet całkiem dobrze.

PANI OLIVER NAPISAŁA KRÓTKĄ NOTATKĘ W NOTESIE Z TELEFONAMI I SPOJRZAŁA Z IRYTACJĄ NA PANNĘ

Livingstone, która weszła właśnie do pokoju, uginając się pod ciężarem wielkiego albumu.

- Zastanawiam się, pani Oliver, czy to może być to?

- Nie, nie może - odrzekła pani Oliver. - W tym są przepisy kulinarne.

- O Boże - westchnęła panna Livingstone. - Rzeczywiście.

- ALE MOGĘ JE PRZEJRZEĆ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, ZDECYDOWANIE ZABIERAJĄC ALBUM. - PROSZĘ

JESZCZE RAZ POSZUKAĆ. MYŚLAŁAM O KREDENSIE Z BIELIZNĄ. OBOK ŁAZIENKI. MUSI PANI ZAJRZEĆ NA GÓRNĄ

PÓŁKĘ NAD RĘCZNIKAMI KĄPIELOWYMI. CZASEM WTYKAM TAM PAPIERY I KSIĄŻKI. NIECH PANI CHWILKĘ

zaczeka. Pójdę i sprawdzę sama.

DZIESIĘĆ MINUT PÓŹNIEJ PANI OLIVER PRZEGLĄDAŁA WYBLAKŁY SZTAMBUCH. PANNA LIVINGSTONE.
OSIĄGNĄWSZY NAJWYŻSZY STOPIEŃ MĘCZEŃSTWA, STAŁA PRZY DRZWIACH. NIE BĘDĄC W STANIE ZNIEŚĆ WIDOKU

takiego cierpienia, pani Oliver odezwała się:

- W PORZĄDKU. MOŻE PANI ZAJRZEĆ JESZCZE DO BIURKA W JADALNI. TEGO STAREGO BIURKA. TEGO, KTÓRE

JEST TROCHĘ OBTŁUCZONE. PROSZĘ SPRAWDZIĆ, CZY NIE MA TAM INNYCH NOTESÓW. STARYCH. WSZYSTKO SPRZED

JAKICHŚ DZIESIĘCIU LAT BĘDZIE WARTE UWAGI. WCZEŚNIEJSZE NOTESY TEŻ. DZIŚ CHYBA NIE BĘDĘ JUŻ PANI

więcej potrzebowała.

Panna Livingstone odeszła.

- CIEKAWE - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER DO SIEBIE, SIADAJĄC Z GŁĘBOKIM WESTCHNIENIEM ULGI.
ZACZĘŁA PRZEGLĄDAĆ STRONICE ALBUMU. - KTO JEST BARDZIEJ ZADOWOLONY? ONA, ŻE MOGŁA ODEJŚĆ CZY JA. ŻE

mogłam się jej pozbyć? Po wizycie Celii czeka mnie bardzo pracowity wieczór.

ZE STOSU NA STOLICZKU PRZY BIURKU WZIĘŁA NOWY ZESZYT I ZACZĘŁA SPRAWDZAĆ DATY, ADRESY I

nazwiska. Poszukała w książce telefonicznej, a na koniec zadzwoniła do Herkulesa Poirota.

- Czy to pan, monsieur Poirot?

- Tak, droga pani, ja we własnej osobie.

- Czy zrobił pan coś? - spytała pani Oliver.

- Przepraszam, czy co zrobiłem?

- Cokolwiek - powiedziała pani Oliver - z tego, o co prosiłam pana wczoraj.



- TAK, OCZYWIŚCIE. URUCHOMIŁEM BIEG SPRAW. PRZYGOTOWAŁEM SIĘ DO PRZEPROWADZENIA PEWNYCH

badań.

- ALE JESZCZE ICH PAN NIE PRZEPROWADZIŁ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, KTÓRA MIAŁA NIKLE POJĘCIE O
tym, jak mężczyzna rozumie zrobienie czegoś.

- A pani, chere madame?

- Byłam bardzo zajęta - pochwaliła się pani Oliver.

- Aha! I co pani robiła, madame?

- Gromadziłam słonie - wyjaśniła pani Oliver - jeśli to cokolwiek dla pana znaczy.

- Chyba rozumiem, o czym pani mówi.

- ZAGLĄDANIE W PRZESZŁOŚĆ NIE JEST ZBYT ŁATWE - STWIERDZIŁA PANI OLIVER. - TO NAPRAWDĘ

ZDUMIEWAJĄCE, ILE OSÓB PRZYPOMINA SIĘ, KIEDY SPRAWDZA SIĘ ICH NAZWISKA. A TE GŁUPSTWA

WYPISYWANE W SZTAMBUCHACH! NIE ROZUMIEM ZUPEŁNIE DLACZEGO, KIEDY MIAŁAM SZESNAŚCIE,
SIEDEMNAŚCIE, A NAWET TRZYDZIEŚCI LAT, CHCIAŁAM, ŻEBY LUDZIE WPISYWALI MI SIĘ DO ALBUMU. NA KAŻDY

dzień roku jest cytat jakiegoś poety. Niektóre są idiotyczne.

- Posunęła się pani w śledztwie?

- MOŻE NIE POSUNĘŁAM - ODPOWIEDZIAŁA PANI OLIVER - ALE NADAL UWAŻAM, ŻE JESTEM NA DOBREJ

drodze. Zadzwoniłam do mojej chrzestnej córki.

- Aha! I zamierza pani zobaczyć się z nią?

- TAK, PRZYJDZIE DO MNIE. DZIŚ WIECZÓR MIĘDZY SIÓDMĄ A ÓSMĄ, O ILE NIE ZREZYGNUJE. NIGDY NIE

wiadomo. Młodzi ludzie są bardzo nieodpowiedzialni.

- Czy wydawała się zadowolona, że pani dzwoni?

- NIE WIEM - ODRZEKŁA PANI OLIVER. - RACZEJ NIE BARDZO. MA BARDZO OSTRY GLOS I... TERAZ SOBIE

PRZYPOMINAM. OSTATNI RAZ, KIEDY JĄ WIDZIAŁAM, JAKIEŚ SZEŚĆ LAT TEMU, UZNAŁAM, ŻE JEST DOŚĆ

przerażająca.

- Przerażająca? Pod jakim względem?

- Szybciej ona mogłaby onieśmielić mnie niż ja ją.

- To może okazać się korzystne.

- Naprawdę tak pan sądzi?

- JEŚLI KTOŚ Z GÓRY UZNA. ŻE NIE MA OCHOTY PANI POLUBIĆ, TO JEST CAŁKOWICIE PRZEKONANY, ŻE PANI



NIE LUBI, I WIĘKSZĄ PRZYJEMNOŚĆ CZERPIE Z UŚWIADOMIENIA PANI TEGO, A PRZY TYM PRZEKAZUJE WIĘCEJ

informacji niż gdyby próbował być miły i uprzejmy.

- PODLIZYWAĆ SIĘ, O TO PANU CHODZI? TAK. COŚ W TYM JEST. MYŚLI PAN, ŻE W TAKIM WYPADKU

MÓWIĄ RZECZY, KTÓRE MOGŁYBY SPRAWIĆ MI PRZYJEMNOŚĆ. A W ODWROTNYM SĄ ŹLI NA MNIE I MAJĄ

NADZIEJĘ, ŻE POWIEDZĄ COŚ, CO MNIE ZDENERWUJE. CIEKAWE, CZY TAKA JEST CELIA? PAMIĘTAM JĄ NAJLEPIEJ

z czasów, kiedy miała pięć lat. Miała guwernantkę. Rzucała w nią butami.

- Guwernantka w dziecko czy dziecko w guwernantkę?

- Dziecko w guwernantkę, oczywiście!

PANI OLIVER ODŁOŻYŁA SŁUCHAWKĘ I PODESZŁA DO KANAPY, BY ZBADAĆ UŁOŻONE W STOS WSPOMNIENIA

z przeszłości.Wyliczała pod nosem nazwiska.

- MARIANNA JOSEPHINE PONTARLIER... OCZYWIŚCIE, TAK, NIE MYŚLAŁAM O NIEJ OD LAT. SĄDZIŁAM, ŻE JUŻ

nie żyje. Anna Braceby... tak, tak, mieszkała po drugiej stronie kuli ziemskiej. Ciekawe, czy...

CZAS MIJAŁ. PANIĄ OLIVER, POCHŁONIĘTĄ WSPOMNIENIAMI, ZASKOCZYŁ DŹWIĘK DZWONKA. POSZŁA

otworzyć drzwi.

ROZDZIAŁ CZWARTY

Celia

 

NA MACIE PRZED DRZWIAMI STAŁA WYSOKA DZIEWCZYNA. PRZEZ CHWILĘ PANI OLIVER PATRZYŁA NA NIĄ

ZE ZDUMIENIEM. WIĘC TO JEST CELIA. UOSOBIENIE WITALNOŚCI I SIŁY. PANI OLIVER ODNIOSŁA RZADKO

SPOTYKANE WRAŻENIE. OTO, POMYŚLAŁA, OSOBA, KTÓRA COŚ ZNACZY. PRAWDOPODOBNIE JEST AGRESYWNA,
POTENCJALNIE TRUDNA, CZASAMI NIEMAL NIEBEZPIECZNA. JEDNA Z DZIEWCZĄT Z “MISJĄ DO SPEŁNIENIA”.
Nawykła do przemocy, walcząca o sprawę. Ale interesująca. Zdecydowanie interesująca.

- WEJDŹ, CELIO - POWIEDZIAŁA. - NIE WIDZIAŁAM CIĘ OD TAK DAWNA. OSTATNIM RAZEM, O ILE

PAMIĘTAM, NA ŚLUBIE. BYŁAŚ DRUHNĄ. MIAŁAŚ MORELOWY SZYFON I OGROMNY BUKIET... NIE PAMIĘTAM Z

czego, ale przypominało złoty deszcz.

- TO PEWNIE BYŁ ZŁOTY DESZCZ - POWIEDZIAŁA CELIA HAVENSCROFT. - WSZYSCY KICHALIŚMY. KATAR

SIENNY. OKROPNY ŚLUB? PAMIĘTAM. MARTY LEGHORN, PRAWDA? NAJBRZYDSZE SUKNIE DRUHEN, JAKIE

widziałam w życiu. Na pewno najbrzydsze, jakie nosiłam!

- TAK. NIE PASOWAŁY DO ŻADNEJ Z WAS. CHOĆ, JEŚLI MOGĘ POWIEDZIEĆ, WYGLĄDAŁAŚ LEPIEJ NIŻ

większość dziewcząt.

- Miło, że to mówisz - zauważyła Celia. - Nie czułam się najlepiej.



Pani Oliver wskazała jej krzesło i zajęła się karafkami.

- Napijesz się sherry, czy wolisz coś innego?

- Wystarczy sherry.

- PROSZĘ. MUSI WYDAWAĆ CI SIĘ DZIWNE, ŻE ZADZWONIŁAM TAK NI STĄD, NI ZOWĄD - POWIEDZIAŁA

pani Oliver.

- Nawet nie. W każdym razie nie bardzo.

- Obawiam się, że nie jestem zbyt sumienną matką chrzestną.

- Dlaczego miałabyś być, skoro ja jestem dorosła?

- TU MASZ RACJĘ - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - UWAŻA SIĘ NA OGÓŁ. ŻE OBOWIĄZKI KOŃCZĄ SIĘ W

PEWNYM WIEKU. NIE ŻEBYM KIEDYKOLWIEK W PEŁNI WYWIĄZAŁA SIĘ Z MOICH. CHYBA NIE PRZYJECHAŁAM NA

twoją konfirmację?

- Przypuszczam, że do obowiązków matki chrzestnej należy zapoznanie dziecka z katechizmem i
PODOBNYMI SPRAWAMI, PRAWDA? WYRZECZ SIĘ DIABŁA I WSZELAKICH DZIEŁ JEGO - POWIEDZIAŁA CELIA. NA

jej wargach pojawił się nikły, rozbawiony uśmieszek.

JEST BARDZO MIŁA, OCENIŁA PANI OLIVER, ALE MIMO TO POD PEWNYMI WZGLĘDAMI MOŻE BYĆ

niebezpieczna.

- LEPIEJ WYJAŚNIĘ, DLACZEGO PRÓBOWAŁAM SIĘ Z TOBĄ SKONTAKTOWAĆ - ZACZĘŁA PANI OLIVER. - CAŁA

SPRAWA JEST DOŚĆ OSOBLIWA. NIECZĘSTO BYWAM NA PRZYJĘCIACH DLA LITERATÓW, ALE PRZYPADKIEM POSZŁAM

na jedno przedwczoraj.

- TAK, WIEM - POWIEDZIAŁA CELIA. - WIDZIAŁAM WZMIANKĘ W GAZECIE, Z TWOIM NAZWISKIEM: PANI

Ariadna Oliver, co mnie raczej zdziwiło. Wiem, że zwykle nie chadzasz na takie imprezy.

- Tak - przyznała pani Oliver. - I żałuję, że na tę poszłam.

- Nie bawiłaś się dobrze?

- W PEWNYM SENSIE TAK, PONIEWAŻ NIGDY PRZEDTEM NIE BYŁAM NA PODOBNYM SPOTKANIU. A ZA

PIERWSZYM RAZEM ZAWSZE MOŻESZ ZNALEŹĆ COŚ, CO CIĘ ROZBAWI. ALE - DODAŁA - RÓWNIEŻ COŚ, CO CIĘ

zdenerwuje.

- I coś cię zdenerwowało?

- TAK. ŁĄCZY SIĘ TO W DOŚĆ DZIWACZNY SPOSÓB Z TOBĄ. POMYŚLAŁAM... POMYŚLAŁAM, ŻE POWINNAM

ci o tym powiedzieć, ponieważ nie podobało mi się to, co usłyszałam. Wcale mi się nie podobało.

- Brzmi intrygująco - powiedziała Celia i skosztowała sherry.



- BYŁA TAM PEWNA KOBIETA. PODESZŁA, BY POROZMAWIAĆ ZE MNĄ. NIE ZNAŁAM JEJ I ONA NIE ZNAŁA

mnie.

- To chyba często ci się przytrafia?

- Bez przerwy - przyznała pani Oliver. - To jedno z... niebezpieczeństw czyhających na pisarza.
LUDZIE PODCHODZĄ DO CIEBIE I MÓWIĄ: “TAK BARDZO KOCHAM PANI KSIĄŻKI I TAK SIĘ CIESZĘ, ŻE MOGĘ

panią spotkać”.

- Kiedyś byłam sekretarką pisarza. Znam te sprawy i wiem, jak są męczące.

- NO CÓŻ, TAKIE SPOTKANIA TEŻ MIAŁY MIEJSCE, ALE NA NIE BYŁAM PRZYGOTOWANA. A POTEM PODESZŁA

DO MNIE TA KOBIETA I POWIEDZIAŁA: “PRZYPUSZCZAM, ŻE MA PANI CÓRKĘ CHRZESTNĄ NAZWISKIEM CELIA

Ravenscroft”.

- TAK, TO DOŚĆ DZIWNE - POWIEDZIAŁA CELIA. - TO, ŻE PODESZŁA I Z MIEJSCA POWIEDZIAŁA COŚ

TAKIEGO. WYDAJE MI SIĘ, ŻE POWINNA STOPNIOWO NAPROWADZIĆ ROZMOWĘ NA MÓJ TEMAT. NAJPIERW

POROZMAWIAĆ O TWOICH KSIĄŻKACH I O TYM, JAK BARDZO PODOBAŁA SIĘ JEJ OSTATNIA. DOPIERO POTEM

naskoczyć na mnie. Co takiego miała przeciwko mnie?

- Nic, o ile wiem - odrzekła pani Oliver.

- Czy była moją przyjaciółką?

- Nie wiem.

Zapadła cisza. Celia wypiła kolejny łyk sherry i spojrzała badawczo na panią Oliver.

- Wiesz - zauważyła - zaczynasz mnie intrygować. Nie całkiem rozumiem, do czego zmierzasz.

- Cóż - westchnęła pani Oliver - mam nadzieję, że nie będziesz na mnie zła.

- Dlaczego miałabym być zła?

- PONIEWAŻ CHCĘ CI POWIEDZIEĆ COŚ, POWTÓRZYĆ COŚ, CO MOŻESZ UZNAĆ ZA NIE MOJĄ SPRAWĘ I

stwierdzić, że powinnam była siedzieć cicho i nie wspominać o niczym.

- Teraz dopiero jestem ciekawa! - powiedziała Celia.

- Ta kobieta przedstawiła się. Pani Burton-Cox.

- Ach! - wykrzyknęła Celia. Jej “Ach” zabrzmiało dość znacząco. - Ach!

- Znasz ją?

- Znam - przyznała Celia.



- Tak myślałam, ponieważ...

- Ponieważ co?

- Coś powiedziała.

- O mnie? Więc mnie znała?

- Powiedziała, że najprawdopodobniej jej syn zamierza się z tobą ożenić.

WYRAZ TWARZY CELII ZMIENIŁ SIĘ. UNIOSŁA BRWI W GÓRĘ, POTEM JEJ CZOŁO ZNÓW SIĘ WYGŁADZIŁO.
Rzuciła pani Oliver ostre spojrzenie.

- I chcesz wiedzieć, czy to prawda?

- NIE - ODRZEKŁA PANI OLIVER. - NIE BARDZO. WSPOMINAM O TYM, PONIEWAŻ TO USŁYSZAŁAM NA

POCZĄTKU. TA KOBIETA POWIEDZIAŁA, ŻE PONIEWAŻ JESTEŚ MOJĄ CHRZESTNĄ CÓRKĄ, MOGĘ POPROSIĆ CIĘ O

pewne informacje. Przypuszczam, że chciała, bym twoją ewentualną odpowiedź przekazała jej.

- Jaką odpowiedź?

- CHYBA NIE SPODOBA CI SIĘ TO. CO CHCĘ POWIEDZIEĆ. MNIE SIĘ NIE PODOBAŁO. W RZECZYWISTOŚCI,
AŻ MNIE SKRĘCA W ŚRODKU, BO UWAŻAM, ŻE BYŁA TO ZWYKŁA IMPERTYNENCJA. PRZEJAW ZŁYCH MANIER.
ABSOLUTNIE NIEWYBACZALNE. POWIEDZIAŁA: “CZY MOŻE PANI DOWIEDZIEĆ SIĘ, CZY TO JEJ OJCIEC ZABIŁ JEJ

matkę, czy raczej matka zabiła ojca”.

- Tak powiedziała? O to miałaś mnie spytać?

- Tak.

- I nie znała cię? To znaczy, tylko jako autorkę obecną na przyjęciu?

- W ogóle mnie nie znała. Nie spotkała mnie wcześniej ani ja nie spotkałam jej.

- I nie uznałaś, że to raczej niezwykłe?

- NIE WIEM, CZY POWIED ZIAŁA COKOLWIEK NIEZWYKŁEGO - ODPARŁA PANI OLIVER. - UDERZYŁO MNIE

natomiast, jeśli mogę się tak wyrazić, że jest to osoba wyjątkowo odpychająca.

- O tak, jest rzeczywiście wyjątkowo odpychająca.

- Zamierzasz wyjść za jej syna?

- CÓŻ, BRALIŚMY TO POD UWAGĘ. NIE WIEM JESZCZE. SŁYSZAŁAŚ WCZEŚNIEJ HISTORIĘ, O KTÓREJ MÓWIŁA

ta kobieta?

- Słyszałam tyle, ile słyszał prawdopodobnie każdy, kto znał twoją rodzinę.



- Że ojciec odszedł z wojska na emeryturę i kupili dom na wsi, że oboje poszli któregoś dnia na
SPACER ŚCIEŻKĄ WZDŁUŻ URWISKA. ŻE ZNALEZIONO ICH POTEM ZASTRZELONYCH. OBOK LEŻAŁ REWOLWER.
MOJEGO OJCA. NAJWYRAŹNIEJ TRZYMAŁ DWA REWOLWERY. NIC NIE ŚWIADCZYŁO O TYM, CZY BYŁO TO WSPÓLNE

SAMOBÓJSTWO, CZY MÓJ OJCIEC ZABIŁ NAJPIERW MATKĘ, A POTEM ZASTRZELIŁ SIEBIE, CZY TEŻ MOJA MATKA

zastrzeliła najpierw ojca, a potem siebie. Ale prawdopodobnie to już wiesz.

- O tyle, o ile - odrzekła pani Oliver. - To stało się chyba jakieś dwanaście lat temu.

- Mniej więcej.

- Miałaś wtedy dwanaście czy czternaście lat.

- Tak...

- NIEWIELE WIEM - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - NAWET NIE BYŁO MNIE WTEDY W ANGLII. W TAMTYM

CZASIE PODRÓŻOWAŁAM Z WYKŁADAMI PO AMERYCE. PRZECZYTAŁAM O WSZYSTKIM W PRASIE. WYPADKOWI

POŚWIĘCONO DUŻO MIEJSCA, PONIEWAŻ TRUDNO BYŁO ODKRYĆ FAKTY. NIE ISTNIAŁ ŻADEN MOTYW. TWOI

RODZICE BYLI SZCZĘŚLIWI RAZEM I NIGDY SIĘ NIE SPRZECZALI. PAMIĘTAM, ŻE O TYM WSPOMNIANO. SAMA

sprawa zainteresowała mnie, bo znałam twoich rodziców, kiedy byliśmy dużo młodsi. Dobrze znałam
TWOJĄ MATKĘ, CHODZIŁYŚMY DO TEJ SAMEJ SZKOŁY. POTEM NASZE DROGI SIĘ ROZESZŁY. JA WYSZŁAM ZA MĄŻ I

WYJECHAŁAM, A ONA POŚLUBIŁA OFICERA I WYJECHAŁA RAZEM Z MĘŻEM NA MALAJE, O ILE PAMIĘTAM. PROSIŁA,
BYM ZOSTAŁA MATKĄ CHRZESTNA JEDNEGO Z JEJ DZIECI. TWOJĄ. PONIEWAŻ TWOI RODZICE MIESZKALI ZA

granicą, przez wiele lat rzadko ich widywałam. Od czasu do czasu odwiedzałam ciebie.

- Tak. Zabierałaś mnie po szkole. Pamiętam. Częstowałaś mnie samymi pysznościami.

- Byłaś niezwykłym dzieckiem. Lubiłaś kawior.

- Nadal go lubię - przyznała Celia - choć nieczęsto mam okazję go jeść.

- BYŁAM ZASZOKOWANA, KIEDY PRZECZYTAŁAM O WSZYSTKIM W PRASIE. NAPISANO NIEWIELE. WNIOSKI

POZOSTAŁY OTWARTE. ŻADNEGO MOTYWU. NIC, NA CO MOŻNA BY WSKAZAĆ. ŻADNYCH KŁÓTNI, ŻADNYCH ŚLADÓW

NAPADU. BYŁAM ZASZOKOWANA - POWTÓRZYŁA PANI OLIVER - A POTEM ZAPOMNIAŁAM. RAZ CZY DWA

ZASTANAWIAŁAM SIĘ, CO MOGŁO DOPROWADZIĆ DO TRAGEDII, ALE PONIEWAŻ NIE BYŁO MNIE WTEDY W KRAJU...
JAK MÓWIŁAM, PODRÓŻOWAŁAM PO AMERYCE... CALA SPRAWA WYPADŁA MI Z GŁOWY. ZOBACZYŁAM CIĘ

dopiero parę lat później i oczywiście nie wspominałam o wypadku.

- Nie - powiedziała Celia. - Doceniam to.

- KAŻDY NATYKA SIĘ W ŻYCIU NA DZIWNE SPRAWY, KTÓRE PRZYDARZAJĄ SIĘ JEGO PRZYJACIOŁOM LUB

ZNAJOMYM. OCZYWIŚCIE W WYPADKU PRZYJACIÓŁ MASZ JAKIEŚ POJĘCIE O PRZYCZYNACH ZDARZENIA,
JAKIEKOLWIEK BY ONO BYŁO. ALE JEŚLI NIE ROZMAWIAŁAŚ Z NIMI I NIE SŁYSZAŁAŚ O NICH OD DAWNA, NIC NIE

wiesz i nie masz komu okazać zaciekawienia.

- ZAWSZE BYŁAŚ DLA MNIE BARDZO MIŁA - POWIEDZIAŁA CELIA. - PRZYSYŁAŁAŚ MI ŁADNE PREZENTY,
szczególnie ten na dwudzieste pierwsze urodziny.



- TO CZAS, KIEDY DZIEWCZĘTA POTRZEBUJĄ DODATKOWEJ GOTÓWKI POD RĘKĄ - WYJAŚNIŁA PANI OLIVER -
ponieważ właśnie wtedy dostrzegają tyle rzeczy, które chciałyby robić lub mieć.

- TAK, ZAWSZE UWAŻAŁAM, ŻE MNIE ROZUMIESZ I NIE JESTEŚ... WIESZ, JACY SĄ NIEKIEDY LUDZIE.
WIECZNIE ZADAJĄ PYTANIA I CHCĄ WIEDZIEĆ O TOBIE WSZYSTKO. TY NIGDY NIE PYTAŁAŚ. ZABIERAŁAŚ MNIE NA

WYSTAWY ALBO DO RESTAURACJI I ROZMAWIAŁAŚ TAK, JAKBY WSZYSTKO UKŁADAŁO SIĘ DOBRZE, A TY BYŁABYŚ PO

prostu daleką krewną. Zawsze to doceniałam. Spotkałam tylu wścibskich ludzi.

- KAŻDY NATYKA SIĘ NA NICH WCZEŚNIEJ CZY PÓŹNIEJ - ZGODZIŁA SIĘ PANI OLIVER. - ROZUMIESZ TERAZ,
CO MNIE ZDENERWOWAŁO. TO ZDUMIEWAJĄCE, ŻE ZUPEŁNIE OBCA OSOBA, TAKA JAK PANI BURTON-COX, MOŻE

PROSIĆ O COŚ TAKIEGO. NIE MOGŁAM ZROZUMIEĆ, PO CO JEJ TO POTRZEBNE. NA PEWNO NIE BYŁA TO JEJ

sprawa. Chyba że...

- Chyba że ma to coś wspólnego z moim małżeństwem z Desmondem. Desmond to jej syn.

- Tak myślałam, ale dalej nie rozumiem, co ją to może obchodzić.

- Ją obchodzi wszystko. Jest wścibska. Dokładnie tak, jak sama powiedziałaś: odpychająca.

- Ale domyślam się, że Desmond nie jest odpychający.

- Nie. Bardzo lubię Desmonda i Desmond bardzo lubi mnie. Nie cierpię jego matki.

- Czy on ją lubi?

- WŁAŚCIWIE NIE WIEM - PRZYZNAŁA CELIA. - BYĆ MOŻE. PRZECIEŻ JEST TO MOŻLIWE. ALE I TAK NIE

CHCĘ WYCHODZIĆ ZA MĄŻ W TEJ CHWILI. NIE MAM NA TO OCHOTY. JEST TEŻ SPORO... TRUDNOŚCI, WIESZ SAMA, TE

WSZYSTKIE ZA I PRZECIW. MUSIAŁAŚ CZUĆ SIĘ DOŚĆ DZIWNIE - ZMIENIŁA TEMAT. - DLACZEGO PANI WŚCIBSKA-
COX POPROSIŁA, ŻEBYŚ WYDUSIŁA ZE MNIE PRAWDĘ, A POTEM SZYBCIUTKO PRZEKAZAŁA TO JEJ? PRZY OKAZJI,
czy chcesz zadać mi jej pytanie?

- TO ZNACZY CZY PRZYPUSZCZASZ ALBO WIESZ, CZY TO TWOJA MATKA ZABIŁA TWOJEGO OJCA. CZY TEŻ

ojciec zabił matkę, albo czy było to podwójne samobójstwo? To pytanie?

- TAK, WŁAŚNIE TO, JAKKOLWIEK BRZMI. ALE CHYBA SAMA MUSZĘ CIĘ O COŚ ZAPYTAĆ. JEŻELI

rzeczywiście chcesz się dowiedzieć, czy przekażesz odpowiedź pani Burton-Cox?

- NIE - ODRZEKŁA PANI OLIVER. - ABSOLUTNIE, ZDECYDOWANIE NIE. NIE MAM NAJMNIEJSZEGO ZAMIARU

PRZEKAZYWAĆ CZEGOKOLWIEK TEJ WSTRĘTNEJ BABIE. POWIEM JEJ TYLKO JASNO, ŻE NIE JEST TO ANI JEJ. ANI MÓJ

interes, i że nie mam zamiaru wyciągać od ciebie informacji dla niej.

-TAK MYŚLAŁAM - POWIEDZIAŁA CELIA. - CZUŁAM, ŻE MOGĘ CI POD TYM WZGLĘDEM ZAUFAĆ. POWIEM

ci tyle, ile sama wiem.

- Nie musisz. Nie proszę o to.

- Oczywiście. Ale i tak powiem. Odpowiedź brzmi: nic nie wiem.



- Nic - powtórzyła pani Oliver z namysłem.

- DOKŁADNIE. NIE BYŁO MNIE TAM WTEDY. TO ZNACZY, NIE BYŁO MNIE W DOMU. NIE PRZYPOMNĘ JUŻ

SOBIE, GDZIE BYŁAM. CHYBA W SZKOLE W SZWAJCARII ALBO SPĘDZAŁAM WAKACJE U SZKOLNEJ PRZYJACIÓŁKI.
Rozumiesz, po tylu latach wszystko mi się zdążyło pomieszać.

- PRZYPUSZCZAM - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, PEŁNA WĄTPLIWOŚCI - ŻE NIE MOŻNA OCZEKIWAĆ, BYŚ TY

miała cokolwiek wiedzieć. Biorąc pod uwagę, ile wtedy miałaś lat.

- ZASTANAWIAM SIĘ... - ZACZĘŁA CELIA - JAK SĄDZISZ, CO JEST BARDZIEJ PRAWDOPODOBNE: CZY

powinnam wszystko wiedzieć? Czy nie wiedzieć nic?

- POWI EDZIAŁAŚ, ŻE NIE BYŁO CIĘ WTEDY W DOMU. GDYBYŚ BYŁA, SĄDZĘ, ŻE NAJPRAWDOPODOBNIEJ

COŚ BYŚ WIEDZIAŁA. DZIECI ZWYKLE WIEDZĄ. NASTOLATKI RÓWNIEŻ. W TYM WIEKU WIELE SIĘ WIE, WIELE

WIDZI, A NIECZĘSTO O TYM MÓWI. WIE SIĘ RZECZY, O KTÓRYCH ZEWNĘTRZNY ŚWIAT NIE MA POJĘCIA. WIE SIĘ O
takich sprawach, o których nie powiedziałoby się policji.

- TO BRZMI ROZSĄDNIE. WIĘC NIE MOGŁAM WIEDZIEĆ. I CHYBA NIE WIEDZIAŁAM. NIE SĄDZĘ, ŻEBYM

COKOLWIEK PODEJRZEWAŁA. JAKIE BYŁO ZDANIE POLICJI? MAM NADZIEJĘ, ŻE NIE MASZ NIC PRZECIWKO MOIM

pytaniom? Widzisz, nigdy nie czytałam żadnej relacji ani raportu ze śledztwa.

- CHYBA UZNALI, ŻE CHODZI O PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO, ALE NIE PRZYPUSZCZAM, ŻEBY DOMYŚLALI SIĘ

powodów.

- Chcesz wiedzieć, co ja o tym myślę?

- Nie, jeśli nie chcesz, żebym wiedziała -- odparta pani Oliver.

- ALE CHYBA CIĘ TO INTERESUJE. W KOŃCU PISZESZ KRYMINAŁY O LUDZIACH, KTÓRZY ZABIJAJĄ SIEBIE ALBO

innych i którzy mają jakieś powody, by to robić. Na pewno cię to ciekawi.

- TAK, PRZYZNAJĘ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - ALE OSTATNIĄ RZECZĄ, JAKIEJ BYM PRAGNĘŁA, JEST

obrazić ciebie szukając informacji, które nie są moją sprawą.

- ZASTANAWIAŁAM SIĘ - MÓWIŁA CELIA. OD CZASU DO CZASU ZASTANAWIAŁAM SIĘ DLACZEGO I JAK, ALE

WIEDZIAŁAM NIEWIELE. TO ZNACZY NIE MIAŁAM POJĘCIA, JAK WŁAŚCIWIE UKŁADAJĄ SIĘ SPRAWY W DOMU.
POPRZEDNIE WAKACJE SPĘDZIŁAM NA KONTYNENCIE I TAK NAPRAWDĘ DAWNO NIE WIDZIAŁAM RODZICÓW.
PRZYJEŻDŻALI DO SZWAJCARII ZABRAĆ MNIE ZE SZKOŁY RAZ CZY DWA. ALE TO WSZYSTKO. WYGLĄDALI JAK

ZWYKLE, TYLE ŻE STARZEJ. OJCIEC CHYBA CHOROWAŁ. ROBIŁ SIĘ CORAZ SŁABSZY. NIE WIEM, CZY CHODZIŁO O

SERCE, CZY O COŚ INNEGO. PO PROSTA NIE MYŚLI SIĘ O TYM. MATKA STAŁA SIĘ TROCHĘ NERWOWA. NIC BYŁA

HIPOCHONDRYCZKĄ, ALE LUBIŁA PRZEJMOWAĆ SIĘ SWOIM ZDROWIEM. MIĘDZY NIMI PANOWAŁY DOBRE,
przyjacielskie układy. Niczego nie zauważyłam.

- TYLKO CZASAMI - CELIA PRZERWAŁA NA CHWILĘ. - CZASAMI COŚ PRZYCHODZI DO GŁOWY. NIE MYŚLI

się, że to cos poważnego, albo ze to prawda. po prostu czasem zastanawiasz się, czy...

- CHYBA LEPIEJ, JAK NIE BĘDZIEMY JUŻ O TYM MÓWIĆ - PRZERWAŁA PANI OLIVER - NIE MUSIMY NIC



wiedzieć ani odkryć. Wszystko skończyło się i jest za nami. Werdykt był w zupełności wystarczający.
ŻADNYCH WSKAZÓWEK. MOTYWÓW. NIKT NIE PYTAŁ, CZY TWÓJ OJCIEC PLANOWAŁ ZABIĆ MATKĘ ALBO CZY TWOJA

matka planowała zabić ojca.

- GDYBYM ZASTANAWIAŁA SIĘ, CO JEST BARDZIEJ PRAWDOPODOBNE - POWIEDZIAŁA CELIA - UZNAŁABYM,
ŻE OJCIEC ZABIŁ MATKĘ. MYŚLĘ, W JEST BARDZIEJ NATURALNE, JEŚLI MĘŻCZYZNA STRZELA DO KOGOŚ. JEŚLI Z

jakichś powodów strzela do kobiety. Myślę, że kobieta, taka kobieta jak moja matka, nie zastrzeliłaby
MOJEGO OJCA. JEŚLI CHCIAŁABY GO ZABIĆ, WYBRAŁABY RACZEJ INNY SPOSÓB. ALE NIE SĄDZĘ, ŻEBY

którekolwiek z nich życzyło drugiemu śmierci.

- Więc mógł to być ktoś z zewnątrz?

- Tak, ale co właściwie znaczy z zewnątrz? - zastanowiła się Celia.

- Kto jeszcze mieszkał w domu?

- GOSPODYNI, STARSZA, NIEDOWIDZĄCA I NIEDOSŁYSZĄCA; DZIEWCZYNA SPOZA KRAJU, AU PAIR [11], MOJA

DAWNA GUWERNANTKA. BARDZO MIŁA. WRÓCIŁA, BY ZAOPIEKOWAĆ SIĘ MOJĄ MATKĄ PO JEJ POBYCIE W

szpitalu. Była jeszcze ciotka, której nigdy zbytnio nie kochałam. Nie wydaje mi się, żeby któreś z nich
MOGŁO ŻYWIĆ URAZĘ DO RODZICÓW. NIKT NIE ZYSKIWAŁ NA ICH ŚMIERCI, OPRÓCZ MNIE I MOJEGO BRATA

EDWARDA, MŁODSZEGO ODE MNIE O CZTERY LATA. DZIEDZICZYLIŚMY WSZYSTKIE PIENIĄDZE, ALE NIE BYŁO ICH

ZBYT WIELE. OJCIEC MIAŁ EMERYTURĘ. MAMA - WŁASNE, NIEWIELKIE DOCHODY. NIE ISTNIAŁO NIC, CO MOGŁOBY

okazać się ważne.

- Przepraszam - powiedziała pani Oliver - przepraszam, jeśli zdenerwowałam cię pytaniami.

- NIE ZDENERWOWAŁAŚ MNIE. POSTAWIŁAŚ PROBLEM, KTÓRY MNIE ZAINTERESOWAŁ. TERAZ BOWIEM

JESTEM W TAKIM WIEKU, ŻE CHCIAŁABYM WIEDZIEĆ. BYŁAM DO NICH PRZYWIĄZANA TAK, JAK JEST SIĘ

PRZYWIĄZANYM DO SWOICH RODZICÓW. NIE Z PASJĄ, ZWYCZAJNIE. ALE UŚWIADOMIŁAM SOBIE, ŻE WŁAŚCIWIE

NIE WIEM, JACY BYLI NAPRAWDĘ. JAK WYGLĄDAŁO ICH ŻYCIE. CO MIAŁO DLA NICH ZNACZENIE. O TYM NIE WIEM

KOMPLETNIE NIC. A SZKODA. TO JAK DRZAZGA, COŚ, CO W TOBIE TKWI I NIE MOŻNA O TYM ZAPOMNIEĆ. TAK.
Chciałabym wiedzieć. Ponieważ wtedy nie musiałabym już o tym myśleć.

- Więc myślisz o tym?

Celia patrzyła na nią przez chwilę. Wyglądała tak, jakby próbowała podjąć decyzję.

- TAK - ODRZEKŁA WRESZCIE. - MYŚLĘ O TYM NIEMAL BEZ PRZERWY. MUSZĘ COŚ Z TYM ZROBIĆ, JEŚLI

wiesz, o co mi chodzi. Tak samo sądzi Desmond.

ROZDZIAŁ PIĄTY

Stare grzechy rzucają długie cienie



 

HERKULES POIROT PCHNĄŁ OBROTOWE DRZWI. PRZYTRZYMUJĄC JE RĘKĄ, WSZEDŁ DO NIEWIELKIEJ

RESTAURACJI. NIE BYŁO TU ZBYT WIELU OSÓB. MOŻLIWE, ŻE BYŁA TO KWESTIA PORY NIE DOŚĆ ODPOWIEDNIEJ,
POIROT WYPATRZYŁ WIĘC WKRÓTCE MĘŻCZYZNĘ, Z KTÓRYM MIAŁ SIĘ SPOTKAĆ. KRĘPY, MOCNO ZBUDOWANY

inspektor Spence podniósł się od stolika w rogu.

- Świetnie - stwierdził inspektor. - A więc dotarł pan. Znalazł pan restaurację bez kłopotów?

- Bez najmniejszych. Pańskie wskazówki były nadzwyczaj dokładne.

- Przedstawię panów. Nadinspektor Garroway, monsieur Herkules Poirot.

GARROWAY BYŁ WYSOKIM, SZCZUPŁYM MĘŻCZYZNĄ O POCIĄGŁEJ, ASCETYCZNEJ TWARZY I SIWYCH

włosach z niewielką łysiną przywodzącą na myśl tonsurę, która nadawała mu wygląd duchownego.

- Doskonale - wyraził swe zadowolenie Poirot.

- JESTEM NA EMERYTURZE, OCZYWIŚCIE - WYJAŚNIŁ GARROWAY - ALE PEWNYCH SPRAW SIĘ NIE

zapomina. Nawet jeśli należą do przeszłości i większość ludzi już ich nie pamięta.

HERKULES POIROT OMAL NIE POWIEDZIAŁ: “SŁONIE PAMIĘTAJĄ”, ALE POWSTRZYMAŁ SIĘ W PORĘ. TO

ZDANIE TAK NIEROZERWALNIE ŁĄCZYŁO SIĘ W JEGO MYŚLACH Z PANIĄ ARIADNĄ OLIVER, ŻE Z TRUDEM NIE

wypowiadał go na głos w sytuacjach, w których byłoby zupełnie nie na miejscu.

- Mam nadzieję, że nie zaczął się pan niecierpliwić - odezwał się inspektor Spence.

WYSUNĄŁ KRZESŁO I TRZEJ PANOWIE USIEDLI. PRZYNIESIONO MENU. INSPEKTOR SPENCE, NAJWYRAŹNIEJ

PRZYWIĄZANY DO TEJ WŁAŚNIE RESTAURACJI, POMAGAŁ IM DOKONAĆ WYBORU. GARROWAY I POIROT ZŁOŻYLI

ZAMÓWIENIE. POTEM ROZSIEDLI SIĘ WYGODNIEJ I ZACZĘLI SĄCZYĆ SHERRY. OCENIALI SIĘ NAWZAJEM W CISZY,
zanim zaczęli rozmowę.

- WINIEN JESTEM PRZEPROSINY - POWIEDZIAŁ POIROT. - NAPRAWDĘ WINIEN JESTEM PANU PRZEPROSINY

za to, że staję przed panem z pytaniami dotyczącymi sprawy dawno zamkniętej.

- CIEKAWI MNIE - ODRZEKŁ SPENCE - CO W TEJ SPRAWIE PANA ZAINTERESOWAŁO. W PIERWSZEJ CHWILI

POMYŚLAŁEM. ŻE CHĘĆ GRZEBANIA W PRZESZŁOŚCI NIC PASUJE DO HERKULESA POIROTA. MOŻE TAMTO ZDARZENIE

WIĄŻE SIĘ Z CZYMŚ, CO DZIEJE SIĘ OBECNIE, ALBO NAGLE ZACIEKAWIŁ PANA NIEWYTŁUMACZALNY

prawdopodobnie wypadek? Zgodzi się pan ze mną?

Spojrzał ponad stołem.

- NADINSPEKTOR GARROWAY, WÓWCZAS JESZCZE INSPEKTOR, PROWADZIŁ ŚLEDZTWO W SPRAWIE

ZABÓJSTWA RAVENSCROFTÓW. JEST MOIM STARYM PRZYJACIELEM, WIĘC SKONTAKTOWAŁEM SIĘ Z NIM BEZ

problemów.

- I OKAZAŁ SIĘ NA TYLE UPRZEJMY, BY PRZYJŚĆ TU - DOKOŃCZYŁ POIROT - PO PROSTU DLATEGO, ŻE JA MUSZĘ



PRZYZNAĆ SIĘ DO ZACIEKAWIENIA, KTÓREGO Z PEWNOŚCIĄ NIE MAM PRAWA ODCZUWAĆ, ZACIEKAWIENIA

sprawą dawno zamkniętą.

- NIE POWIEDZIAŁBYM TEGO - ZAPROTESTOWAŁ GARROWAY. - WSZYSTKICH NAS CIEKAWIĄ PEWNE

SPRAWY Z PRZESZŁOŚCI. CZY LIZZIE BORDEN NAPRAWDĘ ZABIŁA SIEKIERĄ SWYCH RODZICÓW? NIEKTÓRZY NADAL

mają inne zdanie. Kto zamordował Charlesa Bravo i dlaczego? Istnieje kilka

teorii, przeważnie nie do końca udowodnionych. A ludzie wciąż usiłują znaleźć inne rozwiązanie.

Spojrzał bystrym, przenikliwym wzrokiem na Herkulesa Poirota.

- A monsieur POIROTA, JEŚLI SIĘ NIE MYLĘ, ZAINTERESOWAŁY JUŻ WCZEŚNIEJ ZE DWA, MOŻE TRZY

zabójstwa z przeszłości.

- Na pewno trzy - przytaknął inspektor Spence.

- Raz, jak mi się wydaje, przeprowadził pan śledztwo na prośbę pewnej młodej Kanadyjki.

- TO PRAWDA - ZGODZIŁ SIĘ POIROT. - PORYWCZA, ZAPALCZYWA I GWAŁTOWNA DZIEWCZYNA Z KANADY.
PRZYJECHAŁA TU, BY ROZWIKŁAĆ SPRAWĘ MORDERSTWA, ZA KTÓRE SKAZANO NA ŚMIERĆ JEJ MATKĘ. KTÓRA ZRESZTĄ

zmarła, nim wykonano wyrok. A córka była przekonana, że jej matka jest niewinna.

- Zgadzał się pan z nią? - spytał Garroway.

- NIE - ODPARŁ POIROT - KIEDY PO RAZ PIERWSZY OPOWIEDZIAŁA MI O WSZYSTKIM. LECZ ONA BYŁA

bardzo porywcza. I pewna swych racji.

- TO NATURALNE, ŻE CÓRKA CHCIAŁA, BY JEJ MATKA OKAZAŁA SIĘ NIEWINNA, I PRÓBOWAŁA UDOWODNIĆ TO

wbrew wszelkim dowodom - zauważył Spence.

- CHODZIŁO O COŚ WIĘCEJ - ODRZEKŁ POIROT. - PRZEKONAŁA MNIE, DO JAKIEGO TYPU LUDZI NALEŻAŁA JEJ

matka.

- Kobieta niezdolna do morderstwa?

- NIE - ODPARŁ POIROT. - TO BYŁOBY NIEZWYKLE TRUDNE I NA PEWNO OBAJ ZGODZICIE SIĘ ZE MNĄ, IŻ

NIE MA OSOBY, CAŁKOWICIE NIEZDOLNEJ DO POPEŁNIENIA ZBRODNI, JEŚLI ZNA SIĘ CHARAKTER OSKARŻONEGO I

MOTYW. LECZ W TYM WYPADKU MATKA NIGDY NIE TWIERDZIŁA, ŻE JEST NIEWINNA. WYDAWAŁA SIĘ CAŁKIEM

ZADOWOLONA, ŻE JĄ SKAZANO. JUŻ TO BYŁO DZIWNE. MOŻE PO PROSTU NIE WIERZYŁA W ZWYCIĘSTWO? ALE NIE

WYGLĄDAŁO NA TO. KIEDY ZACZĄŁEM DOCHODZENIE, STAŁO SIĘ JASNE, ŻE NIE MIAŁA W SOBIE NIC Z BEZRADNEJ

ofiary. Można by rzec, że uosabiała zaprzeczenie defetyzmu.

GARROWAY BYŁ NAJWYRAŹNIEJ ZAINTRYGOWANY. NACHYLIŁ SIĘ NAD STOŁEM, GNIOTĄC W PALCACH

kawałek bulki leżącej na jego talerzu.

- I była niewinna?



- Tak - powiedział Poirot. - Była niewinna.

- Czy zaskoczyło to pana?

- NIE WTEDY, KIEDY DOSZEDŁEM DO PRAWDY - ODPARŁ POIROT. - DWIE RZECZY, A ZWŁASZCZA JEDNA,
DOWODZIŁY, ŻE NIE MOGŁA BYĆ WINNA. JEDNEGO FAKTU NIKT WÓWCZAS NIE DOCENIŁ. WIEDZĄC, ŻE

WYSTARCZYŁOBY SPOJRZEĆ NA TO, CO, POWIEDZMY, LEŻAŁO NA STOLE, TAK, JAKBY PATRZYŁO SIĘ GDZIE

indziej[12].

W tym momencie postawiono przed nimi pstrąga z rusztu.

- JESZCZE W JEDNEJ SPRAWIE ZAGLĄDAŁ PAN W PRZESZŁOŚĆ, CHOĆ W TROCHĘ INNY SPOSÓB - PODJĄŁ

Spence.

- Dziewczyna, która wyznała podczas przyjęcia, że widziała popełniane morderstwo[13].

- I ZNÓW NALEŻAŁO... JAKBY TO UJĄĆ... UCZYNIĆ KROK W TYŁ ZAMIAST W PRZÓD - POWIEDZIAŁ POIROT. -
Tak, to prawda.

- I rzeczywiście widziała morderstwo?

- NIE - ODRZEKŁ POIROT - BO NIE BYŁA TO WŁAŚCIWA DZIEWCZYNA. TEN PSTRĄG JEST WYŚMIENITY -
dodał z uznaniem.

- Wszelkie rybne dania przyrządzają tu znakomicie - wyjaśnił inspektor Spence.

Sięgnął do podsuniętej sosjerki.

- Wspaniały sos - stwierdził. Następne trzy minuty wypełniła milcząca aprobata potrawy.

- KIEDY ZJAWIŁ SIĘ U MNIE SPENCE - ODEZWAŁ SIĘ NADINSPEKTOR GARROWAY - I SPYTAŁ, CZY

pamiętam sprawę Ravenscroftów, byłem jednocześnie zdziwiony i zachwycony.

- Nie zapomniał pan?

- Nie tę sprawę. Trudno byłoby o niej zapomnieć.

- ZGADZA SIĘ PAN - MÓWIŁ POIROT - ŻE SĄ W NIEJ PEWNE ROZBIEŻNOŚCI? BRAK DOWODÓW,
alternatywnych rozwiązań?

- NIE - ODPARŁ GARROWAY - NIE W TYM RZECZ. WSZYSTKIE DOWODY POTWIERDZAŁY FAKTY. PRZYKŁADY

takiej śmierci mieliśmy już wcześniej. Jasna sprawa. A jednak...

- Tak? - powiedział Poirot.

- A jednak nic się nie zgadzało - zakończył Garroway.



- Ach - wyrwało się Spence'owi. Był najwyraźniej zaintrygowany.

- Pan czuł niegdyś to samo, prawda? - powiedział Poirot, zwracając się do niego.

- W sprawie pani McGinty[14]. Tak.

- NIE BYŁ PAN ZADOWOLONY - KONTYNUOWAŁ POIROT - KIEDY ARESZTOWANO TEGO WYJĄTKOWO TRUDNEGO

MŁODZIEŃCA. MIAŁ WSZELKIE POWODY DO ZABÓJSTWA, WYGLĄDAŁ, JAKBY TO ZROBIŁ I WSZYSCY MYŚLELI, ŻE TO

ZROBIŁ. ALE PAN WIEDZIAŁ, ŻE TO NIEPRAWDA. BYŁ PAN TEGO TAK PEWNY, ŻE PRZYSZEDŁ PAN DO MNIE PROSZĄC,
bym sprawdził, co można odkryć.

- Czy może pan pomóc? I pomógł pan - powiedział Spence.

Poirot westchnął.

- NA SZCZĘŚCIE TAK. ALE CO TO BYT ZA MĘCZĄCY MŁODY CZŁOWIEK. JEŚLI KIEDYKOLWIEK JAKIŚ

MŁODZIENIEC ZASŁUGIWAŁ NA STRYCZEK, TO WŁAŚNIE ON. NIE DLATEGO, ŻE POPEŁNIŁ MORDERSTWO, ALE

PONIEWAŻ NIE POMAGAŁ NIKOMU UDOWODNIĆ, ŻE TEGO NIE ZROBIŁ. A TERAZ MAMY SPRAWĘ RAVENSCROFTÓW.
Mówił pan, nadinspektorze, że coś się nie zgadzało?

- Tak. i byłem tego całkiem pewien, jeśli wie pan, co mam na myśli.

- WIEM - POWIEDZIAŁ POIROT. - SPENCE TEŻ WIE. CZASEM NATRAFIA SIĘ NA TAKIE SPRAWY. SĄ

DOWODY, MOTYW, SPOSOBNOŚĆ, WSKAZÓWKI, mise-en-scene,[15] WSZYSTKO POD RĘKĄ. CAŁY PLAN, MOŻNA

BY RZEC. LECZ MIMO TO PROFESJONALISTA WIE. WIE, ŻE NIC SIĘ NIE ZGADZA. PODOBNIE JAK KRYTYK W ŚWIECIE

artystycznym wie. kiedy obraz jest zły. Wie, że ma przed sobą fałszerstwo, a nie oryginał.

- NIE MOGŁEM NIC NA TO PORADZIĆ - POWIEDZIAŁ NADINSPEKTOR GARROWAY. - OBEJRZAŁEM WSZYSTKO

OD ŚRODKA. OD ZEWNĄTRZ, Z LEWEJ I Z PRAWEJ. ROZMAWIAŁEM Z LUDŹMI. NIE ZNALAZŁEM NIC. SPRAWA

wyglądała na podwójne samobójstwo, miała wszelkie oznaki podwójnego samobójstwa. Alternatywa
OCZYWIŚCIE BRZMIAŁA, ŻE MĄŻ ZASTRZELIŁ ŻONĘ, A POTEM SIEBIE LUB ŻE ŻONA ZABIŁA NAJPIERW MĘŻA, POTEM

SIEBIE. WSZYSTKIE TRZY WARIANTY ZDARZAJĄ SIĘ. MOŻNA JE ROZPOZNAĆ. LECZ W WIĘKSZOŚCI PRZYPADKÓW

znany jest powód.

- A w tym przypadku nie było powodu? - spytał Poirot.

- TAK. WŁAŚNIE. WIDZI PAN, Z CHWILĄ, KIEDY ZACZYNAM ANALIZOWAĆ SPRAWĘ, BADAĆ WYDARZENIA I

LUDZI, Z REGUŁY OTRZYMUJĘ DOKŁADNY OBRAZ ICH ŻYCIA. TU CHODZIŁO O STARZEJĄCE SIĘ MAŁŻEŃSTWO, MĄŻ Z

ZASZCZYTNĄ KARIERĄ, ŻONA PRZYWIĄZANA DO NIEGO, MIŁA. ŻYLI RAZEM SZCZĘŚLIWIE. CHODZILI NA SPACERY,
WIECZORAMI GRALI W PIKIETĘ I UKŁADALI PASJANSA, MIELI DZIECI NIE SPRAWIAJĄCE SZCZEGÓLNYCH KŁOPOTÓW.
CHŁOPAK W SZKOLE W ANGLII I DZIEWCZYNA W SZWAJCARSKIM pensionnat. NA OKO W ICH ŻYCIU NIE DZIAŁO

SIĘ NIC ZŁEGO. Z DOSTĘPNYCH BADAŃ MEDYCZNYCH WYNIKAŁO, ŻE NIE MIELI POWAŻNYCH PROBLEMÓW ZE

ZDROWIEM. MĄŻ CIERPIAŁ NA NADCIŚNIENIE, ALE BRAŁ ODPOWIEDNIE LEKARSTWA UTRZYMUJĄCE GO W DOBREJ

KONDYCJI. ŻONA LEKKO NIEDOSŁYSZAŁA I MIAŁA NIEWIELKIE KŁOPOTY Z SERCEM, ALE NIC, CZYM TRZEBA BY SIĘ

MARTWIĆ. OCZYWIŚCIE, JAK TO SIĘ CZASEM ZDARZA, KTÓREŚ Z NICH MOGŁO SIĘ OBAWIAĆ O SWOJE ZDROWIE.
JEST MNÓSTWO LUDZI ZUPEŁNIE ZDROWYCH, KTÓRZY SĄ PEWNI, ŻE MAJĄ RAKA I ŻE NIE PRZEŻYJĄ NASTĘPNEGO



ROKU. NIEKIEDY PROWADZI ICH TO DO SAMOBÓJSTWA. ALE RAVENSCROFTOWIE NIE WYGLĄDALI NA TAKICH.
Wydawali się zrównoważeni i pogodni.

- A co pan myślał naprawdę? - spytał Poirot.

- PROBLEM W TYM, ŻE NIE MOGŁEM MYŚLEĆ. WTEDY UZNAŁEM, ŻE TO SAMOBÓJSTWO. TYLKO TO BYŁO

MOŻLIWE. Z JAKICHŚ POWODÓW ZDECYDOWALI, ŻE ICH ŻYCIE JEST NIE DO ZNIESIENIA. NIE PRZEZ KŁOPOTY

FINANSOWE, ZDROWOTNE, NIE DLATEGO, ŻE BYLI NIESZCZĘŚLIWI. I NA TYM UTKNĄŁEM. ICH ŚMIERĆ MIAŁA

WSZELKIE OZNAKI SAMOBÓJSTWA. NIC INNEGO NIE MOGŁO SIĘ ZDARZYĆ. POSZLI NA SPACER. ZABRALI ZE SOBĄ

BROŃ. MIĘDZY ICH CIAŁAMI LEŻAŁ REWOLWER. Z ZAMAZANYMI ODCISKAMI PALCÓW OBOJGA. OBOJE GO

TRZYMALI, ALE NIC NIE ŚWIADCZYŁO O TYM, KTÓRE WYSTRZELIŁO OSTATNIE. NA OGÓŁ JESTEŚMY SKŁONNI ZAKŁADAĆ,
ŻE TO MĄŻ ZASTRZELIŁ ŻONĘ I PÓŹNIEJ SIEBIE. TYLKO DLATEGO, ŻE TO WYDAJE SIĘ BARDZIEJ PRAWDOPODOBNE.
NO DOBRZE, ALE DLACZEGO? MINĘŁO WIELE LAT. KIEDY COŚ PRZYPOMNI MI TAMTĄ SPRAWĘ... JAKIŚ ARTYKUŁ O

MAŁŻEŃSTWIE, KTÓRE PRAWDOPODOBNIE ZGINĘŁO SAMOBÓJCZĄ ŚMIERCIĄ, COFAM SIĘ PAMIĘCIĄ I ZNÓW

ZASTANAWIAM SIĘ, CO PRZYDARZYŁO SIĘ RAVENSCROFTOM. PO DWUNASTU CZY CZTERNASTU LATACH CIĄGLE

PAMIĘTAM SPRAWĘ RAVENSCROFTÓW I NADAL SIĘ ZASTANAWIAM. WŁAŚCIWIE MYŚLĘ TYLKO NAD JEDNYM:
DLACZEGO? DLACZEGO? CZY ŻONA RZECZYWIŚCIE NIENAWIDZIŁA MĘŻA I CHCIAŁA SIĘ GO POZBYĆ? CZY

nienawidzili się do tego stopnia, że nie mogli tego dłużej znieść?

Garroway ułamał kolejny kawałek chleba i zaczął go żuć.

- MA PAN JAKIŚ POMYSŁ, MONSIEUR POIROT? CZY KTOŚ PRZYSZEDŁ DO PANA I POWIEDZIAŁ COŚ, CO

obudziło pana zainteresowanie? Czy wie pan cokolwiek, co wyjaśniałoby moje “dlaczego”?

- NIE - ODPARŁ POIROT. - A JEDNAK MUSIAŁ PAN MIEĆ JAKĄŚ TEORIĘ. NIECHŻE PAN PRZYZNA, MIAŁ PAN

jakąś teorię?

- MA PAN RACJĘ, OWSZEM. ZAWSZE SNUJE SIĘ JAKIEŚ TEORIE. SPODZIEWAJĄC SIĘ, ŻE PRZYNAJMNIEJ

JEDNA OKAŻE SIĘ SŁUSZNA. ALE TO SIĘ ZWYKLE NIE SPRAWDZA. MOJA KOŃCOWA TEORIA BRZMIAŁA CHYBA, ŻE NIE

MOŻNA ROZWIĄZAĆ SPRAWY, PONIEWAŻ BRAKUJE INFORMACJI. CO JA WIEDZIAŁEM O RAVENSCROFTACH?
GENERAŁ ZBLIŻAŁ SIĘ DO SZEŚĆDZIESIĄTKI, JEGO ŻONA MIAŁA TRZYDZIEŚCI PIĘĆ LAT. JA ZNAŁEM TYLKO, MÓWIĄC

ŚCIŚLE, OSTATNIE PIĘĆ CZY SZEŚĆ LAT ICH ŻYCIA. GENERAŁ PRZESZEDŁ NA EMERYTURĘ. POWRÓCILI Z ZAGRANICY DO

ANGLII. WSZYSTKIE ZEBRANE PRZEZE MNIE DOWODY, CAŁA MOJA WIEDZA DOTYCZYŁA KRÓTKIEGO OKRESU, KIEDY

KUPILI DOM W BOURNEMOUTH. A POTEM PRZEPROWADZILI SIĘ DO DOMU, W KTÓRYM DOSZŁO DO TRAGEDII.
MIESZKALI TAM SPOKOJNIE, SZCZĘŚLIWIE, DZIECI PRZYJEŻDŻAŁY DO NICH NA WAKACJE. POWIEDZIAŁBYM, ŻE

BYŁ TO SPOKOJNY OKRES NA KONIEC NAJWYRAŹNIEJ SPOKOJNEGO ŻYCIA. ZNAŁEM SZCZEGÓŁY ICH POBYTU W

ANGLII, ZNALEM ICH RODZINĘ. MOTYWEM NIE BYŁY PIENIĄDZE, NIENAWIŚĆ, ZAANGAŻOWANIE SEKSUALNE, AFERA

MIŁOSNA. NIC. ALE PRZECIEŻ BYŁ JESZCZE OKRES WCZEŚNIEJSZY. CO O NIM WIEDZIAŁEM? WIEDZIAŁEM, ŻE

MIESZKALI PRZEWAŻNIE ZA GRANICĄ, PRZYJEŻDŻALI CZASEM DO ANGLII, MĘŻCZYZNA CIESZYŁ SIĘ DOBRĄ OPINIĄ,
PRZYJACIÓŁKI ŻONY WSPOMINAŁY JĄ CIEPŁO. NIE SŁYSZANO O ŻADNEJ AWANTURZE. BYĆ MOŻE TO JA NIE

WIEDZIAŁEM. PEWNYCH RZECZY SIĘ NIE WIE. NALEŻAŁO ZBADAĆ OKRES POWIEDZMY DWUDZIESTU, TRZYDZIESTU

LAT: OD ICH DZIECIŃSTWA DO CHWILI ŚLUBU, LATA SPĘDZONE NA MALAJACH I ZA GRANICĄ. MOŻE TAM LEŻAŁY

KORZENIE WYPADKU. MOJA BABKA ZWYKŁA POWTARZAĆ PEWNE PRZYSŁOWIE. BRZMI ONO: STARE GRZECHY

RZUCAJĄ DŁUGIE CIENIE. CZY PRZYCZYNĄ ICH ŚMIERCI BYŁ JAKIŚ DŁUGI CIEŃ, CIEŃ Z PRZESZŁOŚCI? NIEŁATWO

COŚ TAKIEGO ODKRYĆ. MOŻNA ZBADAĆ CZYJĄŚ PRZESZŁOŚĆ, POZNAĆ OPINIE PRZYJACIÓŁ I ZNAJOMYCH, ALE

PEWNE INTYMNE SPRAWY POZOSTANĄ W UKRYCIU. POWOLI ZBUDOWAŁEM TEORIĘ, ŻE ISTNIAŁO PEWNE MIEJSCE,



W KTÓRE POWINIENEM ZAJRZEĆ, GDYBYM TYLKO MÓGŁ. COŚ, CO WYDARZYŁO SIĘ DAWNO, MOŻE W INNYM KRAJU.
COŚ, CO UZNANO ZA SPRAWĘ ZAPOMNIANĄ, MINIONĄ, KTÓRA JEDNAK WCIĄŻ ISTNIAŁA. ZADAWNIONA URAZA,
WYDARZENIE, O KTÓRYM NIKT NIE WIEDZIAŁ, KTÓRE MIAŁO MIEJSCE GDZIE INDZIEJ, NIE PODCZAS ICH POBYTU W

Anglii, choć tego nie należało wykluczać. Gdybym tylko wiedział, gdzie szukać!

- CHODZI PANU O COŚ - PODSUMOWAŁ POIROT - CZEGO NIKT NIE PAMIĘTAŁ. CZEGO NIKT NIE PAMIĘTA

dzisiaj. Coś, o czym nie wiedzieli ich przyjaciele z Anglii.

- ICH PRZYJAŹNIE ZAWARTE W ANGLII DATUJĄ SIĘ GŁÓWNIE Z OKRESU, KIEDY GENERAŁ BYŁ JUŻ NA

EMERYTURZE, CHOĆ PRZYPUSZCZAM, ŻE CZASEM ODWIEDZALI ICH STARZY ZNAJOMI. NIESTETY, RZADKO KIEDY

wspomina się wydarzenia z przeszłości. Ludzie zapominają.

- Tak - przyznał Poirot, zamyślony. - Ludzie zapominają.

- NIE SĄ JAK SŁONIE - POWIEDZIAŁ NADINSPEKTOR GARROWAY Z NIKŁYM UŚMIECHEM. - MÓWI SIĘ, ŻE

słonie pamiętają wszystko.

- Dziwne, że akurat to pan powiedział - zauważył Poirot.

- O długich cieniach?

- Niezupełnie. Zainteresowała mnie pańska wzmianka o słoniach.

NADINSPEKTOR GARROWAY RZUCIŁ POIROTOWI ZAINTRYGOWANE SPOJRZENIE. NAJWYRAŹNIEJ CZEKAŁ NA

wyjaśnienia. Również Spence zerknął szybko na starego przyjaciela.

- MOŻE CHODZI O COŚ, CO WYDARZYŁO SIĘ NA WSCHODZIE - PODSUNĄŁ. - TO ZNACZY... PRZECIEŻ

stamtąd pochodzą słonie? Albo z Afryki. A w ogóle, to kto rozmawiał z panem o słoniach?

- WSPOMNIAŁA O NICH MOJA PRZYJACIÓŁKA - ODPARŁ POIROT. - ZNA JĄ PAN - ZWRÓCIŁ SIĘ DO

inspektora Spence'a. - Pani Oliver.

- Ach, pani Ariadna Oliver. A więc... - umilkł.

- Co a więc? - zapytał Poirot.

- Czy ona coś wie? - spytał Spence.

- NA RAZIE, JAK SĄDZĘ, JESZCZE NIE - POWIEDZIAŁ POIROT - ALE WKRÓTCE MOŻE SIĘ CZEGOŚ

dowiedzieć. - Uzupełnił z namysłem:

- Należy do takich ludzi. Sporo się kręci, jeśli wie pan, o co mi chodzi.

- Tak - przyznał Spence. - Rzeczywiście. Ma już jakieś pomysły?

- MÓWICIE O PANI ARIADNIE OLIVER, TEJ PISARCE? - SPYTAŁ Z PEWNYM ZAINTERESOWANIEM

Garroway.



- Tej samej - odrzekł Spence.

- CZY ONA WIE SPORO O ZBRODNI? WIEM, ŻE PISZE POWIEŚCI DETEKTYWISTYCZNE. NIGDY NIE

wiedziałem, skąd czerpie pomysły i fakty.

- POMYSŁY - WYJAŚNIŁ POIROT - POCHODZĄ Z JEJ GŁOWY. CO DO FAKTÓW... Z TYM JEST TRUDNIEJ. -
Umilkł na chwilę.

- Nad czym się pan zastanawia, Poirot? Nad czymś szczególnym?

- TAK - PRZYZNAŁ HERKULES POIROT. - KIEDYŚ ZNISZCZYŁEM JEJ POWIEŚĆ, TAK PRZYNAJMNIEJ

UTRZYMUJE. WŁAŚNIE WPADŁA NA WSPANIAŁY POMYSŁ OSNUTY WOKÓŁ PEWNEGO FAKTU, COŚ Z WEŁNIANYM

PODKOSZULKIEM Z DŁUGIMI RĘKAWAMI. A JA ZADZWONIŁEM Z JAKIMŚ PYTANIEM I CAŁY POMYSŁ WYLECIAŁ JEJ Z
głowy. Jeszcze teraz mi to wypomina.

- O RANY - POWIEDZIAŁ SPENCE. - BRZMI JAK PIETRUSZKA ZATOPIONA W MAŚLE W UPALNY DZIEŃ. WIE

pan. Sherlock Holmes i pies, który nie szczekał w nocy.

- Czy oni mieli psa? - spytał Poirot.

- Słucham?

- SPYTAŁEM, CZY MIELI PSA? GENERAŁ I LADY RAVENSCROFT. CZY WZIĘLI NA SPACER PSA TEGO DNIA,
kiedy zostali zastrzeleni?

- Mieli psa, rzeczywiście - powiedział Garroway.

- Sądzę... sądzę, że przeważnie zabierali go ze sobą na spacer.

- GDYBY TO BYŁA JEDNA Z HISTORII PANI OLIVER - ZAUWAŻYŁ SPENCE - PIES POWINIEN BYŁ WYĆ NAD

ciałami. Ale tak się nie stało.

Garroway potrząsnął głową.

- Ciekawe, gdzie teraz jest pies? - spytał Poirot.

- Pewnie pochowany w czyimś ogrodzie - odparł Garroway. - Minęło czternaście lat.

- WIĘC NIE MOŻEMY PÓJŚĆ ZAPYTAĆ PSA? - SPYTAŁ POIROT. I DODAŁ Z NAMYSŁEM: - A SZKODA. TO

zdumiewające, co wiedzą psy. Kto dokładnie był w domu? W dniu, kiedy doszło do zbrodni?

- PRZYNIOSŁEM PANU LISTĘ - POWIEDZIAŁ NADINSPEKTOR GARROWAY - NA WYPADEK, GDYBY CHCIAŁ PAN

SPRAWDZIĆ. PANI WHITTAKER, STARSZA GOSPODYNI I KUCHARKA. MIAŁA DZIEŃ WOLNY, WIĘC NIE WYDOSTALIŚMY

Z NIEJ NIC, CO MOGŁOBY POMÓC. DALEJ GOŚĆ RAVENSCROFTÓW, DAWNA GUWERNANTKA ICH DZIECKA, JAK SĄDZĘ.
PANI WHITTAKER BYŁA PRZYGŁUCHA I MIAŁA SŁABY WZROK. NIE MOGŁA POWIEDZIEĆ NAM NIC INTERESUJĄCEGO

POZA TYM. ŻE LADY RAVENSCROFT PRZEBYWAŁA W SZPITALU ALBO W PRYWATNEJ KLINICE, NAJWYRAŹNIEJ Z

powodu nerwów, nie jakiejś choroby. Był jeszcze ogrodnik.



- MÓGŁ TEŻ ZJAWIĆ SIĘ KTOŚ OBCY. KTOŚ Z PRZESZŁOŚCI. TAK BRZMIAŁ PAŃSKI POMYŚL,
nadinspekiorze?

- Nie tyle pomysł. Raczej po prostu teoria.

POIROT NIE ODEZWAŁ SIĘ. MYŚLAŁ O SPRAWIE, W KTÓREJ POPROSIŁ ŚWIADKÓW O SIĘGNIĘCIE PAMIĘCIĄ

WSTECZ; MUSIAŁ ZBADAĆ PRZESZŁOŚĆ PIĘCIU OSÓB, CO PRZYPOMNIAŁO MU DZIECIĘCĄ RYMOWANKĘ O PIĘCIU

małych świnkach. Było to interesujące i w końcu opłaciło się, ponieważ odkrył prawdę.

ROZDZIAŁ SZÓSTY

Stary przyjaciel pamięta

 

Kiedy następnego ranka Ariadna Oliver wróciła do domu, panna Livingstone czekała już na mą.

- Były dwa telefony, pani Oliver.

- Tak?

- PIERWSZY OD CRICHTONA I SMITHA. PYTALI, CZY WYBRAŁA PANI BROKAT CYTRYNOWO-ZIELONY, CZY

jasnoniebieski.

- JESZCZE SIĘ NIE ZDECYDOWAŁAM - ODPARŁA PANI OLIVER.- PROSZĘ PRZYPOMNIEĆ MI O TYM JUTRO

rano, dobrze? Chciałabym obejrzeć je przy wieczornym świetle.

- Potem dzwonił jakiś cudzoziemiec, pan Herkules Poirot.

- A tak. I czego chciał?

- Pytał, czy będzie pani mogła wpaść do niego po południu.

- To niemożliwe - powiedziała pani Oliver.

- PROSZĘ DO NIEGO ZADZWONIĆ. JA MUSZĘ ZARAZ WYJŚĆ. NIECH PANI ZADZWONI I POWIE MU, ŻE

przepraszam, ale nie mogę, i że weszłam na ścieżkę słoni.

- Słucham?

- Że weszłam na ścieżkę słoni.

- ACH, TAK - POWIEDZIAŁA PANNA LIVINGSTONE. RZUCIŁA SWEJ PRACODAWCZYNI UWAŻNE SPOJRZENIE,
BY SPRAWDZIĆ, CZY NIE MYLI JEJ WRAŻENIE, JAKIE NACHODZIŁO JĄ CZASEM. WRAŻENIE, ŻE PANI ARIADNA

Oliver, mimo sukcesów literackich, nie ma równo pod sufitem.



- Nigdy jeszcze nie polowałam na słonie - wyznała pani Oliver. - A to całkiem interesujące.

WESZŁA DO SALONU I WZIĘŁA PIERWSZĄ KSIĄŻKĘ ZE STOSU SPIĘTRZONEGO NA KANAPIE. WIĘKSZOŚĆ

TOMÓW BYŁA PODNISZCZONA, A W DODATKU PANI OLIVER PRZERZUCAŁA JE DOŚĆ GWAŁTOWNIE POPRZEDNIEGO

wieczoru, spisując całą stronę adresów.

- NO CÓŻ, OD CZEGOŚ TRZEBA ZACZĄĆ - STWIERDZIŁA. - W SUMIE, O ILE JULIA NIE ZDZIECINNIAŁA DO

RESZTY, MOGŁABYM ZACZĄĆ OD NIEJ. ZAWSZE MIAŁA WŁASNE ZDANIE I ZNA TĘ CZĘŚĆ ANGLII, SKORO MIESZKAŁA

w okolicy. Tak, zaczniemy od Julii.

- Tu są cztery listy do podpisania - powiedziała panna Livingstone.

- PROSZĘ MI TERAZ NIE ZAWRACAĆ GŁOWY - BURKNĘŁA PANI OLIVER. - NIE MOGĘ TRACIĆ ANI CHWILI.
Muszę jechać do Hampton Court. a to długa droga.

CZCIGODNA JULIA CARSTAIRS PODNIOSŁA SIĘ Z FOTELA Z WYSIŁKIEM TYPOWYM DLA LUDZI PO

SIEDEMDZIESIĄTCE, KTÓRZY WSTAJĄ PO DŁUŻSZYM ODPOCZYNKU, A NAWET DRZEMCE. POSTĄPIŁA KROK W PRZÓD,
WYPATRUJĄC, KOGÓŻ TO TAKIEGO ZAANONSOWAŁ JEJ WIERNY DOMOWNIK, DZIELĄCY Z NIĄ APARTAMENT W “DOMU

DLA UPRZYWILEJOWANYCH”. NIE SŁYSZAŁA ZBYT DOBRZE I DLATEGO NAZWISKO NIE CAŁKIEM DO NIEJ DOTARŁO.
PANI GULLIVER. CZY TAK? ALE NIE PAMIĘTAŁA ŻADNEJ PANI GULLIVER. POSUNĘŁA SIĘ DALEJ NA LEKKO DRŻĄCYCH

nogach, wciąż wysuwając w przód głowę.

- Nie spodziewam się, że pamięta mnie pani. Minęło wiele lat od naszego spotkania.

Jak wielu starszych ludzi, pani Carstairs lepiej pamiętała głosy niż twarze.

- PRZECIEŻ - WYKRZYKNĘŁA - MÓJ BOŻE, PRZECIEŻ TO DROGA ARIADNA! MOJA DROGA, JAKŻE MIŁO CIĘ

widzieć.

Przywitały się.

- AKURAT ZNALAZŁAM SIĘ W TEJ CZĘŚCI ŚWIATA - WYJAŚNIŁA PANI OLIVER. - MUSIAŁAM KOGOŚ

ODWIEDZIĆ TU NIEDALEKO. A POTEM PRZYPOMNIAŁAM SOBIE, ŻE SPRAWDZAJĄC WCZORAJ WIECZOREM ADRES W
MOIM NOTESIE ZAUWAŻYŁAM, ŻE TO BARDZO BLISKO PANI MIESZKANIA. JEST ZACHWYCAJĄCE - DODAŁA,
rozglądając się wokół.

- NIE NAJGORSZE - ODPARTA PANI CARSTAIRS. - NIE CAŁKIEM TAKIE, JAKIE BYĆ POWINNO. ALE MA WIELE

ZALET. MOGŁAM PRZYWIEŹĆ WŁASNE MEBLE, OBOK JEST RESTAURACJA, MOŻNA TEŻ GOTOWAĆ SAMEMU, WEDLE

WOLI. TAK, RZECZYWIŚCIE MIESZKA SIĘ TU WYGODNIE. ZIELEŃ JEST ŚLICZNA I DOBRZE UTRZYMANA. ALE SIADAJ,
ARIADNO, SIADAJŻE. DOSKONALE WYGLĄDASZ. CZYTAŁAM W PRASIE, ŻE PARĘ DNI TEMU BYŁAŚ NA LITERACKIM

OBIEDZIE. JAKIE TO DZIWNE: CZYTA SIĘ COŚ W GAZECIE, A NIEMAL NASTĘPNEGO DNIA SPOTYKA SIĘ TĘ SAMĄ

osobę. Nadzwyczajne.

- Wiem - odparła pani Oliver, siadając na wskazanym krześle. - Czasem tak bywa.

- Dalej mieszkasz w Londynie?



PANI OLIVER ODPARŁA, ŻE OWSZEM, DALEJ MIESZKA W LONDYNIE. A POTEM PRZYSTĄPIŁA DO TEGO, CO W
MYŚLACH NAZWAŁA PIERWSZĄ FIGURĄ LANSJERA, O ILE NIE POPLĄTAŁY SIĘ JEJ NIEJASNE WSPOMNIENIA Z LEKCJI

TAŃCA W DZIECIŃSTWIE. KROK W PRZÓD, KROK DO TYŁU, RĘCE W BOK, DWA RAZY OBRÓT, KÓŁKO PO PARKIECIE, I

od nowa to samo.

SPYTAŁA O CÓRKĘ PANI CARSTAIRS I DWOJE WNUKÓW, POTEM O DRUGĄ CÓRKĘ I JEJ PRACĘ. NAJWYRAŹNIEJ

ZAJMOWAŁA SIĘ CZYMŚ W NOWEJ ZELANDII. PANI CARSTAIRS NIE BYŁA PEWNA, CZYM DOKŁADNIE. BADANIA

SOCJOLOGICZNE? PANI CARSTAIRS PRZYCISNĘŁA ELEKTRYCZNY DZWONEK UMOCOWANY W PORĘCZY FOTELA I

POLECIŁA EMMIE PRZYNIEŚĆ HERBATĘ. PANI OLIVER BŁAGAŁA, BY NIE SPRAWIAŁA SOBIE KŁOPOTU. NA CO JULIA

Carstairs odparła:

- Ależ Ariadna musi się napić herbaty.

OBIE PANIE OPARŁY SIĘ WYGODNIE W FOTELACH. KOLEJ NA DRUGĄ I TRZECIĄ FIGURĘ LANSJERA. STARZY

znajomi. Dzieci znajomych. Śmierć przyjaciół.

- Musiały minąć wieki, odkąd cię ostatni raz widziałam - zauważyła gospodyni.

- TO BYŁO CHYBA NA ŚLUBIE LLEWELLYNÓW - PODSUNĘŁA PANI OLIVER. - CHYBA WTEDY. MOIRA

WYGLĄDAŁA OKROPNIE. WSZYSTKIE DRUHNY MIAŁY SUKNIE W TYM PRZERAŹLIWIE NIETWARZOWYM MORELOWYM

odcieniu..

- Pamiętam - Zupełnie im nie pasował.

- ŚLUBY NIE SĄ JUŻ TAK ŁADNE, JAK ZA NASZYCH CZASÓW. NIEKTÓRZY UBIERAJĄ SIĘ NAPRAWDĘ

DZIWACZNIE. PARĘ DNI TEMU MOJA ZNAJOMA WYBRAŁA SIĘ NA ŚLUB I OPOWIADAŁA MI, ŻE PAN MŁODY MIAŁ NA

SOBIE JAKIŚ PIKOWANY BIAŁY ATŁAS Z KRYZA PRZY SZYI. Z WALENCKIEJ KORONKI, JAK SĄDZĘ. BARDZO

DZIWACZNE. A DZIEWCZYNA NOSIŁA OSOBLIWY KOSTIUM ZE SPODNIAMI. TEŻ BIAŁY, ALE Z GÓRY NA DÓŁ

zadrukowany zielonymi koniczynkami.

- NO POPATRZ, DROGA ARIADNO. DOPRAWDY NIEZWYKŁE. W KOŚCIELE TO SAMO. GDYBYM JA BYŁA

księdzem, odmówiłabym im ślubu.

Przyniesiono herbatę. Rozmowa płynęła dalej.

- PARĘ DNI TEMU SPOTKAŁAM MOJĄ CÓRKĘ CHRZESTNĄ, CELIĘ RAVENSCROFT - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER.
- Pamiętasz Ravenscroftów? Och, oczywiście, minęło już tyle lat.

- RAVENSCROFTÓW? POCZEKAJ CHWILĘ. TO TA GŁOŚNA TRAGEDIA? PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO, TAK CHYBA

uważano? Koło ich domu w Overcliffe?

- Masz doskonałą pamięć, Julio - stwierdziła pani Oliver.

- Zawsze miałam. Choć niekiedy mam kłopoty z nazwiskami. Tak, to była tragiczna historia.

- Rzeczywiście.



- MÓJ KUZYN ZNAŁ ICH DOBRZE Z MALAJÓW. RODDY FOSTER, ZNASZ GO. KARIERA GENERAŁA RAVENSCROFTA

BYŁA WYBITNA. OCZYWIŚCIE, KIEDY PRZECHODZIŁ NA EMERYTURĘ, BYŁ JUŻ TROCHĘ PRZYGŁUCHY. NIE ZAWSZE

słyszał, co się do niego mówi.

- Pamiętasz ich dobrze?

- O TAK. NIE ZAPOMINA SIĘ PRZECIEŻ PEWNYCH LUDZI. W KOŃCU MIESZKALI W OVERCLIFFE PRZEZ PIĘĆ

czy sześć lat.

- Zapomniałam, jak miała na imię - powiedziała pani Oliver.

- CHYBA MARGARET. ALE WSZYSCY NAZYWALI JĄ MOLLY. TAK, MARGARET. TYLE KOBIET NOSIŁO WTEDY TO

imię, prawda? Miała perukę, pamiętasz?

- A tak - przyznała pani Oliver. - To znaczy nie pamiętam dokładnie, ale tak sądzę.

- NIE JESTEM PEWNA, ALE CHYBA PRÓBOWAŁA NAMÓWIĆ I MNIE. MÓWIŁA, ŻE PERUKA JEST BARDZO

PRAKTYCZNA, JEŚLI DUŻO SIĘ PODRÓŻUJE, I TO ZA GRANICĘ. MIAŁA CZTERY RÓŻNE. JEDNĄ NA WIECZÓR, JEDNĄ NA

podróż, a jedna była bardzo dziwna. Można było wsadzić na nią kapelusz i nie zniszczyć fryzury.

- NIE ZNAŁAM ICH TAK DOBRZE, JAK TY - ZAUWAŻYŁA PANI OLIVER. - NO I KIEDY ZOSTALI ZASTRZELENI,
jeździłam po Ameryce z wykładami. Nigdy nie poznałam szczegółów.

- TO, OCZYWIŚCIE, BYŁO BARDZO TAJEMNICZE - POSIEDZIAŁA JULIA CARSTAIRS. - CHODZI MI O TO, ŻE NIKT

nic nie wiedział. Krążyło tyle różnych opowieści.

- Co stwierdzono po śledztwie? Chyba przeprowadzono jakieś śledztwo?

- O TAK, OCZYWIŚCIE. POLICJA MUSIAŁA JE PRZEPROWADZIĆ. TO BYŁA JEDNA Z TYCH NIE

ROZSTRZYGNIĘTYCH SPRAW, POZA OCZYWISTOŚCIĄ FAKTU, ŻE ZABITO ICH Z REWOLWERU. ALE NIE POTRAFIONO

STWIERDZIĆ, CO SIĘ ZDARZYŁO NAPRAWDĘ. MOGŁO BYĆ TAK, ŻE GENERAŁ RAVENSCROFT ZASTRZELIŁ ŻONĘ, A POTEM

SIEBIE, ALE WYDAWAŁO SIĘ, ŻE RÓWNIE DOBRZE LADY RAVENSCROFT ZASTRZELIŁA MĘŻA, A POTEM SIEBIE.
MYŚLĘ, ŻE BARDZIEJ PRAWDOPODOBNE JEST WSPÓLNE SAMOBÓJSTWO. NIE MOŻNA BYŁO JEDNOZNACZNIE

określić, jak do niego doszło.

- Przestępstwo nie wchodziło w grę?

- NIE, SKĄD. CAŁKIEM JASNO STWIERDZONO, ŻE NIE CHODZI O ŻADNĄ PODŁOŚĆ. TO ZNACZY, NIE BYŁO

ODCISKÓW PALCÓW ALBO JAKICHKOLWIEK ŚLADÓW, ŻEBY ZASKOCZYŁ ICH KTOŚ OBCY. PO PODWIECZORKU WYSZLI

NA SPACER, CO CZĘSTO ROBILI. NIE WRÓCILI NA OBIAD I SŁUŻĄCY ALBO OGRODNIK, KTOKOLWIEK TO BYŁ, POSZEDŁ

ich szukać i znalazł oboje martwych. Przy ciałach leżał rewolwer.

- Broń należała do niego, prawda?

- TAK. W DOMU TRZYMAŁ DWA REWOLWERY. TO TYPOWE DLA BYŁYCH WOJSKOWYCH. PEWNIE CZUJĄ SIĘ

BEZPIECZNIEJ, BIORĄC POD UWAGĘ TO, CO SIĘ DZISIAJ DZIEJE. DRUGI REWOLWER LEŻAŁ W SZUFLADZIE W DOMU,
TAK WIĘC ON... NO CÓŻ, MUSIAŁ ROZMYŚLNIE ZABRAĆ BROŃ ZE SOBĄ. NA TO WYGLĄDA. TO, ŻEBY ONA POSZŁA NA



spacer dźwigając rewolwer, nie brzmi prawdopodobnie.

- Rzeczywiście. I nie byłoby to łatwe, prawda?

- ALE NIE ISTNIAŁ ŻADEN DOWÓD NA TO, ŻE BYLI NIESZCZĘŚLIWI ALBO ŻE KŁÓCILI SIĘ. ALBO ŻE MIELI

JAKIKOLWIEK POWÓD DO SAMOBÓJSTWA. OCZYWIŚCIE NIGDY NIE WIADOMO, CO SMUTNEGO MOŻE SIĘ DZIAĆ W
życiu drugiego człowieka.

- NIE - ZGODZIŁA SIĘ PANI OLIVER.- TEGO NIGDY NIE WIADOMO. MASZ ABSOLUTNĄ RACJĘ, JULIO.
Wpadłaś na jakiś pomysł?

- Człowiek zawsze się zastanawia, moja drogą.

- Właśnie - przytaknęła pani Oliver. - Człowiek zawsze się zastanawia.

- WIDZISZ, ON MÓGŁ BYĆ CHORY. NA PRZYKŁAD POWIEDZIANO MU, ŻE UMRZE NA RAKA. TYLE ŻE NIC

TAKIEGO NIE NAPISANO W JEGO KARCIE CHOROBOWEJ. BYŁ ZUPEŁNIE ZDROWY. WŁAŚCIWIE, TO MIAŁ

WCZEŚNIEJ... JAKŻE SIĘ TO NAZYWA...WIEŃCÓWKĘ, DOBRZE MÓWIĘ? BRZMI TAK JAKOŚ CMENTARNIE, ALE TO

PRZECIEŻ NIE ATAK SERCA, PRAWDA? MIAŁ TO I WYZDROWIAŁ. A ONA, CÓŻ, BYŁA BARDZO, BARDZO NERWOWA.
Zawsze była neurotyczką.

- TAK, TO CHYBA PAMIĘTAM - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - OCZYWIŚCIE, NIE ZNAŁAM ICH DOBRZE, ALE... -
Nagle zapytała: - Założyła wtedy perukę?

- ACH. NO WIESZ, TRUDNO TO SOBIE PRZYPOMNIEĆ. ZAWSZE JE NOSIŁA. TO ZNACZY, NIE WSZYSTKIE

naraz.

- Tak mi przyszło do głowy - zaczęła pani Oliver.

- WYDAJE MI SIĘ, ŻE GDYBYŚ ZAMIERZAŁA ZASTRZELIĆ SIĘ ALBO CHOĆBY ZABIĆ SWOJEGO MĘŻA, TO CHYBA

nie założyłbyś peruki, jak myślisz?

Panie przedyskutowały problem z pewnym zainteresowaniem.

- Jakie jest tak naprawdę twoje zdanie, Julio?

- JAK MÓWIŁAM, KOCHANIE, CZŁOWIEK LUBI SIĘ ZASTANAWIAĆ. MÓWIONO PEWNE RZECZY, ALE PLOTKUJE

się zawsze.

- O nim czy o niej?

- PODOBNO BYŁA JAKAŚ MŁODA KOBIETA, ROZUMIESZ. TAK, CHYBA POMAGAŁA MU JAKAŚ SEKRETARKA.
PISAŁ WSPOMNIENIA ZE SŁUŻBY ZA GRANICĄ. ZDAJE SIĘ, ŻE NA ZLECENIE WYDAWCY, A ONA PISAŁA POD JEGO

DYKTANDO. NIEKTÓRZY TWIERDZILI... WIESZ, CO CZASEM SIĘ MÓWI... ŻE MOŻE... JAKBY TO... ŻE ZWIĄZAŁ SIĘ Z

TĄ DZIEWCZYNĄ. NIE BYŁA TAKA MŁODA. PO TRZYDZIESTCE I NIEZBYT PRZYSTOJNA. NIE SĄDZĘ... NIE BYŁO

ŻADNEGO SKANDALU, CHOĆ NIGDY NIC NIE WIADOMO. UWAŻANO, ŻE MÓGŁ ZASTRZELIĆ ŻONĘ, BO CHCIAŁ. TO

znaczy być może chciał się z nią ożenić. Ale nie mówiono o tym głośno i ja nigdy w to nie wierzyłam.



- A co myślałaś?

- No, oczywiście troszkę się zastanawiałam nad nią.

- To znaczy, że napomykano też o jakimś mężczyźnie?

- COŚ CHYBA WYDARZYŁO SIĘ NA MALAJACH. SŁYSZAŁAM PEWNĄ HISTORIĘ O NIEJ. ŻE WPLĄTAŁA SIĘ W

AFERĘ Z JAKIMŚ MŁODYM, DUŻO OD SIEBIE MŁODSZYM MĘŻCZYZNĄ. CO NIE PODOBAŁO SIĘ GENERAŁOWI I

DOPROWADZIŁO DO MAŁEGO SKANDALU. NIE PAMIĘTAM, GDZIE TO SIĘ DZIAŁO. ALE I TAK TO STARA HISTORIA I

raczej nic z niej nie wynikło.

- A NIE BYŁO ŻADNYCH PLOTEK DOTYCZĄCYCH OVERCLIFFE? NIE ŁĄCZYŁY ICH JAKIEŚ SZCZEGÓLNE ZWIĄZKI

z kimś z sąsiedztwa? Żadnych oznak kłótni czy sprzeczek?

- NIE, NIE SĄDZĘ. OCZYWIŚCIE CZYTAŁAM O WSZYSTKIM. DYSKUTOWANO, PONIEWAŻ NIE MOŻNA BYŁO

oprzeć się wrażeniu, że z wypadkiem łączy się jakiś... jakiś naprawdę tragiczny romans.

- Ale nie myślisz, że tak było? Pewnie mieli dzieci. Och, oczywiście, moja chrzestna córka.

- TAK. MIELI JESZCZE SYNA. BYŁ CHYBA BARDZO MŁODY. UCZYŁ SIĘ GDZIEŚ. DZIEWCZYNKA MIAŁA

zaledwie dwanaście lat, chociaż nie, musiała być starsza. Mieszkała u jakiejś rodziny w Szwajcarii.

- W ich rodzinie nie było przypadków... choroby umysłowej?

- CHODZI CI PEWNIE O CHŁOPCA. TO CAŁKIEM MOŻLIWE. SŁYSZY SIĘ TYLE RÓŻNYCH RZECZY. JAK O TYM

CHŁOPCU, KTÓRY ZASTRZELIŁ OJCA. TO STAŁO SIĘ CHYBA KOŁO NEWCASTLE. PARĘ LAT WCZEŚNIEJ. BYŁ W DEPRESJI

I NAJPIERW, W TRAKCIE SEMESTRU, PRÓBOWAŁ SIĘ POWIESIĆ, A POTEM PRZYJECHAŁ DO DOMU I ZASTRZELIŁ OJCA.
NIKT NIE WIEDZIAŁ DO KOŃCA, DLACZEGO. ALE NIE MA TO NIC WSPÓLNEGO Z RAVENSCROFTAMI. NIE, RACZEJ NIE.
Jestem tego pewna. Nie mogę się powstrzymać, żeby nie myśleć...

- Tak, Julio?

- Bo widzisz, ciągle wydaje mi się, że mógł tam być jakiś mężczyzna.

- To znaczy, że ona...?

- Tak. No cóż, to całkiem możliwe, wiesz przecież. Choćby te peruki.

- Nie całkiem rozumiem, co do tego mają peruki.

- Chciała poprawić swój wygląd.

- Miała jakieś trzydzieści pięć lat.

- WIĘCEJ. RACZEJ TRZYDZIEŚCI SZEŚĆ. KTÓREGOŚ DNIA OKAZAŁA MI SWOJE PERUKI. JEDNA CZY DWIE

CZYNIŁY JĄ BARDZO ATRAKCYJNĄ. NO I MOCNO SIĘ MALOWAŁA. WSZYSTKO ZACZĘŁO SIĘ ZARAZ, JAK OSIEDLILI SIĘ

tutaj. Była z niej ..całkiem ładna kobieta.



- Myślisz, że mogła poznać kogoś, to znaczy jakiegoś mężczyznę?

- TAK SOBIE Z AWSZE MYŚLAŁAM - PRZYZNAŁA PANI CARAAIRS. - WIDZISZ, JEŚLI MĘŻCZYZNA ZACZYNA

KRĘCIĆ Z JAKĄŚ DZIEWCZYNĄ, LUDZIE ZWYKLE TO ZAUWAŻĄ, PONIEWAŻ MĘŻCZYŹNI NIE  SĄ DOBRZY W

ukrywaniu sekretów. Ale kobiety... Mogła na przykład poznać kogoś i nikt o tym nie wiedział.

- Naprawdę tak sądzisz, Julio?

- TAK NAPRAWDĘ TO NIE - WYCOFAŁA SIĘ JULIA - BO LUDZIE I TAK ZAWSZE SIĘ DOWIEDZĄ, PRAWDA?
SŁUŻBA ALBO OGRODNIK CZY KIEROWCA AUTOBUSU. LUB KTOŚ Z SĄSIADÓW. A JAK SIĘ DOWIEDZĄ, ZACZYNAJĄ

mówić. Mimo to, mógł być jakiś mężczyzna i jej mąż albo dowiedział się o tym...

- To byłaby zbrodnia z zazdrości?

- Tak, tak sądzę.

- WIĘC UWAŻASZ, ZA BARDZIEJ PRAWDOPODOBNE, ŻE ON ZASTRZELIŁ JĄ, A POTEM SIEBIE, A NIE, ŻE ONA

strzeliła do jego pierwsza?

- TAK MYŚLĘ, BO GDYBY TO ONA CHCIAŁA SIĘ GO POZBYĆ, WTEDY RACZEJ NIE POSZLIBY RAZEM NA SPACER.
MUSIAŁABY ZABRAĆ REWOLWER W TOREBCE I MUSIAŁABY TO BYĆ DOŚĆ DUŻA TOREBKA. TRZEBA BRAĆ POD UWAGĘ

praktyczną stronę rzeczy.

- Wiem - zgodziła się pani Oliver. - Ale to brzmi interesująco.

- OCZYWIŚCIE, ŻE TO BRZMI INTERESUJĄCO DLA CIEBIE, SKORO PISZESZ TE SWOJE KRYMINAŁY.
Spodziewałam się, że sama będziesz miała lepsze pomysły. Lepiej wiesz, co może się wydarzyć.

- NIE WIEM. CO MOŻE SIĘ WYDARZYĆ - ODRZEKŁA PANI OLIVER - BO WE WSZYSTKICH OPOWIEŚCIACH,
KTÓRE PISZĘ, TO JA WYMYŚLAM ZBRODNIE. TO ZNACZY DZIEJE SIĘ W NICH TO, CO JA CHCĘ, ŻEBY SIĘ DZIAŁO. TO

NIE JEST COŚ, CO SIĘ WYDARZYŁO NAPRAWDĘ ALBO MOGŁO SIĘ WYDARZYĆ. TAK NAPRAWDĘ TO WIEM NAJMNIEJ.
CIEKAWI MNIE TO, CO TY MYŚLISZ, PONIEWAŻ ZNASZ SIĘ NA LUDZIACH I DOBRZE ZNAŁAŚ RAVENSCROFTÓW.
Myślę, że ona mogła opowiedzieć ci o czymś któregoś dnia. Ona albo on.

- No tak. Tak. Zaczekaj chwilkę. Twoje słowa coś mi przypomniały.

PANI CARSTAIRS OPARŁA SIĘ W FOTELU, POTRZĄSNĘŁA Z POWĄTPIEWANIEM GŁOWĄ, PRZYMKNĘŁA OCZY I

ZAPADŁA W DRZEMKĘ. PANI OLIVER NIE PRZERYWAŁA CISZY. UTKWIŁA W PANI CARSIAIRS SPOJRZENIE TYPOWE

dla kobiety czekającej na pierwsze oznaki, że woda w czajniku zaczyna wrzeć.

- RZECZYWIŚCIE RAZ COŚ POWIEDZIAŁA, PAMIĘTAM. ZASTANAWIAM SIĘ, O CO JEJ CHODZIŁO -
PRZEMÓWIŁA WRESZCIE PANI CARSTAIRS. - COŚ O ROZPOCZYNANIU NOWEGO ŻYCIA. CHYBA WIĄZAŁO SIĘ TO ZE

świętą Teresą. Świętą Teresą z Avila...

Pani Oliver była lekko zaskoczona.

- A co ma do tego święta Teresa z Avila?



- NIE MAM PO JĘCIA. CHYBA CZYTAŁA WTEDY JEJ ŻYWOT. POWIEDZIAŁA, ŻE TO CUDOWNE, JAK KOBIETY

POTRAFIĄ NABRAĆ WIATRU W ŻAGLE. NIE CAŁKIEM TAK TO UJĘŁA, ALE PODOBNIE. ROZUMIESZ, KIEDY MAJĄ

CZTERDZIEŚCI CZY PIĘĆDZIESIĄT LAT I NAGLE CHCĄ ROZPOCZĄĆ NOWE ŻYCIE. TAK ZROBIŁA TERESA Z AVILA.
WCZEŚNIEJ NIE ROBIŁA NIC SZCZEGÓLNEGO, TYLE ŻE BYŁA ZAKONNICĄ, A POLEM OPUŚCIŁA KLASZTORNE MURY I

ZREFORMOWAŁA WSZYSTKIE ZAKONY. RZUCIŁA SIĘ BEZ OPAMIĘTANIA W WIR DZIAŁALNOŚCI I ZOSTAŁA WIELKĄ

świętą.

- Ale to nie całkiem to samo.

- NIE, OCZYW IŚCIE ŻE NIE - PRZYZNAŁA PANI CARSTAIRS. - LECZ KOBIETY NAPRAWDĘ WYGADUJĄ

głupstwa, kiedy przydarzy im się jakiś romans. Plotą, że nigdy nie jest za późno.

ROZDZIAŁ SIÓDMY

Z powrotem w dziecinnym pokoju

 

PANI OLIVER Z POWĄTPIEWANIEM ZMIERZYŁA WZROKIEM TRZY SCHODKI WIODĄCE DO DRZWI MAŁEGO,
ODRAPANEGO DOMKU STOJĄCEGO PRZY BOCZNEJ ULICZCE. POD OKNAMI ROSŁO KILKA KWIATKÓW, GŁÓWNIE

tulipanów.

PRZYSTANĘŁA, OTWORZYŁA TRZYMANY W RĘCE NOTES Z ADRESAMI I SPRAWDZIŁA, CZY RZECZYWIŚCIE TRAFIŁA

TAM, GDZIE PLANOWAŁA. ZASTUKAŁA DELIKATNIE KOŁATKĄ. PRZYCIŚNIĘTY WCZEŚNIEJ DZWONEK, KTÓRY ŚWIADCZYŁ

PRZECIEŻ O ELEKTRYCZNOŚCI, NIESTETY MILCZAŁ I PODOBNIE MILCZĄCA BYŁA ODPOWIEDŹ CAŁEGO DOMKU. PO

PROSTU NIC SIĘ NIE STAŁO. PONIEWAŻ NADAL NIKT NIE REAGOWAŁ, PANI OLIVER ZASTUKAŁA POWTÓRNIE. TYM

RAZEM ZE ŚRODKA DOBIEGŁY JĄ JAKIEŚ ODGŁOSY. SZURANIE STÓP, ASTMATYCZNY ODDECH I DŁONIE NAJWYRAŹNIEJ

USIŁUJĄCE PORADZIĆ SOBIE Z ZAMKIEM W DRZWIACH. JEDNOCZEŚNIE JAKIEŚ STŁUMIONE ECHO ZADŹWIĘCZAŁO W
skrzynce na listy.

- Bodaj go. Do licha. Znów się zaciąłeś, ty paskudo.

WRESZCIE WYSIŁKI ZOSTAŁY UWIEŃCZONE SUKCESEM I DRZWI, SKRZYPLIWIE I NIEPEWNIE, OTWORZYŁY

SIĘ WOLNO. WIEKOWA STARUSZKA O POMARSZCZONEJ TWARZY, ZGARBIONYCH RAMIONACH I ARTRETYCZNYM

WYGLĄDZIE SPOJRZAŁA NA GOŚCIA. JEJ TWARZ, WOLNA OD OZNAK SERDECZNEJ GOŚCINNOŚCI ALBO STRACHU,
WYRAŻAŁA JEDYNIE NIESMAK WOBEC TYCH, CO TO PRZYCHODZĄ I PUKAJĄ DO DRZWI PRYWATNEGO ZAMKU

ANGIELSKIEJ DAMY. WYGLĄDAŁA NA SIEDEMDZIESIĄT, MOŻE OSIEMDZIESIĄT LAT, ALE WCIĄŻ MĘŻNIE BRONIŁA

swego domostwa.

- Nie wiem, po coś paniusia przyszła i... - urwała.

- Ależ to panienka Ariadna! - wykrzyknęła. - Nigdy bym nie zgadła! Panienka Ariadna.

- TO CUDOWNE, ŻE JESZCZE MNIE PANI PAMIĘTA - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - JAK SIĘ PANI MIEWA ,



pani Matcham?

- Panienka Ariadna! No patrzcie.

PANI ARIADNA OLIVER POMYŚLAŁA SOBIE, ŻE MINĘŁO JUŻ WIELE LAT, ODKĄD ZWRACANO SIĘ DO NIEJ

“panienko Ariadno”, ale głos, choć nadwątlony wiekiem, brzmiał znajomo.

- WCHODŹŻE DO ŚRODKA, KOCHANA - POWIEDZIAŁA STARA DAMA - WCHODŹŻE DALEJ. ALEŻ ŁADNIE

wyglądasz. Ile to lat, odkądśmy się widziały? Co najmniej piętnaście.

LAT BYŁO O WIELE WIĘCEJ, ALE PANI OLIVER NIE SPROSTOWAŁA POMYŁKI. WESZŁA DO ŚRODKA. PANI

MATCHAM POTRZĄSNĘŁA JEJ DŁONIĄ, PRZY CZYM JEJ WŁASNE RĘCE NIE MIAŁY ZBYTNIEJ OCHOTY SŁUCHAĆ JEJ

ROZKAZÓW. ZDOŁAŁA ZAMKNĄĆ DRZWI. POWŁÓCZĄC NOGAMI, DOKUŚTYKAŁA DO MAŁEGO POKOIKU, NAJWYRAŹNIEJ

przeznaczonego do przyjmowania oczekiwanych i nieoczekiwanych gości, których pani Matcham była
GOTOWA WPUŚCIĆ DO DOMU. WEWNĄTRZ ZNAJDOWAŁO SIĘ MNÓSTWO FOTOGRAFII, ZARÓWNO NIEMOWLĄT, JAK I

DOROSŁYCH. CZĘŚĆ OPRAWIONA BYŁA W ŁADNE RAMKI ZE SKÓRY, POPĘKANEJ Z UPŁYWEM LAT, ALE JESZCZE NIE

CAŁKIEM W STRZĘPACH. ZDJĘCIE W SREBRNEJ, ZAŚNIEDZIAŁEJ RAMCE PRZEDSTAWIAŁO MŁODĄ KOBIETĘ W

BALOWEJ SUKNI Z PIÓRAMI STERCZĄCYMI WE WŁOSACH. DWA NASTĘPNE - OFICERÓW MARYNARKI, DWA -
WOJSKOWYCH, DALEJ LICZNE FOTOGRAFIE GOŁYCH NIEMOWLĄT ROZCIĄGNIĘTYCH NA KOCYKACH. POZA TYM W

POKOJU STAŁA KANAPA I DWA KRZESŁA. PANI OLIVER POSŁUSZNIE USIADŁA NA KRZEŚLE. PANI MATCHAM

usadowiła się na kanapie i z pewnym trudem wcisnęła sobie za plecy poduszkę.

- Co za spotkanie, moja droga. Ciągle pisujesz te swoje miłe historyjki?

- TAK - PRZYZNAŁA PANI OLIVER ZGODNIE ACZ Z LEKKIMI WĄTPLIWOŚCIAMI, CZY JEJ POWIEŚCI

DETEKTYWISTYCZNE I KSIĄŻKI O ZBRODNIACH I PRZESTĘPCACH MOŻNA NAZWAĆ “MIŁYMI HISTORYJKAMI”. LECZ TO

było charakterystyczne dla pani Matcham. .

- ZOSTAŁAM SAMA - POWIEDZIAŁA STARUSZKA. - PAMIĘTASZ MOJĄ SIOSTRĘ GRACIE? ZMARŁO SIĘ JEJ

zeszłej jesieni. Na raka. Operowali ją, ale było za późno.

- TAK MI PRZYKRO - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. PRZEZ KOLEJNE DZIESIĘĆ MINUT ROZMOWA DOTYCZYŁA

zgonów ostatnich krewnych pani Matcham, którzy odchodzili jeden po drugim.

- ALE TY MASZ SIĘ DOBRZE, PRAWDA? DOBRZE CI SIĘ WIEDZIE? MASZ MĘŻA? A, RZECZYWIŚCIE,
pamiętam, zmarł dawno temu. No i co sprowadza cię do Liltle Saltem Minor?

- BYŁAM W OKOLICY - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER - A PONIEWAŻ MIAŁAM PANI ADRES W NOTESIE,
pomyślałam sobie, że wpadnę i... sprawdzę, jak się pani wiedzie.

- Aha. I porozmawiamy o starych czasach. Tak miło, kiedy można to robić, prawda?

- DOKŁADNIE - PRZYTAKNĘŁA PANI OLIVER Z ULGĄ WYNIKŁĄ Z POJAWIENIA SIĘ TEGO TEMATU. PRZECIEŻ PO

to właśnie przyjechała - Ma pani mnóstwo zdjęć - dodała.

- ANO, MAM. A WIESZ, JAK BYŁAM W TYM DOMU... ALEŻ ON SIĘ GŁUPIO NAZYWAŁ. SZCZĘŚLIWY DOM

ZACHODZĄCEGO SŁOŃCA DLA LUDZI STARYCH ALBO PODOBNIE. MIESZKAŁAM TAM ROK I TRZY MIESIĄCE, AŻ NIE



MOGŁAM TEGO DŁUŻEJ ŚCIERPIEĆ. PROWADZILI GO OKROPNI LUDZIE. NIE WOLNO BYŁO ZABRAĆ NIC Z WŁASNYCH

RZECZY. WSZYSTKO MUSIAŁO NALEŻEĆ DO DOMU. NIE MÓWIĘ, ŻE BYŁO NIEWYGODNIE, NO ALE WIESZ, LUBIĘ

MIEĆ SWOJE RZECZY POD RĘKĄ. MOJE ZDJĘCIA I MEBLE. POTEM ZJAWIŁA SIĘ PRZEMIŁA DAMA Z JAKIEJŚ RADY,
NIE PAMIĘTAM DOKŁADNIE JAKIEJ. POWIEDZIAŁA MI, ŻE JEST TAKIE MIEJSCE, GDZIE MOŻNA MIEĆ WŁASNE

MIESZKANIE I ZABRAĆ ZE SOBĄ CO TYLKO SIĘ CHCE. ŻE CODZIENNIE PRZYCHODZI BARDZO MIŁA OSOBA DO

POMOCY ZOBACZYĆ, JAK SOBIE RADZISZ. BARDZO MI TU WYGODNIE. NAPRAWDĘ. WSZYSTKIE MOJE RZECZY SĄ ZE

mną.

- Pamiątki z każdego zakątka świata - zauważyła pani Oliver, patrząc wokół.

- TAK, TEN STOLIK, TEN Z MOSIĄDZU, TO OD KAPITANA WILSONA. PRZYSŁAŁ GO DLA MNIE Z SINGAPURU.
TAMTEN MOSIĄDZ Z BENARES TEŻ OD NIEGO. ŁADNY, PRAWDA? A TA ŚMIESZNA RZECZ NA POPIELNICZCE

POCHODZI Z EGIPTU. TO SZKARABUSZ, JAKOŚ TAK SIĘ NAZYWA. TY PEWNIE BĘDZIESZ WIEDZIAŁA. BRZMI JAK

NAZWA SWĘDZĄCEJ WYSYPKI, ALE TO NIE TO. TO JAKIŚ ŻUK. ZROBIONO GO Z KAMIENIA. I TO CENNEGO.
Jasnobłękitny. Lepki... azulan... lepki azulan albo coś podobnego.

- Lapis lazuli - podsunęła pani Oliver.

- ZGADZA SIĘ. TO WŁAŚNIE TO. BARDZO JEST ŁADNY. OD MOJEGO CHŁOPCA. ZOSTAŁ ARCHEOLOGIEM I

pojechał gdzieś kopać. To on mi go przysłał.

- Cała pani urocza przeszłość - zauważyła pani Oliver.

- TAK, WSZYSCY MOI CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA. NA NIEKTÓRYCH FOTOGRAFIACH MAJĄ DOPIERO MIESIĄC,
INNE ZDJĘCIA SĄ STARSZE. CZĘŚĆ JEST Z CZASÓW, KIEDY POJECHAŁAM DO INDII, A CZĘŚĆ Z SYJAMU. TAK. TO

PANNA MOYA W GALOWEJ SUKNI. ALEŻ Z NIEJ BYŁO ŁADNE STWORZENIE. ROZWIODŁA SIĘ DWA RAZY. TAK.
JAKIEŚ KŁOPOTY Z JEGO LORDOWSKĄ MOŚCIĄ, JEJ PIERWSZYM. POTEM WYSZŁA ZA PIOSENKARZA I OCZYWIŚCIE TO

NIE MOGŁO SIĘ DOBRZE SKOŃCZYĆ. A POTEM ZA KOGOŚ W KALIFORNII. MIELI JACHT I PŁYWALI PO ŚWIECIE.
Zmarła dwa czy trzy lata temu. Zaledwie sześćdziesiąt dwa lata. To smutne: umierać tak młodo.

- ZWIEDZIŁA PANI WIELE MIEJSC, PRAWDA? - SPYTAŁA PANI OLIVER. - INDIE, HONGKONG, POTEM EGIPT,
Południowa Ameryka...

- Sporo jeździłam.

- PAMIĘTAM, ŻE KIEDY SPOTKAŁYŚMY SIĘ NA MALAJACH, PANI PRACOWAŁA DLA KOGOŚ Z ARMII, PRAWDA?
GENERAŁ JAKIŚTAM. CZY NIE BYŁ TO... CHWILECZKĘ, NIECH SOBIE PRZYPOMNĘ NAZWISKO... CZY NIE BYLI TO

generał i lady Ravenscroftowie?

- NIE. NIE, POMYLIŁO CI SIĘ. WTEDY BYŁAM Z BARNABYMI. TAK. ZATRZYMAŁAŚ SIĘ U NICH, PAMIĘTASZ?
BYŁAŚ NA WYCIECZCE, A POTEM PRZYJECHAŁAŚ I ZOSTAŁAŚ U BARNABYCH. BYŁAŚ JEJ STARĄ PRZYJACIÓŁKĄ. A ON

był sędzią.

- A tak - powiedziała pani Oliver. - To trudne. Nazwiska zawsze się mylą.

- MIELI DWÓJKĘ MIŁYCH DZIECIAKÓW - CIĄGNĘŁA PANI MATCHAM. - OCZYWIŚCIE, WYJECHAŁY DO SZKÓŁ

W ANGLII. CHŁOPIEC DO HARROW, A DZIEWCZYNKA DO ROEDAN, TAK, CHYBA TAM. NO WIĘC JA PRZENIOSŁAM



SIĘ DO NASTĘPNEJ RODZINY. DZISIAJ JEST INACZEJ. NIE MA NAWET TYLE AMAH[16] CO DAWNIEJ. A WEŹ POD

UWAGĘ, ŻE AMAH SPRAWIAŁY CZASEM TROCHĘ KŁOPOTÓW. ALE MNIE SIĘ DOBRZE UKŁADAŁO U BARNABYCH. O
KIM TO MÓWIŁAŚ? O RAVENSCROFTACH? PAMIĘTAM ICH. ZAPOMNIAŁAM TYLKO, GDZIE MIESZKALI. NIEDALEKO

OD NAS. OBIE RODZINY SIĘ ZNAŁY. TAK, TO BARDZO STARE CZASY, ALE WSZYSTKO PAMIĘTAM. CIĄGLE

PRACOWAŁAM U BARNABYCH. ZOSTAŁAM, JAK DZIECI WYJECHAŁY DO SZKÓŁ, ŻEBY OPIEKOWAĆ SIĘ PANIĄ

BARNABY. WIESZ, ZADBAĆ O JEJ RZECZY, PONAPRAWIAĆ, POSZYĆ. BYŁAM TAM, KIEDY STAŁA SIĘ TA STRASZNA

RZECZ. NIE U BARNABYCH, OCZYWIŚCIE, TYLKO - RAVENSCROFTÓW. NIGDY TEGO NIE ZAPOMNĘ. ZNACZY TEGO, CO

słyszałam. Oczywiście, ja nie brałam w niczym udziału. Ale to było straszne, prawda?

- Na pewno - powiedziała pani Oliver.

- TO STAŁO SIĘ, KIEDY TY JUŻ WRÓCIŁAŚ DO ANGLII. DŁUGO POTEM. MIŁA Z NICH BYŁA PARA. BARDZO

miła. Jaki to był szok dla nich.

- Niewiele pamiętam - powiedziała pani Oliver.

- WIEM, ZAPOMINA SIĘ. ALE NIE JA. PODOBNO ONA ZAWSZE BYŁA DZIWNA. OD DZIECIŃSTWA.
OPOWIADANO TAKĄ HISTORIĘ. WYJĘŁA NIEMOWLĘ Z WÓZKA I WRZUCIŁA DO RZEKI. ZAZDROŚĆ, TAK MÓWILI. A
według innych chciała, żeby dziecko nie czekało i od razu poszło do nieba.

- Mówi pani o... o lady Ravenscroft?

- Nie, oczywiście że nie. No tak, ty nie pamiętasz tak dobrze, jak ja. To była siostra.

- Jej siostra?

- NIE JESTEM PEWNA, CZY JEJ, CZY JEGO. PODOBNO PRZEBYWAŁA DŁUGO W JAKIMŚ ZAKŁADZIE DLA

UMYSŁOWO CHORYCH. ODKĄD SKOŃCZYŁA JEDENAŚCIE CZY DWANAŚCIE LAT. TRZYMALI JĄ LATAMI, A POTEM

ORZEKLI, ŻE WYZDROWIAŁA I WYPUŚCILI. WYSZŁA ZA KOGOŚ Z WOJSKA. I ZACZĘŁY SIĘ KŁOPOTY. PODOBNO

WSADZONO JĄ Z POWROTEM DO JEDNEGO Z TYCH TAM DOMÓW DLA WARIATÓW. TRAKTUJĄ CIĘ DOBRZE, MASZ

WŁASNE MIESZKANIE ALBO POKÓJ. ODWIEDZALI JĄ, ZNACZY SIĘ GENERAŁ I JEGO ŻONA. DZIECI WYCHOWYWAŁ

KTOŚ INNY, BO SIĘ BALI. W KOŃCU ZNOWU UZNANO, ŻE JEST ZDROWA. WRÓCIŁA DO MĘŻA, A POTEM ON CHYBA

UMARŁ. NA COŚ Z CIŚNIENIEM LUB SERCEM. JĄ TO ZAŁAMAŁO. ZAMIESZKAŁA Z BRATEM CZY SIOSTRĄ I WYDAWAŁA

SIĘ CAŁKIEM SZCZĘŚLIWA. BARDZO KOCHAŁA DZIECI. NIE CHŁOPCA, WTEDY CHYBA BYŁ W SZKOLE.
DZIEWCZYNKĘ, I JESZCZE DRUGĄ DZIEWCZYNKĘ. KTÓRA PRZYCHODZIŁA SIĘ BAWIĆ PO POŁUDNIU. NIE PAMIĘTAM

WSZYSTKICH SZCZEGÓŁÓW. TO TAKIE STARE CZASY. SPORO SIĘ O TYM MÓWIŁO. ŻE TO WCALE NIE ONA. MYŚLANO,
że zrobiła to amah, ale amah bardzo kochała dzieci i ogromnie się przejęła. Chciała zabrać je z domu.
MÓWIŁA, ŻE NIE SĄ TAM BEZPIECZNE. ALE OCZYWIŚCIE NIKT NIE UWIERZYŁ, A POTEM TO SIĘ STAŁO. WTEDY

uważano, że to na pewno ona, jak się tam zwała. No, nie pamiętam nazwiska. Tak to było.

- A co stało się z siostrą generała albo lady Ravenscroft?

- MYŚLĘ, ŻE ZABRAŁ JĄ LEKARZ I UMIEŚCIŁ W JAKIMŚ ZAKŁADZIE, A W KOŃCU WRÓCIŁA DO ANGLII. NIE

WIEM, CZY DO LEGO SAMEGO ZAKŁADU GDZIE PRZEDTEM, ALE ZAOPIEKOWANO SIĘ NIĄ. WIESZ, MIELI MNÓSTWO

PIENIĘDZY. ZNACZY SIĘ RODZINA JEJ MĘŻA. MOŻE ZNÓW WYDOBRZAŁA. NIE MYŚLAŁAM O TYM OD LAT. DOPÓKI

NIE ZJAWIŁAŚ SIĘ PYTAJĄC O GENERAŁA RAVENSCROFTA I JEGO ŻONĘ. CIEKAWE, GDZIE SĄ TERAZ. ON PEWNIE



dawno już odszedł z wojska.

- NO CÓŻ, TO RACZEJ SMUTNA HISTORIA - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - MOŻE CZYTAŁA PANI O NIEJ W

gazetach.

- O czym?

- Ravenscroftowie kupili dom w Anglii, a potem...

- TERAZ SOBIE PRZYPOMINAM. P AMIĘTAM, ŻE COŚ CZYTAŁAM W GAZECIE. I POMYŚLAŁAM SOBIE, ŻE

chyba znam nazwisko, ale nie wiedziałam skąd. Spadli ze skały, prawda? Albo coś podobnego.

- Tak - powiedziała pani Oliver. - Coś podobnego.

- No, kochana, tak dobrze cię widzieć, naprawdę. Musisz napić się herbaty.

- Och. niepotrzebna mi herbata. Naprawdę nie, dziękuję.

- OCZYWIŚCIE, ŻE POTRZEBNA. JEŚLI NIE MASZ NIC PRZECIWKO, CHODŹMY DO KUCHNI, DOBRZE? TERAZ

SPĘDZAM W NIEJ WIĘKSZOŚĆ CZASU. ŁATWIEJ SIĘ TAM PORUSZAĆ. ALE GOŚCI BIORĘ ZAWSZE DO TEGO P okoju,
bo jestem dumna z moich rzeczy. Wiesz, z moich rzeczy i z wszystkich dzieci.

- MYŚLĘ - ZAUWAŻYŁA PANI OLIVER - ŻE LUDZIE TACY JAK PANI MUSIELI MIEĆ CUDOWNE ŻYCIE.
Wszystkie dzieci, którymi się pani zajmowała.

- TAK. PAMIĘTAM, KIEDY TY BYŁAŚ MAŁA, LUBIŁAŚ SŁUCHAĆ MOICH HISTORYJEK. JEDNA BYŁA O TYGRYSIE, A
druga o małpach na drzewie.

- Tak - przyznała pani Oliver. - Pamiętam je. Ta było tak dawno temu.

COFNĘŁA SIĘ PAMIĘCIĄ DO CZASÓW, KIEDY MIAŁA SZEŚĆ ALBO SIEDEM LAT. SZŁA W ZA CIASNYCH,
ZAPINANYCH NA GUZICZKI BUTACH DROGĄ W ANGLII I SŁUCHAŁA OPOWIEŚCI TOWARZYSZĄCEJ JEJ NIANI O INDIACH

i Egipcie. To właśnie była niania. Pani Matcham była nianią. Rozejrzała się

PO POKOJU, IDĄC ZA GOSPODYNIĄ. SPOJRZAŁA NA ZDJĘCIA DZIEWCZYNEK, CHŁOPCÓW W SZKOLNYCH

MUNDURKACH, DZIECI LUDZI W ŚREDNIM WIEKU, PRZEWAŻNIE W SWYCH NAJLEPSZYCH UBRANIACH. NA ZDJĘCIA

PRZESŁANE W ŁADNYCH RAMKACH, PONIEWAŻ WYCHOWANKOWIE NIE ZAPOMNIELI O SWOJEJ NIANI.
PRAWDOPODOBNIE TO DZIĘKI NIM NIANIA SPĘDZAŁA STAROŚĆ STOSUNKOWO WYGODNIE, MAJĄC DOŚĆ PIENIĘDZY.
PANI OLIVER POCZUŁA NAGLE ŁZY W OCZACH. TO BYŁO TAK NIEPODOBNE DO NIEJ, ŻE POWSTRZYMAŁA SIĘ

wysiłkiem woli. Weszła za panią Matcham do kuchni. Tam wyjęła przywieziony prezent.

- NO NIE! PUSZKA TOPHOLE THATHAMS. MOJA ULUBIONA HERBATA. MIŁO, ŻE PAMIĘTAŁAŚ. TRUDNO JĄ

TERAZ DOSTAĆ. A TO MOJE ULUBIONE HERBATNIKI. NO, ALE TY NIGDY NIE ZAPOMINASZ. JAK TO CIĘ PRZEZYWALI?
CI DWAJ MALI CHŁOPCY, KTÓRZY PRZYCHODZILI SIĘ BAWIĆ. JEDEN NAZYWAŁ CIĘ PANIĄ SŁONIOWĄ, A DRUGI

PANIĄ ŁABĘDZIOWĄ. TEN, CO TO NAZYWAŁ CIĘ PANIĄ SŁONIOWĄ, SIADAŁ CI NA PLECACH, A TY CHODZIŁAŚ NA

czworakach po podłodze i udawałaś, że masz trąbę i że podnosisz nią różne rzeczy.



- Nie zapominasz wielu rzeczy, prawda, nianiu? - spytała pani Oliver.

- Och! - odparła pani Matcham. - Słonie mają dobrą pamięć. To takie stare powiedzenie.

ROZDZIAŁ ÓSMY

Pani Oliver pracuje

 

PANI OLIVER PRZEKROCZYŁA PRÓG SKLEPU WILLIAMS & BARNET, CZYLI DOBRZE ZAOPATRZONEJ APTEKI

SPRZEDAJĄCEJ RÓWNIEŻ KOSMETYKI. ZATRZYMAŁA SIĘ PRZY TACY Z RÓŻNYMI RODZAJAMI PLASTRÓW, ZAWAHAŁA

NAD STOSEM GĄBEK, NIEZDECYDOWANIE POWĘDROWAŁA W STRONĘ LADY I OBOK ŁADNIE ROZŁOŻONYCH

KOSMETYKÓW UPIĘKSZAJĄCYCH WEDŁUG KONCEPCJI ELIZABETH ARDEN, HELENY RUBINSTEIN, MAXA FACTORA I

innych dobroczyńców kobiecej urody.

ZATRZYMAŁA SIĘ NA KONIEC OBOK DOŚĆ PULCHNEJ DZIEWCZYNY I ZAPYTAŁA O SZMINKĘ, A POTEM

wykrzyknęła ze zdumieniem:

- Ależ to Marlene! To ty, nie mylę się?

- CO ZA SPOTKANIE. PANI OLIVER. TAK SIĘ CIESZĘ. TO CUDOWNE. ALEŻ WSZYSTKIE DZIEWCZYNY BĘDĄ

podekscytowane, kiedy powiem, że zaszła pani do nas coś kupić.

- Nie ma potrzeby im mówić - odrzekła pani Oliver.

- Jestem pewna, że zaraz przybiegną po autograf!

- Wolałabym obyć się bez tego - powiedziała pani Oliver. - Jak ci się wiedzie, Marlene?

- Jakoś leci, jakoś leci - odparła Marlene.

- Nie wiedziałam, że nadal tu pracujesz.

- TU JEST RÓWNIE DOBRZE JAK GDZIE INDZIEJ I DOBRZE MNIE TRAKTUJĄ. W ZESZŁYM ROKU PODWYŻSZYLI

mi pensję i teraz właściwie nadzoruję dział kosmetyczny.

- A twoja matka? Dobrze się miewa?

- O tak. Mama ucieszy się, kiedy jej powiem, że panią spotkałam.

- Ciągle mieszka w domu przy... przy drodze za szpitalem?

- O TAK, DALEJ TAM MIESZKAMY. Z TATĄ NIE JEST NAJLEPIEJ. BYŁ W SZPITALU, ALE MAMA NAPRAWDĘ

dobrze sobie radzi. Ucieszy się, że panią spotkałam. Zatrzyma się pani na dłużej?



- WŁAŚCIWIE NIE - ODPARTA PANI OLIVER. - PO PROSTU PRZEJEŻDŻAŁAM TĘDY. ODWIEDZIŁAM DAWNĄ

PRZYJACIÓŁKĘ - ZASTANAWIAM SIĘ - ZERKNĘŁA NA ZEGAREK - CZY TWOJA MAMA BĘDZIE TERAZ W DOMU?
Mogłabym wpaść do niej. Zamienić parę słów, zanim będę musiała jechać dalej.

- OCH, PROSZĘ TAK ZROBIĆ - POWIEDZIAŁA MARLENE. - TAK SIĘ UCIESZY. PRZEPRASZAM, ŻE NIE

ODPROWADZĘ PANI, ALE RACZEJ NIE PATRZONO BY NA TO ZBYT DOBRZE. NIE MOGĘ STĄD WYJŚĆ JESZCZE PRZEZ

półtorej godziny.

- NO CÓŻ, MOŻE INNYM RAZEM - POCIESZYŁA JĄ PANI OLIVER. - I TAK NIE PAMIĘTAM: TO DOM NUMER

siedemnaście? Czy może ma jakąś nazwę?

- Wawrzynowa Chatka.

- A tak, oczywiście. Ależ ze mnie głuptas. Cóż, miło było cię widzieć, Marlene.

PANI OLIVER POSPIESZYŁA NA ZEWNĄTRZ Z NOWĄ, NIEPOTRZEBNĄ SZMINKĄ W TORBIE I POJECHAŁA SWOIM

SAMOCHODEM GŁÓWNĄ ULICĄ CHIPPING BARTRAM, MINĘŁA GARAŻ I SZPITAL I SKRĘCIŁA W WĄSKĄ DROGĘ Z

ładnymi domkami po obu stronach.

ZOSTAWIŁA AUTO PRZED WAWRZYNOWĄ CHATKĄ I WESZŁA DO ŚRODKA. DRZWI OTWORZYŁA

PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIA CHUDA, ENERGICZNA KOBIETA O SIWYCH WŁOSACH, KTÓRA NATYCHMIAST ROZPOZNAŁA

gościa.

- Pani Oliver! Nie widziałam pani od wieków.

- Minęło dużo czasu.

- Proszę wejść do środka. Wypije pani filiżankę herbatki?

- RACZEJ NIE - ODPARŁA PANI OLIVER. - PIŁAM JUŻ HERBATĘ U PRZYJACIÓŁKI, A MUSZĘ WRACAĆ DO

Londynu. Zaszłam do apteki i spotkałam Marlene.

- Ma bardzo dobrą pracę. I bardzo ją tam cenią. Mówią, że jest przedsiębiorcza.

- TO BARDZO MIŁO. A JAK PANI SIĘ MIEWA, PANI BUCKLE? BARDZO DOBRZE PANI WYGLĄDA. NIEWIELE

się pani postarzała od ostatniego czasu.

- Nie powiedziałabym. Siwe włosy, no i sporo schudłam.

- TO NAJWYRAŹNIEJ DZIEŃ, KIEDY SPOTYKAM PRZYJACIÓŁ, KTÓRYCH ZNAŁAM DAWNO TEMU - POWIEDZIAŁA

pani Oliver, wchodząc do domu. Została zaprowadzona do małego raczej przeładowanego saloniku. -
Nie wiem, czy pamięta pani panią Carstairs. Panią Julię Carstairs.

- Oczywiście. Mniej więcej. Musi być już stara.

- TAK, W RZECZY SAMEJ. ALE ROZMAWIAŁYŚMY O STARYCH CZASACH. MÓWIŁYŚMY NAWET O TEJ TRAGEDII,
wie pani. Ja wtedy byłam w Ameryce, więc niewiele wiem. Para nazwiskiem Ravenscroft.



- Dobrze ich pamiętam.

- Pracowała pani dla nich kiedyś, prawda?

- TAK. TRZY RAZY W TYGODNIU, RANO. BARDZO MILI BYLI Z NICH LUDZIE. WIE PANI, PRAWDZIWA ŻONA

oficera dżentelmen, można by rzec. Stara szkoła.

- To była prawdziwa tragedia.

- Tak, rzeczywiście.

- Pracowała pani wtedy u nich?

- NIE. ZREZYGNOWAŁAM. MOJA STARA CIOTKA EMMA ZAMIESZKAŁA Z NAMI, A BYŁA PRAWIE ŚLEPA I

NIEZBYT ZDROWA, WIĘC NIE MIAŁAM JUŻ CZASU, ŻEBY PRACOWAĆ U INNYCH. ALE BYŁAM U NICH JESZCZE

miesiąc czy dwa przed tragedią.

- TAKI OKROPNY WYPADEK - ZAUWAŻYŁA PANI OLIVER. - SĄDZONO, O ILE WIEM, ŻE TO BYŁO

samobójstwo.

- NIE WIERZĘ - ODRZEKŁA PANI BUCKLE. - JESTEM PEWNA, ŻE NIGDY NIE POPEŁNILIBY RAZEM

samobójstwa. Nie oni. Nie ktoś, komu żyje się tak przyjemnie. Oczywiście, nie mieszkali tu długo.

- Też mi się tak wydaje - powiedziała pani Oliver.

- Zaraz po powrocie do Anglii zamieszkali chyba gdzieś koło Bournemouth.

- TAK. ALE UZNALI, ŻE ZA DALEKO STAMTĄD DO LONDYNU I DLATEGO PRZYJECHALI DO CHIPPING BARTRAM.
Mieli bardzo ładny dom i ładny ogród.

- Oboje byli zdrowi, kiedy pracowała pani u nich?

- CÓŻ, ON CZUŁ SWOJE LATA, JAK WIĘKSZOŚĆ LUDZI W JEGO WIEKU. MIAŁ JAKIEŚ KŁOPOTY Z SERCEM ALBO

mały wylew. Coś w tym rodzaju. Brał pigułki i od czasu do czasu musiał się położyć na dłużej.

- A lady Ravenscroft?

- MYŚLĘ, ŻE TĘSKNIŁA ZA ŻYCIEM ZA GRANICĄ. NIE MIELI TU WIELU ZNAJOMYCH, CHOĆ JAKO LUDZIE Z TEJ

KLASY, PANI ROZUMIE, POZNALI SPORO RODZIN. ALE PEWNIE NIE PRZYPOMINAŁO TO MALAJÓW I INNYCH MIEJSC.
To znaczy takich, gdzie ma się służbę. I huczne przyjęcia.

- Myśli pani, że brakowało jej tych przyjęć?

- Tego nie wiem na pewno.

- Ktoś mi mówił, że zaczęła nosić perukę.



- OCH, MIAŁA KILKA PERUK - ODPARŁA PANI BUCKLE Z LEKKIM UŚMIECHEM. - BARDZO ELEGANCKICH I

DROGICH. OD CZASU DO CZASU ODSYŁAŁA KTÓRĄŚ DO LONDYNU DO SKLEPU, GDZIE JĄ KUPIŁA, A ONI ZMIENIALI

FRYZURĘ I WYSYŁALI PERUKĘ Z POWROTEM. RÓŻNE BYŁY. JEDNA Z KASZTANOWYMI WŁOSAMI, INNA CAŁA W MAŁE,
SIWE LOCZKI. BARDZO ŁADNIE W NIEJ WYGLĄDAŁA. DWIE NIE BYŁY TAK ATRAKCYJNE, ILE PRAKTYCZNE. NA

WIETRZNE DNI, KIEDY CHCE SIĘ COŚ WŁOŻYĆ NA WYPADEK DESZCZU. DUŻO MYŚLAŁA O SWOIM WYGLĄDZIE I

wydawała sporo pieniędzy na stroje.

- JAK PANI SĄDZI, CO STAŁO SIĘ PRZYCZYNĄ TRAGEDII? - SPYTAŁA PANI OLIVER. - ROZUMIE PANI. SKORO

NIE BYŁO MNIE W POBLIŻU W TYM CZASIE I NIE WIDZIAŁAM ŻADNEGO Z PRZYJACIÓŁ - BYŁAM W AMERYCE -
PRZEGAPIŁAM WSZYSTKO, CO MÓWIONO, A PRZECIEŻ RACZEJ NIE ZADAJE SIĘ PYTAŃ ANI NIE PISZE LISTÓW W

takich sprawach. Myślę, że musiał być jakiś powód. O ile wiem, użyto rewolweru generała.

- TAK, MIAŁ DWA TAKIE W DOMU, PONIEWAŻ MAWIAŁ, ŻE ŻADEN DOM NIE JEST BEZPIECZNY BEZ BRONI.
MOŻE MIAŁ RACJĘ. NIE ŻEBY BYŁY WCZEŚNIEJ JAKIEŚ PROBLEMY. JEDNEGO POPOŁUDNIA PRZYSZEDŁ TAKI DOŚĆ

ODRAŻAJĄCY TYP. NIE SPODOBAŁ MI SIĘ JEGO WYGLĄD. CHCIAŁ ZOBACZYĆ SIĘ Z GENERAŁEM. POWIEDZIAŁ, ŻE W
MŁODOŚCI SŁUŻYŁ W PUŁKU GENERAŁA. GENERAŁ ZADAŁ MU PARĘ PYTAŃ I WEDŁUG MNIE UZNAŁ... NO, CHYBA

pomyślał sobie, że nie bardzo można na tym człowieku polegać. Więc go odesłał.

- Sądzi pani, że winny jest ktoś z zewnątrz?

- NIE WIDZĘ INNEJ MOŻLIWOŚCI. NIE BARDZO PODOBAŁ SIĘ CZŁOWIEK, KTÓRY PRZEZ JAKIŚ CZAS

ZAJMOWAŁ SIĘ OGRODEM. NIE MIAŁ NAJLEPSZEJ REPUTACJI I PODOBNO WCZEŚNIEJ SIEDZIAŁ PARĘ RAZY W

więzieniu. Ale oczywiście generał przyjął jego referencje i chciał dać mu szansę.

- Myśli pani, że ogrodnik mógł ich zabić?

- WŁAŚCIWIE TO ZAWSZE TAK MYŚLAŁAM. ALE PEWNIE SIĘ MYLĘ. TYLE ŻE NIE WYDAJE MI SIĘ... TO

ZNACZY CI. CO .TWIERDZILI, ŻE BYŁ JAKIŚ SKANDAL DOTYCZĄCY JEGO ALBO JEJ I ŻE ALBO ON ZASTRZELIŁ JĄ, ALBO

ONA JEGO - WEDŁUG MNIE TO BZDURA. TO MUSIAŁ BYĆ KTOŚ OBCY. JEDEN Z TYCH... WTEDY NIE BYŁO TAK ŹLE JAK

DZIŚ. MUSI PANI PAMIĘTAĆ, ŻE TO DZIAŁO SIĘ, ZANIM LUDZIOM PRZYSZŁO DO GŁOWY UŻYWAĆ PRZEMOCY. NIECH

PANI SPOJRZY, O CZYM CZYTA SIĘ TERAZ W PRASIE KAŻDEGO DNIA. MŁODZI LUDZIE, PRAKTYCZNIE JESZCZE

CHŁOPCY, BIORĄ NARKOTYKI, TRACĄ ROZUM I ZACZYNAJĄ SZALEĆ STRZELAJĄC DO LUDZI ZUPEŁNIE BEZ POWODU,
ZAPRASZAJĄ DZIEWCZYNĘ W PUBIE NA DRINKA, ODPROWADZAJĄ JĄ DO DOMU, A NASTĘPNEGO DNIA KTOŚ ZNAJDUJE

W ROWIE JEJ CIAŁO. PORYWAJĄ NIEMOWLĘTA Z WÓZKÓW, ZABIERAJĄ DZIEWCZYNY NA TAŃCE I MORDUJĄ JE ALBO

DUSZĄ W POWROTNEJ DRODZE. CZŁOWIEK CZUJE SIĘ TAK, JAKBY KAŻDY MÓGŁ ZROBIĆ WSZYSTKO. A Z DRUGIEJ

strony ta miła para, generał i jego żona, idzie na wieczorny spacer, i oboje kończą z kulą w głowie.

- Strzelono w głowę?

- TERAZ JUŻ NIE PAMIĘTAM DOKŁADNIE I OCZYWIŚCIE SAMA NIC NIE WIDZIAŁAM. CHODZI MI O TO, ŻE PO

prostu jak zwykle poszli na spacer.

- Nie kłócili się?

- Czasem przemówili się, ale kto tego nie robi?



- Nie mieli żadnych sympatii?

- JEŚLI MOŻNA UŻYĆ TEGO SŁOWA WOBEC LUDZI W ICH WIEKU... TO ZNACZY MÓWIŁO SIĘ COŚ TU I TAM,
ale to bzdury. Nic nie było. Ludzie lubią wymyślać takie rzeczy.

- Może jedno z nich było... chore?

- LADY RAVENSCROFT WYJECHAŁA DO LONDYNU ZE DWA RAZY NA KONSULTACJE Z LEKARZEM I CHYBA

WYBIERAŁA SIĘ DO SZPITALA CZY RACZEJ ZAMIERZAŁA POŁOŻYĆ SIĘ NA OPERACJĘ, CHOĆ NIGDY NIE POWIEDZIAŁA

MI, JAKĄ. ALE MYŚLĘ, ŻE UDAŁO IM SIĘ JĄ WYLECZYĆ, BO KRÓTKO LEŻAŁA W TYM SZPITALU. A PO POWROCIE

WYGLĄDAŁA DUŻO MŁODZIEJ. MIAŁA PIĘKNĄ CERĘ I TAK ŁADNIE JEJ BYŁO W TYCH PERUKACH Z LOCZKAMI. JAKBY

wróciła do życia.

- A generał Ravenscroft?

- TO BYŁ BARDZO MIŁY DŻENTELMEN. NIGDY NIE SŁYSZAŁAM O ŻADNYM SKANDALU I NIE SĄDZĘ, ŻEBY BYŁ

jakiś.

LADZIE PLOTKUJĄ, ALE TAK JEST ZAWSZE, KIEDY DOCHODZI DO TRAGEDII. WYDAJE MI SIĘ, ŻE MÓGŁ

UDERZYĆ SIĘ W GŁOWĘ NA MALAJACH. MÓJ WUJ CZY STRYJ SPADŁ KIEDYŚ Z KONIA, CHYBA PROSTO NA ARMATĘ, I

OD TEJ PORY ZDZIWACZAŁ. WSZYSTKO BYŁO W PORZĄDKU PRZEZ PÓŁ ROKU, A POTEM MUSIELI GO UMIEŚCIĆ W

ZAKŁADZIE, PONIEWAŻ CHCIAŁ ZABIĆ SWOJĄ ŻONĘ. MÓWIŁ, ŻE GO PRZEŚLADUJE I ŚLEDZI, ŻE SZPIEGUJE dla
innego kraju. Nigdy nie wiadomo, co dzieje się czy może się przydarzyć w rodzinie.

- ALE NIE SĄDZI PANI, ŻEBY BYŁO COŚ Z PRAWDY W OPOWIEŚCIACH, KTÓRE SŁYSZAŁAM: O NIESNASKACH

między nimi, w których efekcie jedno mogło zabić drugie i siebie.

- Na pewno nie.

- Czy jej dzieci były wówczas w domu?

- Nie. Panienka... jakżesz ona ma na imię? Rosie? Nie. Penelopa?

- Celia - podpowiedziała pani Oliver. - To moja chrzestna córka.

- OCZYWIŚCIE. TERAZ SOBIE PRZYPOMINAM. PAMIĘTAM JAK RAZ PRZYJECHAŁA PANI PO NIĄ.
DZIEWCZYNA PEŁNA WIGORU, CHOĆ SKORA DO GNIEWU, ALE BARDZO PRZYWIĄZANA DO OJCA I MATKI. KIEDY TO

SIĘ STAŁO, BYŁA W SZKOLE W SZWAJCARII, NA SZCZĘŚCIE, BO PRZEŻYŁABY OKROPNY SZOK. GDYBY ZNALAZŁA ICH

ciała.

- Mieli jeszcze chłopca, prawda?

- A TAK. PANICZ EDWARD. GENERAŁ TROCHĘ SIĘ O NIEGO MARTWIŁ. WYGLĄDAŁO NA TO, ŻE CHŁOPIEC NIE

lubi ojca.

- OCH, TO NIC POWAŻNEGO. CHŁOPCY PRZECHODZĄ TAKI OKRES. CZY BYŁ BARDZO PRZYWIĄZANY DO

matki?



- WEDŁUG MNIE TROCHĘ ZA BARDZO SIĘ NAD NIM TRZĘSŁA, CO GO MĘCZYŁO. WIE PANI, DZIECI NIE LUBIĄ

NADOPIEKUŃCZYCH RODZICÓW, CO TO KAŻĄ ZAKŁADAĆ CIEPLEJSZY PODKOSZULEK CZY DRUGI SWETER. OJCU NIE

PODOBAŁA SIĘ JEGO FRYZURA. WTEDY MŁODZIEŻ NIE NOSIŁA AŻ TAKICH FRYZUR JAK DZIŚ, ALE JUŻ ZACZYNAŁA, JEŚLI

wyrażam się jasno.

- Ale chłopca nie było w domu w czasie tragedii?

- Nie.

- Musiał to być dla niego szok?

- NA PEWNO. WTEDY OCZYWIŚCIE NIE CHODZIŁAM JUŻ DO NICH, WIĘC NIEWIELE SŁYSZAŁAM. JEŚLI PYTA

PANI O MOJE ZDANIE, TO NIE PODOBAŁ MI SIĘ OGRODNIK. JAK SIĘ NAZYWAŁ? CHYBA FRED. FRED WIZELL. Jakoś
TAK. WYDAJE MI SIĘ, ŻE JEŚLI TROCHĘ... TROCHĘ OSZUKIWAŁ I GENERAŁ TO ODKRYŁ I CHCIAŁ CO WYLAĆ, TO MÓGŁBY

to zrobić.

- Zastrzelić generała i jego żonę?

- CÓŻ, PEWNIE ZABIŁBY SAMEGO GENERAŁA. A GDYBY ŻONA GENERAŁA NADESZŁA, MUSIAŁBY ZASTRZELIĆ I

ją. Czyta się o takich historiach w książkach.

- Tak - odparła pani Oliver z namysłem. - W książkach można znaleźć wszystko.

- Był jeszcze nauczyciel. Nie lubiłam go.

- Jaki nauczyciel?

- WCZEŚNIEJ CHŁOPIEC MIAŁ NAUCZYCIELA. NIE MÓGŁ ZDAĆ EGZAMINU I MIAŁ KŁOPOTY W POPRZEDNIEJ

SZKOLE, CHYBA PRZYGOTOWAWCZEJ. WIĘC ZATRUDNILI NAUCZYCIELA. UCZYŁ GO PRZEZ JAKIŚ ROK. LADY

RAVENSCROFT BARDZO GO LUBIŁA. BYŁA MUZYKALNA, TAK JAK ON. PAN EDMUNDS, TAK SIĘ CHYBA NAZYWAŁ.
DOSYĆ CKLIWY MŁODY CZŁOWIEK, TAK SOBIE MYŚLAŁAM, I MOIM ZDANIEM GENERAŁ RAVENSCROFT NIE MIAŁ O

nim najlepszej opinii.

- Odwrotnie niż lady Ravenscroft.

- MIELI WIELE WSPÓLNEGO. I MYŚLĘ, ŻE TO ONA TAK NAPRAWDĘ GO WYBRAŁA, A NIE GENERAŁ. MIAŁ

dobre maniery, miło z każdym rozmawiał...

- A czy... jak on miał na imię?

- EDWARD? TAK, ON BARDZO GO LUBIŁ. PRAWIE WIELBIŁ. TAK CZY OWAK, NIECH PANI NIE WIERZY W

plotki o skandalu w rodzinie albo o tym, że ona miała z kimś romans, albo że generał miał romans z tą
POBOŻNISIĄ, KTÓRA MU SEKRETARZOWAŁA. NIE. KIMKOLWIEK BYŁ TEN PODŁY MORDERCA, BYŁ TO KTOŚ OBCY.
POLICJA NIGDY NIKOGO NIE ZNALAZŁA. NIEDALEKO WIDZIANO JAKIŚ SAMOCHÓD, ALE NIC W TYM NIE BYŁO I

ŚLEDZTWO UTKNĘŁO. MIMO TO SĄDZĘ, ŻE TRZEBA POSZUKAĆ KOGOŚ, KTO ZNAŁ RAVENSCROFTÓW NA MALAJACH CZY

za granicą, albo nawet kiedy sprowadzili się do Bournemouth. Nigdy nie wiadomo.



- A CO SĄDZIŁ O TYM PANI MĄŻ? - SPYTAŁA PANI OLIVER. - NIE WIEDZIAŁ O NICH TAK WIELE JAK PANI,
oczywiście, ale mógł sporo słyszeć.

- OCH, OCZYWIŚCIE SŁYSZAŁ MASĘ PLOTEK. WIECZORAMI W “JERZYM I SZTANDARZE”. LUDZIE TYLE

WYGADYWALI. MÓWILI, ŻE ONA PIJE I Z DOMU WYNOSI SIĘ SKRZYNIE PUSTYCH BUTELEK. ABSOLUTNE KŁAMSTWO,
WIEM TO NA PEWNO. CZASEM PRZYJEŻDŻAŁ DO NICH BRATANEK. MIAŁ JAKIEŚ KŁOPOTY Z POLICJĄ, ALE NIE SĄDZĘ,
żeby coś w tym było. Tak uważała policja. Przynajmniej wtedy.

- Poza generałem Ravenscroftem i jego żoną nikt nie mieszkał w domu na stałe?

- Ona miała siostrę, która odwiedzała ich czasem.

CHYBA JEJ CIOTECZNA SIOSTRA. BYŁA PODOBNA DO LADY RAVENSCROFT. ZAWSZE SĄDZIŁAM, ŻE KIEDY

PRZYJEŻDŻAŁA Z WIZYTĄ, ROBIŁA MIĘDZY NIMI TROCHĘ ZAMIESZANIA. NALEŻAŁA DO TYCH, CO TO LUBIĄ

namieszać, jeśli wie pani, o czym mówię. Mówiła coś tylko po to, by kogoś zdenerwować.

- Czy lady Ravenscroft lubiła ją?

- JEŚLI MNIE PANI PYTA, TO NIE BARDZO. MYŚLĘ, ŻE SIOSTRA PRZYWIĄZAŁA SIĘ DO NICH, A LADY

RAVENSCROFT NIE LUBIŁA, KIEDY BYŁA DALEKO, ALE CHYBA UWAŻAŁA JĄ ZA MĘCZĄCĄ. GENERAŁ CAŁKIEM JĄ LUBIŁ,
BO DOBRZE GRAŁA W KARTY. GRAŁA Z NIM W SZACHY I TAK DALEJ, A ON ZA TYM PRZEPADAŁ. W PEWNYM SENSIE

BYŁA ZABAWNA. CHYBA PANI JERRYBOY, TAK SIĘ CHYBA NAZYWAŁA. BYŁA WDOWĄ. I MYŚLĘ, ŻE POŻYCZAŁA OD

nich pieniądze.

- Czy lubiła ją pani?

- JEŚLI NIE MA PANI NIC PRZECIWKO TEMU, PROSZĘ PANI, TO NIE, NIE LUBIŁAM JEJ. BARDZO JEJ NIE

LUBIŁAM. UWAŻAŁAM, ŻE TO JEDNA Z TYCH, CO TO SPRAWIAJĄ KŁOPOTY. ALE NIE ODWIEDZIŁA ICH NA DŁUGO

PRZED TRAGEDIĄ. WŁAŚCIWIE NIE PAMIĘTAM JEJ ZA DOBRZE. MIAŁA SYNA I PRZYJECHALI RAZEM ZE DWA RAZY.
Nie przepadałam za nim. Taki chytrus.

- NO CÓŻ - PODSUMOWAŁA PANI OLIVER. - PRZYPUSZCZAM, ŻE NIGDY NIE ODKRYJE SIĘ PRAWDY. NIE

dziś. Nie po tak długim czasie. Dwa dni temu spotkałam moją chrzestną córkę.

- Doprawdy, proszę pani? Ciekawe, co u niej. Jak się jej wiedzie? Wszystko dobrze?

- TAK, WSZYSTKO UKŁADA SIĘ JEJ POMYŚLNIE. MYŚLĘ, ŻE ZASTANAWIA SIĘ NAD MAŁŻEŃSTWEM. W
każdym razie ma...

- STAŁEGO CHŁOPCA, PRAWDA? - SPYTAŁA PANI BUCKLE. - WSZYSTKIE PRZEZ TO PRZESZŁYŚMY. NIE TO,
ŻEBYŚMY WYCHODZIŁY ZA PIERWSZEGO, JAKI SIĘ SPODOBA. RÓWNIE DOBRZE MOŻNA ODMÓWIĆ, DZIEWIĘĆ

razy na dziesięć.

- Nie zna pani pani Burton-Cox? - zmieniła temat pani Oliver.

- BURTON-COX? CHYBA COŚ KOJARZĘ. NIE, RACZEJ NIE. NIE MIESZKAŁA TU ANI NIE ZATRZYMAŁA SIĘ U

RAVENSCROFTÓW? NIE, NIE PRZYPOMINAM SOBIE. TAK, COŚ SŁYSZAŁAM. CHYBA JAKAŚ STARY PRZYJACIEL



generała Ravenscrofta z Malajów. Ale nie jestem pewna. - Potrząsnęła głową.

- CÓŻ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - NIE MOGĘ PLOTKOWAĆ DŁUŻEJ. MIŁO BYŁO ZOBACZYĆ PANIĄ I

Marlene.

ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Rezultaty polowania na słonie

 

- Był telefon do pana - powiedział służący Herkulesa Poirota, George. - Od pani Oliver.

- A tak. I co mówiła?

- Zastanawiała się, czy może odwiedzić pana wieczorem po obiedzie.

- TO BYŁOBY ZACHWYCAJĄCE - ODPARŁ POIROT. - ZACHWYCAJĄCE. MIAŁEM MĘCZĄCY DZIEŃ.
ODWIEDZINY PANI OLIVER BĘDĄ STYMULUJĄCYM DOŚWIADCZENIEM. JEST ZABAWNA ZAWSZE ZASKAKUJE MNIE

tym, co mówi. Przy okazji, czy wspominała o słoniach?

- O słoniach? Nie, raczej nie.

- Aha. W takim razie być może słonie ją rozczarowały.

GEORGE SPOJRZAŁ NA SWEGO PANA Z POWĄTPIEWANIEM. NIEKIEDY NIE CAŁKIEM ROZUMIAŁ TRAFNOŚĆ

uwag Poirota.

- Oddzwoń do niej - polecił detektyw - i powiedz, że będę zachwycony mogąc ją gościć.

GEORGE ODSZEDŁ, BY WYKONAĆ POLECENIE, I PO CHWILI WRÓCIŁ Z WIADOMOŚCIĄ, ŻE PANI OLIVER

zjawi się za kwadrans dziewiąta.

- KAWA - ZAORDYNOWAŁ POIROT. - PRZYGOTUJEMY KAWĘ I TROCHĘ petit-fours[17]. OSTATNIO CHYBA

zamówiłem je u Fortnuma i Masona.

- Jakiś likier, sir?

- Raczej nie. Ja sam wypiję odrobinę sirop de cassis.

- Tak, sir.

 

PANI OLIVER ZJAWIŁA SIĘ DOKŁADNIE O CZASIE. POIROT POWITAŁ JĄ Z WSZELKIMI OZNAKAMI



zadowolenia.

- I jak się pani miewa, chere madame?

- Jestem wyczerpana - odparła pani Oliver. Opadła na wskazany przez Poirota fotel.

- Kompletnie wyczerpana.

- Ach- Qui va a la chasse... nie pamiętam, jak to brzmi dalej.

- JA PAMIĘTAM - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - UCZYŁAM SIĘ TEGO W DZIECIŃSTWIE. Qui va a la
chasse, perd sa place.[18]

- NA PEWNO NIE JEST TO ADEKWATNE DO POLOWANIA, KTÓRE PANI PROWADZI. MÓWIĘ O POSZUKIWANIU

słoni. Chyba że to jedynie metafora.

- WCALE NIE - ZAPRZECZYŁA PANI OLIVER. - SZUKAŁAM SŁONI JAK SZALONA. TU I TAM... WSZĘDZIE.
SPALIŁAM MASĘ BENZYNY, ZŁAPAŁAM MNÓSTWO POCIĄGÓW, NAPISAŁAM STOSY LISTÓW I WYSŁAŁAM TYLE

telegramów... nie uwierzyłby pan, jakie to wyczerpujące.

- W takim razie proszę odpocząć. I napić się kawy.

- Dobra, mocna czarna kawa. Tak, chętnie. Właśnie tego mi trzeba.

- Czy osiągnęła pani, niech mi będzie wolno zapytać, jakieś efekty?

- MNÓSTWO - ODPARŁA PANI OLIVER. - PROBLEM W TYM, ŻE NIE WIEM, CZY BĘDZIE Z NICH JAKIKOLWIEK

pożytek.

- Jednak poznała pani fakty?

- NIE. NIEZUPEŁNIE. USŁYSZAŁAM TO, CO LUDZIE UWAŻALI ZA FAKTY, ALE WĄTPIĘ, CZY COKOLWIEK Z TEGO

rzeczywiście jest faktem.

- A więc to pogłoski?

- Nie. To, co przewidywałam. Wspomnienia. Mnóstwo ludzi ze wspomnieniami. Kłopot w tym,
że kiedy się coś pamięta, nie zawsze pamięta się dobrze, prawda?

- Rzeczywiście. Ale to nadal coś, co można nazwać rezultatem. Czyż nie?

- A co pan zrobił? - spytała pani Oliver.

- ZAWSZE JEST PANI TAK UPARTA, MADAME - STWIERDZIŁ POIROT. - ŻĄDA PANI, BYM BIEGAŁ W KÓŁKO I

coś robił.

- A biegał pan?



- Nie biegałem, ale przeprowadziłem kilka rozmów z ludźmi mojej profesji.

- BRZMI O WIELE SPOKOJNIEJ OD TEGO, CZYM JA SIĘ ZAJMOWAŁAM - WESTCHNĘŁA PANI OLIVER. - JAKA

dobra ta kawa. Naprawdę mocna. Nie uwierzyłby pan, jak bardzo jestem zmęczona. I zagubiona.

- ALEŻ, MADAME. POWINNIŚMY SPODZIEWAĆ SIĘ RZECZY DOBRYCH. NA PEWNO COŚ PANI OSIĄGNĘŁA.
Jak przypuszczam, ma pani coś w zanadrzu.

- Mnóstwo różnych sugestii i opowieści. Wie wiem, czy którakolwiek jest prawdziwa.

- Mogą nie być prawdziwe, ale wciąż użyteczne - stwierdził Poirot.

- WIEM, O CO PANU CHODZI. TEŻ TAK SĄDZĘ. TO ZNACZY, SĄDZIŁAM TAK NA POCZĄTKU. KIEDY LUDZIE

PAMIĘTAJĄ COŚ I OPOWIADAJĄ O TYM... CZĘSTO NIE CAŁKIEM TO JEST TO, CO SIĘ WYDARZYŁO, A BARDZIEJ TO, CO

oni sądzą, że się stało.

- Ale musieli się na czymś opierać - zauważył Poirot.

- PRZYNIOSŁAM PANU LISTĘ. - NIE BĘDĘ WCHODZIĆ W SZCZEGÓŁY TEGO, GDZIE POJECHAŁAM, CO

MÓWIŁAM I DLACZEGO. POJECHAŁAM ZEBRAĆ INFORMACJE, KTÓRYCH PEWNIE NIC MOŻNA BY TERAZ ZDOBYĆ W

ANGLII. ALE WSZYSTKIE POCHODZĄ OD LUDZI, KTÓRZY WIEDZIELI COŚ O RAVENSCROFTACH, NAWET JEŚLI NIE ZNALI

ich za dobrze.

- Wieści z zagranicy?

- CAŁKIEM SPORA ICH CZĘŚĆ POCHODZI Z ZAGRANICY. OD LUDZI, KTÓRZY POZNALI TROCHĘ RAVENSCROFTÓW

w Anglii lub od tych, których ciotki, kuzyni czy znajomi znali ich dawno temu.

- I KAŻDY, KOGO PANI PYTAŁA, MIAŁ JAKĄŚ HISTORIĘ DO OPOWIEDZENIA, WŁASNE UWAGI O TRAGEDII LUB

ludziach z nią związanych.

- Właśnie tak - przyznała pani Oliver. - Opowiem panu wszystko z grubsza, dobrze?

- Tak- Proszę poczęstować się petit-four.

- Dziękuję - odparła pani Oliver.

WZIĘŁA WYJĄTKOWO SŁODKI I NAJPRAWDOPODOBNIEJ CIĘŻKOSTRAWNY HERBATNIK I SCHRUPAŁA GO

energicznie.

- ZAWSZE POWTARZAM - PO WIEDZIAŁA - ŻE SŁODYCZE DODAJĄ ENERGII. OTO CO USŁYSZAŁAM.
NAJCZĘŚCIEJ POWTARZAŁO SIĘ: “A TAK, OCZYWIŚCIE! JAKA TO SMUTNA HISTORIA! MYŚLĘ, ŻE KAŻDY WIE, CO SIĘ

naprawdę stało”. Tak mówiono.

- Tak.

- WSZYSCY UWAŻALI, ŻE WIEDZĄ, CO SIĘ WYDARZYŁO. ALE NIE POTRAFILI PODAĆ ŻADNEGO SENSOWNEGO



POWODU. POWTARZALI TYLKO, CO KTOŚ IM POWIEDZIAŁ, ALBO CO USŁYSZELI - OD PRZYJACIÓŁ, SŁUŻĄCYCH CZY

KREWNYCH. SUGESTIE SĄ NAJRÓŻNIEJSZE. NA PRZYKŁAD, ŻE GENERAŁ RAVENSCROFT PISAŁ WSPOMNIENIA Z POBYTU

NA MALAJACH, W CZYM POMAGAŁA MU MŁODA KOBIETA, SEKRETARKA, KTÓRA NOTOWAŁA JEGO SŁOWA I

PRZEPISYWAŁA NA MASZYNIE, ŻE BYŁA TO ŁADNA DZIEWCZYNA I BEZ WĄTPIENIA BYŁO COŚ MIĘDZY NIMI. W
EFEKCIE... CÓŻ, SĄ DWIE SZKOŁY. WEDŁUG PIERWSZEJ ON ZASTRZELIŁ ŻONĘ, PONIEWAŻ MIAŁ NADZIEJĘ OŻENIĆ

się z dziewczyną, a kiedy zastrzelił ją, natychmiast przeraził się tego, co zrobił zastrzelił siebie...

- Zgadza się - ocenił Poirot. - Wyjaśnienie romantyczne.

- DRUGA SZKOŁA BIERZE POD UWAGĘ NAUCZYCIELA SYNA RAVENSCROFTÓW. CHŁOPIEC CHOROWAŁ I PRZEZ

jakieś półroku nic chodził do szkoły. Nauczyciel był przystojnym, młodym człowiekiem.

- Ach tak. I żona zakochała się w nim. Miała z nim może romans?

- TAK SIĘ UWAŻA - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - NIE MA DOWODÓW. ZNOWU ROMANTYCZNE

przypuszczenia.

- I dlatego?

- DLATEGO WEDŁUG DRUGIEJ TEORII GENERAŁ ZABIŁ ŻONĘ I POD NAPOREM WYRZUTÓW SUMIENIA SIEBIE.
ZGODNIE Z INNĄ WERSJĄ, GENERAŁ MIAŁ ROMANS, JEGO ŻONA DOWIEDZIAŁA SIĘ O TYM I ZASTRZELIŁA NAJPIERW

JEGO, A POTEM SIEBIE. ZA KAŻDYM RAZEM OPOWIADANIE TROCHĘ SIĘ RÓŻNI. ALE TAK NAPRAWDĘ NIKT NIC NIE

WIE. ZA KAŻDYM RAZEM JEST TO PO PROSTU PRAWDOPODOBNA HISTORYJKA. CHODZI MI O TO. ŻE GENERAŁ MÓGŁ

MIEĆ ROMANS Z DZIEWCZYNĄ ALBO Z MNÓSTWEM DZIEWCZĄT, Z JAKĄŚ ZAMĘŻNĄ KOBIETĄ... I JEGO ŻONA MOGŁA

mieć romans. Za każdym razem słyszałam o kimś

INNYM. WSPOMINANYM NIEJASNO I BEZ DOWODÓW. TO TYLKO PLOTKI KRĄŻĄCE DWANAŚCIE CZY TRZYNAŚCIE LAT

TEMU, DZISIAJ JUŻ RACZEJ ZAPOMNIANE. ALE ZAPAMIĘTANO TYLE, ŻEBY PRZEKAZAĆ KILKA NAZWISK I NIEWIELE

POMYLIĆ SIĘ CO DO WYDARZEŃ. W DOMU MIESZKAŁ PONURY OGRODNIK, MIŁA STARSZA GOSPODYNI, TROCHĘ ŚLEPA

I GŁUCHA, ALE JEJ NIKT NIE PODEJRZEWA. I TAK DALEJ. ZAPISAŁAM WSZYSTKIE NAZWISKA I MOŻLIWE

ROZWIĄZANIA. NIEKTÓRE NAZWISKA ZAPAMIĘTANO BŁĘDNIE, NIEKTÓRE POPRAWNIE. BARDZO TO WSZYSTKO

TRUDNE. JEGO ŻONA, JAK ZROZUMIAŁAM, CHOROWAŁA PRZEZ KRÓTKI CZAS, CHYBA MIAŁA JAKĄŚ GORĄCZKĘ.
NAJPRAWDOPODOBNIEJ WYPADŁY JEJ WŁOSY, BO KUPIŁA CZTERY PERUKI. W JEJ RZECZACH ZNALEZIONO CO

najmniej cztery nowe peruki.

- Tak. Też to słyszałem - powiedział Poirot.

- Od kogo?

- OD ZNAJOMEGO Z POLICJI. SPRAWDZIŁ DOKUMENTACJĘ ŚLEDZTWA I SPIS RZECZY ZNALEZIONYCH W

DOMU. CZTERY PERUKI! CHCIAŁBYM POZNAĆ PANI ZDANIE, MADAME. NIE SADZI PANI. ŻE CZTERY PERUKI TO

lekka przesada?

- WŁAŚCIWIE TAK - ZGODZIŁA SIĘ PANI OLIVER. - MOJA CIOTKA MIAŁA DODATKOWĄ PERUKĘ, Z TYM ŻE

JEDNĄ WYSYŁAŁA DO UCZESANIA I W TYM CZASIE NOSIŁA DRUGĄ. NIGDY NIE SŁYSZAŁAM, ŻEBY KTOŚ MIAŁ AŻ

cztery.



Pani Oliver wyjęta z torby mały notes i przerzuciła kartki szukając zapisków.

- PANU CARSTAIRS. MA SIEDEMDZIESIĄT SIEDEM LAT I JEST TROCHĘ ZRAMOLAŁA. CYTUJĘ: “TAK, CAŁKIEM

DOBRZE PAMIĘTAM RAVENSCROFTÓW. BARDZO MIŁA PARA. TO BARDZO SMUTNE. TAK. TO BYŁ RAK!” ZAPYTAŁAM,
KTÓRE Z NICH MIAŁO RAKA - CIĄGNĘŁA PANI OLIVER - ALE TEGO PANI CARSTAIRS NIE MOGŁA SOBIE PRZYPOMNIEĆ.
POWIEDZIAŁA, ŻE CHYBA ŻONA POJECHAŁA DO LONDYNU DO LEKARZA, MIAŁA OPERACJĘ, A PO POWROCIE DO

domu była przygnębiona i mąż bardzo się tym przejmował. Więc oczywiście zastrzelił ją i siebie.

- Czy tak brzmiała jej teoria, czy też dokładne fakty?

- MYŚLĘ, ŻE BYŁA TO JEDYNIE TEORIA. Z TEGO, CO ZOBACZYŁAM I USŁYSZAŁAM W TRAKCIE MOICH BADAŃ -
POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, KŁADĄC NACISK NA OSTATNIE SŁOWO - JEŚLI TYLKO KTOŚ DOWIE SIĘ, ŻE JEGO NIEZBYT

BLISKI ZNAJOMY NAGLE WPADA W CHOROBĘ LUB KONSULTUJE SIĘ Z LEKARZEM, ZAWSZE UZNAJE, ŻE TO RAK. TAK

SAMO BYŁO TUTAJ. NIE MOGĘ PRZECZYTAĆ JEJ NAZWISKA, CHYBA ZACZYNAŁO SIĘ NA T... NO WIĘC TA KOBIETA

POWIEDZIAŁA, ŻE TO MĄŻ MIAŁ RAKA. BYŁ BARDZO NIESZCZĘŚLIWY, PODOBNIE JAK ŻONA. PRZEDYSKUTOWALI

cały problem i nie mogąc go znieść, ponowili popełnić samobójstwo.

- Smutne i romantyczne - podsumował Poirot.

- TAK, I RACZEJ NIEPRAWDZIWE - ODPARŁA PANI OLIVER.- TO PRZYGNĘBIAJĄCE, PRAWDA? ŻE LUDZIE

pamiętają tak dużo, ale tak naprawdę przeważnie sami to wymyślili.

- WYMYŚLILI ROZWIĄZANIE ZNANEJ IM HISTORII - SPRECYZOWAŁ POIROT. - INNYMI SŁOWY, WIEDZĄ, ŻE

KTOŚ WYJECHAŁ DO LONDYNU, POWIEDZMY, DO LEKARZA, ALBO ŻE KTOŚ LEŻAŁ W SZPITALU PRZEZ DWA LUB TRZY

miesiące. Tak wygląda znany im fakt.

- TAK - ZGODZIŁA SIĘ PANI OLIVER. - A KIEDY ZACZYNAJĄ ROZMAWIAĆ O TYM DUŻO PÓŹNIEJ. PRZYJMUJĄ

rozwiązanie, które sami wymyślili. Nie bardzo to pomocne, prawda?

- WRĘCZ PRZECIWNIE - NIE ZGODZIŁ SIĘ POIROT.- MA PANI ABSOLUTNĄ SŁUSZNOŚĆ W TYM. CO MI PANI

powiedziała.

- O słoniach? - spytała z powątpiewaniem pani Oliver.

- O SŁONIACH - PRZYTAKNĄŁ DETEKTYW. - WAŻNE JEST, BY POZNAĆ FAKTY TKWIĄCE W LUDZKIEJ PAMIĘCI,
CHOĆ ZAPOMNIANO JUŻ, JAKIE BYŁY DOKŁADNIE, DLACZEGO NASTĄPIŁY I CO STANOWIŁO ICH PRZYCZYNĘ. ALE

LUDZIE MOGĄ WIEDZIEĆ COŚ, CZEGO MY NIE WIEMY ANI NIE MAMY SZANS SIĘ DOWIEDZIEĆ. MAMY ZA TO

WSPOMNIENIA WIODĄCE DO TEORII. TEORII O NIEWIERNOŚCI, CHOROBIE, WSPÓLNYM SAMOBÓJSTWIE,
ZAZDROŚCI - TO WSZYSTKO PANI SUGEROWANO. DALSZE POSZUKIWANIA WINNY MIEĆ NA CELU ODKRYCIE, CZY

teorie te mogą być w jakimkolwiek stopniu prawdopodobne.

- LUDZIE LUBIĄ WSPOMINAĆ PRZESZŁOŚĆ - ZAUWAŻYŁA «NI OLIVER. - LUBIĄ WSPOMINAĆ PRZESZŁOŚĆ O

WIELE BARDZIEJ NIŻ DYSKUTOWAĆ O TYM, CO DZIEJE SIĘ OBECNIE CZY STAŁO SIĘ W ZESZŁYM ROKU. TO SPRAWIA,
ŻE PEWNE KWESTIE POWRACAJĄ. NAJPIERW MÓWIĄ OCZYWIŚCIE O LUDZIACH, O KTÓRYCH NIE MAM OCHOTY

SŁUCHAĆ, ALE POTEM DOWIADUJĘ SIĘ, CO INNI, ZAPAMIĘTANI PRZEZ NICH, WIEDZIELI O KIMŚ NIE ZNANYM

osobiście, a tylko ze słyszenia. Tak jakby generał i lady Ravenscroft należeli do innego pokolenia. To



PRZYPOMINA STOSUNKI RODZINNE. PIERWSZY KUZYN W DRUGIEJ LINII, DRUGI KUZYN W TRZECIEJ LINII I TAK DALEJ.
Chyba nie okazałam się za bardzo pomocna.

- NIE WOLNO PANI TAK MYŚLEĆ - SPRZECIWIŁ SIĘ POIROT. - JESTEM PRZEKONANY, ŻE DOJDZIE PANI

WKRÓTCE DO WNIOSKU, IŻ NIEKTÓRE Z ZAPISKÓW W PANI ŁADNYM FIOLETOWYM NOTESIKU MAJĄ COŚ WSPÓLNEGO

Z MINIONĄ TRAGEDIĄ. MOGĘ PANI POWIEDZIEĆ, NA PODSTAWIE MOICH WŁASNYCH BADAŃ OFICJALNYCH

RAPORTÓW DOTYCZĄCYCH ŚMIERCI TEJ PARY, ŻE SPRAWA POZOSTAŁA TAJEMNICĄ. TO ZNACZY Z PUNKTU WIDZENIA

POLICJI. BYŁA TO PARA PRZYWIĄZANA DO SIEBIE; BRAKUJE PLOTEK CZY POGŁOSEK O TYM, IŻBY MIELI JAKIEŚ

ROMANSE; NIE ODKRYTO ŻADNEJ CHOROBY, KTÓRA MOGŁABY SKŁONIĆ ICH DO ODEBRANIA SOBIE ŻYCIA. PROSZĘ

PAMIĘTAĆ, ŻE MÓWIĘ TERAZ O OKRESIE BEZPOŚREDNIO POPRZEDZAJĄCYM TRAGEDIĘ. LECZ ISTNIAŁ PRZECIEŻ

okres wcześniejszy.

- WIEM, O CO PANU CHODZI - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - I DOWIEDZIAŁAM SIĘ CZEGOŚ OD STAREJ

NIANI. TERAZ MA... NIE JESTEM PEWNA, MOŻE I STO LAT, ALE RACZEJ CHYBA KOŁO OSIEMDZIESIĘCIU. PAMIĘTAM

JĄ Z DZIECIŃSTWA. OPOWIADAŁA MI O LUDZIACH ODBYWAJĄCYCH SŁUŻBĘ ZA GRANICĄ: W INDIACH, EGIPCIE,
Syjamie, Hongkongu i tak dalej.

- Coś w jej słowach zainteresowało panią?

- TAK - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - OPOWIEDZIAŁA MI O PEWNEJ TRAGEDII. NIANIA NIE BYŁA CAŁKIEM

PEWNA, CO DOKŁADNIE SIĘ STAŁO. NIE WIEM, CZY MIAŁO TO COKOLWIEK WSPÓLNEGO Z RAVENSCROFTAMI.
MOŻE CHODZI O ZUPEŁNIE INNYCH LUDZI, PONIEWAŻ NIANIA NIE PAMIĘTA ZA DOBRZE NAZWISK. TO BYŁA

HISTORIA O CHOROBIE UMYSŁOWEJ W PEWNEJ RODZINIE. CZYJAŚ SZWAGIERKA. SIOSTRA GENERAŁA JAKIEGOŚTAM

ALBO PANI JAKIEJŚTAM. KTOŚ, KTO OD LAT PRZEBYWAŁ W ZAKŁADZIE DLA OBŁĄKANYCH. DAWNO TEMU. JAK

ZROZUMIAŁAM, ZABIŁA SWOJE DZIECI ALBO PRÓBOWAŁA JE ZABIĆ, A POTEM ALBO UZNANO, ŻE WYZDROWIAŁA,
ALBO ZWOLNIONO JĄ WARUNKOWO I WYJECHAŁA DO EGIPTU, NA MALAJE CZY GDZIEŚ TAM. ZAMIESZKAŁA ZE

SWOJĄ RODZINĄ. PÓŹNIEJ CHYBA DOSZŁO DO NASTĘPNEJ TRAGEDII, ZNÓW ZWIĄZANEJ NAJPRAWDODOBNIEJ Z

DZIEĆMI. W KAŻDYM RAZIE SPRAWĘ ZATUSZOWANO. ALE JA ZACZĘŁAM SIĘ ZASTANAWIAĆ. CZY BYŁ KTOŚ

UMYSŁOWO CHORY ALBO W RODZINIE LADY RAVENSCROFT, ALBO GENERAŁA RAVENSCROFTA? NIE MUSIAŁ BYĆ TO

KTOŚ RÓWNIE BLISKI JAK SIOSTRA. WYSTARCZYŁBY KUZYN. WYDAŁO MI SIĘ, ŻE BYŁABY TO PRAWDOPODOBNA LINIA

śledztwa.

- TAK - ZGODZIŁ SIĘ POIROT - ZAWSZE ISTNIEJE TAKA MOŻLIWOŚĆ: COŚ, CO CZEKAŁO PRZEZ LATA, A POTEM

powraca z przeszłości, by się zemścić. Ktoś mi to powiedział. “Stare grzechy rzucają długie cienie”.

- WYDAWAŁO MI SIĘ - ZAUWAŻYŁA PANI OLIVER - ŻE NIE JEST TO PRAWDOPODOBNE; STARA NIANIA

MATCHAM RACZEJ NIE ZAPAMIĘTAŁA PRAWDZIWYCH ZDARZEŃ I NIE DOTYCZYŁY ONE NAWET TYCH LUDZI, O KTÓRYCH

MYŚLAŁA. LECZ TA HISTORIA PASOWAŁABY DO TEGO, CO POWIEDZIAŁA MI TA OKROPNA KOBIETA NA OBIEDZIE

literackim.

- To znaczy, kiedy chciała dowiedzieć się...

- WŁAŚNIE. KIEDY CHCIAŁA, ŻEBYM WYPYTAŁA DZIECKO, MOJĄ CHRZESTNĄ CÓRKĘ, CZY JEJ MATKA ZABIŁA

ojca czy też jej ojciec zabił matkę.

- Myślała, że dziewczyna może wiedzieć?



- WŁAŚCIWIE MOGŁA. MOŻE NIE DOWIEDZIAŁA SIĘ WTEDY: WTEDY PRAWDOPODOBNIE CHRONIONO JĄ.
NATOMIAST MOGŁA WIEDZIEĆ O PEWNYCH SPRAWACH, KTÓRE UŚWIADOMIŁY JEJ, CO ZASZŁO W ŻYCIU JEJ

RODZICÓW I KTO MÓGŁ ICH ZABIĆ. CHOĆ PRAWDOPODOBNIE NIGDY BY O TYM NIE NAPOMKNĘŁA I NIE

opowiedziała nikomu.

- I mówi pani, że ta kobieta, pani...

- DOKŁADNIE. ZAPOMNIAŁAM, JAK SIĘ NAZYWA. PANI BURTON COŚTAM. MNIEJ WIĘCEJ TAK. MÓWIŁA, ŻE

JEJ SYN CHODZI Z DZIEWCZYNĄ I ŻE OBOJE MYŚLĄ O MAŁŻEŃSTWIE. ROZUMIEM, ŻE W TAKIM WYPADKU MATKA

CHCE SIĘ DOWIEDZIEĆ, CZY RODZICE NARZECZONEJ SYNA MAJĄ W RODZINIE JAKICHŚ PRZESTĘPCÓW... ALBO

SZALEŃCÓW. PRAWDOPODOBNIE UWAŻAŁA, ŻE JEŚLI TO MATKA DZIEWCZYNY ZABIŁA JEJ OJCA, NIE BYŁOBY

MĄDRZE, GDYBY JEJ SYN SIĘ OŻENIŁ; NATOMIAST GDYBY OJCIEC ZABIŁ MATKĘ, PEWNIE BY JEJ TO TAK BARDZO NIE

przeszkadzało - zakończyła pani Oliver.

- Sądzi pani, że myślała, iż dziedziczy się w linii żeńskiej?

- NiezbyT MĄDRA Z NIEJ KOBIETA. APODYKTYCZNA - STWIERDZIŁA PANI OLIVER. - UWAŻA, ŻE DUŻO WIE,
ale tak nie jest. Myślę, że kobieta mogłaby tak pomyśleć.

- INTRYGUJĄCY PUNKT WIDZENIA - OCENIŁ POIROT - ALE MOŻLIWY. TAK, ROZUMIEM. - WESTCHNĄŁ. -
Wciąż mamy przed sobą wiele pracy.

- JESZCZE COŚ MOŻE RZUCIĆ ŚWIATŁO NA SPRAWĘ. RELACJA ZNÓW Z DRUGIEJ RĘKI. JEŚLI WYRAŻAM SIĘ

JASNO. WIE PAN. KTOŚ STWIERDZIŁ: “RAVENSCROFTOWIE? CZY TO NIE TA PARA, KTÓRA ADOPTOWAŁA DZIECKO? A
POTEM, KIEDY WSZYSTKO ZOSTAŁO JUŻ ZAARANŻOWANE, A ONI BARDZO PRZYWIĄZALI SIĘ DO DZIECKA, BARDZO JE

POLUBILI (JEDNO Z ICH DZIECI ZMARŁO, JAK SĄDZĘ, NA MALAJACH) - TAK WIĘC ZAADOPTOWALI DZIECKO, ALE

JEGO MATKA CHCIAŁA JE ODZYSKAĆ I SPRAWA STANĘŁA W SĄDZIE. SĄD PRZYZNAŁ IM OPIEKĘ NAD DZIECKIEM, A

matka usiłowała je porwać”.

- Z pani raportu wyłaniają się prostsze kwestie - zauważył Poirot - i te wolę.

- Na przykład?

- Peruki. Cztery peruki.

- ZAUWAŻYŁAM - PRZYZNAŁA PANI OLIVER - ŻE TO PANA ZAINTERESOWAŁO, ALE NIE WIEM. DLACZEGO.
LICZBA PERUK NIE WYDAJE SIĘ MIEĆ JAKIEGOKOLWIEK ZNACZENIA. DRUGA HISTORIA JEST O KIMŚ UMYSŁOWO

CHORYM. NIEKTÓRZY UMYSŁOWO CHORZY TRAFIAJĄ DO SZPITALI PSYCHIATRYCZNYCH I DOMÓW WARIATÓW,
PONIEWAŻ ZABILI SWOJE DZIECI ALBO OBCE  DZIECKO Z JAKIEGOŚ ZUPEŁNIE ZWARIOWANEGO POWODU,
KOMPLETNIE POZBAWIONEGO SENSU. NIE ROZUMIEM, DLACZEGO MIAŁOBY TO PCHNĄĆ GENERAŁA I JEGO ŻONĘ DO

samobójstwa.

- Chyba że jedno z nich było w to zamieszane - powiedział Poirot.

- TO ZNACZY, ŻE GENERAŁ RAVENSCROFT MÓGŁ ZABIĆ KOGOŚ? JAKIEGOŚ CHŁOPCA, NA PRZYKŁAD BĘKARTA

SWOJEJ ŻONY LUB WŁASNEGO? NIE, CHYBA ROBIMY SIĘ ZBYT MELODRAMATYCZNI. ALBO ŻE ONA MOGŁA ZABIĆ

dziecko swojego męża lub własne?



- A jednak - upierał się Poirot - ludzie najczęściej są tacy, jakimi się wydają.

- To znaczy...?

- RAVENSCROFTOWIE WYGLĄDALI NA PARĘ PRZYWIĄZANĄ DO SIEBIE, ŻYJĄCĄ SZCZĘŚLIWIE, BEZ KŁÓTNI.
WYDAWAŁO SIĘ, ŻE NIE CHORUJĄ, POZA WZMIANKAMI O OPERACJI, O WIZYCIE JEJ CZY JEGO W LONDYNIE I

KONSULTACJI Z AUTORYTETEM MEDYCZNYM, WZMIANKAMI O RAKU, LEUKEMII, PRZYSZŁOŚCI, KTÓREJ NIE MOGLI

STAWIĆ CZOŁA. A JEDNAK DOCIERAMY JEDYNIE DO TEGO, CO MOŻLIWE, A NIE CO PRAWDOPODOBNE. CZY W

DOMU BYŁ KTOŚ JESZCZE WŁAŚNIE WTEDY? POLICJA, TO ZNACZY MOI PRZYJACIELE Z POLICJI ZNAJĄCY

PROWADZONE WÓWCZAS ŚLEDZTWO TWIERDZĄ, ŻE OPRÓCZ FAKTÓW NIC, CO ZOSTAŁO POWIEDZIANE, NIE

POKRYWA SIĘ Z RZECZYWISTOŚCIĄ. Z JAKICHŚ POWODÓW TYCH DWOJE LUDZI NIE CHCIAŁO DŁUŻEJ ŻYĆ.
Dlaczego?

- ZNAŁAM PEWNE MAŁŻEŃSTWO - ZACZĘŁA PANI OLIVER - W CZASIE WOJNY, TO ZNACZY DRUGIEJ WOJNY.
SĄDZILI, ŻE NIEMCY MOGĄ WYLĄDOWAĆ W ANGLII I POSTANOWILI, ŻE GDYBY DO TEGO DOSZŁO, POPEŁNIĄ

SAMOBÓJSTWO. UWAŻAŁAM, ŻE TO BARDZO GŁUPIE. A ONI WYJAŚNILI, ŻE DALSZE ŻYCIE BYŁOBY NIEMOŻLIWE.
DALEJ WYDAJE MI SIĘ TO GŁUPIE. TRZEBA MIEĆ DOŚĆ ODWAGI, BY PRZEŻYĆ. TO PRZECIEŻ NIE JEST TAK, ŻEBY

czyjaś śmierć mogła przynieść coś dobrego innym. Zastanawiam się, czy...

- Tak? Nad czym się pani zastanawia?

- WŁAŚNIE MI TO PRZYSZŁO DO GŁOWY. ZASTANAWIAM SIĘ, CZY ŚMIERĆ GENERAŁA I JEGO ŻONY

przyniosła coś dobrego komuś innemu.

- To znaczy, czy ktoś odziedziczył po nich pieniądze?

- TAK. CHOĆ NIEZUPEŁNIE TAK RAŻĄCO JEDNOZNACZNIE. MOŻE KTOŚ ZYSKAŁ SZANSĘ POLEPSZENIA

SWOJEGO LOSU. NIE CHCIELI, BY KTÓREKOLWIEK Z DZIECI KIEDYKOLWIEK DOWIEDZIAŁO SIĘ O CZYMŚ, CO KRYŁO

się w ich życiu.

Herkules Poirot westchnął.

- KŁOPOT Z PANIĄ - STWIERDZIŁ - POLEGA NA TYM, ŻE TAK CZĘSTO MYŚLI PANI O CZYMŚ, CO MOGŁO SIĘ

WYDARZYĆ. PODSUWA MI PANI POMYSŁY. MOŻLIWE TEORIE. GDYBY TYLKO BYŁY ONE RÓWNIEŻ

PRAWDOPODOBNE. DLACZEGO? DLACZEGO ICH ŚMIERĆ BYŁA KONIECZNA? DLACZEGO? Z TEGO, CO WIDAĆ, ANI

NIE CIERPIELI, ANI NIE CHOROWALI, ANI NIE BYLI GŁĘBOKO NIESZCZĘŚLIWI. W TAKIM RAZIE, DLACZEGO

wieczorem pewnego pięknego dnia poszli na spacer na skały, zabierając ze sobą psa...

- A co ma do tego pies? - przerwała pani Oliver.

- ZastanaWIAŁEM SIĘ NAD TYM. CZY ZABRALI PSA ZE SOBĄ, CZY PIES SAM POBIEGŁ ZA NIMI? JAKĄ ROLĘ

odegrał pies?

- PEWNIE TAKĄ, JAK PERUKI - ODPARŁA PANI OLIVER. - PO PROSTU KOLEJNA RZECZ, KTÓREJ NIE MOŻNA

WYJAŚNIĆ I KTÓRA WYDAJE SIĘ BEZ SENSU. JEDEN Z MOICH SŁONI POWIEDZIAŁ, ŻE PIES BYŁ PRZYWIĄZANY DO

lady Ravenscroft, a inny - że ją pogryzł.



- ZAWSZE WRACA SIĘ DO TEGO SAMEGO - STWIERDZIŁ POIROT - PRAGNIE SIĘ WIEDZIEĆ WIĘCEJ. -
WESTCHNĄŁ. - PRAGNIE SIĘ WIEDZIEĆ WIĘCEJ O LUDZIACH, A JAKŻE MOŻNA SIĘ TEGO DOWIEDZIEĆ, JEŚLI OD

tych ludzi dzielą nas całe lata?

- PRZECIEŻ ZROBIŁ PAN TO RAZ CZY DWA? - ZAUWAŻYŁA PANI OLIVER. - PAMIĘTA PAN, JAKIŚ ZABITY CZY

OTRUTY MALARZ. GDZIEŚ NAD MORZEM NA JAKICHŚ UMOCNIENIACH. ODKRYŁ PAN, KTO TO ZROBIŁ, CHOĆ NIE Znal
pan nikogo.

- Nie, nie znałem nikogo, ale poznałem poprzez ludzi, którzy byli na miejscu[19].

- TO WŁAŚNIE USIŁUJĘ ZROBIĆ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - TYLE ŻE NIE MOGĘ DOTRZEĆ

WYSTARCZAJĄCO BLISKO. NIE MOGĘ DOTRZEĆ DO NIKOGO, KTO NAPRAWDĘ COŚ WIE, KTO BRAŁ W TYM UDZIAŁ.
Naprawdę pan sądzi, że powinniśmy zrezygnować?

- MYŚLĘ, ŻE TO BYŁOBY BARDZO MĄDRE - ODPARŁ POIROT - ALE PRZYCHODZI TAKA CHWILA, KIEDY NIE CHCE

SIĘ DŁUŻEJ BYĆ MĄDRYM. PRAGNIE SIĘ WIEDZIEĆ WIĘCEJ. TERAZ INTERESUJE MNIE TA PARA MIŁYCH LUDZI Z

dwójką miłych dzieci. Zakładam, że to miłe dzieci?

- NIE ZNAM CHŁOPCA - ODPARŁA PANI OLIVER. -CHYBA NIGDY GO NIE SPOTKAŁAM. CHCE PAN POZNAĆ

moją chrzestną córkę? Jeśli tak, mogę ją przysłać do pana.

- TAK, MYŚLĘ, ŻE CHCIAŁBYM JĄ POZNAĆ, SPOTKAĆ SIĘ Z NIĄ. MOŻE NIE BĘDZIE CHCIAŁA MNIE

ODWIEDZIĆ, ALE 3 MOŻNA BY ZAARANŻOWAĆ SPOTKANIE. SĄDZĘ, ŻE BYŁOBY TO INTERESUJĄCE. I CHCIAŁBYM

poznać jeszcze kogoś.

- Och.! Kogo takiego?

- Kobietę z przyjęcia. Tę apodyktyczną. Pani apodyktyczną przyjaciółkę.

- Ona nie jest moją przyjaciółką - oburzyła się pani Oliver. - Po prostu zaczepiła mnie.

- Może pani kontynuować tę znajomość?

- Tak, z łatwością. Myślę, że będzie aż nazbyt chętna.

- Chciałbym ją zobaczyć. Chciałbym dowiedzieć się, dlaczego ona chce wiedzieć.

- RACJA. PRZYPUSZCZAM, ŻE TO MOŻE OKAZAĆ SIĘ UŻYTECZNE. ALE - PANI OLIVER WESTCHNĘŁA - Z

RADOŚCIĄ ODPOCZNĘ OD SŁONI. NIANIA... WIE PAN, STARA NIANIA, O KTÓREJ MÓWIŁAM, WSPOMNIAŁA SŁONIE I

TO, ŻE MAJĄ DOBRĄ PAMIĘĆ. TO GŁUPIE ZDANIE ZACZYNA MNIE PRZEŚLADOWAĆ. CÓŻ, TERAZ PAN MUSI

poszukać następnych słoni. Kolej na pana.

- A co z panią?

- Ja może poszukam łabędzi.

- Mon Dieu[20]. a co do tego mają łabędzie?



- TO TYLKO WSPOMNIENIE, COŚ, O CZYM PRZYPOMNIAŁA MI NIANIA. KIEDYŚ BAWIŁAM SIĘ Z DWOMA

MALCAMI I JEDEN NAZYWAŁ MNIE PANIĄ SŁONIOWĄ, A DRUGI PANIĄ ŁABĘDZIOWĄ. KIEDY BYŁAM PANIĄ

ŁABĘDZIOWĄ UDAWAŁAM, ŻE PŁYWAM PO PODŁODZE. KIEDY BYŁAM PANIĄ SŁONIOWĄ, JEŹDZILI NA MOICH

pacach. W naszej historii nie ma łabędzi.

- To dobrze - stwierdził Poirot. - Słonie w zupełności wystarczą.

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Desmond

 

DWA DNI PÓŹNIEJ HERKULES POIROT PIŁ SWOJĄ PORANNĄ CZEKOLADĘ, CZYTAJĄC RÓWNOCZEŚNIE LIST

DORĘCZONY Z RANNĄ POCZTĄ. CZYTAŁ GO PO RAZ DRUGI. PISMO BYŁO STOSUNKOWO CZYTELNE, CHOĆ RACZEJ

niedojrzałe.

Szanowny Panie Poirot,

OBAWIAM SIĘ, ŻE UZNA PAN MÓJ LIST ZA NIECO DZIWACZNY, DLATEGO MOŻE POWOŁAM SIĘ NA NAZWISKO

PAŃSKIEJ PRZYJACIÓŁKI. PRÓBOWAŁEM SIĘ Z NIĄ SKONTAKTOWAĆ, BY SPYTAĆ, CZY MOŻE ZAARANŻOWAĆ

SPOTKANIE Z PANEM, ALE NAJWYRAŹNIEJ WYJECHAŁA. JEJ SEKRETARKA - MÓWIĘ O PANI ARIADNIE OLIVER,
PISARCE - JEJ SEKRETARKA MÓWIŁA COŚ O SAFARI WE WSCHODNIEJ AFRYCE. JEŚLI TAK, TO ROZUMIEM, ŻE PRZEZ

JAKIŚ CZAS JESZCZE NIE WRÓCI. ALE JESTEM PEWIEN, ŻE POMOGŁABY MI. BARDZO PRAGNĘ SIĘ Z PANEM

spotkać. Pilnie potrzebuję rady w pewnej sprawie.

O ILE WIEM, PANI OLIVER POZNAŁA MOJĄ MATKĘ, KTÓRA PRZEDSTAWIŁA SIĘ JEJ NA PRZYJĘCIU DLA

LITERATÓW. BĘDĘ BARDZO WDZIĘCZNY, JEŚLI ZECHCE PAN WYZNACZYĆ DZIEŃ, W KTÓRYM MÓGŁBYM PANA

ODWIEDZIĆ. DOSTOSUJĘ SIĘ DO KAŻDEJ DATY, JAKĄ PAN ZAPROPONUJE. NIE WIEM, CZY MOŻE TO W

CZYMKOLWIEK POMÓC, LECZ SEKRETARKA PANI OLIVER WYMIENIŁA SŁOWO “SŁONIE”. ZAKŁADAM, ŻE MA TO

JAKIŚ ZWIĄZEK Z PODRÓŻĄ PANI OLIVER PO WSCHODNIEJ AFRYCE. SEKRETARKA WYPOWIEDZIAŁA JE TAK, JAKBY

BYŁO TO HASŁO. NIE ROZUMIEM TEGO ZA DOBRZE, ALE PAN BĘDZIE MOŻE WIEDZIAŁ, O CO CHODZI. JESTEM

bardzo zmartwiony i niespokojny, i byłbym wdzięczny, gdyby mógł się Pan ze mną spotkać.

Z wyrazami szacunku,

Desmond Burton-Cox

 

- Nom d’un petit bonhomme![21]- wykrzyknął Herkules Poirot.

- Pan wybaczy, sir? - spytał George.

- TAK MI SIĘ WYRWAŁO - ODPARŁ POIROT. - PEWNYCH RZECZY GDY JUŻ RAZ WEDRĄ SIĘ W TWOJE ŻYCIE,



niezwykle trudno się pozbyć. W moim wypadku najwyraźniej są to słonie.

WSTAŁ OD STOŁU, WEZWAŁ SWĄ WIERNĄ SEKRETARKĘ, PANNĘ LEMON, WRĘCZYŁ JEJ LIST OD DESMONDA

Burton-Coxa i poinstruował, by ustaliła spotkanie z jego autorem.

- W tej chwili nie jestem zbyt zajęty - zakończył. - Jutrzejszy dzień będzie całkiem dogodny.

PANNA LEMON PRZYPOMNIAŁA MU O DWÓCH WCZEŚNIEJ USTALONYCH SPOTKANIACH, ALE PRZYZNAŁA, ŻE

pozostawiają dość wolnych godzin i że zaaranżuje wszystko zgodnie z życzeniem pana Poirota.

- Czy ma to coś wspólnego z ogrodem zoologicznym? - spytała.

- NIE BARDZO - ODPARŁ DETEKTYW. - NIE, PROSZĘ NIE WSPOMINAĆ W LIŚCIE O SŁONIACH. NIE MOŻEMY

PRZESADZAĆ. SŁONIE TO DUŻE ZWIERZĘTA. ZAJMUJĄ DUŻO MIEJSCA. TAK, ZOSTAWMY SŁONIE-W SPOKOJU. BEZ

wątpienia pojawią się w toku rozmowy z Desmondem Burton-Coxem.

 

- Pan Desmond Burton-Cox - oznajmił George, wprowadzając oczekiwanego gościa.

POIROT OPUŚCIŁ WCZEŚNIEJ FOTEL I STAL TERAZ OBOK KOMINKA. PRZEZ CHWILĘ NIE ODZYWAŁ SIĘ, A POTEM

PODSZEDŁ DESMONDA, ZAKOŃCZYWSZY OCENĘ. DOŚĆ NERWOWY ENERGICZNY CHARAKTER. TO NATURALNE, UZNAŁ

POIROT. CZUJE SIĘ TROCHĘ NIEZRĘCZNIE, ALE UDAJE MU SIĘ TO UKRYĆ. MŁODY CZŁOWIEK WYCIĄGNĄŁ RĘKĘ

mówiąc:

- Pan Herkules Poirot?

- TO JA - PRZYZNAŁ DETEKTYW. - A PAŃSKIE NAZWISKO BRZMI DESMOND BURTON-COX. PROSZĘ USIĄŚĆ I
OPOWIEDZIEĆ MI, CO MOGĘ DLA PANA ZROBIĆ. INTERESUJE MNIE POWÓD, DLA KTÓREGO PRZYSZEDŁ PAN DO

mnie.

- Wszystko to będzie raczej trudno wyjaśnić - zaczął Desmond Burton-Cox.

- WIELE JEST SPRAW TRUDNYCH DO WYJAŚNIENIA - ODPARŁ HERKULES POIROT - ALE MAMY MNÓSTWO

czasu. Proszę usiąść.

DESMOND SPOJRZAŁ NA STOJĄCĄ PRZED NIM POSTAĆ Z POWĄTPIEWANIEM. DOPRAWDY, CO ZA KOMICZNA

OSOBA, POMYŚLAŁ. JAJOWATA GŁOWA, WIELKIE WĄSY. NIEZBYT IMPONUJĄCY. NIE CAŁKIEM TAKIEGO CZŁOWIEKA

spodziewał się poznać.

- PAN... JEST PAN DETEKTYWEM, PRAWDA? - SPYTAŁ. - TO ZNACZY BADA PAN... BADA PAN SPRAWY?
Ludzie przychodzą do pana, odkryć coś albo poprosić, by coś pan dla nich odkrył?

- Tak - potwierdził Poirot. - To jedno z moich życiowych zadań.

- NIE PRZYPUSZCZAM, ŻEBY WIEDZIAŁ PAN, W JAKIEJ SPRAWIE PRZYSZEDŁEM I CHYBA NIE WIE PAN

wiele o mnie.



- A jednak coś wiem - odparł Poirot.

- Chodzi panu o panią Oliver, pańską przyjaciółkę? Coś panu powiedziała?

- POWIEDZIAŁA, ŻE PRZEPROWADZIŁA ROZMOWĘ ZE SWOJĄ CHRZESTNĄ CÓRKĄ, PANNĄ CELIĄ

Ravenscroft. Nie mylę się, prawda?

- TAK, TAK, CELIA MÓWIŁA MI. TA PANI OLIVER, CZY ONA JEST... CZY ONA ZNA TEŻ MOJĄ MATKĘ? TO

znaczy, czy zna ją dobrze?

- NIE. NIE PRZYPUSZCZAM, ŻEBY DOBRZE SIĘ ZNAŁY. WEDŁUG PANI OLIVER, SPOTKAŁY SIĘ NIEDAWNO NA

PRZYJĘCIU DLA LITERATÓW I ZAMIENIŁY KILKA SŁÓW. JAK ROZUMIEM, PAŃSKA MATKA MIAŁA PEWNĄ PROŚBĘ DO

pani Oliver.

- Nie miała prawa tego robić - rzucił chłopiec.

ZMARSZCZYŁ BRWI, TAK ŻE PRAWIE SPOTKAŁY SIĘ U NASADY NOSA. WYGLĄDAŁ W TEJ CHWILI GNIEWNIE,
niemal mściwie.

- Naprawdę - powiedział - matki... to znaczy...

- ROZUMIEM - POMÓGŁ MU POIROT. - WSZYSTKIMI TARGAJĄ DZIŚ BURZLIWE UCZUCIA, CHOĆ MOŻE TAK

było zawsze. Matki stale robią dla swoich dzieci coś, czego raczej robić nie powinny. Mam rację?

- MA PAN ABSOLUTNĄ RACJĘ. ALE MOJA MATKA... WTRĄCA SIĘ DO SPRAW, KTÓRE NIE POWINNY JEJ W

ogóle interesować.

- PAN I PANNA CELIA RAVENSCROFT JESTEŚCIE BLISKIMI PRZYJACIÓŁMI, JAK ROZUMIEM. ZE SŁÓW

pańskiej matki wynikało, że w grę może wchodzić małżeństwo. W niedalekiej przyszłości?

- TAK, ALE MOJA MATKA NAPRAWDĘ NIE MUSI PYTAĆ I MARTWIĆ SIĘ O SPRAWY, KTÓRE... KTÓRE ZUPEŁNIE

jej nie dotyczą.

- TAKIE SĄ JUŻ MATKI - ZAUWAŻYŁ POIROT. UŚMIECHNĄŁ SIĘ LEKKO. - JEST PAN BARDZO DO NIEJ

przywiązany?

- TEGO BYM NIE POWIEDZIAŁ - ODRZEKŁ DESMOND. - NIE, TEGO NA PEWNO BYM NIE POWIEDZIAŁ.
Widzi pan... lepiej powiem od razu. Tak naprawdę, to ona nie jest moją matką.

- Doprawdy? Nie rozumiem.

- ADOPTOWAŁA MNIE. - WYJAŚNIŁ DESMOND. - MIAŁA SYNA. MAŁEGO CHŁOPCA. UMARŁ. CHCIAŁA POTEM

ADOPTOWAĆ DZIECKO I WZIĘŁA MNIE. WYCHOWAŁA JAK WŁASNEGO SYNA. ZAWSZE MÓWI O MNIE JAK O

WŁASNYM SYNU I MYŚLI O MNIE JAK O WŁASNYM SYNU, ALE JA NIE JESTEM JEJ DZIECKIEM. NIE JESTEŚMY ANI

trochę podobni. Nie patrzymy tak samo na sprawy.

- To zrozumiale - powiedział Poirot.



- Chyba nie posuwam się ani trochę w stronę tego, o co chciałem pana spytać.

- CHCE PAN, ŻEBYM ZROBIŁ COŚ, COŚ ODKRYŁ? ŻEBYM PRZEPROWADZIŁ DOCHODZENIE W PEWNEJ

sprawie?

- Raczej niejasnej. Tak. Nie wiem, ile pan wie o...czy wie pan, o co dokładnie chodzi.

- TROCHĘ WIEM - ODRZEKŁ POIROT. - NIE ZNAM SZCZEGÓŁÓW. NIE WIEM ZBYT WIELE O PANU CZY O

pannie Ravenscroft, której jeszcze nie poznałem. Chciałbym się z nią spotkać.

- TAK, NO CÓŻ, MYŚLAŁEM, CZY NIE PRZYPROWADZIĆ JEJ DO PANA, ALE STWIERDZIŁEM, ŻE LEP iej
najpierw sam z panem porozmawiam.

- BRZMI TO CAŁKIEM ROZSĄDNIE - OCENIŁ POIROT. - COŚ PANA TRAPI? MARTWI? MA PAN JAKIEŚ

kłopoty?

- WŁAŚCIWIE NIE. NIE. NIE ISTNIEJĄ ŻADNE KŁOPOTY. ŻADNE. CHODZI O COŚ, CO STAŁO SIĘ WIELE LAT

TEMU, KIEDY CELIA BYŁA DZIECKIEM, NAJWYŻEJ UCZENNICĄ. ZDARZYŁA SIĘ TRAGEDIA... PRZECIEŻ TAKIE RZECZY

SIĘ DZIEJĄ... CODZIENNIE, W KAŻDEJ CHWILI. DWOJE ZNANYCH PANU LUDZI COŚ BARDZO GNĘBI I POPEŁNIAJĄ

SAMOBÓJSTWO. TO BYŁ RODZAJ UMOWY. NIKT NIE WIEDZIAŁ WIELE ANI O TYM, ANI O PRZYCZYNACH. ALE TAKIE

RZECZY PRZECIEŻ SIĘ ZDARZAJĄ I DZIECI TYCH LUDZI NIE MAJĄ POWODU SIĘ TYM PRZEJMOWAĆ. TO ZNACZY

wystarczy, jeśli znają fakty. A zupełnie nie powinna się tym przejmować moja matka.

- IDĄC PRZEZ ŻYCIE - POWIEDZIAŁ POIROT - CORAZ, WYRAŹNIEJ ODKRYWAMY, ŻE LUDZIE CZĘSTO

INTERESUJĄ SIĘ SPRAWAMI, KTÓRE ICH NIE DOTYCZĄ. BARDZIEJ NAWET NIŻ TYMI, KTÓRE MOŻNA UZNAĆ ZA ICH

własne.

- ALE TAMTO SIĘ JUŻ SKOŃCZYŁO. NIKT ZA WIELE NIE WIEDZIAŁ. TYLKO MOJA MATKA WCIĄŻ ROZPYTUJE.
MUSI WSZYSTKO WIEDZIEĆ. NO I PRZYCZEPIŁA SIĘ DO CELII. DOPROWADZIŁA JĄ DO TAKIEGO STANU, ŻE

dziewczyna nie wie, czy chce za mnie wyjść, czy nie.

- A pan? Wie pan, czy jeszcze chce ją pan poślubić?

- OCZYWIŚCIE, ŻE WIEM. ZAMIERZAM SIĘ Z NIĄ OŻENIĆ. JESTEM ABSOLUTNIE ZDECYDOWANY. ALE JĄ TO

ZDENERWOWAŁO. TERAZ SAMA CHCE WIEDZIEĆ. CHCE DOWIEDZIEĆ SIĘ, DLACZEGO TO WSZYSTKO SIĘ STAŁO I

myśli... jestem pewien, że się myli... myśli, że moja matka coś wie. Że coś usłyszała.

- WSPÓŁCZUJĘ PANU - STWIERDZIŁ DETEKTYW - ALE WYDAJE MI SIĘ, ŻE JEŚLI JESTEŚCIE WRAŻLIWYMI

MŁODYMI LUDŹMI I CHCECIE SIĘ POBRAĆ, NIE MA POWODU, BYŚCIE NIE MIELI TEGO UCZYNIĆ. MOGĘ

POWIEDZIEĆ, ŻE DOSTARCZONO MI PEWNE INFORMACJE O TEJ SMUTNEJ TRAGEDII. JAK PAN WSPOMNIAŁ, RZECZ

WYDARZYŁA SIĘ WIELE LAT TEMU. NIE UZYSKANO PEŁNEGO WYJAŚNIENIA. NIGDY SIĘ TO NIE UDAŁO. LECZ TAK TO

już bywa, że nie wszystkie smutne zdarzenia można wyjaśnić.

- To było samobójstwo - stwierdził chłopiec.- Nie mogło być nic innego. Ale...

- Chce pan poznać przyczynę. Czy tak?



- CÓŻ, TAK. W KOŃCU TYM ZAMARTWIA SIĘ CELIA I PRZEZ NIĄ SAM ZACZYNAM SIĘ MARTWIĆ. NA PEWNO

PRZEJMUJE SIĘ TYM MOJA MATKA, CHOĆ JAK MÓWIŁEM, TO NIE JEJ SPRAWA. NIE SĄDZĘ, ŻEBY KTOKOLWIEK

PONOSIŁ JAKĄŚ WINĘ. NIE DOSZŁO DO ŻADNEJ KŁÓTNI. OCZYWIŚCIE PROBLEM W TYM, ŻE NIE WIEMY. A JA I TAK

nie mógłbym wiedzieć, skoro nie byłem na miejscu.

- Nie znal pan wcześniej Celii ani jej rodziców?

- CELIĘ ZNAM NIEMAL PRZEZ CAŁE ŻYCIE. WIDZI PAN, RODZINA, DO KTÓREJ JEŹDZIŁEM NA WAKACJE, I

RODZICE CELII MIESZKALI NIEDALEKO SIEBIE, KIEDY BYLIŚMY BARDZO MŁODZI. TO ZNACZY KIEDY BYLIŚMY

DZIEĆMI. ZAWSZE SIĘ LUBILIŚMY, SPĘDZALIŚMY RAZEM CZAS I TAK DALEJ. A POTEM OCZYWIŚCIE TO WSZYSTKO

MINĘŁO. NIE SPOTKAŁEM CELII PRZEZ WIELE LAT. WIDZI PAN, JEJ RODZICE WYJECHALI NA MALAJE, MOI zresztą
TEŻ. MYŚLĘ, ŻE ZNÓW SIĘ TAM SPOTKALI. PRZY OKAZJI, MÓJ OJCIEC NIE ŻYJE. PRZYPUSZCZAM, ŻE KIEDY MOJA

MATKA MIESZKAŁA NA MALAJACH, USŁYSZAŁA COŚ, A TERAZ PRZYPOMNIAŁA TO SOBIE, DOROBIŁA RESZTĘ I...
WŁAŚCIWIE TO WYMYŚLIŁA RZECZY, KTÓRE NIE MOGĄ BYĆ PRAWDĄ. JESTEM PEWIEN, ŻE NIE SĄ. ALE ONA

POSTANOWIŁA GNĘBIĆ TYM CELIĘ. MUSZĘ ODKRYĆ, CO SIĘ NAPRAWDĘ STAŁO. CELIA CHCE ODKRYĆ, CO SIĘ STAŁO.
O co chodziło. I dlaczego? Jak? Nie tylko głupie gadki ludzi.

- TAK - POWIEDZIAŁ POIROT. - NIE JEST PRAWDOPODOBNIE NICZYM NIEZWYKŁYM, ŻE OBOJE MACIE

TAKIE ODCZUCIA. CELIA, JAK SĄDZĘ, BARDZIEJ NIŻ PAN. JEJ TO BARDZIEJ PRZESZKADZA NIŻ PANU. ALE, JEŚLI

MOGĘ SPYTAĆ, CZY TO NAPRAWDĘ MA ZNACZENIE? LICZY SIĘ TO, CO JEST TERAZ, TERAŹNIEJSZOŚĆ. DZIEWCZYNA,
KTÓRĄ CHCE PAN POŚLUBIĆ, DZIEWCZYNA, KTÓRA CHCE WYJŚĆ ZA PANA. CO PRZESZŁOŚĆ MA WSPÓLNEGO Z

WAMI? JAKIE MA ZNACZENIE, CZY JEJ RODZICE ZDECYDOWALI SIĘ NA SAMOBÓJSTWO ALBO ZGINĘLI W

KATASTROFIE LOTNICZEJ, ALBO TEŻ JEDNO ZGINĘŁO W WYPADKU,. A DRUGIE POPEŁNIŁO POTEM SAMOBÓJSTWO?
Albo że w ich życiu trafił się jakiś romans i unieszczęśliwił oboje.

- Tak - przyznał Desmond Burton-Cox. - Pewnie jest w tym dużo racji i zdrowego rozsądku, ale
SPRAWY TAK SIĘ UŁOŻYŁY, ŻE MUSZĘ DOPILNOWAĆ, BY CELIA ODZYSKAŁA SPOKÓJ. ONA NALEŻY DO OSÓB, KTÓRE

przejmują się różnymi rzeczami, choć nie mówi o nich za wiele.

- CZY NIE PRZYSZŁO PANU DO GŁOWY - SPYTAŁ HERKULES POIROT - ŻE ODKRYCIE, CO STAŁO SIĘ NAPRAWDĘ,
może okazać się bardzo trudne, jeśli nie niemożliwe?

- TO ZNACZY, KTÓRE Z NICH ZABIŁO I DLACZEGO ALBO KTÓRE ZASTRZELIŁO NAJPIERW WSPÓŁMAŁŻONKA, A

potem siebie. Chyba że... chyba, że stało się jeszcze coś innego.

- MOŻE, ALE TO COŚ NALEŻY DO PRZESZŁOŚCI, WIĘC DLACZEGO MIAŁOBY MIEĆ JAKIEKOLWIEK ZNACZENIE

dzisiaj?

- NIE POWINNO I NIE MIAŁOBY ŻADNEGO ZNACZENIA, GDYBY MOJA MATKA NIE WTRĄCIŁA SIĘ I NIE

ZACZĘŁA WĘSZYĆ. NIE MIAŁOBY ŻADNEGO ZNACZENIA. NIE SĄDZĘ, ŻEBY CELIA KIEDYKOLWIEK MYŚLAŁA O TYM.
MYŚLĘ, ŻE W CZASIE TRAGEDII BYŁA W SZKOLE W SZWAJCARII, ŻE NIKT NIC POWIEDZIAŁ JEJ WIELE I... KIEDY

JEST SIĘ NASTOLATKIEM CZY DZIECKIEM, PO PROSTU PRZYJMUJE SIĘ, ŻE COŚ SIĘ STAŁO, ALE NIE MA TO WIELE

wspólnego z nami.

- Tak więc nie uważa pan, że być może pragniecie niemożliwego?



- CHCĘ, ŻEBY PAN ROZWIĄZAŁ TĘ ZAGADKĘ - POWIEDZIAŁ DESMOND. - CHOĆ MOŻE NIE MA NIC DO

odkrycia lub to, do czego dotrzemy, nie spodoba się nikomu.

- NIE MAM ŻADNYCH OBIEKCJI - PRZERWAŁ POIROT. - W RZECZYWISTOŚCI NABIERAM... POWINIENEM

POWIEDZIEĆ: CIEKAWOŚCI. TRAGEDIE, SPRAWY WYNIKŁE Z ŻALU, ZDZIWIENIA, SZOKU, CHOROBY - TO TRAGEDIE

LUDZKIE, LUDZKIE SPRAWY, I JEŚLI ZWRÓCĄ CZYJĄŚ UWAGĘ, TO JEST CAŁKIEM NATURALNE, ŻE PRAGNIE SIĘ DOCIEC

sedna. Chodzi mi o to, czy to mądre albo konieczne, by odgrzebywać stare sprawy?

- Może i nie - odparł Desmond - ale widzi pan...

- A TAKŻE - PODJĄŁ POIROT, PRZERYWAJĄC - CZY ZGODZI SIĘ PAN ZE MNĄ, ŻE ODKRYCIE PRAWDY JEST

raczej niemożliwe po tylu latach?

- Nie - odparł Desmond, - Tu się z panem nie zgadzam. Myślę, że to całkiem możliwe.

- Bardzo interesujące - ocenił Poirot. - Dlaczegóż pan, że jest to całkiem możliwe?

- Ponieważ...

- Ponieważ co? Musi pan znać przyczynę.

- MYŚLĘ, ŻE PEWNI LUDZIE WIEDZIELI. MYŚLĘ, ŻE PEWNI LUDZIE MOGLIBY POWIEDZIEĆ PANU, GDYBY

tylko chcieli. Być może nie powiedzieliby mnie ani Celii, ale mogą rozmawiać z panem.

- Interesujące - stwierdził Poirot.

- COS SIĘ WYDARZYŁO - POWIEDZIAŁ DESMOND. - COŚ STAŁO SIĘ W PRZESZŁOŚCI. SŁYSZAŁEM...
MÓWIONO O TYM DOŚĆ NIEJASNO. CHODZI O PROBLEMY Z OSOBĄ UMYSŁOWO CHORĄ. BYŁ KTOŚ... NIE WIEM

DOKŁADNIE KTO, MOŻE LADY RAVENSCROFT... MYŚLĘ, ŻE SPĘDZIŁA PARĘ LAT W SZPITALU PSYCHIATRYCZNYM.
WIELE LAT. DOSZŁO DO JAKIEJŚ TRAGEDII, KIEDY BYŁA BARDZO MŁODA. JAKIEŚ DZIECKO ZMARŁO, MOŻE ZRESZTĄ

chodzić o inny wypadek. Coś, co w jakiś sposób jej dotyczyło.

- Przypuszczam, że nie dowiedział się pan o tym z pierwszej ręki?

- NIE. MOJA MATKA MÓWIŁA O TYM. COŚ TAKIEGO SŁYSZAŁA. MYŚLĘ, ŻE NA MALAJACH. PLOTKI

przekazane przez innych ludzi. Wie pan, jak blisko żyją rodziny oficerów za granicą. Kobiety plotkują
razem. Plotkuje każda z nich, powtarzając rzeczy, które mogą wcale nie być prawdą.

- I chce pan dowiedzieć się, czy ta była?

- TAK, ALE NIE WIEM, JAK ODKRYĆ TO SAMEMU. NIE DZISIAJ, PONIEWAŻ WSZYSTKO STAŁO SIĘ DAWNO

TEMU I NIE WIEM, KOGO PYTAĆ. NIE WIEM, DO KOGO SIĘ ZWRÓCIĆ, ALE DOPÓKI NIE ODKRYJEMY, CO STAŁO SIĘ

naprawdę i dlaczego...

- CHODZI PANU O TO - POWIEDZIAŁ POIROT - A PRZYNAJMNIEJ SĄDZĘ, ŻE MAM RACJĘ, TYLE ŻE JEST TO Z

MOJEJ STRONY ZALEDWIE DOMYSŁ... WIĘC CHODZI PANU O TO, ŻE CELIA RAVENSCROFT NIE CHCE WYJŚĆ ZA PANA,
DOPÓKI NIE BĘDZIE ABSOLUTNIE PEWNA, ŻE NIE ODZIEDZICZYŁA ŻADNEJ CHOROBY PSYCHICZNEJ PO SWOJEJ



matce. Czy tak?

- TO NAJWYRAŹNIEJ WBIŁA SOBIE DO GŁOWY. I MYŚLĘ, ŻE PRZEZ MOJĄ MATKĘ. W TO CHCE WIERZYĆ

moja matka. Nie ma żadnych powodów, by w to wierzyć, oprócz grubiańskiej złośliwości i plotek.

- Nie będzie łatwo zbadać tę sprawę - zauważył detektyw.

- NIE, ALE WIELE SŁYSZAŁEM O PANU. PODOBNO JEST PAN NIEZWYKLE BIEGŁY W ROZSZYFROWYWANIU

najtrudniejszych zagadek. Zadaje pan pytania i zmusza ludzi, by opowiedzieli panu wszystko.

- KOGO PAN PROPONUJE, ŻEBYM ZAPYTAŁ? MÓWIĄC O MALAJACH, JAK SĄDZĘ NIE MÓWI PAN O

TUBYLCACH, A RACZEJ O, NAZWIJMY TO, SAHIBACH Z CZASÓW, GDY STANOWILI SPOŁECZNOŚĆ MALAJÓW. MÓWI

pan o Anglikach i plotkach krążących w tamtejszej placówce.

- NIE CHODZI MI O TO, ŻE TAMTE PLOTKI MOGĄ POMÓC. KTOKOLWIEK JE POWTARZAŁ... TO BYŁO TAK

DAWNO TEMU, ŻE PEWNIE ZUPEŁNIE ZAPOMNIANO O SPRAWIE ALBO TAMCI LUDZIE JUŻ POMARLI. MYŚLĘ, ŻE

moja matka wiele rzeczy źle zrozumiała, że usłyszała coś i sama dopisała sobie resztę.

- I mimo to sądzi pan, że ja będę w stanie...

- NIE OCZEKUJĘ, ŻE POJEDZIE PAN NA MALAJE I ZACZNIE PYTAĆ. TO ZNACZY, NIKOGO Z DAWNYCH

czasów już tam nie będzie.

- Więc nie może pan podać mi nazwisk?

- Nie tamtych ludzi - odparł Desmond.

- Ale pewnych ludzi tak?

- WYJAŚNIĘ MOŻE, O CO MI CHODZI. MYŚLĘ, ŻE DWIE OSOBY MOGĄ WIEDZIEĆ, CO SIĘ STAŁO I

dlaczego. Ponieważ były na miejscu. Wiedzą, ponieważ widziały.

- Nie chce pan sam do nich pójść?

- MÓGŁBYM. WŁAŚCIWIE TO ZROBIŁEM, ALE RACZEJ NIE... WIDZI PAN... NO NIE WIEM. WOLAŁBYM NIE

STAWIAĆ PYTAŃ, KTÓRE CHCĘ POSTAWIĆ. CELIA NIE CHCIAŁABY, JAK SĄDZĘ. ONE SĄ BARDZO MIŁE I DLATEGO BĘDĄ

WIEDZIAŁY. NIE DLATEGO, ŻE SĄ WSTRĘTNE, ŻE PLOTKUJĄ, ALE PONIEWAŻ MOGŁY WTEDY POMÓC. MOGŁY ZROBIĆ

coś, by naprawić sprawy, mogły próbować, tyle że nie były w stanie. Och, źle to przedstawiam..

- NIE - ZAPRZECZYŁ POIROT - PRZEDSTAWIA PAN TO I DOBRZE. ZAINTERESOWAŁ MNIE PAN I SĄDZĘ, ŻE

myśli pan o czymś konkretnym. Proszę mi powiedzieć, czy Celia Ravenscroft zgadza się z panem?

- Nie opowiedziałem jej za wiele. Widzi pan, ona bardzo lubiła Maddy i Zelie.

- Maddy i Zelie?

- TAK SIĘ NAZYWAJĄ. CHYBA MUSZĘ TO WYJAŚNIĆ. NIE ZA DOBRZE MI TO POSZŁO. WIDZI PAN, KIEDY



Celia była zupełnie mała, w czasach, kiedy ją dopiero co poznałem, kiedy jak mówiłem mieszkaliśmy
NIEDALEKO SIEBIE NA WSI MIAŁA FRANCUSKĄ... TERAZ NAZYWA SIĘ JE au pair, ALE WTEDY MÓWIŁO SIĘ:
GUWERNANTKĘ. FRANCUSKĄ GUWERNANTKĘ, Mademoiselle. BYŁA BARDZO MIŁA. BAWIŁA SIĘ Z NAMI

wszystkimi, a Celia zawsze nazywała ją w skrócie “Maddy”, i cala rodzina tak się do niej zwracała.

- Ach tak. Mademoiselle.

- WIDZI PAN, POMYŚLAŁEM... POMYŚLAŁEM SOBIE, ŻE SKORO SAMA JEST FRANCUZKĄ, MOŻE POWIEDZIEĆ

panu rzeczy o których wie, ale nie chciałaby o nich powiedzieć innym ludziom.

- Aha. A druga osoba?

- ZELIE. TA SAMA SPRAWA. Mademoiselle. MADDY BYŁA TAM PRZEZ DWA LUB TRZY LATA, A POTEM

WRÓCIŁA DO FRANCJI, A MOŻE DO SZWAJCARII, I PRZYJECHAŁA TA DRUGA. BYŁA MŁODSZA OD MADDY I NIE

WOŁALIŚMY TAK NA NIĄ. CELIA NAZYWAŁA JĄ ZELIE. BYŁA BARDZO MŁODA, ŁADNA I ZABAWNA. WSZYSCY

PRZEPADALIŚMY ZA NIĄ. URZĄDZAŁA NAM GRY, A MY JĄ KOCHALIŚMY. JAK CALA RODZINA. GENERAŁ RAVENSCROFT

bardzo ją polubił. Grali razem i spędzali ze sobą dużo czasu.

- A lady Ravenscroft?

- TEŻ BYŁA PRZYWIĄZANA DO ZELIE, A ZELIE BYŁA PRZYWIĄZANA DO NIEJ. DLATEGO WRÓCIŁA PO SWOIM

wyjeździe.

- Wróciła?

- TAK, KIEDY LADY RAVENSCROFT ZACHOROWAŁA I LEŻAŁA W SZPITALU, ZELIE WRÓCIŁA, DOTRZYMYWAŁA JEJ

TOWARZYSTWA I OPIEKOWAŁA SIĘ NIĄ. NIE WIEM NA PEWNO, ALE TAK CHYBA BYŁO. MYŚLĘ... JESTEM PRAWIE

PEWIEN, ŻE BYŁA TAM KIEDY TO... KIEDY DOSZŁO DO TRAGEDII. WIĘC SAM PAN WIDZI: ONA BĘDZIE WIEDZIEĆ,
co stało się naprawdę.

- Zna pan jej adres? Wie pan, gdzie mieszka teraz?

- TAK. WIEM. MAM JEJ ADRES. MAM ADRESY ICH OBU. MYŚLAŁEM, ŻE MOŻE MÓGŁBY PAN JĄ

odwiedzić, odwiedzić obie. Wiem, że proszę o dużo... - urwał.

Poirot patrzył na niego przez parę minut. Wreszcie powiedział:

- Tak, to jest pewna szansa. Z całą pewnością szansa.

 

 

 



KSIĘGA DRUGA

DŁUGIE CIENIE

ROZDZIAŁ JEDENASTY

Nadinspektor Garroway i Herkules Poirot porównują notatki

 

NADINSPEKTOR GARROWAY SPOJRZAŁ PONAD STOŁEM NA POIROTA. OCZY MU ROZBŁYSŁY, KIEDY GEORGE

USTAWIŁ PRZED NIM WHISKY Z WODĄ. NASTĘPNIE LOKAJ PODSZEDŁ DO DETEKTYWA, TYM RAZEM STAWIAJĄC

szklankę wypełnioną ciemnofioletowym plynem.

- Co pan pije? - spytał zaintrygowany nadinspektor.

- Nalewkę z czarnych porzeczek.

- NO, NO - OCENIŁ NADINSPEKTOR. - KAŻDEMU WEDLE SMAKU. CO YO MI OPOWIADAŁ SPENCE> ŻE

zwykł pan pijać coś o nazwie... kleik? Co to takiego? Jakiś francuski specjał?

- Nie - odparł Poirot. - Przydatne do obniżania gorączki.

- AHA. LEKARSTWO DLA CHORYCH. - UPIŁ ŁYK ZE SWOJEJ SZKLANKI. - A WIĘC - POWIEDZIAŁ - ZA

samobójstwo!

- Jednak popełnili samobójstwo?

- A CÓŻ INNEGO? - ZDZIWIŁ SIĘ GARROWAY. - ALEŻ POSTAWIŁ MI PAN PYTANIA! - POTRZĄSNĄŁ GŁOWĄ.
Uśmiechnął się szerzej.

- PRZEPRASZAM - ZACZĄŁ POIROT - ŻE SPRAWDZIŁEM PANU TYLE KŁOPOTU. ZACHOWUJĘ SIĘ JAK BOHATER

jednaj z opowieści pańskiego Kiplinga. Cierpię na nienasyconą ciekawość.

- NIENASYCONA CIEKAWOŚĆ - POWTÓRZYŁ NADINSPEKTOR. - ŁADNE OPOWIADANIA PISAŁ TEN KIPLING. I
ZNAŁ SIĘ NA RZECZY. MÓWIONO MI, ŻE WYSTARCZYŁO MU PRZEJŚĆ SIĘ PO OKRĘCIE NISZCZYCIELSKIM, BY

wiedzieć więcej od naczelnych inżynierów marynarki królewskiej.

- DO RZECZY - ZAPROPONOWAŁ POIROT. - NIE WSZYSTKO WIEM, I DLATEGO MUSZĘ STAWIAĆ PYTANIA.
Obawiam się, że przesłałem panu dość długą listę.

- ZAINTRYGOWAŁO MNIE - POWIEDZIAŁ NADINSPEKTOR - ŻE PRZESKAKUJE PAN OD JEDNEJ SPRAWY DO

DRUGIEJ. PSYCHIATRZY, OPINIE LEKARZY, PODZIAŁ SPADKU, KTO MIAŁ PIENIĄDZE, KTO JE OTRZYMAŁ. KTO

SPODZIEWAŁ SIĘ ZAPISU I NIC NIE ODZIEDZICZYŁ. FRYZURY, PERUKI, NAZWISKO DOSTAWCY PERUK... A PROPOS,
dostarczano je w uroczych różowych pudłach.



- O wszystkim pan wiedział - podsumował Poirot. - Zadziwił mnie pan, przyznaję.

- CÓŻ, SAMA SPRAWA BYŁA ZAGADKOWA, WIĘC OCZYWIŚCIE ROBILIŚMY MNÓSTWO NOTATEK. ŻADNA SIĘ

nam nie przydała, ale trzymaliśmy akta na wypadek, gdyby ktoś ich szukał.

Pchnął przez stół kartkę papieru.

- PROSZĘ. FRYZJERZY. BOND STREET. DROGA FIRMA. NAZYWALI SIĘ “EUGENE I ROSENTELLE”. POTEM SIĘ

PRZENIEŚLI. TA SAMA FIRMA, ALE ROZKRĘCIŁA INTERESY NA SLOANE STREET. TU MA PAN ADRES. TERAZ JEST TAM

SKLEP ZOOLOGICZNY. DWOJE SPRZEDAWCÓW PRZESZŁO NA EMERYTURĘ PARĘ LAT TEMU, ALE WTEDY TO ONI

GŁÓWNIE OBSŁUGIWALI KLIENTÓW, I MIELI LADY RAVENSCROFT NA SWOJEJ LIŚCIE. ROSENTELLE MIESZKA TERAZ W

CHELTENHAM. WCIĄŻ W TEJ SAMEJ BRANŻY. PRZEDSTAWIA SIĘ JAKO STYLISTKA. TAK SIĘ TO TERAZ NAZYWA.
TRZEBA JESZCZE DODAĆ: KOSMETYCZKA. ZA MOJEJ MŁODOŚCI MAWIAŁO SIĘ: “TEN SAM CZŁOWIEK, TYLKO W

innym kapeluszu”.

- Aha! - wykrzyknął Poirot.

- Dlaczego “aha”?

- JESTEM PANU NIEZMIERNIE ZOBOWIĄZANY - WYJAŚNIŁ HERKULES POIROT. WŁAŚNIE PODSUNĄŁ MI PAN

pewien pomysł. Jak dziwnymi drogami wpadają pomysły do głowy.

- PAN MA JUŻ ICH ZA DUŻO W SWOJEJ - STWIERDZIŁ NADINSPEKTOR. - TO JEDEN Z PAŃSKICH PROBLEMÓW.
NIE POTRZEBUJE PAN WIĘCEJ POMYSŁÓW. WRACAJĄC DO SPRAWY: O ILE MOGŁEM, PRZEŚLEDZIŁEM HISTORIĘ

RODZINY. NIE KRYJE ZBYT WIELE. RÓD ALISTAIRA RAVENSCROFTA WYWODZI SIĘ ZE SZKOCJI. JEGO OJCIEC BYŁ

DUCHOWNYM. DWÓCH WUJÓW W ARMII, OBAJ WYSOKO POSTAWIENI. POŚLUBIŁ MARGARET PRESTON-GREY. To
DZIEWCZYNA Z DOBREJ RODZINY, BYŁA PRZEDSTAWIONA U DWORU I TAK DALEJ. ŻADNYCH SKANDALI. MIAŁ PAN

ABSOLUTNĄ RACJĘ CO DO SIÓSTR-BLIŹNIACZEK. NIE MAM POJĘCIA, SKĄD SIĘ PAN DOWIEDZIAŁ. DOROTHEA I

MARGARET PRESTON-GREY, W SKRÓCIE MOLLY I DOLLY. PRESTON-GREYOWIE MIESZKALI W HATTERS GREEN W

SUSSEX. BLIŹNIACZKI JEDNOJAJOWE I HISTORIE TYPOWE DLA TAKICH BLIŹNIĄT. ZĄBKOWAŁY TEGO SAMEGO DNIA,
W TYM SAMYM MIESIĄCU ZACHOROWAŁY NA SZKARLATYNĘ, NOSIŁY TAKIE SAME UBRANIA, ZAKOCHAŁY SIĘ W TYM

SAMYM TYPIE MĘŻCZYZNY, OBAJ MĘŻOWIE SŁUŻYLI W WOJSKU. LEKARZ RODZINNY, KTÓRY ZAJMOWAŁ SIĘ NIMI,
GDY BYŁY MAŁE, ZMARŁ PARĘ LAT TEMU I NIC NIE MOŻNA JUŻ OD NIEGO WYDOBYĆ. JEDNAKŻE Z JEDNĄ Z

bliźniaczek łączy się pewna tragedia.

- Z lady Ravenscroft?

- Z TĄ DRUGĄ. WYSZŁA ZA CZŁOWIEKA NAZWISKIEM JARROW, KAPITAN JARROW. MIELI DWÓJKĘ DZIECI.
MŁODSZE, CZTEROLETNI CHŁOPIEC, ZOSTAŁO UDERZONE TACZKAMI ALBO JAKĄŚ TAKĄ DZIECINNĄ ZABAWKĄ. ŁOPATKĄ

CZY MOTYCZKĄ. UDERZONO GO W GŁOWĘ. WPADŁ CHYBA DO SZTUCZNEGO STAWU I UTONĄŁ.
NAJPRAWDOPODOBNIEJ ZAWINIŁO STARSZE DZIECKO, DZIEWIĘCIOLETNIA DZIEWCZYNKA. POKŁÓCILI SIĘ PODCZAS

ZABAWY, JAK TO DZIECI. RACZEJ NIE MA MIEJSCA NA WĄTPLIWOŚCI. CHOCIAŻ ISTNIEJE TEŻ INNA WERSJA. KTOŚ

TWIERDZIŁ, ŻE ZROBIŁA TO MATKA: ROZZŁOŚCIŁA SIĘ I UDERZYŁA CHŁOPCA. MÓWIONO TEŻ, ŻE UDERZYŁA GO JAKAŚ

KOBIETA MIESZKAJĄCA W POBLIŻU. PEWNIE I TAK TO PANA NIE ZAINTERESUJE. NIE MA ZWIĄZKU Z

samobójstwem Ravenscroftów wiele lat później.



- Nie - przyznał Poirot. - Nie wygląda na to. Ale dobrze jest poznać tło wydarzeń.

- TAK - ZGODZIŁ SIĘ GARROWAY. - JAK PANU MÓWIŁEM, TRZEBA ZAJRZEĆ W PRZESZŁOŚĆ. CHOĆ NIE MOGĘ

POWIEDZIEĆ, ŻE POMYŚLELIŚMY O ZAGLĄDANIU W PRZESZŁOŚĆ RÓWNIE ODLEGŁĄ. TO ZNACZY, JAK JUŻ

wspominałem, wszystko to stało się na wiele lat przed samobójstwem.

- Czy podjęto wówczas jakieś dochodzenie?

- TAK. UDAŁO MI SIĘ PRZEJRZEĆ SPRAWĘ. AKTA. ARTYKUŁY W PRASIE. TAKIE TAM. WIE PAN, NASUWAŁY

SIĘ PEWNE WĄTPLIWOŚCI. NA MATKĘ CAŁA SPRAWA WPŁYNĘŁA BARDZO ŹLE. ZUPEŁNIE SIĘ ZAŁAMAŁA I MUSIAŁA

się leczyć w szpitalu. Potem podobno nigdy już nie wróciła do normy.

- Przypuszczano, że ona to zrobiła?

- TAK UWAŻAŁ LEKARZ. ROZUMIE PAN, BEZSPORNYCH DOWODÓW NIE BYŁO. ONA UTRZYMYWAŁA, ŻE

WIDZIAŁA WYPADEK Z OKNA. WIDZIAŁA, JAK STARSZE DZIECKO, DZIEWCZYNKA, UDERZYŁA CHŁOPCA I POPCHNĘŁA

go. Lecz jej zeznanie... chyba jej nie uwierzono. Mówiła tak bezładnie.

- Zasięgnięto, jak przypuszczam, opinii psychiatry?

- TAK. WYJECHAŁA DO PRYWATNEJ KLINIKI CZY SZPITALA I DEFINITYWNIE UZNANO JĄ ZA PSYCHICZNIE

CHORĄ. PRZEZ DŁUGI CZAS LECZONO JĄ W DWÓCH CHYBA ZAKŁADACH, JAK SĄDZĘ POD KIERUNKIEM SPECJALISTY ZE

SZPITALA ŚWIĘTEGO ANDRZEJA W LONDYNIE. NA KONIEC STWIERDZONO, ŻE JEST ZDROWA. WYPUSZCZONO JĄ PO

mniej więcej trzech latach i odesłano do domu, by wiodła normalne życie ze swoją rodziną.

- I była zupełnie normalna?

- Jak sądzę, zawsze była neurotyczką...

- Gdzie przebywała w momencie samobójstwa? Czy mieszkała u Ravenscroftów?

- NIE. ZMARŁA PRAWIE TRZY TYGODNIE WCZEŚNIEJ. MIESZKAŁA WTEDY RAZEM Z NIMI W OVERCLIFFE.
WYGLĄDA TO KOLEJNY PRZYKŁAD LOSU JEDNOJAJOWYCH BLIŹNIĄT. CHODZIŁA WE ŚNIE. NAJWYRAŹNIEJ CIERPIAŁA

NA TO PRZEZ WIELE LAT, MIAŁA ZE DWA NIEGROŹNE WYPADKI. CZASEM ŁYKAŁA ZA DUŻO ŚRODKÓW

USPOKAJAJĄCYCH I W EFEKCIE SPACEROWAŁA NOCAMI PO DOMU, A NIEKIEDY WYCHODZIŁA NA DWÓR. WTEDY

SZŁA DRÓŻKĄ WZDŁUŻ URWISKA, ZESZŁA Z NIEJ I SPADŁA ZE SKAŁY. ZGINĘŁA NATYCHMIAST. ZNALEZIONO JĄ

DOPIERO NASTĘPNEGO DNIA. WSTRZĄSNĘŁO TO JEJ SIOSTRĄ. BARDZO BYŁY ZE SOBĄ ZWIĄZANE. LADY RAVENSCROFT

trzeba było zabrać potem do szpitala. Przeżyła straszny szok...

- CZY TEN TRAGICZNY WYPADEK MÓGŁ DOPROWADZIĆ DO SAMOBÓJSTWA RAVENSCROFTÓW W PARĘ

tygodni później?

- Nigdy tego nie sugerowano.

- DZIWNE RZECZY PRZYTRAFIAJĄ SIĘ BLIŹNIĘTOM, JAK SAM PAN POWIEDZIAŁ. LADY RAVENSCROFT MOGŁA

ZABIĆ SIĘ Z POWODU WIĘZI, JAKA ŁĄCZYŁA JĄ Z SIOSTRĄ. A MĄŻ MÓGŁ SIĘ ZASTRZELIĆ, PONIEWAŻ CZUL SIĘ W

pewnym sensie winny...



Nadinspektor Garroway powiedział:

- MA PAN ZA DUŻO POMYSŁÓW, POIROT. ALISTAIR RAVENSCROFT NIE MÓGŁBY ROMANSOWAĆ ZE

SZWAGIERKĄ, TAK ABY NIKT O TYM NIE WIEDZIAŁ. NICZEGO TAKIEGO NIE BYŁO, JEŚLI TO WŁAŚNIE SOBIE PAN

wyobraził.

Zadzwonił telefon. Poirot wstał i odebrał go. Dzwonią pani Oliver.

- MÓGŁBY PAN WPAŚĆ JUTRO NA HERBATKĘ ALBO SHERRY, MONSIEUR POIROT? PRZYJDZIE CELIA, A PÓŹNIEJ

ta apodyktyczna baba. Tego pan chciał, prawda?

Poirot przyznał, że tego właśnie chciał.

- MUSZĘ TERAZ PĘDZIĆ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER. - MAM SPOTKANIE ZE STARYM PSEM WOJNY,
DOSTARCZONYM PRZEZ MOJEGO SŁONIA NUMER JEDEN, JULIĘ CARSTAIRS. CHYBA PRZEKRĘCIŁA JEGO NAZWISKO,
zawsze to robi, ale mam nadzieję, że podała mi dobry adres.

ROZDZIAŁ DWUNASTY

Celia poznaje Herkulesa Poirota

 

- Jak powiodło się pani z sir Hugo Fosterem, madame? - spytał Herkules Poirot.

- PO PIERWSZE NIE NAZYWA SIĘ FOSTER, TYLKO FOTHERGILL. MOŻNA POLEGAĆ NA JULII, ŻE PRZEKRĘCI

nazwisko. Zawsze to robi.

- A więc nie zawsze można ufać, że słonie zapamiętają nazwiska?

- Nie mówmy o słoniach. Skończyłam z nimi.

- A pani pies wojny?

- STWORZENIE WIEKOWE, LECZ BEZUŻYTECZNE JAKO ŹRÓDŁO INFORMACJI. MA OBSESJĘ NA PUNKCIE LUDZI

NAZWISKIEM BARNET, KTÓRYCH DZIECKO RZECZYWIŚCIE ZGINĘŁO W WYPADKU NA MALAJACH. ALE TO NIE MA NIC

wspólnego z Ravenscroftami. Jak mówiłam, skończyłam ze słoniami...

- Madame, była pani nadzwyczaj wytrwała i szlachetna.

- CELIA ZJAWI SIĘ ZA JAKIEŚ PÓŁ GODZINY. CHCIAŁ PAN JĄ  POZNAĆ, NIEPRAWDAŻ? POWIEDZIAŁAM JEJ,
że... pomaga pan w tej sprawie. A może wolałby pan, żeby przyszła do pana?

- Nie - odparł Poirot. - Myślę, że najlepiej, jeśli zjawi się tak, jak to pani zaplanowała.



- NIE SĄDZĘ, ŻEBY SIEDZIAŁA DŁUGO. JEŚLI POZBĘDZIEMY SIĘ JEJ W CIĄGU GODZINY, ZOSTANIE NAM

trochę czasu na przemyślenie wniosków. Potem przyjdzie pani Burton-Cox.

- A tak. To będzie interesujące. Tak, to będzie niezwykle interesujące.

Pani Oliver westchnęła. - Mój Boże, a jednak szkoda, prawda? Mamy za dużo materiału.

- TAK - PRZYZNAŁ POIROT. - NIE WIEMY, CZEGO SZUKAMY. WIEMY JEDYNIE, ŻE NADAL CHODZI

NAJPRAWDOPODOBNIEJ O SAMOBÓJSTWO MAŁŻEŃSTWA, ŻYJĄCEGO RAZEM SPOKOJNIE I SZCZĘŚLIWIE. A CZY

MAMY COKOLWIEK, CO MOŻNA BY UZNAĆ ZA POWÓD, ZA PRZYCZYNĘ? WĘDROWALIŚMY NAPRZÓD, DO TYŁU, W

prawo, w lewo, na zachód i na wschód.

- Dokładnie - powiedziała pani Oliver. - Wszędzie. Nie byliśmy tylko na biegunie północnym.

- Ani południowym - uzupełnił Poirot.

- Podsumowując, co właściwie mamy?

- Najprzeróżniejsze rzeczy - odparł Poirot. - Spisałem listę. Chce pani przeczytać?

Pani Oliver podeszła bliżej, usiadła obok detektywa i zajrzała mu ponad ramieniem.

- Peruki - przeczytała, wskazując na pierwsze słowo. - Dlaczego na samym początku są peruki?

- CZTERY PERUKI - WYJAŚNIŁ POIROT - WYGLĄDAJĄ INTRYGUJĄCO. TO INTRYGUJĄCY I DOŚĆ TRUDNY DO

rozwiązania problem.

- PEWNIE SKLEP, GDZIE KUPIŁA PERUKI, ZNIKNĄŁ JUŻ Z RYNKU. LUDZIE KUPUJĄ TERAZ PERUKI ZUPEŁNIE

GDZIE INDZIEJ I NIE NOSZĄ JUŻ ICH TAK CZĘSTO JAK WTEDY. DAWNIEJ ZAKŁADAŁO SIĘ PERUKĘ WYJEŻDŻAJĄC ZA

granicę, uważając że oszczędza to kłopotów z fryzurą w trakcie podróży.

- TAK, TAK - POWIEDZIAŁ POIROT - Z PERUKAMI ZROBIMY, CO TYLKO MOŻLIWE. W KAŻDYM RAZIE TO

JEDNA Z RZECZY, KTÓRE MNIE INTERESUJĄ. SĄ JESZCZE INNE. NA PRZYKŁAD OPOWIEŚCI O CHOROBIE PSYCHICZNEJ

W RODZINIE. OPOWIEŚCI O NIEZRÓWNOWAŻONEJ PSYCHICZNIE BLIŹNIACZCE, KTÓRA SPĘDZIŁA WIELE LAT W

szpitalu psychiatrycznym.

- TO RACZEJ DONIKĄD NIE PROWADZI - WYRAZIŁA SWE ZDANIE PANI OLIVER. - TO ZNACZY, PEWNIE

mogła przyjechać i zabić oboje, ale nie rozumiem, dlaczego?

- NIE - POWIEDZIAŁ POIROT. - ODCISKI PALCÓW NA REWOLWERZE BEZ WĄTPIENIA NALEŻAŁY DO GENERAŁA

RAVENSCROFTA I JEGO ŻONY. DALEJ MAMY OPOWIEŚCI O DZIECKU, KTÓRE ZOSTAŁO ZABITE CZY ZAATAKOWANE NA

MALAJACH, MOŻE PRZEZ BLIŹNIACZKĘ LADY RAVENSCROFT. MOŻE PRZEZ ZUPEŁNIE INNĄ KOBIETĘ, amah ALBO

służącą. Punkt drugi. Wie pani trochę więcej o pieniądzach.

- A co do tego mają pieniądze? - zdziwiła się - pani Oliver.

- NIC NIE MAJĄ - ODPARŁ POIROT. - I TO WŁAŚNIE JEST INTERESUJĄCE. PIENIĄDZE ZWYKLE MAJĄ COŚ DO



TEGO. PIENIĄDZE, KTÓRE KTOŚ OTRZYMAŁ W WYNIKU SAMOBÓJSTWA. PIENIĄDZE, KTÓRE W EFEKCIE PRZEPADŁY.
PIENIĄDZE WYWOŁUJĄCE ZAMIESZANIE, KŁOPOTY, ZAWIŚĆ I CHCIWOŚĆ. TO TRUDNE. TRUDNO TO ZOBACZYĆ.
NAJWYRAŹNIEJ NIGDZIE NIE MA ŻADNEJ DUŻEJ KWOTY. SŁYSZELIŚMY OPOWIEŚCI O ROMANSIE, O KOCHANCE

MĘŻA, O KOCHANKU ŻONY. ROMANS KTÓREGOŚ Z MAŁŻONKÓW MÓGŁ DOPROWADZIĆ DO SAMOBÓJSTWA LUB

MORDERSTWA. CZĘSTO SIĘ TAK DZIEJE. WRESZCIE DOCHODZIMY DO KWESTII, KTÓRA W CHWILI OBECNEJ BUDZI

moje największe zainteresowanie. Dlatego tak bardzo pragnę poznać panią Burton-Cox.

- ACH, TĘ OKROPNĄ KOBIETĘ. NIE ROZUMIEM, DLACZEGO UWAŻA PAN, ŻE ONA JEST WAŻNA. JEDYNE, CO

zrobiła, to wściubienie swojego nosa w nie swoje sprawy i żądanie, żebym ja coś odkryła.

- ZGODA, ALE DLACZEGO CHCIAŁA, ŻEBY PANI COŚ ODKRYŁA? TO WYDAJE MI SIĘ NADZWYCZAJ DZIWNE.
Według mnie tego właśnie należy się dowiedzieć. Widzi pani, ona stanowi ogniwo.

- Ogniwo?

- TAK JEST. NIE WIEMY, CO BYŁO OGNIWEM, SKĄD SIĘ WZIĘŁO ANI JAK WYGLĄDAŁO. WIEMY JEDYNIE, ŻE

ONA ROZPACZLIWIE CHCE DOWIEDZIEĆ SIĘ CZEGOŚ WIĘCEJ O SAMOBÓJSTWIE. JAKO OGNIWO, STANOWI

połączenie zarówno z pani chrzestną córką, Celią Ravenscroft, jak i z synem, który nie jest jej synem.

- Jak to nie jest jej synem?

- ZOSTAŁ ADOPTOWANY - WYJAŚNIŁ HERKULES POIROT. - ADOPTOWAŁA GO, PONIEWAŻ JEJ WŁASNE

dziecko zmarło.

- Jak umarło jej dziecko? Dlaczego? Kiedy?

- TE SAME PYTANIA POSTAWIŁEM SOBIE. ONA MOŻE BYĆ OGNIWEM, NA PRZYKŁAD EMOCJONALNYM.
PRAGNIENIE ZEMSTY, PONIEWAŻ W GRĘ WCHODZI NIENAWIŚĆ ALBO ROMANS? MUSZĘ JĄ POZNAĆ. MUSZĘ

WYROBIĆ SOBIE ZDANIE NA JEJ TEMAT. NIE MOGĘ POWSTRZYMAĆ SIĘ PRZED PODEJRZENIEM, ŻE ONA JEST BARDZO

ważna.

Rozległ się dzwonek do drzwi i pani Oliwer poszła otworzyć.

- To pewnie Celia - powiedziała. - Na pewno nie będzie to panu przeszkadzać?

- Mnie nie będzie - odrzekł Poirot. - Jej również, mam nadzieję.

PANI OLIVER POWRÓCIŁA PO PARU MINUTACH RAZEM Z CELIĄ RAVENSCROFT. DZIEWCZYNA ZACHOWYWAŁA

się niepewnie i podejrzliwie.

- Nie wiem - mówiła - czy ja... - urwała, wpatrując się w Herkulesa Poirota.

- CHCĘ CIĘ PRZEDSTAWIĆ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER - KOMUŚ, KTO MI POMAGA I, JAK MAM NADZIEJĘ,
POMAGA RÓWNIEŻ TOBIE. TO ZNACZY POMAGA CI DOTRZEĆ DO TEGO, CZEGO CHCESZ SIĘ DOWIEDZIEĆ. To
monsieur Herkules Poirot. Jest prawdziwym geniuszem w odkrywaniu tajemnic.

- Ach - brzmiała odpowiedź Celii.



Z powątpiewaniem oceniła jajowatą głowę, monstrualne wąsy i malutką postać.

- Myślę - powiedziała niezdecydowanie - że słyszałam o panu.

HERKULES POIROT Z PEWNYM TRUDEM POWSTRZYMAŁ SIĘ PRZED WYPOWIEDZENIEM STANOWCZO:
“WIĘKSZOŚĆ LUDZI SŁYSZAŁA O MNIE”. NIE BYŁO TO AŻ TAK PRAWDZIWE JAK DAWNIEJ, PONIEWAŻ WIELE OSÓB,
KTÓRE SŁYSZAŁY O POIROCIE I ZNAŁY GO SPOCZYWAŁO OBECNIE POD STOSOWNYMI KAMIENNYMI PŁYTAMI NA

cmentarzu. Zamiast tego Poirot powiedział:

- Proszę usiąść, mademoiselle. O SOBIE POWIEM TYLE, ŻE KIEDY ZACZYNAM ŚLEDZTWO, PROWADZĘ JE

DO KOŃCA. ODKRYWAM PRAWDĘ, I JEŚLI RZECZYWIŚCIE PRAGNIE PANI PRAWDY, TO JA PANI JĄ DOSTARCZĘ. ALE

MOŻE CHCE PANI TYLKO POTWIERDZENIA. TO NIE TO SAMO CO PRAWDA. POTRAFIĘ ZNALEŹĆ RÓŻNE ASPEKTY, KTÓRE

utwierdzą panią w jej mniemaniu. Czy to wystarczy? Jeśli tak, proszę nie pytać o nic więcej.

Celia usiadła na krześle, które Poirot podsunął w jej stronę, i spojrzała na niego z przejęciem.

- Pan uważa, że nie szukam prawdy, zgadza się? - spytała.

- UWAŻAM - ODRZEKŁ POIROT - ŻE PRAWDA MOŻE PRZYNIEŚĆ... SZOK, SMUTEK, ŻE BYĆ MOŻE POWIE

SOBIE PANI: “ DLACZEGO NIE ZOSTAWIŁAM TEGO W SPOKOJU? DLACZEGO ŻĄDAŁAM WIEDZY? TO BOLESNA

WIEDZA, KTÓRA NIE NIESIE POMOCY ANI NADZIEI. TO PODWÓJNE SAMOBÓJSTWO MATKI I OJCA, KTÓRYCH,
przyznajmy to, kochałam”. Nie jest wadą kochać rodziców.

- Niekiedy się tak dzisiaj uważa - wtrąciła pani Oliver. - Powiedzmy, że to nowy akt wiary.

- TAK WŁAŚNIE ŻYŁAM - POWIEDZIAŁA CELIA. - ZACZYNAŁAM SIĘ ZASTANAWIAĆ. WYŁAPYWAŁAM DZIWNE

RZECZY, KTÓRE NIERAZ MÓWIONO. LUDZI PATRZĄCYCH NA MNIE Z LITOŚCIĄ I Z CIEKAWOŚCIĄ. Z CZASEM ZACZYNA

SIĘ WIEDZIEĆ CORAZ WIĘCEJ, TO ZNACZY O LUDZIACH, KTÓRYCH SIĘ SPOTYKA, ZNA, KTÓRZY ZNALI MOJĄ RODZINĘ.
NIE CHCĘ TAKIEGO ŻYCIA. CHCĘ... PAN UWAŻA, ŻE TAK NAPRAWDĘ TEGO NIE CHCĘ, ALE JA CHCĘ. CHCĘ PRAWDY.
Potrafię poradzić sobie z prawdą. Proszę mi coś powiedzieć.

TO NIE BYŁA DALSZA CZĘŚĆ ROZMOWY. CELIA ZWRÓCIŁA SIĘ DO POIROTA Z ODRĘBNYM PYTANIEM. JAKIŚ

problem zajął w jej myślach miejsce poprzedniego.

- WIDZIAŁ SIĘ PAN Z DESMONDEM, PRAWDA? - SPYTAŁA. - WYBIERAŁ SIĘ DO PANA. POWIEDZIAŁ MI O

tym.

- Tak. Odwiedził mnie. Nie chciała pani, żeby to zrobił?

- Nie pytał mnie.

- A gdyby spytał?

- NIE WIEM. NI E WIEM, CZY POWINNAM ZABRONIĆ MU, POWIEDZIEĆ, ŻEBY W ŻADNYM WYPADKU TEGO

nie robił, czy powinnam go zachęcić.

- CHCIAŁBYM ZADAĆ PANI JEDNO PYTANIE, mademoiselle. CHCIAŁBYM DOWIEDZIEĆ SIĘ, CZY W PANI



myślach jest jedna rzecz, która ma dla pani znaczenie, która znaczy więcej niż cokolwiek innego.

- O co chodzi?

- JAK PANI POWIEDZIAŁA, DESMOND BURTON-COX ODWIEDZIŁ MNIE. TO BARDZO ATRAKCYJNY I

SYMPATYCZNY MŁODY CZŁOWIEK, BARDZO PRZEJĘTY TYM, CO MIAŁ DO POWIEDZENIA. A TERAZ COŚ, CO JEST

NAPRAWDĘ WAŻNE. CZY RZECZYWIŚCIE PRAGNIECIE SIĘ POBRAĆ? BO TO JEST WAŻNA SPRAWA. CHOĆ MŁODZI

LUDZIE NIE ZAWSZE TAK MYŚLĄ, CHODZI O ZWIĄZEK NA CAŁE ŻYCIE. CZY PRAGNIE PANI TAKIEGO ZWIĄZKU? TO

MA ZNACZENIE. JAKĄ RÓŻNICĘ PANI CZY DESMONDOWI SPRAWI TO, CZY ŚMIERĆ DWOJGA LUDZI BYŁA

samobójstwem, czy czymś zupełnie innym?

- Myśli pan, że to coś całkiem innego. Tak było?

- TEGO JESZCZE NIE WIEM - ODPARŁ POIROT. - MAM POWODY SĄDZIĆ, ŻE TO MOŻLIWE. PEWNE RZECZY

NIE ZGADZAJĄ SIĘ Z TEORIĄ SAMOBÓJSTWA, ALE O ILE ZNAM OPINIĘ POLICJI, A NA NICH MOŻNA POLEGAĆ,
mademoiselle CELIO, NAPRAWDĘ MOŻNA - OTÓŻ ZEBRALI WSZELKIE DOWODY I DEFINITYWNIE UZNALI, ŻE W GRĘ

wchodzi jedynie samobójstwo.

- Ale nigdy nie odgadli przyczyny? O to panu chodzi?

- Zgadza się - potwierdził Poirot. - O to mi chodzi.

- I PAN TEŻ NIE ZNA PRZYCZYNY? TO ZNACZY, ZBADAWSZY SPRAWĘ CZY PRZEMYŚLAWSZY JĄ, CZY JAK TO

pan robi?

- NIE JESTEM PEWIEN - POWIEDZIAŁ POIROT. - SĄDZĘ, ŻE MOŻE PANI ODKRYĆ COŚ BARDZO BOLESNEGO I
PYTAM, CZY PANI NA TYLE MĄDRA, BY POWIEDZIEĆ: “PRZESZŁOŚĆ TO PRZESZŁOŚĆ. TU JEST MŁODY CZŁOWIEK, NA

którym mi zależy, i któremu zależy na mnie. Razem spędzimy przyszłość, a nie “przeszłość”.

- Czy powiedział panu, że adoptowano go? - spytała Celia.

- Tak.

- WIDZI PAN, JAKI NAPRAWDĘ ONA MA W TYM INTERES? PO CO PRZYCHODZI ZAWRACAĆ GŁOWĘ PANI

Oliver, po co próbuje zmusić ją, żeby przepytała mnie i odkryła coś? Nie jest jego matką.

- Czy jemu zależy na niej?

- Nie - odparła Celia. - W sumie powiedziałabym, że jej nie lubi. Chyba tak było od zawsze.

- WYDAWAŁA NA NIEGO PIENIĄDZE, NA SZKOŁY, UBRANIA I NAJPRZERÓŻNIEJSZE RZECZY. JAK PANI MYŚLI,
czy jej zależy na nim?

- NIE WIEM. NIE SĄDZĘ. PRZYPUSZCZAM, ŻE CHCIAŁA, ŻEBY JAKIEŚ DZIECKO ZASTĄPIŁO JEJ WŁASNE.
MIAŁA SYNA, KTÓRY ZGINĄŁ W WYPADKU, I DLATEGO CHCIAŁA KOGOŚ ADOPTOWAĆ. JEJ MĄŻ ZMARŁ NIEDAWNO.
Trudno spamiętać daty.



- Wiem, wiem. Chciałbym dowiedzieć się jeszcze jednego.

- O nim czy o niej?

- Czy jest finansowo zabezpieczony?

- NIE CAŁKIEM ROZUMIEM, O CO PAN PYTA. BĘDZIE W STANIE MNIE UTRZYMAĆ, TO ZNACZY UTRZYMAĆ

ŻONĘ. O ILE WIEM, ZAPISANO MU JAKIEŚ PIENIĄDZE, KIEDY ZOSTAŁ ADOPTOWANY. WYSTARCZAJĄCĄ KWOTĘ. NIE

mam na myśli fortuny.

- Czy ona mogłaby... cofnąć zapis?

- TO ZNACZY, ŻE ODCIĘŁABY PIENIĄDZE, GDYBY SIĘ ZE MNĄ OŻENIŁ? NIGDY NIE GROZIŁA, ŻE TO ZROBI I

CHYBA NIE MOGŁABY. MYŚLĘ, ŻE WSZYSTKO ZOSTAŁO USTALONE PRZEZ PRAWNIKÓW, CZY KTO TAM ZAŁATWIA

adopcje. Z tego, co słyszałam, organizacje adopcyjne wtykają nos we wszystko.

- SPYTAM PANIĄ JESZCZE O JEDNO. PANI MOŻE ZNAĆ ODPOWIEDŹ, KTÓREJ OPRÓCZ TEGO NIKT NIE ZNA.
Choć prawdopodobnie zna ją pani Burton-Cox. Czy wie pani, kim była jego prawdziwa matka?

- MYŚLI PAN, ŻE TO JEDEN Z POWODÓW JEJ WŚCIBSTWA? COŚ, CO ŁĄCZYŁOBY SIĘ Z TYM, KIM DESMOND

JEST NAPRAWDĘ? NIE WIEM. MÓGŁ BYĆ NIEŚLUBNYM DZIECKIEM. ZWYKLE TAKIE DZIECI ODDAJE SIĘ DO

ADOPCJI, PRAWDA? MOGŁA WIEDZIEĆ COŚ O JEGO PRAWDZIWEJ MATCE ALBO OJCU. JEŚLI TAK, TO JEMU NIC NIE

WSPOMNIAŁA. MYŚLĘ, ŻE POWIEDZIAŁA MU SAME GŁUPSTWA, JAKIE UWAŻA SIĘ, ŻE POWINNO SIĘ MÓWIĆ. ŻE

RÓWNIE MIŁO JEST BYĆ ADOPTOWANYM, BO TO ZNACZY, ŻE RODZICE NAPRAWDĘ CIĘ CHCIELI. JEST CALE MNÓSTWO

takich ckliwych głupot.

- MYŚLĘ, ŻE NIEKTÓRE TOWARZYSTWA SUGERUJĄ, IŻ W TAKI WŁAŚNIE SPOSÓB NALEŻY PRZEKAZAĆ NOWINĘ.
Czy on albo pani znacie jakichś jego krewnych?

- JA NIE. I ON CHYBA TEŻ, ALE TO GO RACZEJ WCALE NIE MARTWI. DESMOND NIE NALEŻY DO OSÓB

lubiących się zamartwiać.

- WIE PANI MOŻE, CZY PANI BURTON-COX BYŁA PRZYJACIÓŁKĄ PANI RODZINY, MATKI ALBO OJCA? CZY

kiedykolwiek - spotkałyście, jeśli to pani pamięta, kiedy mieszkaliście w swoim domu?

- NIE SĄDZĘ. MATKA DESMONDA. TO ZNACZY PANI BURTON-COX, WYJECHAŁA CHYBA NA MALAJE. ZDAJE

SIĘ, ŻE MĄŻ TAM UMARŁ, A DESMONDA WYSŁANO DO SZKOŁY W ANGLII I ZAMIESZKAŁ U KREWNYCH ALBO LUDZI,
KTÓRZY PRZYJMUJĄ DZIECI NA WAKACJE. TAM SIĘ ZAPRZYJAŹNILIŚMY. ZAPAMIĘTAŁAM GO. UWIELBIAŁAM

BOHATERÓW. A ON ŚWIETNIE WCHODZIŁ PO DRZEWACH, NAUCZYŁ MNIE WSZYSTKIEGO O PTASICH GNIAZDACH I

JAJACH. WIĘC NATURALNIE, KIEDY SPOTKAŁAM GO ZNOWU, TO ZNACZY NA UNIWERSYTECIE, ZACZĘLIŚMY

ROZMAWIAĆ O TYM, GDZIE DAWNIEJ MIESZKALIŚMY; A POTEM DESMOND ZAPYTAŁ, JAK BRZMI MOJE NAZWISKO.
“ZNAM TYLKO TWOJE IMIĘ” - POWIEDZIAŁ. WSPOMINALIŚMY MNÓSTWO RZECZY. TO SPRAWIŁO, MOŻNA BY

POWIEDZIEĆ, ŻE SIĘ ZAPRZYJAŹNILIŚMY. NIE WIEM O NIM WSZYSTKIEGO. WŁAŚCIWIE NIC NIE WIEM. A CHCĘ

WIEDZIEĆ. JAK MOŻNA UŁOŻYĆ SOBIE ŻYCIE I WIEDZIEĆ, CO SIĘ PRAGNIE Z NIM ZROBIĆ, JEŚLI NIE ZNA  się
rzeczy, które wywarły na ciebie wpływ, które wydarzyły się naprawdę?

- Więc chce pani, bym kontynuował dochodzenie?



- TAK, JEŚLI DOPROWADZI DO JAKICHŚ WYNIKÓW, CHOĆ SĄDZĘ, ŻE ŻADNYCH NIE BĘDZIE. BO WIE PAN,
WŁAŚCIWIE TO Z DESMONDEM PRÓBOWALIŚMY NA WŁASNĄ RĘKĘ DOWIEDZIEĆ SIĘ CZEGOŚ. NIEZBYT SIĘ NAM

POWIODŁO. WSZYSTKO SPROWADZA SIĘ DO PUSTEGO FAKTU, KTÓRY NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z HISTORIĄ CZYJEGOŚ

ŻYCIA. TAK NAPRAWDĘ JEST TO HISTORIA ŚMIERCI. MÓWIĄC DOKŁADNIEJ, PODWÓJNEJ ŚMIERCI. PODWÓJNE

SAMOBÓJSTWO TRAKTUJE SIĘ JAK JEDNĄ ŚMIERĆ. TO CHYBA SZEKSPIR PISAŁ: “I ŚMIERĆ ICH NIE ROZDZIELIŁA”. -
Zwróciła się ponownie do Poirota:

- TAK, PROSZĘ KONTYNUOWAĆ DOCHODZENIE. PROSZĘ DALEJ PRZEKAZYWAĆ WIADOMOŚCI PANI OLIVER,
ALBO OD RAZU MNIE. WOLAŁABYM, ŻEBY ROZMAWIAŁ PAN BEZPOŚREDNIO ZE MNĄ. - OBRÓCIŁA SIĘ W STRONĘ

PANI OLIVER. - NIE CHCĘ BYĆ PASKUDNA, CIOCIU. ZAWSZE BYŁAŚ ŚWIETNĄ MATKĄ CHRZESTNĄ, ALE WOLĘ

DOWIADYWAĆ SIĘ Z PIERWSZEJ RĘKI. OBAWIAM SIĘ, ŻE NIE BRZMI TO NAJŁADNIEJ, MONSIEUR POIROT, NIE

chciałabym, by tak pan to odebrał.

- Oczywiście - powiedział Poirot. - Cieszy mnie, że mogę być pierwszą ręką.

- I myśli pan, że to się panu uda?

- Zawsze w to wierzę.

- I zawsze odkrywa pan prawdę?

- Zazwyczaj to, co odkrywam, jest prawdą - powiedział Poirot. - Nie dodam nic więcej.

ROZDZIAŁ TRZYNASTY

Pani Burton-Cox

 

- A WIĘC - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER, KIEDY WRÓCIŁA JUŻ DO POKOJU ODPROWADZIWSZY CELIĘ DO

drzwi - co pan o niej sądzi?

- MA CHARAKTER - ODPARŁ HERKULES POIROT. - TO INTERESUJĄCA DZIEWCZYNA. ZDECYDOWANIE, JEŚLI

mogę tak powiedzieć, jest kimś. Nie po prostu byle kim.

- Tak, to prawda - zgodziła się pani Oliver.

- Proszę mi coś powiedzieć.

- O NIEJ? NIE ZNAM JEJ ZA DOBRZE. NIEWIELE WIE SIĘ O CHRZEŚNIAKACH. TO ZNACZY WIDZI SIĘ ICH,
jak w moim wypadku, w stałych, dość odległych odstępach czasu.

- Nie chodziło mi o nią. Proszę opowiedzieć mi o jej matce.



- Ach, rozumiem.

- Znała pani matkę Celii?

- TAK. BYŁYŚMY RAZEM NA PENSJI W PARYŻU. RODZICE WYSYŁALI WTEDY DZIEWCZĘTA DO PARYŻA, NA

ZAKOŃCZENIE EDUKACJI - WYJAŚNIŁA PANI OLIVER. - BRZMI TO TROCHĘ JAK ZAPROSZENIE NA POGRZEB, A NIE

wprowadzenie do towarzystwa. Co chce pan o niej wiedzieć?

- Pamięta ją pani? Pamięta pani, jaka była?

- Tak. Jak już mówiłam, do końca nie zapomina się zdarzeń czy ludzi z przeszłości.

- Jakie wywarła na pani wrażenie?

- BYŁA PIĘKNA - ODPARŁA PANI OLIVER. - TO PAMIĘTAM. NIE JAKO TRZYNASTO- CZY CZTERNASTOLATKA.
Wtedy miała sporo dziecięcego tłuszczyku. Jak my wszystkie - dodała po namyśle.

- Czy miała osobowość?

- TRUDNO TO SOBIE PRZYPOMNIEĆ, PONIEWAŻ, MUSI PAN ZROZUMIEĆ, NIE BYŁA MOJĄ JEDYNĄ ANI

NAJLEPSZĄ PRZYJACIÓŁKĄ. BYŁO NAS KILKA. TWORZYŁYŚMY, MOŻNA BY RZEC, MAŁĄ PACZKĘ. DZIEWCZĘTA O

PODOBNYCH UPODOBANIACH. LUBIŁYŚMY GRAĆ W TENISA I LUBIŁYŚMY, KIEDY ZABIERANO NAS DO OPERY, A W

MALARSKICH GALERIACH NUDZIŁYŚMY SIĘ NA ŚMIERĆ. MOGĘ DAĆ PANU TYLKO OGÓLNY OPIS. MOLLY PRESTON-
Grey. Tak się nazywała - zakończyła pani Oliver.

- Obie panie miałyście chłopców?

- MIAŁYŚMY ZE DWÓCH IDOLI, JAK SĄDZĘ. NIE PIOSENKARZY ROCKOWYCH, WÓWCZAS ICH JESZCZE NIE

było. Zwykle chodziło o aktorów. Był taki jeden słynny aktor kabaretowy. Jedna z dziewcząt trzymała
JEGO ZDJĘCIE PRZYPIĘTE NAD ŁÓŻKIEM, A mademoiselle GIRAND, FRANCUSKA NAUCZYCIELKA, W ŻADNYM

WYPADKU NIE ZEZWALAŁA PRZYPINAĆ ZDJĘĆ AKTORÓW W TAKIM MIEJSCU. Ce n'est pas convenable[22],
MAWIAŁA. DZIEWCZYNA NIGDY NIE POWIEDZIAŁA NAUCZYCIELCE, ŻE TEN AKTOR JEST JEJ OJCEM! ALEŻ SIĘ

śmiałyśmy - wspominała pani Oliver. - Miałyśmy z tego mnóstwo zabawy.

- PROSZĘ POWIEDZIEĆ MI WIĘCEJ O MOLLY CZY MARGARET PRESTON-GREY. TA DZIEWCZYNA

przypomniała ją pani?

- Nie, raczej nie. Nie. Nie są podobne. Molly była bardziej... emocjonalna od niej.

- Jak rozumiem, Molly miała bliźniaczkę. Czy przebywała w tym samym pensionnat [23]

- NIE. MOGŁABY, SKORO BYŁY W TYM SAMYM WIEKU, NIE. MYŚLĘ, ŻE UCZYŁA SIĘ W ZUPEŁNIE INNEJ

SZKOLE W ANGLII. NIE JESTEM PEWNA. MAM WRAŻENIE, ŻE TA BLIŹNIACZKA. DOLLY, KTÓRĄ SPOTKAŁAM RAZ CZY

DWA, BARDZO RZADKO, I KTÓRA W TAMTYCH CZASACH WYGLĄDAŁA OCZYWIŚCIE DOKŁADNIE TAK JAK MOLLY... TO

ZNACZY NIE ZACZĘŁY JESZCZE PRÓBOWAĆ ZMIENIAĆ WYGLĄDU, FRYZURY I TAK DALEJ, JAK TO ZWYKLE BLIŹNIAKI,
GDY DORASTAJĄ. MYŚLĘ, ŻE MOLLY BYŁA BARDZO PRZYWIĄZANA DO SIOSTRY, ALE NIE MÓWIŁA O NIEJ ZBYT WIELE.
MAM WRAŻENIE, TERAZ, WTEDY NIE PRZYSZŁO MI TO DO GŁOWY, ŻE JUŻ WTEDY Z DOLLY MOGŁO BYĆ COŚ NIE TAK.



PAMIĘTAM, ŻE RAZ CZY DWA KTOŚ NAPOMKNĄŁ, ŻE DOLLY JEST CHORA ALBO WYJECHAŁA SIĘ LECZYĆ. TAKIE

JAKIEŚ... PAMIĘTAM, ŻE ZASTANAWIAŁAM SIĘ KIEDYŚ, CZY NIE BYŁA KALEKĄ. JAKAŚ JEJ CIOTKA ZABRAŁA JĄ W

MORSKĄ PODRÓŻ DLA, JAK SIĘ TO SIĘ MÓWIŁO, PODRATOWANIA ZDROWIA. - PANI OLIVER POTRZĄSNĘŁA GŁOWĄ. -
NIE MOGĘ SOBIE PRZYPOMNIEĆ DOKŁADNIE. PO PROSTU WYDAWAŁO MI SIĘ, ŻE MOLLY BYŁA BARDZO DO NIEJ

przywiązana i pragnęła ją chronić. Czy to brzmi bez sensu?

- Wcale nie - powiedział Herkules Poirot.

- KIEDY INDZIEJ MOLLY NIE CHCIAŁA ROZMAWIAĆ O SIOSTRZE. MÓWIŁA O SWOJEJ MATCE I OJCU. LUBIŁA

ICH, JAK SĄDZĘ, W NORMALNY SPOSÓB. MATKA PRZYJECHAŁA DO NIEJ RAZ DO PARYŻA I ZABRAŁA GDZIEŚ. MIŁA

kobieta. Nie bardzo ekscytująca ani przystojna, nic z tych rzeczy. Po prostu miła, spokojna, życzliwa.

- Rozumiem. Tak więc nie pamięta pani nic, co mogłoby nam pomóc? Żadnych chłopców?

- WTEDY NIE MIAŁYŚMY TAK WIELU - WYJAŚNIŁA PANI OLIVER. - NIE TAK, JAK DZISIAJ, KIEDY TO CAŁKIEM

NATURALNE. PÓŹNIEJ, KIEDY OBIE ZNALAZŁYŚMY SIĘ Z POWROTEM W SWOICH DOMACH, NASZE DROGI SIĘ

ROZESZŁY. MOLLY WYJECHAŁA CHYBA Z RODZICAMI ZA GRANICĘ. RACZEJ NIE CHODZIŁO O INDIE... NIE, NIE

SĄDZĘ. TO MUSIAŁO BYĆ GDZIE INDZIEJ. MOŻE EGIPT. TERAZ UŚWIADAMIAM SOBIE, ŻE MUSIELI BYĆ W

SŁUŻBIE DYPLOMATYCZNEJ. KIEDYŚ MIESZKALI W SZWECJI, A POTEM GDZIEŚ NA BERMUDACH ALBO W INDIACH

ZACHODNICH. CHYBA BYŁ TAM GUBERNATOREM. ALE TAKIE SZCZEGÓŁY ZWYKLE WYLATUJĄ Z PAMIĘCI. MOLLY

BARDZO PODOBAŁ SIĘ NAUCZYCIEL MUZYKI, CO PRZYNOSIŁO KORZYŚCI NAM OBU I BYŁO O WIELE MNIEJ

KŁOPOTLIWE OD WSPÓŁCZESNYCH SYMPATII. PO PROSTU UWIELBIAŁYŚMY... TĘSKNIŁYŚMY ZA DNIEM NASTĘPNEJ

LEKCJI. NAUCZYCIELE, TO WIEM NA PEWNO, POZOSTAWALI ZUPEŁNIE OBOJĘTNI. ALE ŚNILI SIĘ NAM PO NOCACH.
PAMIĘTAM JEDNO CUDOWNE MARZENIE: OPIEKOWALAM SIĘ MOIM UKOCHANYM MONSIEUR ADOLPHE'EM, KTÓRY

MIAŁ CHOLERĘ, I ODDAŁAM, O ILE PAMIĘTAM, WŁASNĄ KREW, BY URATOWAĆ MU ŻYCIE. ALEŻ SIĘ CZASEM

GŁUPIEJE. A JESZCZE WSZYSTKIE TE RZECZY, KTÓRE ZAMIERZA SIĘ ZROBIĆ! W SWOIM CZASIE BYŁAM

ZDECYDOWANA ZOSTAĆ ZAKONNICĄ, A PÓŹNIEJ MYŚLAŁAM, ŻEBY ZOSTAĆ PIELĘGNIARKĄ W SZPITALU. CÓŻ,
prawdopodobnie za chwilę zjawi się pani Burton-Cox. Ciekawe, jak zareaguje na pański widok?

Poirot spojrzał na swój zegarek.

- Wkrótce się przekonamy.

- Czy powinniśmy wcześniej jeszcze coś omówić?

- W KILKU SPRAWACH MOGLIBYŚMY PORÓWNAĆ NASZE NOTATKI. JAK WSPOMNIAŁEM, ZE DWIE KWESTIE

MOGŁYBY POMÓC ŚLEDZTWU. DLA PANI BĘDZIE TO POSZUKIWANIE SŁONI, DOBRZE? A DLA MNIE PRÓBA

zastąpienia słonia.

- Co też pan wygaduje! - wykrzyknęła pani Oliver.

- Mówiłam przecież, że już skończyłam ze słoniami.

- Ale - zaoponował Poirot - być może słonie nie skończyły jeszcze z panią.

Dzwonek do drzwi rozległ się po raz drugi. Poirot i pani Oliver spojrzeli na siebie.



- Cóż - powiedziała pani Oliver - zaczynamy.

PONOWNIE WYSZŁA Z POKOJU. POIROT SŁYSZAŁ GŁOSY POSTANIA I PO CHWILI PANI OLIVER WRÓCIŁA,
wiodąc za sobą raczej masywną postać.

- MA PANI ZACHWYCAJĄCE MIESZKANIE - MÓWIŁA PANI BURTON-COX. - JAK MIŁO, ŻE POŚWIĘCIŁA PANI

swój czas, jakże na pewno cenny, i zaprosiła mnie. - Jej wzrok powędrował szybko w bok, wprost na
HERKULESA POIROTA. PRZEZ JEJ TWARZ PRZEBIEGŁ LEDWIE WIDOCZNY GRYMAS ZDUSZENIA. PRZEZ CHWILĘ

WIODŁA WZROKIEM OD DETEKTYWA DO DZIECIĘCEGO PIANINA STOJĄCEGO PRZY OKNIE. PANI OLIVER POMYŚLAŁA,
ŻE NAJPRAWDOPODOBNIEJ PANI BURTON-COX UWAŻA HERKULESA POIROTA ZA STROICIELA. POSPIESZYŁA, BY

rozwiać to złudzenie.

- Chcę przedstawić pani - powiedziała - pana Herkulesa Poirota.

Poirot podszedł do niej i skłonił się nad wyciągniętą do niego dłonią.

- MYŚLĘ, ŻE PAN POIROT JEST JEDYNĄ OSOBĄ, KTÓRA MOŻE POMÓC W PANI SPRAWIE. WIE PANI.
Przedwczoraj pytała mnie pani o moją chrzestną córkę Celię Ravenscroft.

- A TAK. JAK MIŁO, ŻE PANI PAMIĘTAŁA. MAM WIELKĄ NADZIEJĘ, ŻE PODA MI PANI TROCHĘ WIĘCEJ

informacji o tym, co się naprawdę stało.

- ObaWIAM SIĘ, ŻE NIEZBYT MI SIĘ TO UDAŁO - PRZYMAŁA PANI OLIVER. - DLATEGO TEŻ POPROSIŁAM, BY

PAN POIROT ZECHCIAŁ SPOTKAĆ SIĘ Z PANIĄ. JEST WSPANIAŁY, JEŚLI CHODZI O INFORMACJE NA TEMAT

WSZYSTKIEGO. WSPIĄŁ SIĘ NA SAM SZCZYT W SWOIM FACHU. NAWET NIE POWIEM PANI, ILU MOIM

PRZYJACIOŁOM POMÓGŁ I JAK WIELE... TAJEMNIC, POWIEDZMY, ROZWIKŁAŁ. A TA SPRAWA BYŁA TAKIM

tragicznym wypadkiem.

- TAK, ISTOTNIE - PRZYZNAŁA PANI BURTON-COX. JEJ OCZY WCIĄŻ WYRAŻAŁY ZWĄTPIENIE. PANI OLIVER

wskazała jej krzesło i zapytała:

- CZEGO SIĘ PANI NAPIJE? SZKLANECZKĘ SHERRY? OCZYWIŚCIE ZA PÓŹNO JUŻ NA HERBATĘ. A MOŻE WOLI

pani jakiś koktajl?

- Raczej sherry. Jest pani bardzo uprzejma.

- Monsieur Poirot?

- Dla mnie to samo.

ARIADNA OLIVER NIE MOGŁA OPANOWAĆ WDZIĘCZNOŚCI, ŻE NIC POPROSIŁ O sirop dc cassis albo
któryś ze swoich ulubionych napojów owocowych. Wyjęła kieliszki i karafkę.

- Przedstawiłam już panu Poirotowi ogólny zarys śledztwa, jakie chce pani podjąć.

- A tak - odrzekła pani Burton-Cox.



WYGLĄDAŁA NA ZAGUBIONĄ I NIE MIAŁA TEJ PEWNOŚCI SIEBIE, KTÓRA NAJPRAWDOPODOBNIEJ BYŁA

zwykłym jej stanem.

- TAKA TRUDNA JEST TA DZISIEJSZA MŁODZIEŻ - ZWRÓCIŁA SIĘ DO POIROTA. - MŁODZI LUDZIE. MÓJ SYN,
TAKI KOCHANY CHŁOPIEC, MIELIŚMY TAKIE NADZIEJE NA JEGO PRZYSZŁOŚĆ. A JESZCZE TA DZIEWCZYNA, BARDZO

CZARUJĄCA OCZYWIŚCIE, JEST, JAK TO PEWNIE PANI OLIVER POWIEDZIAŁA PANU, JEJ CHRZESTNĄ CÓRKĄ, I... CÓŻ,
OCZYWIŚCIE NIGDY NIE WIE SIĘ NA PEWNO. TO ZNACZY TE PRZYJAŹNIE POJAWIAJĄ SIĘ NAGLE I CZĘSTO NIE

TRWAJĄ DŁUGO. DAWNIEJ MÓWILIŚMY NA TO “SZCZENIĘCA MIŁOŚĆ”. WIE PAN, LATA TEMU. BARDZO WAŻNE JEST

ZNAĆ PRZYNAJMNIEJ KORZENIE RODZINY. OCZYWIŚCIE WIEM, ŻE CELIA POCHODZI ZE ŚWIETNEGO RODU I TAK

dalej, no ale przecież doszło do tej tragedii. Wspólne samobójstwo, jak sądzę, tyle że nikt nie potrafił
WYJAŚNIĆ MI, CO WIODŁO DO NIEGO CZY CO DO NIEGO DOPROWADZIŁO. NIE MAM WŁAŚCIWIE PRZYJACIÓŁ,
KTÓRZY PRZYJAŹNILIBY SIĘ Z RAVENSCROFTAMI, TAK WIĘC TRUDNO MI DOCHODZIĆ DO JAKICHŚ WNIOSKÓW.
WIEM, ŻE CELIA JEST CZARUJĄCYM STWORZENIEM, OCZYWIŚCIE; ALE WOLAŁABYM WIEDZIEĆ WIĘCEJ, DUŻO

więcej.

- OD MOJEJ PRZYJACIÓŁKI PANI OLIVER WIEM, ŻE PRAGNĘŁA SIĘ PANI DOWIEDZIEĆ CZEGOŚ

szczególnego. W rzeczywistości chciała pani...

- POWIEDZIAŁA PANI, ŻE CHCE ODKRYĆ - PRZERWAŁA MU  BEZWZGLĘDNIE ARIADNA OLIVER - CZY OJCIEC

CELII ZABIŁ NAJPIERW JEJ MATKĘ, A POTEM SIEBIE, CZY TEŻ MATKA CELII ZASTRZELIŁA JEJ OJCA I PÓŹNIEJ

siebie.

- Mam wrażenie, że ta różnica jest ważna - wyjaśniła pani Burton-Cox. - Tak, jestem absolutnie
pewna, że ta różnica jest ważna.

- Niezwykle ciekawy punkt widzenia - stwierdził Poirot.

Ton jego głosu nie brzmiał zachęcająco.

- OCH, MÓWIĘ O EMOCJONALNYM PODŁOŻU, O EMOCJONALNYCH WYDARZENIACH, KTÓRE DO TEGO

DOPROWADZIŁY. MUSI PAN PRZYZNAĆ, ŻE W MAŁŻEŃSTWIE TRZEBA MYŚLEĆ O DZIEJACH. TAKŻE O DZIECIACH,
KTÓRE MAJĄ SIĘ NARODZIĆ. MÓWIĘ O DZIEDZICZNOŚCI. OBECNIE UŚWIADAMIAMY JUŻ SOBIE, ŻE GENY

ODGRYWAJĄ WIĘKSZĄ ROLĘ NIŻ WPŁYW OTOCZENIA. TO ONE FORMUJĄ CHARAKTER I RODZĄ POWAŻNE RYZYKO,
które nie zawsze chce się podjąć.

- ZGODA - PRZYZNAŁ POIROT. - LUDZIE PODEJMUJĄCY RYZYKO MUSZĄ ZADECYDOWAĆ. MÓWIMY O PANI

synu i młodej damie. Wybór należy do nich.

- OCH, WIEM, OCZYWIŚCIE ŻE WIEM. NIE JEST TO MÓJ WYBÓR. RODZICOM NIGDY NIE WOLNO

WYBIERAĆ, PRAWDA? ANI NAWET DORADZIĆ. LECZ JA CHCIAŁABYM SIĘ CZEGOŚ DOWIEDZIEĆ... TAK.
CHCIAŁABYM DOWIEDZIEĆ SIĘ BARDZO WIELE. JEŚLI SĄDZI PAN, ŻE MOŻE PODJĄĆ SIĘ... ŚLEDZTWA, TAKIEGO

SŁOWA CHYBA PAN UŻYWA. LECZ BYĆ MOŻE, BYĆ MOŻE JEST ZE MNIE GŁUPIA MATKA. PAN ROZUMIE.
Przewrażliwiona, jeśli chodzi o mojego drogiego chłopca. Takie są matki.

Zaśmiała się sztucznie, przechylając głowę lekko w bok.



- MOŻE - POWIEDZIAŁA STUKAJĄC PALCAMI W KIELISZEK Z SHERRY - MOŻE POMYŚLI PAN NAD TYM, A JA

zgłoszę się do pana. I wypunktuję, co dokładnie mnie martwi.

Spojrzała na zegarek.

- O MÓJ BOŻE, O MÓJ BOŻE! SPÓŹNIŁAM SIĘ JUŻ NA NASTĘPNE SPOTKANIE. MUSZĘ IŚĆ. TAK MI

PRZYKRO, DROGA PANI OLIVER, ŻE TAK SZYBKO UCIEKAM, ALE WIE PANI, JAK TO JEST. Z TRUDEM UDAŁO MI SIĘ

ZŁAPAĆ PO POŁUDNIU TAKSÓWKĘ. KIEROWCY JEDEN PO DRUGIM ODWRACALI GŁOWY W INNĄ STRONĘ I

przejeżdżali tuż obok mnie. Tyle trudności, prawda? Pani Oliver ma chyba pański adres, czy tak?

- PODAM PANI SWÓJ ADRES - POWIEDZIAŁ HERKULES POIROT. WYJĄŁ WIZYTÓWKĘ Z KIESZENI I WRĘCZYŁ

ją pani Burton-Cox.

- Tak, tak. Rozumiem. Monsieur Herkules Poirot. Jest pan Francuzem, tak?

- Jestem Belgiem - odparł Poirot.

- TAK, TAK. BELG. TAK, DOSKONALE ROZUMIEM. BYŁO MI BARDZO MIŁO POZNAĆ PANA I CZUJĘ SIĘ TERAZ

pełna nadziei. Ojej, muszę pędzić, i to bardzo szybko.

WYMIENIŁA CIEPŁY UŚCISK DŁONI Z PANIĄ OLIVER, POTEM WYCIĄGNĘŁA RĘKĘ DO POIROTA I WYSZŁA Z

pokoju, a z holu dobiegł ich trzask zamykanych drzwi.

- I co pan o tym sądzi? - spytała pani Oliver.

- A pani? - odparł Poirot.

- Uciekła - podsumowała pani Oliver. - Uciekła. Wystraszył ją pan.

- Tak - przyznał Poirot. - Ocenia pani sytuację poprawnie.

- CHCIAŁA, ŻEBYM WYDOBYŁA PEWNE RZECZY OD CELII, CHCIAŁA, ŻEBYM WYDUSIŁA Z CELII JAKIEŚ

INFORMACJE, JAKĄŚ REAKCJĘ, JAKIŚ SEKRET, KTÓREGO ISTNIENIE PODEJRZEWA, ALE NIE PRAGNIE PRAWDZIWEGO

śledztwa.

- NAJWYRAŹNIEJ NIE - ZGODZIŁ SIĘ POIROT. - TO INTERESUJĄCE. BARDZO INTERESUJĄCE. JAK PANI SĄDZI,
czy ona jest zamożna?

- TAK MYŚLĘ. NOSI DROGIE UBRANIA, MIESZKA W DROGIEJ DZIELNICY, JEST... TRUDNO TO WYRAZIĆ. LUBI

się rozpychać I NARZUCAĆ SWOJE ZDANIE. ZASIADA W WIELU KOMITETACH. NIE MA W NIEJ NIC PODEJRZANEGO.
PYTAŁAM KILKU OSÓB. NIKT ZA NIĄ NIE PRZEPADA, ALE TO TYP KOBIETY ZAINTERESOWANIACH SPOŁECZNYCH, KTÓRA

uczestniczy w polityce i wszelkich podobnych sprawach.

- W takim razie, co jest z nią nie tak? - spytał Poirot.

- Myśli pan, że coś jest z nią nie tak? A może po prostu nie lubi jej pan, tak samo jak ja?



- MYŚLĘ, ŻE W CAŁEJ SPRAWIE KRYJE SIĘ COŚ I ONA NIE CHCE, BY UJRZAŁO TO ŚWIATŁO DZIENNE -
stwierdził Poirot.

- Och. A pan zamierza odkryć, co to jest?

- Oczywiście, jeśli tylko potrafię - przyznał Poirot.

- TO MOŻE NIE BYĆ ŁATWE. PANI BURTON-COX PRZECHODZI DO DEFENSYWY. TO WŁAŚNIE ZROBIŁA

OPUSZCZAJĄC NAS. BAŁA SIĘ PYTAŃ, JAKIE MÓGŁBYM JEJ POSTAWIĆ. TAK, TO BARDZO INTERESUJĄCE. -
Westchnął. - Będzie trzeba cofnąć się jeszcze dalej, niż myśleliśmy.

- Co, znowu w przeszłość?

- TAK. W WIELU PRZYPADKACH GDZIEŚ W PRZESZŁOŚCI KRYJE SIĘ COŚ, CO NALEŻY ZNALEŹĆ, CO MUSIMY

ZNALEŹĆ, NIM POWRÓCIMY DO TEGO, CO STAŁO SIĘ... ILE TO JUŻ CZASU MINĘŁO? PIĘTNAŚCIE, MOŻE DWADZIEŚCIA

lat temu w domu zwanym Overcliffe. Tak. Znów trzeba będzie się cofnąć.

- TO BYŁOBY WSZYSTKO NA DZIŚ - PODSUMOWAŁA PANI OLIVER. - CO WIĘC MAMY DO ZROBIENIA? JAK

wygląda pańska lista?

- DZIĘKI RAPORTOM POLICYJNYM ZEBRAŁEM TROCHĘ INFORMACJI DOTYCZĄCYCH RZECZY ZNALEZIONYCH W

domu. Pamięta pani, że między innymi znalazły się tam cztery peruki.

- Tak - powiedziała pani Oliver. - A pan twierdził, że cztery peruki to za dużo.

- WYGLĄDAŁO MI TO NA LEKKĄ PRZESADĘ - PRZYZNAŁ POIROT. - OTRZYMAŁEM TEŻ KILKA POŻYTECZNYCH

adresów. Na przykład lekarza, który może nam pomóc.

- Lekarza? To znaczy lekarza rodzinnego?

- NIE, NIE JEGO. MÓWIĘ O LEKARZU ZEZNAJĄCYM: W SPRAWIE DZIECKA, KTÓRE MIAŁO WYPADEK.
Zostało popchnięte przez starsze dziecko lub przez kogoś innego.

- To znaczy przez matkę?

- MOŻE PRZEZ MATKĘ, A MOŻE PRZEZ KOGOŚ, KTO BYŁ WÓWCZAS W DOMU. WIEM, W KTÓREJ CZĘŚCI

ANGLII ZDARZYŁ SIĘ TEN WYPADEK, A NADINSPEKTOROWI GARROWAYOWI UDAŁO SIĘ DOTRZEĆ DO LEKARZA

POPRZEZ ZNANE MU ŹRÓDŁA, A TAKŻE POPRZEZ MOICH PRZYJACIÓŁ Z PRASY, KTÓRYCH ZAINTRYGOWAŁ SAM

wypadek,

- I zamierza go pan odwiedzić... Musi być już bardzo stary.

- NIE JEGO ODWIEDZĘ, ALE JEGO SYNA. JEGO SYN RÓWNIEŻ JEST SPECJALISTĄ W DZIEDZINIE WSZELAKICH

ZABURZEŃ PSYCHICZNYCH. MOGĘ DO NIEGO DOTRZEĆ, A ON BYĆ MOŻE POWIE MI COŚ INTERESUJĄCEGO. MAMY

także dochodzenie w sprawie pieniędzy.

- To znaczy właściwie czego?



- MUSIMY WYJAŚNIĆ PEWNE ASPEKTY. PIENIĄDZE TO JEDNA Z RZECZY MOGĄCYCH PROWADZIĆ DO

ZBRODNI. KTO W WYNIKU JAKIEGOŚ ZDARZENIA MOŻE STRACIĆ PIENIĄDZE I KTO MOŻE JE ZYSKAĆ. TO TRZEBA

odkryć.

- Musieli już dojść do tego w przypadku Ravenscrofrów.

- TAK, I WSZYSTKO WYGLĄDAŁO ZWYCZAJNIE. I GENERAŁ, I JEGO ŻONA SPISALI NORMALNY TESTAMENT,
ZOSTAWIAJĄC PIENIĄDZE WSPÓŁMAŁŻONKOWI. ŻONA ZAPISAŁA PIENIĄDZE PO MATCE MĘŻOWI, A MĄŻ ZAPISAŁ

SWOJE PIENIĄDZE ŻONIE. NIE ODNIEŚLI Z TEGO KORZYŚCI, PONIEWAŻ OBOJE ZMARLI. TAK WIĘC NAPRAWDĘ

zyskała ich córka Celia i młodszy syn Edward, który, o ile wiem, studiuje teraz za granicą.

- TO NAM NIC NIE DA. DZIECI NIE BYŁO TAM W CHWILI WYPADKU I NIE MOGŁY MIEĆ W NIM

jakiegokolwiek udziału.

- OCZYWIŚCIE, TO PRAWDA. LECZ TRZEBA SIĘGNĄĆ GŁĘBIEJ, W PRZÓD, W TYŁ, NA BOKI, CZY GDZIEŚ NIE

kryje się motyw finansowy, powiedzmy, ważki.

- W KAŻDYM RAZIE MNIE NIECH PAN O TO NIE PROSI - ZARZEKŁA SIĘ PANI OLIVER. - NIE MAM

ODPOWIEDNICH KWALIFIKACJI DO PODJĘCIA SIĘ TAKIEJ SPRAWY. TO ZNACZY...CHYBA DOWIODŁY TEGO MOJE

rozmowy ze słoniami.

- Najbardziej odpowiednią sprawą dla pani będzie zajęcie się sprawą czterech peruk.

- Peruk?

- W POLICYJNYM RAPORCIE ZAPISANO WÓWCZAS ADRES DOSTAWCY. BYŁA TO BARDZO DROGA FIRMA

FRYZJERSKO-PERUKARSKA, MIESZCZĄCA SIĘ NA BOND STREET W LONDYNIE. PÓŹNIEJ SKLEP ZAMKNIĘTO, A FIRMA

PRZENIOSŁA SIĘ GDZIE INDZIEJ. DWOJE Z PIERWOTNYCH WSPÓLNIKÓW POZOSTAŁO I KONTYNUOWAŁO

DZIAŁALNOŚĆ. JAK ZROZUMIAŁEM, ZAWIESILI JĄ TERAZ, ALE ZDOBYŁEM ADRES JEDNEGO Z GŁÓWNYCH FRYZJERÓW I

perukarzy. Pomyślałem sobie, że będzie łatwiej, jeśli pytania zada kobieta.

- Ach - wyrwało się pani Oliver. - To znaczy ja?

- Tak, pani.

- Zgoda. Co mam robić?

- PROSZĘ ZŁOŻYĆ WIZYTĘ W CHELTENHAM POD ADRESEM, KTÓRY PANI PODAM. ZNAJDZIE TAM PANI

madame ROSENTELLE. KOBIETĘ JUŻ NIEMŁODĄ, KTÓRA BYŁA BARDZO MODNĄ MODYSTKĄ. POŚLUBIŁA, O ILE

WIEM, MĘŻCZYZNĘ TEJ SAMEJ PROFESJI: FRYZJERA SPECJALIZUJĄCEGO SIĘ W POKONYWANIU PROBLEMÓW

łysiejących dżentelmenów. Tupeciki i tym podobne.

- O MÓJ BOŻE - WESTCHNĘŁA PANI OLIVER. - ALEŻ DAJE MI PAN ZADANIA. MYŚLI PAN, ŻE BĘDĄ COŚ

pamiętali?

- Słonie mają dobrą pamięć - powiedział Herkules Poirot.



- A komu pan będzie zadawał pytania? Temu lekarzowi, o którym pan mówił?

- Między innymi.

- I myśli pan, że on będzie coś pamiętał?

- NIEZBYT WIELE - PRZYZNAŁ POIROT. - ALE WYDAJE MI SIĘ, ŻE MÓGŁ SŁYSZEĆ O PEWNYM WYPADKU.
Dla niego to musiał być interesujący przypadek choroby. Powinny istnieć jeszcze medyczne kartoteki.

- Bliźniaczki?

- TAK. Z TEGO, CO WIEM, ŁĄCZYŁY SIĘ Z NIĄ DWA WYPADKI. JEDEN, KIEDY JAKO MŁODA MATKA

MIESZKAŁA NA WSI W HATTERS GREEN, TAKI CHYBA BYŁ ADRES, I DRUGI, PÓŹNIEJ, KIEDY WYJECHAŁA NA MALAJE.
Za każdym razem w wyniku wypadku śmierć poniosło dziecko. Być może dowiem się czegoś o...

- TO ZNACZY, ŻE SKORO BYŁY BLIŹNIACZKAMI, TO MOLLY, MOJA MOLLY, TEŻ MOGŁA CIERPIEĆ NA JAKIEŚ

ZABURZENIA PSYCHICZNE? NIGDY W TO NIE UWIERZĘ. ONA TAKA NIE BYŁA. BYŁA PEŁNA UCZUĆ, KOCHAJĄCA,
bardzo piękna, wrażliwa i... och. po prostu była przemiłą osobą.

- Tak, na to wygląda. I w sumie osobą bardzo szczęśliwą, prawda?

- TAK. BYŁA SZCZĘŚLIWA. BARDZO SZCZĘŚLIWA. WIEM, ŻE NIE WIDZIAŁAM JEJ PÓŹNIEJ, MIESZKAŁA W

KOŃCU ZA GRANICĄ. ALE KIEDY DOSTAWAŁAM OD NIEJ LIST ALBO ODWIEDZAŁAM JĄ, CHOĆ RZADKO, ZAWSZE

wydawało mi się, że jest szczęśliwa.

- Nie znała pani tak naprawdę jej siostry?

- NIE. MYŚLĘ, ŻE BYŁA... MÓWIĄC SZCZERZE, KIEDY ODWIEDZAŁAM MOLLY, ONA PEWNIE PRZEBYWAŁA

w jakimś zakładzie. Nie pojawiła się na ślubie Molly, nawet jako druhna.

- To już samo w sobie jest dziwne.

- Ale dalej nie rozumiem, czego chce się pan dowiedzieć.

- Po prostu zbiorę informacje - odparł Poirot.

ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Doktor Willoughby

 

HERKULES POIROT WYSIADŁ Z TAKSÓWKI, ZAPŁACIŁ KIEROWCY DODAJĄC NAPIWEK, SPRAWDZIŁ, CZY ADRES,
POD KTÓRY PRZYJECHAŁ, ODPOWIADA ADRESOWI ZAPISANEMU W JEGO NOTESIKU, OSTROŻNIE WYJĄŁ Z KIESZENI

LIST ZAADRESOWANY DO DOKTORA WILLOUGHBY'EGO, WSPIĄŁ SIĘ PO SCHODACH DO DRZWI I NACISNĄŁ DZWONEK.



OTWORZYŁ MU LOKAJ. PRZYJĄWSZY DO WIADOMOŚCI NAZWISKO DETEKTYWA OZNAJMIŁ, ŻE DOKTOR WILLOUGHBY

oczekuje go.

POIROT ZOSTAŁ WPROWADZONY DO MAŁEGO, WYGODNEGO POKOJU Z JEDNĄ ŚCIANĄ PEŁNĄ PÓŁEK Z

KSIĄŻKAMI. ZNAJDOWAŁY SIĘ W NIM DWA FOTELE PRZYSUNIĘTE DO KOMINKA I TACA Z KIELISZKAMI I DWIEMA

KARAFKAMI. DOKTOR WILLOUGHBY POWSTAŁ NA POWITANIE GOŚCIA. MIAŁ PIĘĆDZIESIĄT LUB SZEŚĆDZIESIĄT LAT,
SZCZUPŁĄ, NAWET CHUDĄ SYLWETKĘ, WYSOKIE CZOŁO, CIEMNE WŁOSY, UWAŻNE SZARE OCZY. UŚCISNĄŁ DŁOŃ

Poirota i wskazał mu fotel. Detektyw wyjął z kieszeni list.

- Ach tak.

LEKARZ ODEBRAŁ PISMO, OTWORZYŁ, PRZECZYTAŁ I KŁADĄC OBOK SIEBIE SPOJRZAŁ NA DETEKTYWA Z

zainteresowaniem.

- NADINSPEKTOR GARROWAY WSPOMNIAŁ MI JUŻ O TYM - POWIEDZIAŁ. - A TAKŻE, MÓGŁBYM RZEC, MÓJ

ZNAJOMY Z MINISTERSTWA SPRAW WEWNĘTRZNYCH, KTÓRY BŁAGAŁ MNIE BYM UCZYNIŁ WSZYSTKO W

interesującej pana sprawie.

- WIEM, ŻE PROSZĘ O DUŻĄ PRZYSŁUGĘ - ZACZĄŁ POIROT. - ALE Z PEWNYCH WZGLĘDÓW RZECZ JEST DLA

mnie ważna.

- Po tylu latach?

- Tak. Oczywiście doskonale zrozumiem, jeśli zapomiał pan o tamtych wydarzeniach.

- TEGO BYM NIE POWIEDZIAŁ. OD WIELU LAT INTERESUJĘ SIĘ, JAK MOŻE PAN SŁYSZAŁ, PEWNĄ GAŁĘZIĄ

mojej profesji.

- Wiem, że pański ojciec był uznanym autorytetem w tej dziedzinie.

- TAK. STANOWIŁA WIELKĄ PASJĘ JEGO ŻYCIA. STWORZYŁ WIELE TEORII. NIEKTÓRE POTWIERDZIŁY SIĘ,
inne przyniosły rozczarowanie. Pana, jak rozumiem, interesuje przypadek schorzeń umysłowych?

- Chodzi o kobietę. Nazywała się Dorothea Preston-Grey.

- TAK. BYŁEM WTEDY MŁODY, ALE JUŻ CIEKAWIŁY MNIE TEORIE OJCA, CHOĆ NIE ZAWSZE MIELIŚMY

ZGODNE OPINIE. INTERESOWAŁA MNIE ZARÓWNO JEGO PRACA, JAK I MOJA WSPÓŁPRACA Z NIM. NIE WIEM, CO

dokładnie chce pan wiedzieć o sprawie Dorothei Preston-Grey, czyli późniejszej pani Jarrow.

- Jak wiem, miała siostrę bliźniaczkę - powiedział Poirot.

- TAK. WÓWCZAS, MÓGŁBYM RZEC, BYŁO TO POLE ZAINTERESOWAŃ MOJEGO OJCA. PRZYGOTOWYWAŁ

PROJEKT, KTÓRY MIAŁ NA CELU PRZEŚLEDZENIE LOSÓW WYBRANYCH PAR BLIŹNIAKÓW JEDNOJAJOWYCH. TAKICH,
KTÓRZY WYCHOWALI SIĘ W TYM SAMYM ŚRODOWISKU, I TAKICH, KTÓRZY W WYNIKU NAJPRZERÓŻNIEJSZYCH

WYDARZEŃ WYROŚLI W ŚRODOWISKACH ZUPEŁNIE ODMIENNYCH. CHCIAŁ SPRAWDZIĆ, W JAKIM STOPNIU

POZOSTALI PODOBNI, CZY PODOBNE BYŁY PRZYTRAFIAJĄCE SIĘ RZECZY. CHODZIŁO O DWIE SIOSTRY ALBO DWÓCH

BRACI, KTÓRZY BARDZO KRÓTKI CZAS SPĘDZILI RAZEM, A JEDNAK W NIEWYTŁUMACZALNY SPOSÓB PRZYTRAFIAŁO SIĘ



IM TO SAMO I TO W TYM SAMYM CZASIE. WSZYSTKO TO BYŁO, WŁAŚCIWIE CIĄGLE JEST, NIEZWYKLE INTRYGUJĄCE.
Jednakże nie to chyba pana interesuje.

- NIE - PRZYZNAŁ POIROT. - CHODZI O PRZYPADEK, A RACZEJ, JAK SĄDZĘ, JEGO FRAGMENT: WYPADEK, JAKI

przydarzył się pewnemu dziecku.

- PRZYPOMINAM SOBIE. TO STAŁO SIĘ CHYBA W SURREY. TAK, BARDZO PRZYJEMNY REGION KRAJU.
NIEDALEKO CAMBERLEY. PANI JARROW BYŁA WTEDY MŁODĄ WDOWĄ, ZOSTAŁA Z DWÓJKĄ MAŁYCH DZIECI. JEJ

mąż zginął w wypadku. W efekcie stała się...

- Niezrównoważona psychicznie?

- NIE, TAK NIE UWAŻANO. BYŁA W GŁĘBOKIM SZOKU; ŚMIERĆ MĘŻA ODCZULA JAKO WIELKĄ STRATĘ.
WEDŁUG JEJ LEKARZA, NIE POWRACAŁA DO ZDROWIA W ZADOWALAJĄCYM TEMPIE. NIE PODOBAŁ MU SIĘ

KIERUNEK, W KTÓRYM ZMIERZAŁA JEJ REKONWALESCENCJA ANI SPOSÓB, W JAKI RADZIŁA SOBIE Z ŻAŁOBĄ.
NAJWYRAŹNIEJ JEJ REAKCJE BYŁY BARDZO DZIWNE. W KAŻDYM RAZIE LEKARZ NALEGAŁ NA KONSULTACJĘ I

POPROSIŁ MOJEGO OJCA, BY OBEJRZAŁ PACJENTKĘ. OJCIEC UZNAŁ JEJ STAN ZA INTERESUJĄCY. JEDNOCZEŚNIE

POMYŚLAŁ, ŻE NIESIE WYRAŹNE OZNAKI NIEBEZPIECZEŃSTWA I OCENIŁ, ŻE MOŻNA BY JĄ UMIEŚCIĆ POD

OBSERWACJĄ W KLINICE, GDZIE OTOCZONA BĘDZIE TROSKLIWĄ OPIEKĄ. BYŁ O TYM JESZCZE GŁĘBIEJ PRZEKONANY,
KIEDY DOSZŁO DO WYPADKU Z DZIECKIEM. CHODZIŁO O RODZEŃSTWO. WEDŁUG ZEZNAŃ PANI JARROW, STARSZE

DZIECKO, DZIEWCZYNKA, ZAATAKOWAŁA MŁODSZEGO O CZTERY CZY PIĘĆ LAT BRATA, UDERZYŁA GO GRABIAMI CZY

ŁOPATĄ, TAK ŻE WPADŁ DO OZDOBNEGO STAWU I UTOPIŁ SIĘ. CÓŻ, JAK PAN WIE, TAKIE RZECZY PRZYTRAFIAJĄ SIĘ

DZIECIOM. NIEMOWLĘ W WÓZKU ZOSTAJE WEPCHNIĘTE DO STAWU, PONIEWAŻ STARSZE DZIECKO JEST ZAZDROSNE

I MYŚLI SOBIE: MAMUSIA MIAŁABY O WIELE MNIEJ KŁOPOTÓW, GDYBY TYLKO NIE BYŁO EDWARDA, DONALDA CZY

JAK MU NA IMIĘ. ALBO: TAK BĘDZIE LEPIEJ DLA NIEJ. TO WYNIKA Z ZAZDROŚCI. JEDNAK W TYM PRZYPADKU

BRAK JAKIEGOKOLWIEK DOWODU CZY POWODU DO ZAZDROŚCI. DZIECKO NIE CZUŁO SIĘ DOTKNIĘTE NARODZINAMI

BRATA. Z DRUGIEJ STRONY, PANI JARROW NIE CHCIAŁA DRUGIEGO DZIECKA. MIMO IŻ JEJ MĄŻ BARDZO SIĘ CIESZYŁ,
PANI JARROW GO NIE CHCIAŁA. BYŁA U DWÓCH LEKARZY ŻĄDAJĄC ABORCJI, ALE NIE ZNALAZŁA NIKOGO, KTO BY

WYKONAŁ ZABIEG UZNAWANY WÓWCZAS ZA NIELEGALNY. JEDNA ZE SŁUŻĄCYCH I CHŁOPIEC, KTÓRY PRZYNIÓSŁ

AKURAT TELEGRAM, TWIERDZILI, ŻE TO KOBIETA ZAATAKOWAŁA DZIECKO. A DRUGA SŁUŻĄCA BYŁA PEWNA, ŻE

WIDZIAŁA SWOJĄ PANIĄ PRZEZ OKNO. POWIEDZIAŁA: “MYŚLĘ, ŻE BIEDACTWO NIE WIE, CO CZYNI. WIE PAN,
ODKĄD PAN UMARŁ, ONA POPADŁA W TAKI STAN JAK NIGDY PRZEDTEM”. CÓŻ, JAK WSPOMNIAŁEM, NIE WIEM

DOKŁADNIE, CZEGO CHCIAŁBY SIĘ PAN DOWIEDZIEĆ. USTALONO WERDYKT; ŚMIERĆ CHŁOPCA UZNANO ZA

WYPADEK. DZIECI BAWIŁY SIĘ RAZEM, POPYCHAŁY, I DLATEGO BYŁ TO BEZ WĄTPIENIA NIESZCZĘŚLIWY

WYPADEK. NA TYM POPRZESTANO. KIEDY MOJEGO OJCA POPROSZONO O KONSULTACJĘ, POROZMAWIAŁ Z PANIĄ

JARROW, PRZEPROWADZIŁ KILKA TESTÓW, POPROSIŁ JĄ O WYPEŁNIENIE PEWNYCH KWESTIONARIUSZY, RZUCIŁ PARĘ

WSPÓŁCZUJĄCYCH UWAG, ZADAŁ PARĘ PYTAŃ... I UPEWNIŁ SIĘ, ŻE TO ONA ODPOWIADAŁA ZA TO, CO SIĘ

wydarzyło. Według opinii należało poddać ją leczeniu psychiatrycznemu.

- Pański ojciec był absolutnie pewien, że to ona ponosi odpowiedzialność?

- TAK JEST. W TAMTYCH CZASACH POPULARNA BYŁA PEWNA SZKOŁA LECZENIA, W KTÓRĄ WIERZYŁ TAKŻE MÓJ

OJCIEC. WEDŁUG ZAŁOŻEŃ TEJ SZKOŁY, PO ZADOWALAJĄCEJ KURACJI CIĄGNĄCEJ SIĘ NIERAZ PRZEZ ROK I DŁUŻEJ,
PACJENCI MOGLI POWRÓCIĆ DO NORMALNEGO TRYBU ŻYCIA; W DODATKU BYŁO KORZYŚCIĄ DLA ICH ZDROWIA.
MOGLI ZAMIESZKAĆ Z POWROTEM W DOMU, OTOCZENI ODPOWIEDNIĄ DAWKĄ OPIEKI ZARÓWNO MEDYCZNEJ, JAK

I OSÓB, Z REGUŁY BLISKICH KREWNYCH, KTÓRE MIESZKAŁY Z NIMI I MOGŁY OBSERWOWAĆ CHORYCH W



CODZIENNYM ŻYCIU. W TAKIM PRZYPADKU WSZYSTKO WINNO SIĘ DOBRZE UŁOŻYĆ. TA METODA, JAK

WSPOMNIAŁEM, RZECZYWIŚCIE ODNOSIŁA POCZĄTKOWO SUKCESY, CO JEDNAKŻE ZMIENIŁO SIĘ Z CZASEM. W
KILKU PRZYPADKACH WYNIKI BYŁY SZCZEGÓLNIE NIEKORZYSTNE. PACJENCI POZORNIE WYLECZENI WRACALI DO

SWOICH DOMÓW, DO NATURALNEGO OTOCZENIA, DO RODZINY, MĘŻÓW, RODZICÓW I POWOLI POPADALI W STARĄ

CHOROBĘ, CO CZĘSTO PROWADZIŁO DO TRAGEDII. SZCZEGÓLNIE JEDEN PRZYPADEK ROZCZAROWAŁ MOJEGO OJCA,
PRZYPADEK WAŻNY RÓWNIEŻ DLA JEGO BADAŃ. KOBIETA, KTÓRA POWRÓCIŁA DO PRZYJACIÓŁKI, Z KTÓRĄ

POPRZEDNIO MIESZKAŁA. WSZYSTKO WYDAWAŁO SIĘ UKŁADAĆ POMYŚLNIE, ALE PO PIĘCIU CZY SZEŚCIU

MIESIĄCACH WEZWAŁA PILNIE LEKARZA, A KIEDY PRZYJECHAŁ, POWIEDZIAŁA: “MUSZĘ ZAPROWADZIĆ PANA NA

GÓRĘ. BĘDZIE PAN ZŁY, ŻE TO ZROBIŁAM I OBAWIAM SIĘ, ŻE BĘDZIE PAN MUSIAŁ WEZWAĆ POLICJĘ. WIEM, ŻE

TAK TRZEBA. ALE OTRZYMAŁAM POLECENIE. UJRZAŁAM DIABŁA W OCZACH HILDY. ZOBACZYŁAM W NICH DIABŁA I
WIEDZIAŁAM, CO MUSZĘ ZROBIĆ. WIEDZIAŁAM, ŻE MUSZĘ JĄ ZABIĆ”. OFIARA LEŻAŁA W FOTELU, UDUSZONA. PO

ŚMIERCI WYDŁUBANO JEJ OCZY. MORDERCZYNI ZMARŁA W SZPITALU PSYCHIATRYCZNYM, NIE ODCZUWAJĄC Z

POWODU POPEŁNIONEJ ZBRODNI NIC POZA PRZEKONANIEM, ŻE OTRZYMAŁA ROZKAZ, I JEJ OBOWIĄZKIEM BYŁO

zniszczyć Diabła.

Poirot pokiwał głową ze smutkiem.

Doktor opowiadał dalej:

- TAK. NO CÓŻ, SĄDZĘ, ŻE DOROTHEA PRESTON-GREY CIERPIAŁA NA POZORNIE ŁAGODNE ZABURZENIA

PSYCHICZNE, KTÓRE JEDNAK BYŁY NIEBEZPIECZNE, TAK WIĘC MOGŁA BYĆ UZNANA ZA NIEGROŹNĄ, TYLKO JEŚLI

ZNAJDOWAŁA SIĘ POD STAŁĄ KURATELĄ. WÓWCZAS NIE ZGODZONO SIĘ Z TYM I MÓJ OJCIEC UWAŻAŁ, ŻE TO BARDZO

NIEROZSĄDNE. KIEDYŚ WYSŁANO JĄ DO DOBREGO ZAKŁADU, GDZIE PODDANO JĄ DOSKONAŁEMU LECZENIU. PO

KILKU LATACH WYDAWAŁA SIĘ ZUPEŁNIE ZDROWA. OPUŚCIŁA ZAKŁAD, WIODŁA NORMALNE ŻYCIE POD OPIEKĄ

BARDZO SYMPATYCZNEJ PIELĘGNIARKI, KTÓRĄ DOMOWNICY UWAŻALI ZA POKOJÓWKĘ. WYCHODZIŁA, ZAWIERAŁA

nowe znajomości wkrótce wyjechała za granicę.

- Na Malaje - uzupełnił Poirot.

- TAK. JAK WIDZĘ, OTRZYMAŁ PAN POPRAWNE INFORMACJE. WYJECHAŁA NA MALAJE, BY ZAMIESZKAĆ U

swojej bliźniaczej siostry.

- A tam doszło do kolejnej tragedii?

- TAK. ZAATAKOWANO DZIECKO SĄSIADÓW. NAJPIERW MYŚLANO, ŻE WINNA JEST amah, POTEM, ZDAJE

SIĘ, PODEJRZEWANO MIEJSCOWEGO SŁUŻĄCEGO. A JEDNAK BEZ WĄTPIENIA WINĘ PONOSI ZNÓW PANI JARROW,
KTÓRA ZROBIŁA TO Z SOBIE TYLKO ZNANYCH POWODÓW. NIE BYŁO JEDNOZNACZNYCH ZARZUTÓW, KTÓRE MOŻNA BY

wysunąć przeciwko niej. Chyba generał... wyleciało mi z głowy jego nazwisko...

- Ravenscroft? - podsunął Poirot.

- TAK, TAK. GENERAŁ RAVENSCROFT ZGODZIŁ SIĘ ZAŁATWIĆ JEJ POWRÓT DO ANGLII I POWTÓRNE LECZENIE.
To chciał pan wiedzieć?

- TAK - ODPARŁ DETEKTYW. - TYLE PO CZĘŚCI SŁYSZAŁEM JUŻ WCZEŚNIEJ, LECZ BYŁY TO PRZEWAŻNIE,
JEŚLI MOGĘ TAK POWIEDZIEĆ, PLOTKI, A WIĘC NIC ZBYT WIARYGODNEGO. CHCIAŁEM PANA ZAPYTAĆ, CZY TEN



PRZYPADEK ŁĄCZYŁ SIĘ Z PROBLEMEM BLIŹNIAKÓW JEDNOJAJOWYCH. A W TAKIM RAZIE, CO Z DRUGĄ SIOSTRĄ? Z
Margaret Preston-Grey, późniejszą żoną generała Ravenscrofta? Czy mogła ulec tej samej chorobie?

- NIGDY JEJ NIE LECZONO. BYŁA ABSOLUTNIE ZDROWA PSYCHICZNIE. SPRAWA INTERESOWAŁA MOJEGO

OJCA; ODWIEDZIŁ JĄ ZE DWA RAZY, ROZMAWIAŁ Z NIĄ, PONIEWAŻ BARDZO CZĘSTO NOTOWAŁ PRZYPADKI NIEMAL

IDENTYCZNYCH CHORÓB CZY ZABURZEŃ PSYCHICZNYCH U BLIŹNIĄT JEDNOJAJOWYCH, KTÓRE W DZIECIŃSTWIE BYŁY

bardzo związane ze sobą.

- Powiedział pan, że tylko w dzieciństwie?

- TAK WŁAŚNIE. W PEWNYCH OKOLICZNOŚCIACH MIĘDZY BLIŹNIĘTAMI MOŻE ZRODZIĆ SIĘ UCZUCIE

WROGOŚCI. BUDZI SIĘ PO OKRESIE PIERWSZEJ, OPIEKUŃCZEJ MIŁOŚCI, WYPACZONEJ W STRONĘ CZEGOŚ

pokrewnego nienawiści, jeśli tylko istnieje emocjonalny przymus mogący zapoczątkować czy obudzić
nienawiść; taką nienawiść wywołuje też jakikolwiek kryzys emocjonalny.

- I MYŚLĘ - KONTYNUOWAŁ LEKARZ - ŻE O TAKI KRYZYS CHODZIŁO W TYM PRZYPADKU. GENERAŁ

RAVENSCROFT, JESZCZE JAKO MŁODY PODOFICER, MOŻE KAPITAN, ZAKOCHAŁ SIĘ, JAK PRZYPUSZCZAM, W

DOROTHEI PRESTON-GREY, DZIEWCZYNIE BARDZO PIĘKNEJ. W RZECZYWISTOŚCI TO ONA BYŁA PIĘKNIEJSZĄ Z

BLIŹNIACZEK. I TEŻ SIĘ W NIM ZAKOCHAŁA. NIE BYLI OFICJALNIE ZARĘCZENI, A GENERAŁ RAVENSCROFT WKRÓTCE

PRZENIÓSŁ UCZUCIA NA DRUGĄ SIOSTRĘ, MARGARET. CZY MOLLY, JAK JĄ NAZYWANO. ZAKOCHAŁ SIĘ W NIEJ I

POPROSIŁ O RĘKĘ. A ONA ODWZAJEMNIŁA JEGO UCZUCIA I POBRALI SIĘ, JAK TYLKO POZWOLIŁA IM NA TO JEGO

KARIERA. MÓJ OJCIEC NIE WĄTPIŁ, ŻE DRUGA BLIŹNIACZKA. DOLLY, BARDZO ZAZDROŚCIŁA SIOSTRZE, KOCHAŁA

NADAL ALISTAIRA RAVENSCROFTA I NIENAWIDZIŁA ICH ZWIĄZKU. A JEDNAK PORADZIŁA SOBIE, W SWOIM CZASIE

POŚLUBIŁA INNEGO CZŁOWIEKA I MAŁŻEŃSTWO WYDAWAŁO SIĘ SZCZĘŚLIWE. POTEM CZĘSTO ODWIEDZAŁA

RAVENSCROFTÓW, NIE TYLKO WTEDY NA MALAJACH, ALE I PÓŹNIEJ, KIEDY ZNALEŹLI SIĘ NA INNEJ PLACÓWCE

ZAGRANICZNEJ, I PO ICH POWROCIE DO KRAJU. DO TEGO CZASU UZNANO JĄ PONOWNIE ZA ZDROWĄ. NIE CIERPIAŁA

na żadną depresję, mieszkała z bardzo odpowiedzialną pielęgniarką i całym zastępem służby. Wierzę,
TAK MÓWIŁ MI MÓJ OJCIEC, ŻE LADY RAVENSCROFT POZOSTAŁA PRZYWIĄZANA DO SIOSTRY. TROSZCZYŁA SIĘ O NIĄ

I GORĄCO JĄ KOCHAŁA. JAK SĄDZĘ, PRAGNĘŁA WIDZIEĆ JĄ CZĘŚCIEJ, ALE NIEZBYT ODPOWIADAŁO TO GENERAŁOWI

RAVENSCROFTOWI. MOŻLIWE, ŻE TROCHĘ NIEZRÓWNOWAŻONA DOLLY, PANI JARROW, WCIĄŻ ŻYWIŁA GORĄCE

UCZUCIE DO GENERAŁA RAVENSCROFTA, CO DLA NIEGO MUSIAŁO BYĆ KŁOPOTLIWE I TRUDNE. Z DRUGIEJ STRONY

jestem przekonany, że jego żona była pewna, iż siostra pokonała wszelką zazdrość czy gniew.

- JAK ZROZUMIAŁEM, PANI JARROW MIESZKAŁA U RAVENSCROFTÓW NA MNIEJ WIĘCEJ TRZY TYGODNIE

przed ich samobójczą śmiercią.

- TAK, TO PRAWDA. WÓWCZAS WŁAŚNIE SAMA ZGINĘŁA. CZĘSTO LUNATYKOWAŁA. PEWNEJ NOCY WYSZŁA Z
DOMU WE ŚNIE I DOSZŁO DO WYPADKU: SPADŁA Z URWISKA, NA KTÓRE PROWADZIŁA ZAPOMNIANA ŚCIEŻKA.
Znaleziono ją następnego dnia. O ile wiem, zmarła w szpitalu, nie odzyskawszy przytomności.

JEJ SIOSTRĘ MOLLY WYTRĄCIŁO TO ZUPEŁNIE Z RÓWNOWAGI I UNIESZCZĘŚLIWIŁO, ALE POWIEDZIAŁBYM, CO

PEWNIE PANA ZAINTERESUJE, ŻE WEDŁUG MNIE TO W ŻADNYM WYPADKU NIE MOGŁO DOPROWADZIĆ DO

SAMOBÓJSTWA ŻYJĄCEJ SZCZĘŚLIWIE PARY. ŻAL PO ŚMIERCI SIOSTRY CZY SZWAGIERKI RACZEJ NIE SKŁANIA LUDZI

do samobójstwa. A na pewno nie do podwójnego.

- Chyba że - zauważył Poirot - Margaret Ravenscroft była odpowiedzialna za śmierć siostry.



- Mój Boże! - wykrzyknął doktor Willoughby. - Chyba nie sugeruje pan...?

- Że Margaret śledziła swoją siostrę i to jej ręka pchnęła Dorotheę w dół urwiska?

- Kategorycznie protestuję przeciwko tak absurdalnym pomysłom!

- Z ludźmi - zauważył Poirot - nigdy nic nie wiadomo.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

Eugene i Rosentelle, styliści

 

PANI OLIVER Z APROBATĄ SPOJRZAŁA NA CHELTENHAM. TAK SIĘ ZŁOŻYŁO, ŻE NIGDY NIE TRAFIŁA TU

WCZEŚNIEJ. JAK MIŁO, POWIEDZIAŁA DO SIEBIE, ZOBACZYĆ DOMY WYGLĄDAJĄCE NIEMAL JAK DOMY, TO ZNACZY

właściwe domy.

COFAJĄC SIĘ PAMIĘCIĄ DO DNI MŁODOŚCI PRZYPOMNIAŁA SOBIE, ŻE ZNAŁA, A PRZYNAJMNIEJ JEJ KREWNI,
CIOTKI ZNAŁY LUDZI MIESZKAJĄCYCH W CHELTENHAM. ZAZWYCZAJ BYLI TO EMERYTOWANI OFICEROWIE ARMII LUB

MARYNARKI. POMYŚLAŁA, ŻE W TAKIM WŁAŚNIE MIEJSCU CHCIAŁBY MIESZKAĆ KAŻDY, KTO SPĘDZIŁ ŻYCIE ZA

granicą. Kojarzyło się z angielską stabilnością, dobrym smakiem, miłą pogawędką i rozmowami.

Zajrzawszy DO PARU ŁADNYCH SKLEPÓW Z ANTYKAMI, ODNALAZŁA ADRES, POD KTÓRY CHCIAŁA DOTRZEĆ,
ALBO RACZEJ HERKULES POIROT CHCIAŁ, ŻEBY DOTARŁA. FIRMA NAZYWAŁA SIĘ “SALONY FRYZJERSKIE ROSE

GREEN”. WESZŁA DO ŚRODKA I ROZGLĄDNĘŁA SIĘ. CZTERY CZY PIĘĆ OSÓB PODDAWANO ZABIEGOM FRYZJERSKIM.
PULCHNA MŁODA DAMA ZOSTAWIŁA SWOJĄ KLIENTKĘ I PODESZŁA DO PANI OLIVER Z PYTAJĄCYM WYRAZEM

twarzy.

- PANI ROSENTELLE? - ODEZWAŁA SIĘ PANI OLIVER, SPOGLĄDAJĄC W DÓŁ NA WIZYTÓWKĘ. -
POWIEDZIAŁA, ŻE ZOBACZY SIĘ ZE MNĄ, JEŚLI PRZYJDĘ TU RANO. NIE ZAMIERZAM - WYJAŚNIŁA - ROBIĆ

CZEGOKOLWIEK Z WŁOSAMI. CHCIAŁAM PORADZIĆ SIĘ W PEWNEJ SPRAWIE. PRAWDOPODOBNIE UPRZEDZONO JĄ

telefonicznie i obiecała, że jeśli przyjdę o pół do dwunastej, poświęci mi trochę czasu.

- Ach tak - odparta dziewczyna. - Myślę, że madame spodziewa się kogoś.

POPROWADZIŁA PANIĄ OLIVER W DÓŁ PO KILKU SCHODKACH I PCHNĘŁA DRZWI WAHADŁOWE. Z SALONU

FRYZJERSKIEGO PRZESZŁY NAJWYRAŹNIEJ DO MIESZKANIA PANI ROSENTELLE. PULCHNA DZIEWCZYNA ZASTUKAŁA W

drzwi mówiąc;

- Ktoś do pani. - Wetknęła nos do środka, a potem dość nerwowo spytała:

- Jak się pani nazywa?

- Ariadna Oliver - odparła.



I WESZŁA. POKÓJ WYWOŁYWAŁ WRAŻENIE KOLEJNEGO SALONU WYSTAWIENNICZEGO. ZASŁONKI Z RÓŻOWEJ

GAZY I TAPETA W RÓŻYCZKI, A W TYM WSZYSTKIM PANI ROSENTELLE, KOBIETA, JAK OCENIŁA PANI OLIVER, MNIEJ

WIĘCEJ W JEJ WIEKU ALBO NAWET WIELE LAT STARSZA, KOŃCZYŁA NAJWYRAŹNIEJ TO, CO BYŁO PORANNĄ FILIŻANKĄ

kawy.

- Pani Rosentelle?

- Tak?

- Wiedziała pani, że przyjdę?

- OCH TAK. NIE CAŁKIEM ZROZUMIAŁAM, O CO CHODZI. POŁĄCZENIA TELEFONICZNE SĄ KIEPSKIE.
Wszystko w porządku, mam wolne pół godziny. Napije się pani kawy?

- NIE, DZIĘKUJĘ - ODPARŁA PANI OLIVER. - NIE ZATRZYMAM PANI DŁUŻEJ NIŻ TO POTRZEBNE.
CHCIAŁABYM TYLKO O COŚ PANIĄ ZAPYTAĆ. BYĆ MOŻE PAMIĘTA PANI. MA PANI ZA SOBĄ DŁUGĄ KARIERĘ WE

fryzjerstwie.

- O tak. Jestem wdzięczna, że teraz mogę przekazać dziewczętom. Nie robię już nic sama.

- Może nadal doradza pani klientkom?

- Owszem, to jeszcze robię. - Pani Rosentelle uśmiechnęła się.

MIAŁA SYMPATYCZNĄ, INTELIGENTNĄ TWARZ I ŚWIETNIE UŁOŻONE BRĄZOWE WŁOSY, PRZETYKANE

gdzieniegdzie siwymi pasmami.

- Nie jestem pewna, o co chodzi.

- Chciałabym zapytać panią o... cóż, w sumie o peruki.

- Nie zajmujemy się już perukarstwem tak bardzo jak dawniej.

- Prowadziła pani firmę w Londynie, prawda?

- TAK. NAJPIERW NA BOND STREET, A POTEM PRZENIEŚLIŚMY SIĘ NA SLOANE STREET. ALE PO TYLU LATACH

MIŁO JEST ZAMIESZKAĆ NA WSI. TAK, BARDZO NAM TU Z MĘŻEM DOBRZE. PROWADZIMY MAŁĄ FIRMĘ, ALE

OBECNIE MAMY NIEWIELE DO CZYNIENIA Z PERUKARSTWEM. CHOCIAŻ MÓJ MĄŻ RZECZYWIŚCIE ZAJMUJE SIĘ

DORADZTWEM I PROJEKTUJE PERUKI DLA ŁYSIEJĄCYCH MĘŻCZYZN. TO NAPRAWDĘ WIELKA RÓŻNICA DLA

biznesmenów, jeśli nie wyglądają zbyt staro. Często pomaga to w zdobyciu nowej pracy.

- Doskonale rozumiem - powiedziała pani Oliver.

WYŁĄCZNIE ZE ZDENERWOWANIA DODAŁA PARĘ ZDAŃ PRZYPOMINAJĄCYCH ZWYCZAJNĄ POGAWĘDKĘ.
ZASTANAWIAŁA SIĘ. JAK PRZYSTĄPIĆ DO RZECZY. ZASKOCZYŁO JĄ, KIEDY PANI ROSENTELLE POCHYLIŁA SIĘ I NAGLE

powiedziała:



- Pani jest Ariadną Oliver, prawda? Powieściopisarką?

- TAK - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - W GRUNCIE RZECZY - PRZYBRAŁA TYPOWY DLA SIEBIE WYRAZ

zawstydzenia, który pojawiał się na jej twarzy zawsze przy tych słowach - Tak, piszę powieści.

- BARDZO LUBIĘ PANI KSIĄŻKI. MNÓSTWO PRZECZYTAŁAM. NAPRAWDĘ, SPRAWIŁA MI PANI PRZYJEMNOŚĆ.
Proszę powiedzieć, jak mogę pani pomóc.

- CHCIAŁAM POROZMAWIAĆ O PERUKACH I O CZYMŚ, CO STAŁO SIĘ WIELE LAT TEMU I BYĆ MOŻE WCALE

już tego pani nie pamięta.

- Zastanawiam się... mówi pani o modzie sprzed lat?

- NIE CAŁKIEM. CHODZI O PEWNĄ KOBIETĘ, MOJĄ PRZYJACIÓŁKĘ. BYŁYŚMY RAZEM W SZKOLE. POTEM

ONA WYSZŁA ZA MĄŻ I WYJECHAŁA NA MALAJE, WRÓCIŁA DO ANGLII, DOSZŁO DO TRAGEDII I JEDNĄ ZE SPRAW,
KTÓRE WYWOŁAŁY ZDZIWIENIE, BYŁ FAKT, ŻE MIAŁA TAK WIELE PERUK. WSZYSTKIE ZOSTAŁY DOSTARCZONE PRZEZ

panią, to znaczy przez pani firmę.

- Tragedia. Jak brzmiało jej nazwisko?

- Kiedy ja ją znałam, nazywała się Preston-Grey, a po mężu Ravenscroft.

- ACH. A TAK, ONA. TAK, PAMIĘTAM LADY RAVENSCROFT. BARDZO DOBRZE. BYŁA BARDZO MIŁA I

NAPRAWDĘ PRZYSTOJNA. MĄŻ BYŁ PUŁKOWNIKIEM ALBO GENERAŁEM, PRZESZEDŁ NA EMERYTURĘ I ZAMIESZKALI

w... zapomniałam, jakie to hrabstwo...

- I doszło do tragedii, którą uznano za wspólne samobójstwo - uzupełniła pani Oliver.

- TAK, RZECZYWIŚCIE. PAMIĘTAM, ŻE CZYTAŁAM O TYM I POWIEDZIAŁAM: “PRZECIEŻ TO NASZA LADY

RAVENSCROFT!” W GAZECIE BYŁO ZDJĘCIE ICH OBOJGA, I TO RZECZYWIŚCIE BYŁA LADY RAVENSCROFT.
OCZYWIŚCIE, JEGO NIGDY NIE WIDZIAŁAM, ALE TO BYŁA ONA. TAKIE TO SMUTNE I PRZYGNĘBIAJĄCE. SŁYSZAŁAM,
ŻE ODKRYTO U NIEJ RAKA I ŻE NIE MOŻNA BYŁO NIC NA TO PORADZIĆ, WIĘC TAK SIĘ TO SKOŃCZYŁO. ALE NIGDY NIE

dotarły do mnie żadne szczegóły.

- Oczywiście.

- A co mogę powiedzieć pani?

- Dostarczała jej pani peruki. Jak rozumiem, ludzie prowadzący dochodzenie, to znaczy policja,
uznali, że cztery peruki to dużo. Choć może wtedy każdy miał cztery peruki?

- MYŚLĘ, ŻE WIĘKSZOŚĆ KOBIET MIAŁA CO NAJMNIEJ DWIE - POWIEDZIAŁA PANI ROSENTELLE. - WIE

pani, jedną odsyłano do naprawy, można by rzec, a drugą noszono.

- Czy przypomina pani sobie, żeby lady Ravenscroft zamówiła dwie dodatkowe peruki?

- NIE ZJAWIŁA SIĘ OSOBIŚCIE. CHYBA BYŁA WTEDY LUB WCZEŚNIEJ CHORA I LEŻAŁA W SZPITALU. PO



PERUKI PRZYJECHAŁA MŁODA FRANCUZKA. CHYBA JEJ DAMA DO TOWARZYSTWA. BARDZO MIŁA. DOSKONALE

MÓWIŁA PO ANGIELSKU. OPISAŁA DOKŁADNIE, JAKIE PERUKI SĄ POTRZEBNE: ROZMIAR, KOLOR, FRYZURA I ZŁOŻYŁA

zamówienie. Tak. Ciekawe, że to zapamiętałam. Pewnie bym zapomniała, gdyby nie.... to musiało być
W JAKIŚ MIESIĄC PÓŹNIEJ... MIESIĄC, MOŻE PÓŁTORA.... PRZECZYTAŁAM O SAMOBÓJSTWIE. OBAWIAM SIĘ, ŻE

PRZEKAZALI JEJ ZŁE WIADOMOŚCI W SZPITALU CZY GDZIE TAM BYŁA, WIĘC NIE MOGŁA JUŻ STAWIĆ CZOŁA

dalszemu życiu, a jej mąż czuł, że nie mógłby żyć bez niej...

Pani Oliver potrząsnęła głową ze smutkiem - i kontynuowała śledztwo.

- To były różne rodzaje peruk, jak sądzę?

- ZGADZA SIĘ. JEDNA MIAŁA ŁADNE SIWE PASEMKA, JEDNA BYŁA PRZEZNACZONA NA PRZYJĘCIA, JEDNA NA

WIECZÓR, JEDNA OBCIĘTA KRÓTKO, W LOCZKI. BARDZO ŁADNA, MOŻNA JĄ BYŁO ZAŁOŻYĆ POD KAPELUSZ I FRYZURA

NIE NISZCZYŁA SIĘ. ZMARTWIŁO MNIE, ŻE NIE ZOBACZYŁAM JUŻ LADY RAVENSCROFT. OPRÓCZ CHOROBY MARTWIŁA

ją śmierć siostry. Jej bliźniaczki.

- Tak, bliźnięta są bardzo przywiązane do siebie - stwierdziła pani Oliver.

- Wcześniej wydawała się zawsze taka szczęśliwa - wspominała pani Rosentelle.

Westchnęły obie. Pani Oliver zmieniła temat.

- Jak pani sądzi, czy przydałaby mi się peruka? - spytała.

Ekspert wyciągnął rękę i położył ją z namysłem na głowie pani Oliver.

- NIE RADZIŁABYM. MA PANI WSPANIAŁE WŁOSY. WCIĄŻ BARDZO GĘSTE. PRZYPUSZCZAM - NA JEJ USTACH

pojawił się uśmiech - że lubi pani bawić się nimi?

- Skąd pani wiedziała? To absolutna prawda. Lubię eksperymentować. To świetna zabawa.

- I lubi pani życie, prawda?

- Tak, rzeczywiście. Chyba zwłaszcza to wrażenie, że nigdy nie wie się, co ma się stać.

- ALE WŁAŚNIE TAKIE WRAŻENIE - ZAUWAŻYŁA PANI ROSENTELLE - SPRAWIA, ŻE TAK WIELE OSÓB NIGDY

nie przestaje się zamartwiać!

ROZDZIAŁ SZESNASTY

Raport pana Goby'ego

 

PAN GOBY WSZEDŁ DO POKOJU I USIADŁ NA WSKAZANYM PRZEZ POIROTA, TYM SAMYM CO ZWYKLE



KRZEŚLE. ROZEJRZAŁ SIĘ WOKÓŁ, ZANIM USTALIŁ, DO JAKIEGO MEBLA LUB CZĘŚCI POKOJU BĘDZIE SIĘ ZWRACAŁ.
WYBRAŁ, JAK CZĘSTOKROĆ WCZEŚNIEJ, ELEKTRYCZNY KOMINEK, WYŁĄCZONY O TEJ PORZE ROKU. NIGDY NIE

widziano, by pan Goby zwracał się bezpośrednio do osoby, dla której pracował. Zazwyczaj wybierał
gzyms, kaloryfer, telewizor, zegar, a niekiedy dywan lub matę. Wyjął z teczki plik kartek.

- Tak więc - rozpoczął Herkules Poirot - ma pan coś dla mnie?

- Zebrałem kilka szczegółów - odparł pan Goby.

PANA GOBY'EGO CENIONO W CAŁYM LONDYNIE, MOŻE NAWET W CAŁEJ ANGLII I DALEJ, JAKO ŚWIETNEGO

INFORMATORA. NIKT NIE WIEDZIAŁ DO KOŃCA, W JAKI SPOSÓB DOKONUJE SWYCH CUDÓW. NIE ZATRUDNIAŁ

OLBRZYMIEGO PERSONELU. CZASEM NARZEKAŁ, ŻE JEGO NOGI, JAK NIEKIEDY NAZYWAŁ SWOICH PRACOWNIKÓW,
NIE BYŁY JUŻ TAK DOBRE JAK NIEGDYŚ. LECZ OSIĄGANE PRZEZ NIEGO REZULTATY WCIĄŻ ZADZIWIAŁY LUDZI, KTÓRZY

go zatrudniali.

- PANI BURTON-COX. - OBWIEŚCIŁ TO NAZWISKO JAK CZŁONEK KOMITETU PARAFIALNEGO MAJĄCY ODCZYTAĆ

KOLEJNĄ EWANGELIĘ. RÓWNIE DOBRZE MÓGŁBY POWIEDZIEĆ: “WERSET TRZECI, ROZDZIAŁ CZWARTY KSIĘGI

Izajasza”.

- PANI BURTON-COX - POWTÓRZYŁ. - POŚLUBIŁA PANA CECILA ALDBURY'EGO, FABRYKANTA GUZIKÓW NA

DUŻĄ SKALĘ. BOGACZ. ZAJĄŁ SIĘ POLITYKĄ, ZOSTAŁ POSŁEM Z OKRĘGU LITTIE STANSMERE. ZGINĄŁ W WYPADKU

SAMOCHODOWYM CZTERY LATA PO ŚLUBIE. JEDYNE DZIECKO ZGINĘŁO W WYPADKU WKRÓTCE POTEM. MAJĄTEK

pana Aldbury'ego odziedziczyła jego żona, ale nie był tak duży jak oczekiwano, ponieważ w ostatnich
LATACH FIRMA NIE PROSPEROWAŁA ZA DOBRZE. PAN ALDBURY ZOSTAWIŁ WSZAKŻE ZNACZNĄ SUMĘ PIENIĘDZY

PANNIE KATHLEEN FENN, Z KTÓRĄ NAJWYRAŹNIEJ UTRZYMYWAŁ INTYMNE STOSUNKI, O CZYM NIE WIEDZIAŁA JEGO

ŻONA. PANI BURTON-COX KONTYNUOWAŁA KARIERĘ POLITYCZNĄ. W JAKIEŚ TRZY LATA POTEM ADOPTOWAŁA

DZIECKO, KTÓRE URODZIŁA PANNA KATHLEEN FENN. PANNA FENN UTRZYMYWAŁA, ŻE BYŁ TO SYN ZMARŁEGO PANA

ALDBURY’EGO. Z TEGO, CO ZDOŁAŁEM ODKRYĆ, TRUDNO SIĘ Z TYM ZGODZIĆ. PANNA FENN UTRZYMYWAŁA WIELE

ZWIĄZKÓW, ZAZWYCZAJ Z DŻENTELMENAMI ZAMOŻNYMI I HOJNYMI. ALE W KOŃCU TYLU LUDZI MA SWOJĄ CENĘ,
prawda? Obawiam się muszę wystawić panu dość słony rachunek.

- Proszę dalej - powiedział Herkules Poirot.

- PANI ALDBURY, JAK WÓWCZAS SIĘ NAZYWAŁA, ZGODZIŁA SIĘ ADOPTOWAĆ DZIECKO. WKRÓTCE POTEM

POŚLUBIŁA MAJORA BURTON-COXA. PANNA KATHLEEN FENN ODNIOSŁA, NAZWIJMY TO, SUKCES JAKO AKTORKA I

piosenkarka. Zarobiła mnóstwo pieniędzy. Napisała do pani Burton-Cox, że pragnie odebrać dziecko.
PANI BURTON-COX ODMÓWIŁA. PANI BURTON-COX POWODZI SIĘ CAŁKIEM DOBRZE, ODKĄD MAJOR BURTON-COX

ZOSTAŁ ZABITY NA MALAJACH. ZOSTAWIŁ JEJ UMIARKOWANY DOCHÓD. WEDŁUG KOLEJNEJ INFORMACJI, JAKĄ

UZYSKAŁEM PANNA KATHLEEN FENN ZMARŁA CAŁKIEM NIEDAWNO - OSIEMNAŚCIE MIESIĘCY TEMU, JAK SĄDZĘ -
ZOSTAWIAJĄC TESTAMENT, ZGODNIE Z KTÓRYM CAŁY JEJ MAJĄTEK, KTÓRY DO TEGO CZASU OSIĄGNĄŁ ZNACZNĄ

WYSOKOŚĆ, ZOSTAŁ ZAPISANY JEJ NATURALNEMU SYNOWI DESMONDOWI, OBECNIE NOSZĄCEMU NAZWISKO

Burton-Cox.

- Hojny zapis - ocenił Poirot. - Na co zmarła panna Fenn?

- Mój informator podaje, że na białaczkę.



- A chłopak dziedziczy pieniądze matki?

- Zostały przekazane w powiernictwo, dopóki nie skończy dwudziestu pięciu lat.

- Będzie więc niezależny i w posiadaniu pokaźnej fortuny? A pani Burton-Cox?

- Nie poszczęściło się jej w inwestycjach, co zrozumiałe. Ma z czego żyć, ale niewiele więcej.

- Czy Desmond spisał testament? - spytał Poirot.

- OBAWIAM SIĘ, ŻE TEGO JESZCZE NIE WIEM - ODPARŁ PAN GOBY - MAM ŚRODKI, BY SIĘ DOWIEDZIEĆ.
Gdy się to stanie, bezzwłocznie pana powiadomię.

Pan Goby wstał i opuścił pokój, z roztargnieniem składając pożegnalny ukłon kominkowi.

W jakieś półtorej godziny potem zadzwonił telefon.

HERKULES POIROT, Z KARTKĄ PAPIERU PRZED SOBĄ, ZAJMOWAŁ SIĘ ROBIENIEM NOTATEK. OD CZASU DO

CZASU MARSZCZYŁ CZOŁO, PODKRĘCAŁ WĄS, WYKREŚLAŁ COŚ I POWTÓRNIE ZAPISYWAŁ, A POTEM PRZECHODZIŁ DO

następnego punktu. Na dzwonek telefonu podniósł słuchawkę i zaczął słuchać.

- DZIĘKUJĘ - POWIEDZIAŁ. - SZYBKA ROBOTA. TAK... TAK... JESTEM NIEZMIERNIE WDZIĘCZNY.
DOPRAWDY CZASAMI NIE ROZUMIEM, JAK SIĘ TO PANU UDAJE... TAK, TO WYJAŚNIA SPRAWĘ. NADAJE SENS TEMU,
CO POPRZEDNIO NIE MIAŁO ŻADNEGO SENSU... TAK... ROZUMIEM, ŻE... TAK, SŁUCHAM... JEST PAN ABSOLUTNIE

PEWNY, ŻE O TO WŁAŚNIE CHODZI. WIE, ŻE ZOSTAŁ ADOPTOWANY... ALE NIGDY NIE POWIEDZIANO MU, KIM JEST

JEGO PRAWDZIWA MATKA... TAK. TAK, ROZUMIEM... BARDZO DOBRZE. WYJAŚNI PAN RÓWNIEŻ DRUGĄ KWESTIĘ?
Dziękuję.

ODŁOŻYŁ SŁUCHAWKĘ I PONOWNIE ZACZĄŁ SPISYWAĆ NOTATKI. PO PÓL GODZINIE TELEFON ZNÓW

zadzwonił. Poirot odebrał go.

- Wracam z Cheltenham - stwierdził głos, który Poirot rozpoznał bez trudu.

- Ach, chere madame, więc wróciła pani? Widziała pani panią Rosentelle?

- Tak. Miła osoba. Bardzo mila. I miał pan rację, to rzeczywiście kolejny słoń.

- To znaczy, chere madame?

- Pamiętała Molly Ravenscroft.

- I pamiętała jej peruki?

- Tak.

Pani Oliver krótko przekazała, co emerytowana fryzjerka powiedziała jej o perukach.



- TAK - OCENIŁ POIROT - ZGADZA SIĘ. DOKŁADNIE TAK SAMO MÓWIŁ MI NADINSPEKTOR GARROWAY.
Cztery peruki znalezione przez policję. Loki, peruka na wieczór, dwie pozostałe prostsze. Cztery.

- Więc tak naprawdę powiedziałam panu tylko to, co wiedział pan wcześniej?

- NIE. POWIEDZIAŁA MI PANI COŚ WIĘCEJ. WEDŁUG NIEJ, TO MI WŁAŚNIE PANI MÓWIŁA, PRAWDA?
WIĘC WEDŁUG NIEJ LADY RAVENSCROFT CHCIAŁA ZAMÓWIĆ DWIE DODATKOWE PERUKI PRÓCZ TYCH, KTÓRE JUŻ

miała, i miała ten zamiar na trzy do sześciu tygodni przed tragedią. To interesujące, nieprawdaż?

- TO CAŁKIEM NATURALNE - ODPARŁA PANI OLIVER. - TO ZNACZY WIE PAN PRZECIEŻ, ŻE LUDZIE, RACZEJ

KOBIETY, NISZCZĄ PRZEDMIOTY. SZTUCZNE WŁOSY I TAK DALEJ. JEŚLI NIE MOŻNA ICH UMYĆ I UŁOŻYĆ POWTÓRNIE,
JEŚLI SPALIŁY SIĘ ALBO OBLANO JE CZYMŚ CZEGO NIE MOŻNA SCZYŚCIĆ, ALBO JEŚLI UFARBOWANO JE I TO ŹLE...
COKOLWIEK, WTEDY OCZYWIŚCIE TRZEBA ZAMÓWIĆ DWIE NOWE PERUKI ALBO TRESKI, CZY O CO TAM CHODZI.
Nie rozumiem, czemu tak się pan tym ekscytuje.

- “EKSCYTUJĘ” NIE JEST WŁAŚCIWYM SŁOWEM - ZAPROTESTOWAŁ POIROT. - TO TYLKO PEWIEN PUNKT, ALE

BARDZIEJ INTERESUJĄCY PRZEZ TO, CO WŁAŚNIE PANI DODAŁA. PERUKI DO SKOPIOWANIA CZY DOPASOWANIA

przywiozła Francuzka?

- TAK. NAJWYRAŹNIEJ DAMA DO TOWARZYSTWA CZY KTOŚ TAKI. LADY RAVENSCROFT BYŁA WTEDY W

szpitalu albo w klinice, nie czuła się najlepiej i nie mogła zjawić się i wybrać je osobiście.

- Rozumiem.

- Tak więc przyjechała jej francuska towarzyszka.

- Czy przypadkiem zna pani nazwisko tej damy?

- NIE. PANI ROSENTELLE CHYBA GO NIE WSPOMNIAŁA. RACZEJ NIE WIEDZIAŁA. WIZYTĘ ZAMÓWIŁA LADY

RAVENSCROFT, A TA FRANCUSKA DZIEWCZYNA CZY KOBIETA PO PROSTU PRZYWIOZŁA PERUKI, ŻEBY DOPASOWANO

rozmiar i kształt, jak przypuszczam.

- To - powiedział Poirot - pomoże mi podjąć kolejny krok, do którego się szykuję.

- Czego się pan dowiedział? - spytała pani Oliver. - Dokonał pan czegokolwiek?

- Zawsze pełna sceptycyzmu - zauważył Poirot.

- Zawsze przyjmuje pani, że nic nie robię, że siedzę w fotelu i wypoczywam.

- CÓŻ, PRZYPUSZCZAM, ŻE SIEDZI PAN W FOTELU I MYŚLI - PRZYZNAŁA PANI OLIVER. - ALE ZGADZAM SIĘ,
że nieczęsto wychodzi pan i coś robi.

- W NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI BYĆ MOŻE WYJDĘ I COŚ ZROBIĘ - OZNAJMIŁ HERKULES POIROT. - I TO

SPRAWI PANI PRZYJEMNOŚĆ. MOŻE PRZEPŁYNĘ NAWET KANAŁ LA MANCHE, CHOĆ NA PEWNO NIE ŁODZIĄ.
Wskazany byłby, jak sądzę, samolot.



- Och - wyrwało się pani Oliver. - Chce pan, żebym też pojechała?

- Nie - odparł Poirot. - Myślę, że będzie lepiej, jeśli w tym wypadku pojadę sam.

- Naprawdę pan pojedzie?

- O TAK, OCZYWIŚCIE. BĘDĘ BIEGAŁ Z KAŻDĄ SPRAWĄ, A PANI BĘDZIE WRESZCIE ZE MNIE ZADOWOLONA,
madame.

ODŁOŻYŁ SŁUCHAWKĘ I SPRAWDZIWSZY INFORMACJĘ ZAPISANĄ W KIESZONKOWYM NOTESIE WYKRĘCIŁ

kolejny numer. Połączył się z osobą, z którą pragnął rozmawiać.

- DROGI NADINSPEKTORZE, ZWRACA SIĘ DO PANA HERKULES POIROT. NIE KRZYŻUJĘ ZA BARDZO PAŃSKICH

planów? Nie jest pan zbyt zajęty?

- Nie, nie jestem - odparł nadinspektor Garroway. - Przycinam moje róże.

- Chciałbym o coś pana zapytać. O drobnostkę.

- Dotyczy naszej sprawy podwójnego samobójstwa?

- TAK, CHODZI O NASZĄ SPRAWĘ. MÓWIŁ PAN, ŻE W DOMU BYŁ PIES. MÓWIŁ PAN, ŻE CHODZIŁ NA

spacer z Ravenscroftami, albo tak pan zrozumiał.

- ZGADZA SIĘ, KTOŚ WSPOMINAŁ O PSIE. ALBO GOSPODYNI, ALBO KTOŚ, KTO POWIEDZIAŁ, ŻE TAMTEGO

dnia poszli na spacer jak zwykle z psem.

- CZY NA CIELE LADY RAVENSCROFT ZNALEZIONO ŚLADY UGRYZIENIA? NIEKONIECZNIE POCHODZĄCE Z TEGO

szczególnego dnia?

- TO DZIWNE, ŻE O TO PAN PYTA. CHYBA NIE PAMIĘTAŁBYM, GDYBY PAN O TYM NIE WSPOMNIAŁ.
RZECZYWIŚCIE, MIAŁA PARĘ BLIZN. NIEZBYT GŁĘBOKICH. GOSPODYNI WSPOMINAŁA, ŻE PIES ZAATAKOWAŁ

SWOJĄ PANIĄ KILKAKROTNIE I POGRYZŁ JĄ, CHOĆ NIEZBYT DOTKLIWIE. NIECH PAN POSŁUCHA, POIROT, NIE MA

MOWY O ŻADNEJ WŚCIEKLIŹNIE, JEŚLI O TYM PAN MYŚLI. W GRĘ NIE MOGŁO WCHODZIĆ NIC  W TYM STYLU.
PRZECIEŻ ZOSTAŁA ZASTRZELONA, OBOJE ZOSTALI ZASTRZELENI. NIE MA MOWY O INFEKCJI POSZCZEPIENNEJ ANI

tężcu.

- Nie obwiniam psa - powiedział Poirot. - Chciałem się tylko dowiedzieć.

- JEDNA BLIZNA BYŁA NOWA, POCHODZIŁA SPRZED TYGODNIA, KTOŚ CHYBA MÓWIŁ, ŻE SPRZED DWÓCH.
ŻADNE ZASTRZYKI NIE BYŁY KONIECZNE. RANA ZAGOIŁA SIĘ SAMA. JAKI TO CYTAT? - ZASTANAWIAŁ SIĘ

nadinspektor Garroway, - “To pies zdechł”. Nie pamiętam, skąd to jest, ale...

- W KAŻDYM RAZIE TO NIE PIES ZGINĄŁ - PRZERWAŁ POIROT. - NIE O TO MI CHODZIŁO. CHCIAŁBYM

poznać tego psa. To mógł być bardzo inteligentny pies.

Odłożył słuchawkę podziękowawszy nadinspektorowi i wymruczał do siebie:



- Inteligentny pies. Prawdopodobnie mądrzejszy od policji.

ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY

Poirot oznajmia swój wyjazd

 

Panna Livingstone wprowadziła gościa.

- Pan Herkules Porrett.

GDY TYLKO OPUŚCIŁA POKÓJ, POIROT ZAMKNĄŁ DRZWI I USIADŁ OBOK SWOJEJ PRZYJACIÓŁKI, PANI

Ariadny Oliver. Zniżając głos oznajmił:

- Wyjeżdżam.

- CO PAN ROBI? - SPYTAŁA PANI OLIVER, KTÓRĄ ZAWSZE ZASKAKIWAŁ SPOSÓB, W JAKI POIROT

przekazywał informacje.

- Wyjeżdżam. Opuszczam panią. Mam samolot do Genewy.

- Brzmi to tak, jakby należał pan do ONZ czy UNESCO.

- Nie. To prywatna wizyta.

- Ma pan jakiegoś słonia w Genewie?

- Cóż, można by tak na to spojrzeć. Nawet dwa.

- JA NIC JUŻ NIE ODKRYŁAM - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER - TAK NAPRAWDĘ TO NIE WIEM, DO KOGO

pójść, żeby jeszcze cokolwiek odkryć.

- JAK SĄDZĘ, PANI ALBO KTOŚ INNY WSPOMINAŁ, ŻE PANI CHRZESTNA CÓRKA, CELIA RAVENSCROFT, MA

młodszego brata.

- TAK. NA IMIĘ MU CHYBA EDWARD. RZADKO GO WIDYWAŁAM. RAZ CZY DWA ZABRAŁAM GO ZE SZKOŁY,
ale to było wiele lat temu.

- Gdzie jest teraz?

- NA UNIWERSYTECIE CHYBA W KANADZIE. MOŻE UCZY SIĘ TAM NA JAKICHŚ KURSACH INŻYNIERYJNYCH.
Chce pan pojechać do niego i o coś zapytać?

- NIE, NIE W TEJ CHWILI. PO PROSTU CHCIAŁEM WIEDZIEĆ, GDZIE MIESZKA. JAK ROZUMIEM, NIE BYŁO GO



w domu, kiedy doszło do samobójstwa?

- NIE MYŚLI PAN CHYBA... CHYBA NIE PRZYSZŁO PANU DO GŁOWY, ŻE ON TO ZROBIŁ? TO ZNACZY ZASTRZELIŁ

OJCA I MATKĘ? WIEM, ŻE CHŁOPCY SĄ DO TEGO NIEKIEDY ZDOLNI. ZACHOWUJĄ SIĘ DZIWACZNIE, KIEDY

przechodzą ten głupi wiek.

- Nie było go w domu - powiedział Poirot. - Tyle już wiem z raportów policji.

- Odkrył pan jeszcze coś interesującego? Wydaje się pan podekscytowany.

- W PEWNYM SENSIE JESTEM. ODKRYŁEM PEWNE RZECZY, KTÓRE MOGĄ RZUCIĆ ŚWIATŁO NA TO, CO JUŻ

wiemy.

- To znaczy, co może rzucić światło na co?

- WYDAJE MI SIĘ, ŻE ROZUMIEM, DLACZEGO PANI BURTON-COX ZAGADNĘŁA PANIĄ I PRÓBOWAŁA ZMUSIĆ

do uzyskania informacji o faktach tyczących samobójstwa Ravenscroftów.

- To znaczy, że nie była po prostu wścibska?

- Nie. Sądzę, że kierował nią pewien motyw. Mogą tu wchodzić w grę pieniądze.

- Pieniądze? A co pieniądze mają do tego? Przecież jest zamożna?

- TAK, MA Z CZEGO ŻYĆ. ALE WYGLĄDA NA TO, ŻE JEJ ADOPTOWANY SYN, KTÓREGO UWAŻA ZA SWOJE

PRAWDZIWE DZIECKO... ZRESZTĄ ON WIE, ŻE ZOSTAŁ ADOPTOWANY, CHOĆ NIE WIE NIC O RODZINIE, Z KTÓREJ

NAPRAWDĘ POCHODZI WYGLĄDA NA TO, ŻE KIEDY OSIĄGNĄŁ PEŁNOLETNOŚĆ, SPISAŁ TESTAMENT, MOŻLIWE ŻE

NAKŁONIONY PRZEZ SWOJĄ PRZYBRANA MATKĘ. MOŻE POMYSŁ PODSUNĄŁ MU KTOŚ Z JEJ ZNAJOMYCH. MOŻE

PRAWNIK, KTÓREGO ONA SIĘ RADZIŁA. W KAŻDYM RAZIE, OSIĄGNĄWSZY PEŁNOLETNOŚĆ MÓGŁ UZNAĆ, ŻE RÓWNIE

DOBRZE MOŻE ZOSTAWIĆ WSZYSTKO MATCE, TO ZNACZY SWOJEJ PRZYBRANEJ MATCE. PRAWDOPODOBNIE NIE ZNAŁ

wówczas nikogo innego, komu mógłby zapisać spadek.

- Nie rozumiem, jak to może prowadzić do zainteresowania samobójstwem.

- NAPRAWDĘ? ONA CHCIAŁA ODWIEŚĆ GO OD MAŁŻEŃSTWA. GDYBY MŁODY DESMOND MIAŁ SYMPATIĘ,
GDYBY OŚWIADCZYŁ SIĘ JEJ I ZAMIERZAŁ POŚLUBIĆ W NAJBLIŻSZEJ PRZYSZŁOŚCI, CO ROBI OBECNIE WIELU

MŁODYCH LUDZI, NIE CZEKALIBY ANI NIE ZASTANAWIALIBY SIĘ. W TAKIM WYPADKU PANI BURTON-COX NIE

ODZIEDZICZYŁABY PIENIĘDZY PO NIM, GDYŻ MAŁŻEŃSTWO UNIEWAŻNIŁOBY WCZEŚNIEJSZE TESTAMENTY.
PRAWDOPODOBNIE PO SLUBIE DESMOND SPISAŁBY NOWY TESTAMENT I ZOSTAWIŁ WSZYSTKO ŻONIE, A NIE

przybranej matce.

- I mówi pan, że pani Burton-Cox tego by nie chciała?

- PRAGNĘŁA ODKRYĆ COŚ, CO ZNIECHĘCIŁOBY SYNA DO POŚLUBIENIA TEJ DZIEWCZYNY. MYŚLĘ, ŻE MIAŁA

NADZIEJĘ, W GRUNCIE RZECZY WIERZYŁA, ŻE MATKA CELII ZABIŁA SWEGO MĘŻA,  A POTEM SIEBIE. COŚ TAKIEGO

MOGŁO ZNIECHĘCIĆ CHŁOPCA. NAWET JEŚLI JEJ OJCIEC ZABIŁ MATKĘ, WYPADEK WCIĄŻ POZOSTAJE

odstręczający. Łatwo może zrodzić uprzedzenie i zmienić zdanie chłopca w jego wieku.



- TO ZNACZY POMYŚLAŁBY SOBIE, ŻE SKORO OJCIEC LUB MATKA DZIEWCZYNY BYLI MORDERCAMI, TO I ONA

może mieć mordercze skłonności?

- Może nie tak brutalnie, ale sądzę, że tak brzmiało główne założenie.

- Lecz przecież on nie jest bogaty? Adoptowane dziecko?

- NIE ZNAŁ NAZWISKA PRAWDZIWEJ MATKI, NIE WIE, KIM BYŁA  TYMCZASEM JEGO MATKA, AKTORKA I

piosenKARKA, KTÓRA ZAROBIŁA DUŻO PIENIĘDZY, ZANIM ROZCHOROWAŁA SIĘ I ZMARŁA, W PEWNYM MOMENCIE

CHCIAŁA ODZYSKAĆ DZIECKO. KIEDY PANI BURTON-COX NIE ZGODZIŁA SIĘ... SĄDZĘ, ŻE SPORO MYŚLAŁA O

CHŁOPCU I POSTANOWIŁA ZOSTAWIĆ MU WSZYSTKIE PIENIĄDZE. ODZIEDZICZY JE W WIEKU DWUDZIESTU PIĘCIU

LAT, A DO TEJ PORY PIENIĄDZE SPOCZYWAJĄ W ZARZĄDZIE POWIERNICZYM. PANI BURTON-COX OCZYWIŚCIE NIE

CHCE, ŻEBY SIĘ OŻENIŁ, CHYBA ŻE BĘDZIE TO KTOŚ, KOGO ONA ZAAKCEPTUJE ALBO NA KOGO BĘDZIE MOGŁA

wywierać wpływ.

- Tak, to wydaje mi się sensowne. Nie jest miłą kobietą, prawda?

- Nie - zgodził się Poirot. - Nie uznałem jej za miłą kobietę.

- I dlatego nie chciała, żeby ją pan odwiedził, zaczął mieszać i odkrywać, o co jej chodzi.

- Możliwe - przyznał Poirot.

- Dowiedział się pan czegoś jeszcze?

- TAK. DOWIEDZIAŁEM SIĘ... TAK NAPRAWDĘ ZALEDWIE PARĘ GODZIN TEMU, KIEDY ZADZWONIŁ DO MNIE

NADINSPEKTOR GARROWAY W JAKIEJŚ DROBNEJ KWESTII. ZADAŁEM MU PYTANIE, A ON POWIEDZIAŁ, ŻE

gospodyni, osoba starsza, miała bardzo słaby wzrok.

- Czy to ma jakiś związek ze sprawą?

- Może mieć - wyjaśnił Poirot. Spojrzał na zegarek. - Myślę - stwierdził - że czas już na mnie.

- Jedzie pan na lotnisko złapać samolot?

- NIE. MÓJ SAMOLOT NIE ODLECI PRZED JUTRZEJSZYM RANKIEM. LECZ DZISIAJ MUSZĘ ODWIEDZIĆ PEWNE

MIEJSCE... MIEJSCE, KTÓRE CHCĘ OBEJRZEĆ NA WŁASNE OCZY. NA ZEWNĄTRZ CZEKA NA MNIE SAMOCHÓD, ŻEBY

mnie tam zabrać...

- Co takiego chce pan zobaczyć? - spytała pani Oliver z zaciekawieniem.

- NIE TYLE ZOBACZYĆ, CO POCZUĆ. TAK, TO WŁAŚCIWE SŁOWO. POCZUĆ I ROZPOZNAĆ, NA CZYM

dokładnie polega moje wrażenie...

ROZDZIAŁ OSIEMNASTY



Interludium

 

HERKULES POIROT PRZEKROCZYŁ BRAMĘ CMENTARZA. POSZEDŁ WZDŁUŻ JEDNEJ ZE ŚCIEŻEK I ZATRZYMAŁ SIĘ

PRZY POROŚNIĘTYM BLUSZCZEM MURZE, PATRZĄC NA GRÓB. STAŁ TAM PARĘ MINUT SPOGLĄDAJĄC NAJPIERW NA

GRÓB, POTEM CIĄGAJĄCY SIĘ PEJZAŻ DOWNS I MORZE PONIŻEJ. ZNÓW ZWRÓCIŁ OCZY NA GRÓB. NIEDAWNO

POSTAWIONO NA NIM KWIATY. MAŁY BUKIET POLNEGO KWIECIA. TAKI BUKIET MOGŁO ZOSTAWIĆ DZIECKO, ALE

Poirot nie sądził, że zostawiło go dziecko. Przeczytał napis na nagrobku.

 

PAMIĘCI

DOROTHEI JARROW

Zmarłej 15 sierpnia 1960

 

oraz

MARGARET RAYENSCROFT

Zmarłej 3 października 1960

SIOSTRY POWYŻSZEJ

 

oraz

ALISTAIRA RAVENSCROFTA

zmarłego 3 października 1960

JEJ MĘŻA

 

Śmierć ich nie rozłączyła

_ _ _ _

I odpuść nam nasze winy

Jako i my odpuszczamy naszym winowajcom



Panie, bądź litościw

Chryste, bądź litościw

Panie, bądź litościw

 

POIROT STAL PRZEZ CHWILĘ. POKIWAŁ GŁOWĄ. POTEM WYSZEDŁ Z CMENTARZA I SKIEROWAŁ SIĘ NA ŚCIEŻKĘ

PROWADZĄCĄ NA URWISKO I BIEGNĄCĄ JEGO SKRAJEM. STANĄŁ TAM ZAPATRZONY W MORZE. POWIEDZIAŁ DO

siebie:

- TERAZ JESTEM PEWIEN, ŻE WIEM, CO SIĘ STAŁO I DLACZEGO. ROZUMIEM SMUTEK TEJ HISTORII I JEJ

TRAGIZM. TRZEBA BYŁO COFNĄĆ SIĘ TAK DALEKO. “A KONIEC MÓJ JEST MOIM POCZĄTKIEM”. A MOŻE LEPIEJ

WYRAZIĆ TO INACZEJ? “MÓJ POCZĄTEK BYŁ MOIM TRAGICZNYM KOŃCEM”? TA DZIEWCZYNA ZE SZWAJCARII

MUSI WIEDZIEĆ. ALE CZY MI POWIE? CHŁOPAK WIERZY, ŻE TAK. DLA ICH DOBRA. DLA DZIEWCZYNY I CHŁOPCA.
Nie zaakceptują życia, dopóki się nie dowiedzą.

ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Maddy i Zelie

 

- Mademoiselle Rouselle? -spytał Poirot. Ukłonił się.

Mademoiselle ROUSELLE WYCIĄGNĘŁA RĘKĘ. MA JAKIEŚ PIĘĆDZIESIĄT LAT, POMYŚLAŁ POIROT.
NIEZWYKLE WŁADCZA OSOBA. ZAWSZE PRZEPROWADZI SWOJĄ WOLĘ. INTELIGENTNA, WYKSZTAŁCONA,
ZADOWOLONA Z DOTYCHCZASOWEGO ŻYCIA, UMIE CIESZYĆ SIĘ RADOŚCIAMI I SMUCIĆ ZGRYZOTAMI, JAKIE

przynosi los.

- ZNAM PANA NAZWISKO - POWIEDZIAŁA. - MA PAN PRZYJACIÓŁ TU I WE FRANCJI. NIE ZA BARDZO WIEM,
CO MOGĘ DLA PANA ZROBIĆ. OCZYWIŚCIE WYJAŚNIŁ PAN TO W PRZESŁALIŚCIE. CHODZI O JAKĄŚ SPRAWĘ Z

PRZESZŁOŚCI, TAK? O COŚ, CO STAŁO SIĘ DAWNO TEMU. A RACZEJ NIE DOKŁADNIE O TO CO SIĘ STAŁO, ALE O

WSKAZÓWKĘ DOTYCZĄCĄ WYDARZENIA SPRZED WIELU, WIELU LAT. ALE PROSZĘ USIĄŚĆ. TAK, TO KRZESŁO BĘDZIE

wygodne, mam nadzieję. Jest trochę petit-fours, a karafka stoi na stole.

PRZYJĘŁA POIROTA GOŚCINNIE, ALE BEZ NADSKAKIWANIA. NIE BYŁA PRZEJĘTA WIZYTĄ; PO PROSTU

zachowywała się miło i uprzejmie.

- KIEDYŚ BYŁA PANI GUWERNANTKĄ W PEWNEJ RODZINIE - ZACZĄŁ POIROT. - PRESTON-GREYOWIE. MOŻE

nie pamięta już pani.

- ALEŻ TAK, NIE ZAPOMINA SIĘ PRZECIEŻ ZDARZEŃ Z MŁODOŚCI. BYŁA TAM DZIEWCZYNKA I CHŁOPIEC

młodszy o cztery lub pięć lat. Bardzo miłe dzieci. Ich ojciec służył wojsku, był generałem.



- Była jeszcze siostra.

- A TAK, PRZYPOMINAM SOBIE. NIE MIESZKAŁA U NICH. KIEDY PRZYJECHAŁAM PO RAZ PIERWSZY. MYŚLĘ,
że była delikatnego zdrowia. Chorowała. Leczono ją gdzieś.

- Pamięta pani ich imiona?

- Chyba Margaret. Imienia drugiej nie jestem pewna.

- Dorothea.

- RZECZYWIŚCIE. NIECZĘSTO SPOTYKAM SIĘ Z TAKIM IMIENIEM. ZWRACAŁY SIĘ DO SIEBIE ZDROBNIALE.
MOLLY I DOLLY. WIE PAN, TO BYŁY BLIŹNIACZKI JEDNOJAJOWE, NIEZWYKLE PODOBNE. OBIE BARDZO ŁADNE I

młode.

- Lubiły się?

- TAK, BYŁY BARDZO PRZYWIĄZANE DO SIEBIE. ALE CHYBA ZACZYNAMY SIĘ TROCHĘ GUBIĆ, PRAWDA?
DZIECI, KTÓRE UCZYŁAM. NIE NAZYWAŁY SIĘ PRESTON-GREY. DOROTHEA PRESTON-GREY WYSZŁA ZA MAJORA...
och, nie pamiętam jego nazwiska. Arrow? Nie, Jarrow. Nazwisko Margaret po mężu brzmiało...

- Ravenscroft - podsunął P-oirot.

- ACH, RZECZYWIŚCIE. TAK. CIEKAWE, ŻE TAK TRUDNO ZAPAMIĘTAĆ NAZWISKA. PRESTON-GREYOWIE TO

POPRZEDNIE POKOLENIE. MARGARET PRESTON-GREY SAMA UCZYŁA SIĘ W SZWAJCARII. NAPISAŁA DO

prowadzącej pensionnat madame BENOIT PYTAJĄC, CZY ZNA OSOBĘ, KTÓRA MOGŁABY PRZYJECHAĆ DO ANGLII

JAKO NIANIA I GUWERNANTKA DO JEJ DZIECI, A MADAME POLECIŁA MNIE. W TEN WŁAŚNIE SPOSÓB POJECHAŁAM

DO RAVENSCROFTÓW. WSPOMNIAŁAM O DRUGIEJ SIOSTRZE, PONIEWAŻ AKURAT ZJECHAŁA DO NICH W CZASIE.
KIEDY OPIEKOWAŁAM SIĘ DZIEĆMI. MIELI DZIEWCZYNKĘ, SZEŚCIO- CZY SIEDMIOLETNIĄ, JAK SĄDZĘ. NOSIŁA

szekspirowskie imię. Przypominam sobie: Rosalinda albo Celia.

- Celia - powiedział Poirot.

- A CHŁOPIEC MIAŁ ZALEDWIE TRZY LUB CZTERY LATA. NA IMIĘ MU BYŁO EDWARD. PSOTNY, ALE KOCHANY

dzieciak. Byłam z nimi szczęśliwa.

- I JAK SŁYSZAŁEM, ONE BYŁY SZCZĘŚLIWE Z PANIĄ. LUBIŁY BAWIĆ SIĘ Z PANIĄ, A PANI MIAŁA OCHOTĘ

bawić się z nimi.

- Moi, j'aime les enfants[24]- wyznała mademoiselle Rouselle.

- Jak wiem, nazywali panią “Maddy”.

Roześmiała się.

- Och, jak miło usłyszeć to słowo. Przywraca stare wspomnienia.



- Znała pani chłopca imieniem Desmond? Desmond Burton-Cox?

- TAK. MIESZKAŁ CHYBA ZARAZ W NASTĘPNYM DOMU ALBO TUŻ OBOK. MIELIŚMY KILKU SĄSIADÓW I

często wszystkie dzieci przychodziły bawić się razem. Na imię miał Desmond. Tak, pamiętam.

- Długo tam pani pracowała, mademoiselle?

- NIE. NAJWYŻEJ TRZY LUB CZTERY LATA. POTEM WEZWANO MNIE DO SZWAJCARII. MOJA MATKA BYŁA

BARDZO CHORA. MIAŁAM WRÓCIĆ I ZAOPIEKOWAĆ SIĘ NIĄ, CHOĆ WIEDZIAŁAM, ŻE PRAWDOPODOBNIE NIE NA

DŁUGO. MIAŁAM RACJĘ. PÓŁTORA ROKU, NAJWYŻEJ DWA LATA PO MOIM POWROCIE. POTEM OTWORZYŁAM MAŁĄ

PENSJĘ. PRZYJĘŁAM STARSZE DZIEWCZĘTA, KTÓRE PRAGNĘŁY UCZYĆ SIĘ JĘZYKÓW I TYM PODOBNE. NIE

ODWIEDZIŁAM JUŻ ANGLII, CHOĆ PRZEZ ROK CZY DWA LATA UTRZYMYWAŁAM KONTAKTY. DZIECI RAVENS-
przysłały mi kartkę na Boże Narodzenie.

- Czy generała i żonę odebrała pani jako szczęśliwą

- Bardzo szczęśliwą. Uwielbiali swoje dzieci.

- Pasowali do siebie?

- Tak, wydawało mi się, że mają wszelkie niezbędne cechy, by wiodło się im w małżeństwie.

- MÓWIŁA PANI, ŻE LADY RAVENSCROFT BYŁA BARDZO ODDANA SWOJEJ SIOSTRZE. A CZY JEJ SIOSTRA BYŁA

równie przywiązana do lady Ravenscroft?

- WŁAŚCIWIE TO NIE MIAŁAM ZBYT WIELU OKAZJI, BY TO OCENIĆ. UCZCIWIE MÓWIĄC UWAŻAŁAM, ŻE

SIOSTRA, DOLLY. JAK JĄ NAZYWALI, BYŁA UMYSŁOWO CHORA. RAZ CZY DWA ZACHOWAŁA SIĘ DZIWACZNIE. MYŚLĘ,
ŻE BYŁA ZAZDROSNA. JAK ZROZUMIAŁAM, MYŚLAŁA KIEDYŚ, ŻE JEST ZARĘCZONA, CZY ŻE MA ZARĘCZYĆ SIĘ Z

GENERAŁEM RAVENSCROFTEM. Z TEGO, CO WIEM, TO ON NAJPIERW SIĘ W NIEJ ZAKOCHAŁ, POTEM JEDNAK

SKIEROWAŁ UCZUCIA KU DRUGIEJ SIOSTRZE. POWIEDZIAŁABYM, ŻE SZCZĘŚLIWIE, PONIEWAŻ MOLLY RAVENSCROFT

BYŁA ZRÓWNOWAŻONĄ I NAPRAWDĘ SŁODKĄ KOBIETĄ. A JEŚLI CHODZI O DOLLY... CZASEM MYŚLAŁAM, ŻE

UWIELBIA SWOJĄ SIOSTRĘ, A CZASEM, ŻE JEJ NIENAWIDZI. BYŁA BARDZO ZAZDROSNA. UWAŻAŁA, ŻE ZBYT WIELE

UCZUĆ OKAZUJE SIĘ DZIECIOM. JEST KTOŚ, KTO MÓGŁBY OPOWIEDZIEĆ PANU O TYM DOKŁADNIEJ. Mademoiselle
MEAUHOURAT. MIESZKA W LOZANNIE. POJECHAŁA DO RAVENSCROFTÓW W PÓŁTORA, MOŻE DWA LATA PO MOIM

WYJEŹDZIE. ZOSTAŁA U NICH PRZEZ KILKA LAT. POTEM ZDAJE SIĘ WRÓCIŁA JAKO DAMA DO TOWARZYSTWA LADY

Ravenscroft. Celia była wtedy za granicą w szkole.

- Odwiedzę ją. Mam jej adres - powiedział Poirot.

- WIE O WIELU SPRAW ACH, KTÓRYCH JA NIE ZNAM. TO UROCZA I BARDZO ODPOWIEDZIALNA OSOBA. CO ZA

STRASZNA TRAGEDIA WYDARZYŁA SIĘ PÓŹNIEJ. JEŚLI KTOKOLWIEK WIE, CO DO NIEJ DOPROWADZIŁO, TO WŁAŚNIE

ONA. JEST BARDZO DYSKRETNA. NIGDY NIC MI NIE POWIEDZIAŁA. NIE WIEM, CZY COKOLWIEK POWIE PANU.
Może tak, a może nie.

 

POIROT STAŁ PRZEZ CHWILĘ SPOGLĄDAJĄC NA mademoiselle MEAUHOURAT. Mademoiselle Rouselle



ZAIMPONOWAŁA MU, IMPONOWAŁA MU TAKŻE KOBIETA STOJĄCA TERAZ PRZED NIM. BYŁA DROBNIEJSZA, MŁODSZA,
CO NAJMNIEJ O DZIESIĘĆ LAT JAK OCENIŁ, I JEJ SIŁA POLEGAŁA NA CZYM INNYM. KOBIETA PEŁNA WERWY, WCIĄŻ

ATRAKCYJNA; OBSERWOWAŁA GOŚCIA I WYDAWAŁA WŁASNY OSĄD, GOŚCINNA DLA NIEZNAJOMYCH, PATRZĄCA NA

nich życzliwie, lecz bez zbędnej tkliwości. Oto ktoś, pomyślał Herkules Poirot, godny uwagi.

- Nazywam się Herkules Poirot, mademoiselle.

- Wiem. Spodziewałam się pana dzisiaj lub jutro.

- Aha. Otrzymała pani mój list?

- NIE. BEZ WĄTPIENIA CIĄGLE LEŻY NA POCZCIE. USŁUGI NASZEJ POCZTY SĄ TROSZKĘ NIEPEWNE.
Otrzymałam list od kogoś innego.

- Od Celii Ravenscroft?

- NIE. LIST BYŁ OD KOGOŚ POZOSTAJĄCEGO W BLISKIM KONTAKCIE Z CELIĄ. CHŁOPIEC CZY TEŻ MŁODY

CZŁOWIEK, ZA KOGO SAM WOLI SIĘ UZNAWAĆ, NAZWISKIEM DESMOND BURTON-COX. PRZYGOTOWAŁ MNIE NA

pański przyjazd.

- Ach tak. Rozumiem. Jest inteligentny i nie traci czasu. Zależało mu, żebym panią odwiedził.

- TAK ZROZUMIAŁAM. NAJWYRAŹNIEJ ISTNIEJE PEWIEN PROBLEM. PROBLEM, KTÓRY ON CHCE ROZWIĄZAĆ,
podobnie jak Celia. I myślą, że pan może im pomóc?

- Tak, i myślą też, że pani może pomóc mnie.

- Są zakochani i pragną się pobrać.

- Tak, ale na ich drodze stanęły pewne przeszkody.

- Postawione przez matkę Desmonda, jak przypuszczam. Tyle dał mi do zrozumienia.

- W ŻYCIU CELII SĄ, CZY RACZEJ ZASZŁY PEWNE OKOLICZNOŚCI, KTÓRE UPRZEDZIŁY JEGO MATKĘ DO

małżeństwa syna właśnie z Celią.

- Ach. Chodzi o tragedię. To była prawdziwa tragedia.

- TAK, CHODZI O TRAGEDIĘ. MATKA DESMONDA POPROSIŁA CHRZESTNĄ MATKĘ CELII, BY WYPYTAŁA

dziewczynę o dokładne okoliczności śmierci jej rodziców.

- TO NIE MA ŻADNEGO SENSU - POWIEDZIAŁA mademoiselle MEAUHOURAT. WYCIĄGNĘŁA RĘKĘ. - NIECH

PAN SPOCZNIE. PROSZĘ USIĄŚĆ. ROZMOWA ZAJMIE NAM TROCHĘ CZASU. OCZYWIŚCIE, CELIA NIE MOGŁA

POWIEDZIEĆ NIC SWOJEJ CHRZESTNEJ MATCE. TO PANI ARIADNA OLIVER, PISARKA, PRAWDA? TAK,
przypominam sobie. Celia nie mogła podać jej żadnych szczegółów, ponieważ sama ich nie znała.

- Nie mieszkała z rodzicami, kiedy doszło do tragedii, i nikt jej nic nie powiedział. Czy tak?



- Tak, dokładnie. Uznano to za nierozsądne.

- A czy pani aprobuje tę decyzję?

- TRUDNO ZDOBYĆ PEWNOŚĆ. BARDZO TRUDNO. NIE BYŁAM PEWNA PRZEZ WSZYSTKIE TE LATA, A MINĘŁO

ich wiele. O ile wiem, sprawa nigdy nie trapiła Celii. To znaczy jej przyczyny. Przyjęła wszystko tak,
JAK PRZYJĘŁABY KATASTROFĘ SAMOLOTU CZY WYPADEK SAMOCHODOWY. PO PROSTU COŚ, CO DOPROWADZIŁO DO

śmierci jej rodziców. Spędziła wiele lat w pensionnat za granicą.

- A ten pensionnat prowadziła pani, jak sądzę.

- TO PRAWDA. OSTATNIO PRZESZŁAM NA EMERYTURĘ. PENSJĘ PRZEJĘŁA MOJA KOLEŻANKA. CELIĘ WYSŁANO

DO MNIE PROSZĄC, BYM ZNALAZŁA JAKIEŚ DOBRE MIEJSCE, GDZIE MOGŁABY KONTYNUOWAĆ NAUKĘ. WIELE

DZIEWCZĄT PRZYJEŻDŻA W TAKIM CELU DO SZWAJCARII. MOGŁAM POLECIĆ KILKA MIEJSC, ALE PRZYJĘŁAM JĄ DO

własnej szkoły.

- A Celia nie pytała pani o nic, nie żądała informacji?

- Nie. Widzi pan, uczyłam ją, zanim doszło do tragedii.

- Ach tak. Nie całkiem rozumiem.

- CELIA PRZYJECHAŁA TU NA KILKA TYGODNI PRZED CAŁYM WYPADKIEM. MNIE TU WTEDY NIE BYŁO. NADAL

PRACOWAŁAM U GENERAŁA I LADY RAVENSCROFTÓW. OPIEKOWAŁAM SIĘ LADY RAVENSCROFT. BYŁAM RACZEJ JEJ

DAMĄ DO TOWARZYSTWA, A NIE GUWERNANTKĄ CELII, KTÓRA UCZYŁA SIĘ W SZKOLE Z INTERNATEM. NAGLE

postanowiono, że dziewczynka powinna wyjechać do Szwajcarii i tam dokończyć edukacji.

- Lady Ravenscroft chorowała, prawda?

- TAK. NIC POWAŻNEGO. NIE TAK, JAK SAMA SIĘ NIEGDYŚ OBAWIAŁA. ALE MIAŁA ZSZARPANE NERWY,
przeżyła szok i martwiła się.

- Została pani z nią?

- PO PRZYJEŹDZIE CELIĘ ODEBRAŁA MOJA SIOSTRA MIESZKAJĄCA W LOZANNIE I UMIEŚCIŁA W SZKOLE

LICZĄCEJ ZALEDWIE PIĘTNAŚCIE CZY SZESNAŚCIE DZIEWCZĄT. MOGŁA ZACZĄĆ TAM NAUKĘ I POCZEKAĆ NA MÓJ

powrót. Przyjechałam trzy lub cztery tygodnie później.

- Była pani w Overcliffe, kiedy doszło do tragedii.

- TAK. GENERAŁ POSZEDŁ WRAZ Z ŻONĄ NA SPACER, JAK MIELI W ZWYCZAJU. WYSZLI I NIE WRÓCILI.
ZNALEZIONO ICH MARTWYCH, ZASTRZELONYCH. BROŃ LEŻAŁA OBOK NICH. NALEŻAŁA DO GENERAŁA RAVENSCROFTA.
Trzymał ją zawsze w szufladzie w swoim gabinecie. Na rewolwerze znaleziono

ODCISKI PALCÓW OBOJGA. NIC NIE WSKAZYWAŁO WYRAŹNIE NA TO, KTÓRE Z NICH TRZYMAŁO BROŃ OSTATNIE.
LEKKO ROZMAZANE ODCISKI PALCÓW NALEŻAŁY I DO GENERAŁA, I DO JEGO ŻONY. OCZYWISTYM ROZWIĄZANIEM

musiało być wspólne samobójstwo.



- Nie miała pani powodów, by wątpić?

- Jak sądzę, policja nie miała żadnych.

- Aha - powiedział Poirot.

- Słucham pana? - spytała mademoiselle Meauhourat.

- Nic, nic. Coś mi się przypomniało.

POIROT SPOJRZAŁ NA NIĄ. BRĄZOWE WŁOSY LEDWIE TKNIE SIWIZNĄ, WARGI ZACIŚNIĘTE MOCNO, SZARE

oczy, twarz nie ujawniająca emocji. Osoba doskonale opanowana.

- Nie powie mi pani nic więcej?

- Niestety. To było dawno temu.

- Ale dobrze pamięta pani tamte czasy.

- Tak. Nie można zupełnie zapomnieć o tak smutnym zdarzeniu.

- I zgodziła się pani, by nie mówić Celii, co doprowadziło do tragedii?

- Czy właśnie nie powiedziałam panu, że nie mam już żadnych informacji?

- BYŁA TAM PANI, MIESZKAŁA W OVERCLIFFE JAKIŚ CZAS PRZED TRAGEDIĄ. CZTERY, PIĘĆ, MOŻE SZEŚĆ

tygodni.

- W RZECZYWISTOŚCI DŁUŻEJ. CHOCIAŻ BYŁAM WCZEŚNIEJ GUWERNANTKĄ CELII, POTEM POWRÓCIŁAM,
już po wyjeździe Celii, aby pomóc lady Ravenscroft.

- Siostra lady Ravenscroft mieszkała z nią wtedy, prawda?

- TAK. PRZEZ JAKIŚ CZAS LECZONO JĄ W SZPITALU. POLEPSZYŁO SIĘ JEJ I AUTORYTETY, MÓWIĘ O

MEDYCZNYCH AUTORYTETACH, UZNAŁY, ŻE LEPIEJ DLA NIEJ BĘDZIE PROWADZIĆ NORMALNE ŻYCIE Z KREWNYMI, W

DOMOWEJ ATMOSFERZE. PONIEWAŻ CELIA WYJECHAŁA DO SZKOŁY, WYDAWAŁO SIĘ, ŻE NADSZEDŁ ODPOWIEDNI

moment, by lady Ravenscroft zaprosiła siostrę do siebie.

- Czy obie siostry lubiły się?

- TRUDNO TO OKREŚLIĆ - ODPARŁA mademoiselle MEAUHOURAT. ZMARSZCZYŁA BRWI. ZUPEŁNIE JAKBY

SŁOWA POIROTA OBUDZIŁY JEJ ZAINTERESOWANIE. - ZASTANAWIAM SIĘ. OD TAMTEJ PORY ZASTANAWIAM SIĘ,
PODOBNIE JAK I WTEDY. BYŁY JEDNOJAJOWYMI BLIŹNIĘTAMI. ŁĄCZYŁA JE WIĘŹ, WIĘŹ WSPÓŁZALEŻNOŚCI,
miłości, i pod wieloma względami były bardzo podobne. A pod innymi zupełnie różne.

- To znaczy? Bardzo chciałbym dowiedzieć się, co ma pani na myśli.



- OCH, TO NIE MA NIC WSPÓLNEGO Z TRAGEDIĄ. ABSOLUTNIE NIC. ISTNIAŁA JEDNAK ZDECYDOWANA,
POWINNAM POWIEDZIEĆ, ZDECYDOWANA FIZYCZNA CZY PSYCHICZNA UŁOMNOŚĆ, JAKKOLWIEK ZECHCE PAN TO

OKREŚLIĆ. NIEKTÓRZY WYZNAJĄ DZIŚ TEORIĘ, ŻE WSZYSTKIE ZABURZENIA UMYSŁOWE MAJĄ FIZYCZNĄ PRZYCZYNĘ.
JAK SĄDZĘ, MEDYCYNA UZNAJE, ŻE JEDNOJAJOWE BLIŹNIĘTA RODZĄ SIĘ NA OGÓŁ ŚCIŚLE ZWIĄZANE ZE SOBĄ,
PODOBNE POD WZGLĘDEM CHARAKTERÓW, CO ZNACZY, ŻE NAWET JEŚLI ZOSTANĄ ROZDZIELONE I DORASTAJĄ W

INNYM OTOCZENIU, TO W TYM SAMYM MOMENCIE ŻYCIA PRZYTRAFIAJĄ SIĘ IM TE SAME RZECZY. ICH ŻYCIE

BIEGNIE PODOBNYM TOREM. NIEKTÓRE PRZYPADKI PRZYTACZANE W MEDYCYNIE WYDAJĄ SIĘ SZCZEGÓLNIE

WYJĄTKOWE. DWIE SIOSTRY, JEDNA MIESZKAJĄCA W EUROPIE... POWIEDZMY JEDNA WE FRANCJI, DRUGA W

ANGLII. MAJĄ PSA TEJ SAMEJ RASY, KTÓREGO KUPIŁY MNIEJ WIĘCEJ W TYM SAMYM CZASIE. WYCHODZĄ ZA

WYJĄTKOWO PODOBNYCH MĘŻCZYZN. RODZĄ DZIECI W ODSTĘPIE MOŻE MIESIĄCA. ZUPEŁNIE JAKBY MUSIAŁY

POSTĘPOWAĆ WEDLE JAKIEGOŚ WZORCA, NIEZALEŻNIE OD TEGO, GDZIE MIESZKAJĄ, NIE WIEDZĄC, CO ROBI

DRUGA. JEST TAKŻE MOŻLIWOŚĆ DOKŁADNIE ODWROTNA. WZAJEMNE ODPYCHANIE, NIEMAL NIENAWIŚĆ, KTÓRA

SPRAWIA, ŻE SIOSTRA ODCINA SIĘ OD DRUGIEJ ALBO BRAT ODRZUCA SWOJEGO BLIŹNIAKA, JAKBY SZUKALI DRÓG, BY

UCIEC PRZED IDENTYCZNOŚCIĄ, PODOBIEŃSTWEM, WIEDZĄ, WSZYSTKIM, CO JEST IM WSPÓLNE. TO MOŻE

prowadzić do dziwacznych rezultatów.

- WIEM - POWIEDZIAŁ POIROT. - SŁYSZAŁEM O TYM. WIDZIAŁEM TO RAZ CZY DWA. MIŁOŚĆ ŁATWO

PRZERADZA SIĘ W NIENAWIŚĆ. ŁATWIEJ JEST NIENAWIDZIĆ KOGOŚ, KOGO SIĘ KOCHAŁO, NIŻ POZOSTAĆ

obojętnym.

- Ach, więc wie pan o tym - powtórzyła mademoiselle Meauhourat.

- Tak, widziałem to więcej niż raz. Czy siostra lady Ravenscroft była bardzo do niej podobna?

- MYŚLĘ, ŻE BYŁA BARDZO PODOBNA POD WZGLĘDEM WYGLĄDU, CHOĆ, JEŚLI MOGĘ TAK POWIEDZIEĆ,
MIAŁA ZUPEŁNIE ODMIENNY WYRAZ TWARZY. ŻYŁA W NAPIĘCIU NIE ZNANYM LADY RAVENSCROFT. MIAŁA AWERSJĘ

DO DZIECI. NIE WIEM, DLACZEGO. MOŻE PORONIŁA W MŁODOŚCI. MOŻE PRAGNĘŁA MIEĆ DZIECKO I NIGDY NIE

miała. W każdym razie była uprzedzona do dzieci. Nie lubiła ich.

- Doprowadziło to do jednego czy dwóch poważnych wypadków, prawda? - spytał Poirot.

- Ktoś panu o tym opowiadał?

- SŁYSZAŁEM TROCHĘ OD LUDZI ZNAJĄCYCH OBIE SIOSTRY Z CZASÓW ICH POBYTU NA MALAJACH. LADY

RAVENSCROFT BYŁA TAM WRAZ Z MĘŻEM, A JEJ SIOSTRA DOLLY PRZYJECHAŁA, BY Z NIĄ ZAMIESZKAĆ. PEWNEMU

DZIECKU PRZYDARZYŁ SIĘ WYPADEK I PRZYPUSZCZANO, ŻE DOLLY PO CZĘŚCI ZAŃ ODPOWIADAŁA. NICZEGO

OSTATECZNIE NIE UDOWODNIONO, ALE MĄŻ MOLLY ZABRAŁ SZWAGIERKĘ DO ANGLII, GDZIE PONOWNIE MUSIAŁA

leczyć się w szpitalu psychiatrycznym.

- TAK, PRZEDSTAWIŁ PAN DOKŁADNIE CAŁE ZDARZENIE. NIE ZNAM GO OCZYWIŚCIE Z WŁASNEGO

doświadczenia.

- Sądzę jednak, że są takie sprawy, które zna pani z własnego doświadczenia.

- JEŚLI NAWET, NIE WIDZĘ POWODU, BY ZNOWU JE PRZYPOMINAĆ. CZY NIE LEPIEJ ZOSTAWIĆ PRZESZŁOŚĆ

tak, jak ją opisano?



- TAMTEGO DNIA W OVERCLIFFE MOGŁY WYDARZYĆ SIĘ INNE RZECZY. MOŻE DOSZŁO DO PODWÓJNEGO

SAMOBÓJSTWA, MOŻE DO MORDERSTWA, MOŻE DO CZEGOŚ INNEGO. PRZEKAZANO PANI, CO SIĘ STAŁO, ALE Z

WŁAŚNIE WYPOWIEDZIANEGO PRZEZ PANIĄ ZDANIA WNIOSKUJĘ, ŻE SAMA PANI WIE, CO SIĘ WÓWCZAS

WYDARZYŁO I PRAWDOPODOBNIE WIE PANI RÓWNIEŻ. CO STAŁO SIĘ ALBO, POWIEDZMY, ZACZĘŁO SIĘ DZIAĆ

JAKIŚ CZAS PRZEDTEM. KIEDY CELIA WYJECHAŁA DO SZWAJCARII, A PANI PRACOWAŁA W OVERCLIFFE. ZADAM

PANI JEDNO PYTANIE. CHCIAŁBYM POZNAĆ ODPOWIEDŹ. NIE PYTAM O INFORMACJE Z PIERWSZEJ RĘKI, ALE O

pani opinię. Co czuł generał Ravenscroft do obu sióstr?

- Wiem, o co panu chodzi.

PO RAZ PIERWSZY W TRAKCIE ROZMOWY JEJ ZACHOWANIE ZMIENIŁO SIĘ. PRZESTAŁA SIĘ PILNOWAĆ,
pochyliła do przodu przemówiła, jakby przyniosło jej to ulgę.

- OBIE BYŁY PIĘKNE W MŁODOŚCI - ZACZĘŁA. SŁYSZAŁAM TO OD WIELU OSÓB. GENERAŁ RAVENSCROFT

ZAKOCHAŁ SIĘ W DOLLY, NIEZRÓWNOWAŻONEJ PSYCHICZNIE SIOSTRZE. CHOCIAŻ CIERPIAŁA NA ZABURZENIA

OSOBOWOŚCI, BYŁA WYJĄTKOWO ATRAKCYJNA, SEKSUALNIE ATRAKCYJNA. KOCHAŁ JĄ GORĄCO, A POTEM ALBO

ODKRYŁ W NIEJ COŚ OSOBLIWEGO, MOŻE COŚ GO ZAALARMOWAŁO, ALBO OBUDZIŁO ODRAZĘ. MOŻE DOSTRZEGŁ

POCZĄTKI OBŁĘDU I POTENCJALNE ZAGROŻENIE. SKIEROWAŁ SWE UCZUCIA NA SIOSTRĘ. ZAKOCHAŁ SIĘ W NIEJ I TO

ją poślubił.

- TO ZNACZY, ŻE KOCHAŁ OBIE. NIE RÓWNOCZEŚNIE, ALE W OBU WYPADKACH BYŁA TO SZCZERA MIŁOŚĆ Z

jego strony.

- O tak. Był oddany Molly, polegał na niej, ona na nim zresztą też. To był przemiły człowiek.

- Proszę o wybaczenie - powiedział Poirot - ale sądzę, że pani też była w nim zakochana.

- I pan... pan ośmiela się to mówić?

- OWSZEM. NIE SUGERUJĘ, ŻE MIELIŚCIE ROMANS, ABSOLUTNIE NIC TAKIEGO. MÓWIĘ JEDYNIE, ŻE PANI

go kochała.

- TAK - PRZYZNAŁA ZELIE MEAUHOURAT. - KOCHAŁAM GO. W PEWNYM SENSIE NADAL GO KOCHAM. NIE

MAM SIĘ CZEGO WSTYDZIĆ. UFAŁ MI, POLEGAŁ NA MNIE, ALE NIGDY MNIE NIE KOCHAŁ. MOŻNA KOCHAĆ KOGOŚ,
SŁUŻYĆ MU I BYĆ SZCZĘŚLIWYM. NIE CHCIAŁAM NIC PONAD TO, CO MIAŁAM. ZAUFANIE, SYMPATIĘ, WIARĘ WE

mnie...

- I ZROBIŁA PANI CO MOGŁA - DOKOŃCZYŁ ZA NIĄ POIROT - BY MU POMÓC W KRYTYCZNEJ SYTUACJI. O
PEWNYCH SPRAWACH NIE ZECHCE MI PANI OPOWIEDZIEĆ. ALE JA OPOWIEM PANI O PEWNYCH SPRAWACH.
OPIERAM SIĘ NA RÓŻNYCH INFORMACJACH, JAKIE DO MNIE DOCIERAŁY. ZANIM PRZYJECHAŁEM DO PANI,
SŁYSZAŁEM OD LUDZI ZNAJĄCYCH NIE TYLKO LADY RAVENSCROFT, NIE TYLKO MOLLY, ALE I DOLLY. WIEM COŚ O

DOLLY. WIEM, NA CZYM POLEGAŁA TRAGEDIA JEJ ŻYCIA, JEJ SMUTEK I NIESZCZĘŚCIE, A TAKŻE Z CZEGO ZRODZIŁA

SIĘ NIENAWIŚĆ, DOTYK ZŁA, UMIŁOWANIE DESTRUKCJI DZIEDZICZONE W RODZINIE. JEŚLI KOCHAŁA CZŁOWIEKA,
CZUŁA SIĘ Z NIM ZWIĄZANA, TO KIEDY TEN POŚLUBIŁ JEJ SIOSTRĘ, MUSIAŁA POCZUĆ NIENAWIŚĆ, BYĆ MOŻE

WOBEC SIOSTRY, A NIE WOBEC NIEGO. BYĆ MOŻE NIGDY NIE WYBACZYŁA JEJ DO KOŃCA. ALE CO Z MOLLY

Ravenscroft? Czy czuła niechęć do siostry? Czy jej nienawidziła?



- OCH NIE - ODPARŁA ZELIE MEAUHOURAT. - KOCHAŁA JĄ, ŻYWIŁA DO NIEJ GŁĘBOKĄ, OPIEKUŃCZĄ MIŁOŚĆ.
WIEM NA PEWNO. TO ONA PROSIŁA ZAWSZE, BY SIOSTRA PRZYJECHAŁA I ZAMIESZKAŁA RAZEM Z NIĄ. CHCIAŁA

UCHRONIĆ JĄ PRZED NIESZCZĘŚCIEM, A TAKŻE PRZED NIEBEZPIECZEŃSTWEM, GDYŻ DOLLY CZĘSTO WPADAŁA W

RACZEJ NIEBEZPIECZNĄ WŚCIEKŁOŚĆ. NIEKIEDY BYŁA PRZERAŻAJĄCA. SAM WIE PAN DOSYĆ. POWIEDZIAŁ PAN,
że cierpiała na osobliwą niechęć do dzieci.

- To znaczy, że nie lubiła Celii?

- NIE, NIE, NIE CELII. DRUGIEGO DZIECKA, MŁODSZEGO. EDWARDA. DWUKROTNIE GROZIŁ MU

NIEBEZPIECZNY WYPADEK. RAZ ZMAJSTROWANO COŚ PRZY SAMOCHODZIE, A RAZ ONA WYBUCHNĘŁA GWAŁTOWNĄ

ZŁOŚCIĄ. WIEM, ŻE MOLLY ODETCHNĘŁA, KIEDY EDWARD WRÓCIŁ DO SZKOŁY. PROSZĘ PAMIĘTAĆ, ŻE BYŁ BARDZO

MAŁY, O WIELE MŁODSZY OD CELII. MIAŁ DOPIERO OSIEM CZY DZIEWIĘĆ LAT I UCZYŁ SIĘ W SZKOLE

przygotowawczej. Był bezbronny. Molly bala się o niego.

- TAK - POWIEDZIAŁ POIROT. - ROZUMIEM JĄ. TERAZ, JEŚLI MOŻNA, POROZMAWIAJMY O PERUKACH.
PERUKI. DLACZEGO SIĘ JE NOSI? I TO CZTERY? TO DUŻO JAK NA WŁASNOŚĆ JEDNEJ KOBIETY. WIEM, JAKIE BYŁY,
ZNAM KOLOR I RODZAJ FRYZUR. WIEM, ŻE KIEDY POTRZEBOWANO NASTĘPNYCH, DO LONDYŃSKIEGO SKLEPU

pojechała francuska dama, wyjaśniła jak mają wyglądać i złożyła zamówienie. Był jeszcze pies. Pies,
KTÓREGO RAYENSCROFTOWIE ZABRALI NA SPACER W DZIEŃ TRAGEDII. NIECO WCZEŚNIEJ TEN PIES POGRYZŁ SWOJĄ

panią, Molly Ravenscroft.

- TAKIE SĄ PSY - STWIERDZIŁA ZELIE MEAUHOURAT. - NIGDY NIE MOŻNA IM UFAĆ DO KOŃCA. DOKŁADNIE

o tym wiem.

- POWIEM PANI, CO WEDŁUG MNIE STAŁO SIĘ TAMTEGO DNIA I CO WYDARZYŁO SIĘ WCZEŚNIEJ. JAKIŚ CZAS

przed tragedią.

- A jeśli nie będę chciała słuchać?

- BĘDZIE PANI CHCIAŁA. MOŻE PANI POWIEDZIEĆ, ŻE MOJE WNIOSKI SĄ BŁĘDNE. TAK, MOŻE PANI TAK

POWIEDZIEĆ, ALE NIE SĄDZĘ, BY TO PANI ZROBIŁA. TWIERDZĘ, I WIERZĘ W TO CAŁYM SERCEM, ŻE POTRZEBNA

JEST TERAZ PRAWDA. NIE PRZYPUSZCZENIA, TEORIE. JEST PEWNA DZIEWCZYNA I PEWIEN CHŁOPIEC, KTÓRYM

ZALEŻY NA SOBIE I KTÓRZY BOJĄ SIĘ PRZYSZŁOŚCI Z POWODU TEGO, CO MOGŁO SIĘ DAWNIEJ WYDARZYĆ I CO

DZIECKO MOŻE ODZIEDZICZYĆ PO MATCE LUB OJCU. MÓWIĘ O CELII. DZIEWCZYNIE UPARTEJ, ŚMIAŁEJ, MOŻE

trudnej do opanowania, ale myślącej, mądrej, zdolnej do szczęścia, zdolnej do męstwa. Potrzebującej
JEDNAK, A NIEKTÓRYM LUDZIOM JEST ONA POTRZEBNA, PRAWDY. BO PRAWDĘ PRZYJMĄ BEZ STRACHU. PRZYJMĄ JĄ

Z ODWAGĄ, JAKĄ TRZEBA MIEĆ W ŻYCIU, BY NADAĆ MU JAKIKOLWIEK SENS. CHCE TEGO RÓWNIEŻ CHŁOPIEC,
którego Celia kocha. Czy wysłucha mnie pani?

- TAK - POWIEDZIAŁA ZELIE MEAUHOURAT. - JESTEM GOTOWA. MYŚLĘ, ŻE PAN WIELE ROZUMIE I WIE

więcej, niż sądziłam. Proszę mówić. Wysłucham pana.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY



Sąd

 

HERKULES POIROT PONOWNIE STAL NA SZCZYCIE URWISKA, PATRZĄC NA SKAŁY PONIŻEJ I ROZBIJAJĄCE SIĘ O
NIE FALE MORZA. TU GDZIE STAŁ, ZNALEZIONO CIAŁA MĘŻA I ŻONY. TU, TRZY TYGODNIE PRZED ICH ŚMIERCIĄ,
pewna kobieta przyszła we śnie, spadła w dół i zginęła.

“Dlaczego to się stało?” Tak brzmiało pytanie nadinspektora Garrowaya.

Dlaczego? Co doprowadziło do tragedii?

NAJPIERW WYPADEK, A W TRZY TYGODNIE PÓŹNIEJ SAMOBÓJSTWO DWOJGA LUDZI. STARE GRZECHY RZUCIŁY

długi cień. Jakiś początek doprowadził do tragicznego zakończenia w wiele lat później.

DZIŚ SPOTKAJĄ SIĘ TU PEWNE OSOBY. CHŁOPIEC I DZIEWCZYNA SZUKAJĄCY PRAWDY. I DWOJE LUDZI

znających prawdę.

HERKULES POIROT ODWRÓCIŁ SIĘ OD MORZA I SKIEROWAŁ WĄSKĄ ŚCIEŻKĄ PROWADZĄCĄ DO DOMU

zwanego niegdyś Overcliffe.

NIE LEŻAŁ DALEKO. WKRÓTCE DETEKTYW UJRZAŁ SAMOCHODY ZAPARKOWANE PRZY BOCZNEJ ŚCIANIE. NA

TLE NIEBA RYSOWAŁY SIĘ ZARYSY BUDYNKU. PUSTEGO, WYMAGAJĄCEGO ODMALOWANIA. NA MURZE ZAWIESZONO

TABLICĘ INFORMUJĄCĄ, ŻE TA “GODNA UWAGI POSIADŁOŚĆ” JEST NA SPRZEDAŻ. NAPIS “OVERCLIFFE” WIDOCZNY

NA BRAMIE PRZEKREŚLONO I ZAMIAST TEGO WYPISANO “DOWN HOUSE”. POIROT POSPIESZYŁ NA SPOTKANIE

ZMIERZAJĄCYCH W JEGO STRONĘ DWÓCH OSÓB. JEDNĄ Z NICH BYŁ DESMOND BURTON-COX, DRUGĄ - CELIA

Ravenscroft.

- URZĘDNIK BIURA NIERUCHOMOŚCI PRZESŁAŁ MI INFORMACJĘ, ŻE MAMY ODBYĆ TU WIZJĘ LOKALNĄ, CZY

JAK TO OKREŚLIŁ - POWIEDZIAŁ DESMOND. - DOSTAŁEM KLUCZ, GDYBYŚMY CHCIELI WEJŚĆ DO ŚRODKA. DOM

DWA RAZY ZMIENIŁ WŁAŚCICIELI W CIĄGU OSTATNICH PIĘCIU LAT. NIE BĘDZIE NIC GODNEGO UWAGI W ŚRODKU,
prawda?

- RACZEJ NIE - POPARŁA GO CELIA. - PRZECIEŻ NALEŻAŁ JUŻ DO KOGO INNEGO. LUDZIE NAZWISKIEM

ARCHER KUPILI GO NAJPIERW, A POTEM JAKIŚ FALLOWFIELD. MIESZKAŃCY UZNALI, ŻE CZUJĄ SIĘ TU ZBYT

opuszczeni. Teraz i ostatni właściciele go sprzedają. Może dom jest nawiedzony.

- Naprawdę wierzysz w nawiedzone domy? - spytał Desmond.

- OCZYWIŚCIE NIE MYŚLĘ TAK NAPRAWDĘ - ODPARŁA CELIA - ALE TO BYŁOBY MOŻLIWE, PRAWDA? BIORĄC

pod uwagę to, co się tutaj stało, samo miejsce...

- Mam inne zdanie - stwierdził Poirot. - Doświadczono tu smutku i śmierci, ale i miłości.

Drogą podjechała taksówka.

- TO POWINNA BYĆ PANI OLIVER - POWIEDZIAŁA CELIA. - MÓWIŁA, ŻE PRZYJEDZIE POCIĄGIEM I



weźmie taksówkę ze stacji.

Z SAMOCHODU WYSIADŁY DWIE KOBIETY. PANI OLIVER TOWARZYSZYŁA WYSOKA, ELEGANCKA KOBIETA.
PONIEWAŻ POIROT WIEDZIAŁ, ŻE PRZYJEDZIE, JEJ WIDOK NIE ZASKOCZYŁ GO. OBSERWOWAŁ CELIĘ, CHCĄC

sprawdzić jej reakcję.

- Och! - Celia podbiegła do przybyłych.

Stanęła przed elegancką kobietą i jej twarz rozjaśniła się.

- ZELIE! - POWIEDZIAŁA. - TO ZELIE, PRAWDA? TO NAPRAWDĘ ZELIE! TAK SIĘ CIESZĘ. NIE

wiedziałam, że przyjedziesz.

- Monsieur Herkules Poirot prosił mnie o to.

- ROZUMIEM - POWIEDZIAŁA CELIA. TAK, CHYBA ROZUMIEM. ALE JA... JA NIE... - URWAŁA. ODWRÓCIŁA

głowę i spojrzała na przystojnego chłopca stojącego przy jej boku. - Desmond, czy to... to ty?

- Tak. Napisałem do mademoiselle Meauhourat, do Zelie, jeśli mogę dalej ją tak nazywać.

- ZAWSZE MOŻESZ MNIE TAK NAZYWAĆ. OBOJE MOŻECIE - ODPARŁA ZELIE. - NIE BYŁAM PEWNA, CZY

chcę przyjechać, nie wiedziałam, czy to mądry krok. Dalej tego nie wiem, ale taką mam nadzieję.

- CHCĘ WIEDZIEĆ - POWIEDZIAŁA CELIA. - OBOJE CHCEMY WIEDZIEĆ. DESMOND SĄDZIŁ, ŻE BĘDZIE

nam pani mogła coś wyjaśnić.

- Odwiedził mnie monsieur Poirot - odrzekła Zelie. - Namówił mnie do przyjazdu.

Celia wzięła panią Oliver pod rękę.

- CHCIAŁAM, BY I PANI PRZYJECHAŁA, PONIEWAŻ TO PANI WSZYSTKO ZACZĘŁA. NAKŁONIŁA PANI MONSIEUR

Poirota i sama odkryła kilka spraw, prawda?

- LUDZIE OPOWIADALI MI - PRZYZNAŁA PANI OLIVER - LUDZIE, KTÓRZY, JAK SĄDZIŁAM, MOGLI COŚ

ZAPAMIĘTAĆ. NIEKTÓRZY ZAPAMIĘTALI PRZESZŁOŚĆ ZGODNIE Z PRAWDĄ, INNI BŁĘDNIE. TO MNIE MYLIŁO.
Monsieur Poirot mówi, że tak naprawdę nie ma to znaczenia.

- NIE - PRZYZNAŁ POIROT. - RÓWNIE WAŻNA JEST ŚWIADOMOŚĆ, CO JEST PLOTKĄ, A CO RZECZYWISTĄ

WIEDZĄ. Z PLOTEK MOŻNA POZNAĆ FAKTY, NAWET JEŚLI NIE SĄ CAŁKIEM ZGODNE Z PRAWDĄ ALBO NIE

WYJAŚNIONO ICH ZGODNIE Z NASZYM MNIEMANIEM. Z INFORMACJAMI, JAKIE UZYSKAŁA PANI ODE MNIE,
madame, i od ludzi, których nazwala pani słoniami... - Uśmiechnął się lekko.

- Słoniami?! - zdumiała się mademoiselle Zelie.

- Tak właśnie ich nazwala - powtórzył Poirot.

- SŁONIE MAJĄ DOBRĄ PAMIĘĆ - WYJAŚNIŁA PANI OLIVER.- OD TEGO POMYSŁU ZACZĘŁAM. A LUDZIE



MOGĄ PAMIĘTAĆ RZECZY, KTÓRE WYDARZYŁY SIĘ DAWNO TEMU, RÓWNIE DOBRZE JAK SŁONIE. NIE WSZYSCY

LUDZIE, OCZYWIŚCIE, ALE ZAZWYCZAJ COŚ PAMIĘTAJĄ. WIELU TAKICH ZNALAZŁAM. WIĘKSZOŚĆ Z TEGO, CO

USŁYSZAŁAM, PRZEKAZAŁAM PANU POIROTOWI, A ON... GDYBY BYŁ LEKARZEM, POWIEDZIAŁABYM, ŻE POSTAWIŁ

diagnozę.

- PRZYGOTOWAŁEM PEWNĄ LISTĘ - POWIEDZIAŁ POIROT. - RZECZY, KTÓRE WYDAŁY MI SIĘ

DROGOWSKAZAMI NA DRODZE DO PRAWDY O ZDARZENIU SPRZED LAT. PRZECZYTAM PEWNE PUNKTY, BY

SPRAWDZIĆ, CZY CI Z WAS, KTÓRZY UCZESTNICZYLI W TAMTYCH WYDARZENIACH, UZNAJĄ, ŻE MAJĄ JAKIEŚ

znaczenie. Albo nie dostrzeżecie w nich niczego istotnego, albo wyraźnie zobaczycie ich wagę.

- CHCEMY DOWIEDZIEĆ SIĘ - ODEZWAŁA SIĘ CELIA - CZY BYŁO TO SAMOBÓJSTWO, CZY MORDERSTWO.
CZY KTOŚ, KTOŚ OBCY, ZABIŁ MOICH RODZICÓW, CZY ZASTRZELIŁ ICH Z JAKICHŚ NIE ZNANYCH NAM POWODÓW.
Zawsze będę myśleć, stało się albo coś w tym rodzaju, albo coś zupełnie innego. To trudne, ale...

- ZOSTANIEMY RACZEJ TUTAJ - POSTANOWIŁ POIROT. - NA RAZIE NIE WEJDZIEMY DO DOMU. MIESZKALI W

NIM OBCY NAM LUDZIE I MA INNĄ ATMOSFERĘ. JEŚLI BĘDZIEMY MIELI OCHOTĘ, WEJDZIEMY DO ŚRODKA PO

zakończeniu posiedzenia sądu.

- A więc to posiedzenie sądu?

- Tak. Dotyczące tego, co się wydarzyło.

SKIEROWAŁ SIĘ W STRONĘ ŻELAZNYCH ŁAWEK STOJĄCYCH POD GAŁĘZIAMI OLBRZYMIEGO KRZEWU MAGNOLII

obok domu. Z teczki wyjął zapisaną kartkę. Zwrócił się do Celii.

- DLA PANI ROZWIĄZANIE MUSI BYĆ WŁAŚNIE TAKIE? JEDNOZNACZNY WYBÓR: SAMOBÓJSTWO ALBO

morderstwo?

- Któraś z tych możliwości musi być prawdą - przyznała Celia.

- POWINIENEM RZEC, ŻE OBIE SĄ PRAWDZIWE, A NAWET WIĘCEJ: WEDŁUG MNIE, MAMY TU NIE TYLKO

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO, ALE RÓWNIEŻ COŚ, CO NAZWAŁBYM EGZEKUCJĄ. I MAMY JESZCZE DRAMAT.
DRAMAT DWOJGA KOCHAJĄCYCH SIĘ LUDZI, KTÓRZY DLA TEJ MIŁOŚCI ZGINĘLI. DRAMAT MIŁOŚCI NIE ZAWSZE

NALEŻY DO ROMEA I JULII, NIE TYLKO MŁODZI ZNOSZĄ CIERPIENIA MIŁOSNE I GOTOWI SĄ Z MIŁOŚCI UMRZEĆ.
Nie. To byłoby za proste.

- Nie rozumiem - stwierdziła Celia.

- Jeszcze nie.

- Czy zrozumiem?

- TAK PRZYPUSZCZAM - ODPARŁ POIROT. - OPOWIEM PANI, CO WEDŁUG MNIE SIĘ STAŁO. WYJAŚNIĘ

TAKŻE, JAK DO TEGO DOSZEDŁEM. PO PIERWSZE UDERZYŁY MNIE RZECZY, KTÓRYCH NIE WYJAŚNIAŁY ZEBRANE I

ZBADANE PRZEZ POLICJĘ DOWODY. NIEKTÓRE Z NICH BYŁY ZWYCZAJNE, MOŻNA BY UZNAĆ, ŻE WCALE NIE

STANOWIŁY MATERIAŁU DOWODOWEGO. WŚRÓD RZECZY NALEŻĄCYCH DO ZMARŁEJ MARGARET RAVENSCROFT

znalazły się cztery peruki. Cztery - powtórzył z naciskiem i spojrzał na Zelie.



- NIE NOSIŁA PERUKI PRZEZ CAŁY CZAS - ZACZĘŁA ZELIE. - TYLKO NIEKIEDY. W PODRÓŻY ALBO KIEDY

FRYZURA ROZBURZYŁA SIĘ JEJ PO WYJŚCIU I CHCIAŁA SZYBKO DOPROWADZIĆ SIĘ DO PORZĄDKU. CZASEM

zakładała perukę pasującą do stroju wieczorowego.

- TAK - POWIEDZIAŁ POIROT - W TAMTYCH CZASACH PERUKI BYŁY MODNE. Z PEWNOŚCIĄ ZABIERAŁO SIĘ

JEDNĄ LUB DWIE NA PODRÓŻ. ALE ONA MIAŁA CZTERY. UZNAŁEM, ŻE TO TROCHĘ ZA DUŻO. ZASTANAWIAŁEM SIĘ,
PO CO POTRZEBOWAŁA AŻ CZTERECH. WEDŁUG PYTANYCH PRZEZE MNIE POLICJANTÓW NIE MIAŁA KŁOPOTÓW Z

ŁYSIENIEM. JEJ WŁOSY NIE RÓŻNIŁY SIĘ OD WŁOSÓW KOBIET W JEJ WIEKU, A PRZY TYM BYŁY ZDROWE. TO MNIE

ZASTANOWIŁO. PÓŹNIEJ DOWIEDZIAŁEM SIĘ, ŻE JEDNA PERUKA MIAŁA SIWE PASEMKA. POWIEDZIAŁA MI O TYM

jej fryzjerka. Kolejna peruka składała się z małych loczków. Tę właśnie założyła w dzień śmierci.

- CZY TO MA JAKIEŚ SZCZEGÓLNE ZNACZENIE? - SPYTAŁA CELIA. - MOGŁA PRZECIEŻ ZAŁOŻYĆ

którąkolwiek.

- OWSZEM. DOWIEDZIAŁEM SIĘ RÓWNIEŻ, IŻ GOSPODYNI PRZEKAZAŁA POLICJI, ŻE TĘ WŁAŚNIE PERUKĘ

nosiła niemal stale przez ostatnie tygodnie przed śmiercią. Najwyraźniej była to jej ulubiona peruka.

- Nie rozumiem...

- PAMIĘTAŁEM TEŻ O POWIEDZENIU, KTÓRE PRZYTOCZYŁ . NADINSPEKTOR GARROWAY: “TEN SAM

człowiek, tylko w innym kapeluszu”. To dało mi wiele do myślenia.

Celia powtórzyła:

- Nie rozumiem...

- Był jeszcze pies - kontynuował Poirot.

- Pies? Co takiego zrobił pies?

- POGRYZŁ JĄ. PODOBNO PIES BYŁ PRZYWIĄZANY DO SWOJEJ PANI, ALE W OSTATNICH TYGODNIACH JEJ

życia stał się wrogi i pogryzł ją dość dotkliwie.

- CZY SUGERUJE PAN, ŻE PIES PRZECZUWAŁ, IŻ POPEŁNI SAMOBÓJSTWO? - DESMOND ZAGAPIŁ SIĘ NA

Poirota w zdumieniu.

- Nie, sugeruję coś o wiele prostszego.

- Nie rozu...

- PIES WIEDZIAŁ - PODJĄŁ NIEWZRUSZONY DETEKTYW - COŚ, CZEGO NAJWYRAŹNIEJ NIKT INNY NIE

DOSTRZEGŁ. WIEDZIAŁ, ŻE NIE JEST TO JEGO PANI. WYGLĄDAŁA JAK ONA. GOSPODYNI, ŚLEPNĄCA I PRZYGŁUCHA

WIDZIAŁA KOBIETĘ UBRANĄ W STROJE LADY RAVENSCROFT I NAJBARDZIEJ CHARAKTERYSTYCZNĄ Z JEJ PERUK, TĘ CAŁĄ

W DROBNE LOCZKI. GOSPODYNI STWIERDZIŁA JEDYNIE, ŻE JEJ PANI ZACHOWYWAŁA SIĘ TROCHĘ INACZEJ W

OSTATNICH TYGODNIACH PRZED ŚMIERCIĄ. “TEN SAM CZŁOWIEK TYLKO W INNYM KAPELUSZU”. TAK BRZMIAŁO

powiedzenie GARROWAYA. I WTEDY PRZYSZŁA MI DO GŁOWY PEWNA MYŚL. PRZEKONANIE. TA SAMA PERUKA,
TYLKO NA INNEJ KOBIECIE. PIES WIEDZIAŁ, WIEDZIAŁ, GDYŻ TO PODPOWIADAŁ MU INSTYNKT. TO BYŁA INNA



KOBIETA. NIE TA, KTÓRĄ KOCHAŁ, ALE TA, KTÓREJ NIE LUBIŁ I KTÓREJ SIĘ BAŁ. POMYŚLAŁEM SOBIE TAK:
PRZYPUŚĆMY, ŻE TĄ KOBIETĄ NIE BYŁA MOLLY RAVENSCROFT. ALE W TAKIM RAZIE KTO? CZY BYŁA TO DOLLY, JEJ

siostra-bliźniaczka?

- Ależ to niemożliwe! - zaprotestowała Celia.

- NIE. TO NIE BYŁO NIEMOŻLIWE. MUSICIE PAMIĘTAĆ, ŻE SIOSTRY BYŁY BLIŹNIACZKAMI. TERAZ PRZEJDĘ

DO SPRAW, NA KTÓRE MOJĄ UWAGĘ ZWRÓCIŁA PANI OLIVER. DO TEGO, CO POWIEDZIAŁY LUB ZASUGEROWAŁY JEJ

RÓŻNE OSOBY. TO JEST, ŻE LADY RAVENSCROFT PRZEBYWAŁA W SZPITALU ALBO W KLINICE, ŻE BYĆ MOŻE

WIEDZIAŁA, IŻ MA RAKA, A PRZYNAJMNIEJ TAK SĄDZIŁA. JEDNAKŻE NIE POTWIERDZIŁY TEGO BADANIA LEKARSKIE.
MOGŁA SĄDZIĆ, ŻE JEST CHORA, ALE TAK NIE BYŁO. POTEM STOPNIOWO POZNAWAŁEM HISTORIĘ DOTYCZĄCĄ

DZIECIŃSTWA JEJ I JEJ SIOSTRY. KOCHAŁY SIĘ GORĄCO, JAK TO BLIŹNIĘTA, ROBIŁY WSZYSTKO TAK SAMO, NOSIŁY

PODOBNE UBRANIA, PRZYTRAFIAŁY IM SIĘ TE SAME RZECZY, RÓWNOCZEŚNIE CHOROWAŁY, WYSZŁY ZA MĄŻ W TYM

SAMYM ALBO NIEZBYT ODLEGŁYM CZASIE. A W KOŃCU (BLIŹNIĘTA CZĘSTO SIĘ TAK ZACHOWUJĄ), W MIEJSCE

PRAGNIENIA, BY ROBIĆ WSZYSTKO TAK SAMO, POJAWIŁA SIĘ CHĘĆ POSTĘPOWANIA DOKŁADNIE ODWROTNIE.
CHCIAŁY BYĆ TAK NIEPODOBNE DO SIEBIE, JAK TO MOŻLIWE. ZRODZIŁA SIĘ MIĘDZY NIMI NIECHĘĆ. COŚ WIĘCEJ

NAWET. MIAŁY DO TEGO POWÓD. MŁODY ALISTAIR RAVENSCROFT ZAKOCHAŁ SIĘ W STARSZEJ SIOSTRZE, DOROTHEI

PRESTON-GREY. LECZ JEGO UCZUCIA SKIEROWAŁY SIĘ POTEM KU DRUGIEJ, KU MARGARET, I TO JĄ POŚLUBIŁ. TO

BEZ WĄTPIENIA OBUDZIŁO ZAZDROŚĆ, KTÓRA W EFEKCIE OZIĘBIŁA STOSUNKI MIĘDZY SIOSTRAMI. MARGARET

POZOSTAŁA PRZYWIĄZANA DO BLIŹNIACZKI, ALE DOROTHEA PRZESTAŁA JĄ KOCHAĆ. WYDAŁO MI SIĘ, ŻE

ROZWIĄZUJE TO WIELE SPRAW. DOROTHEA TO TRAGICZNA POSTAĆ. NIE ZE SWOJEJ WINY, LECZ ZA PRZYCZYNĄ

GENÓW ODZIEDZICZONYCH PO JAKIMŚ PRZODKU, ZAWSZE BYŁA NIEZRÓWNOWAŻONA. W DOŚĆ MŁODYM WIEKU, Z
NIGDY NIE WYJAŚNIONYCH PRZYCZYN, NABRAŁA NIECHĘCI DO DZIECI. MAMY WSZELKIE PODSTAWY SĄDZIĆ, ŻE

JAKIEŚ DZIECKO PONIOSŁO ŚMIERĆ Z JEJ WINY. BRAKOWAŁO JEDNOZNACZNYCH DOWODÓW, CHOĆ DLA LEKARZA

BYŁY ONE JEDNOZNACZNE NA TYLE, BY DORADZIŁ LECZENIE PSYCHIATRYCZNE I DOLLY PRZEZ KILKA LAT PRZEBYWAŁA

W SZPITALU DLA OBŁĄKANYCH. KIEDY LEKARZE UZNALI JĄ ZA WYLECZONĄ, POWRÓCIŁA DO NORMALNEGO ŻYCIA,
CZĘSTO PRZYJEŻDŻAŁA DO SIOSTRY I WYJECHAŁA NA MALAJE, KIEDY WYSŁANO TAM RAVENSCROFTÓW. PONOWNIE

DOSZŁO DO WYPADKU. DZIECKO SĄSIADÓW. I ZNÓW, MIMO BRAKU DOWODÓW, WYDAWAŁO SIĘ, ŻE ODPOWIADA

ZAŃ DOROTHEA. GENERAŁ RAVENSCROFT ZABRAŁ JĄ DO ANGLII I PONOWNIE UMIEŚCIŁ POD OPIEKĄ LEKARZY.
JESZCZE RAZ STWIERDZONO, ŻE WYZDROWIAŁA I PO KURACJI MEDYCZNEJ MOGŁA PODJĄĆ NORMALNE ŻYCIE.
MARGARET WIERZYŁA, ŻE TYM RAZEM WSZYSTKO PÓJDZIE DOBRZE. UZNAŁA, ŻE SIOSTRA POWINNA ZAMIESZKAĆ Z

NIĄ, TAK BY MOGLI UWAŻNIE OBSERWOWAĆ, CZY NIE WYKAZUJE NASTĘPNYCH OZNAK ZABURZEŃ PSYCHICZNYCH.
NIE SĄDZĘ, BY GENERAŁ RAVENSCROFT APROBOWAŁ DECYZJĘ ŻONY. WEDŁUG MNIE BYŁ PRZEKONANY, ŻE TAK JAK

KTOŚ, KTO RODZI SIĘ ZDEFORMOWANY, Z TIKIEM NERWOWYM LUB OKALECZONY W INNY SPOSÓB, ONA URODZIŁA

SIĘ ZE ZDEFORMOWANYM MÓZGIEM. UWAŻAŁ, ŻE TA UŁOMNOŚĆ BĘDZIE POWRACAĆ I ŻE DOROTHEĘ POWINNO

się stale obserwować i ratować przed nią samą, gdyby doszło do następnej tragedii.

- Czy twierdzi pan - spytał Desmond -że to ona zastrzeliła Ravenscroftów?

- NIE - ODPA RŁ POIROT. - NIE TAK BRZMI MOJE ROZWIĄZANIE. WEDŁUG MNIE DOROTHEA ZABIŁA SWOJĄ

SIOSTRĘ MARGARET. PEWNEGO DNIA POSZŁY RAZEM NAD URWISKO I DOROTHEA ZEPCHNĘŁA MARGARET. NIE MOGŁA

DŁUŻEJ ZNIEŚĆ DRZEMIĄCEJ W NIEJ OBSESYJNEJ NIENAWIŚCI I URAZY DO SIOSTRY, KTÓRA MIMO ŁĄCZĄCYCH JE

PODOBIEŃSTW BYŁA ZDROWA PSYCHICZNIE. NIENAWIŚĆ, ZAZDROŚĆ, PRAGNIENIE ZABÓJSTWA WYDOSTAŁY SIĘ NA

POWIERZCHNIĘ I OPANOWAŁY DOROTHEĘ. MYŚLĘ, ŻE JEST KTOŚ OBCY, KTO WIEDZIAŁ, KTO BYŁ NA MIEJSCU

zdarzenia. Sądzę, że pani wiedziała, mademoiselle Zelie.



- TAK - PRZYZNAŁA ZELIE MEAUHOURAT. - WIEDZIAŁAM. BYŁAM TAM WTEDY. RAVENSCROFTOWIE

MARTWILI SIĘ O NIĄ. WIDZIELI, JAK PRÓBOWAŁA ZRANIĆ ICH MAŁEGO SYNA EDWARDA. CHŁOPCA WYSŁANO Z

POWROTEM DO SZKOŁY, A JA Z CELIĄ POJECHAŁAM DO MOJEGO pensionnat. POWRÓCIŁAM, KIEDY CELIA

ZADOMOWIŁA SIĘ W SZWAJCARII. KIEDY W DOMU NIE BYŁO JUŻ NIKOGO OPRÓCZ MNIE, GENERAŁA, DOROTHEI I

MARGARET, NIC NIKOGO NIE NIEPOKOIŁO. A POTEM KTÓREGOŚ DNIA TO SIĘ STAŁO. OBIE SIOSTRY WYSZŁY. DOLLY

wróciła sama. Zachowywała się dziwnie, nerwowo. Wróciła i usiadła przy stoliku do herbaty. Wtedy
WŁAŚNIE GENERAŁ RAVENSCROFT ZAUWAŻYŁ, ŻE JEJ PRAWA RĘKA POKRYTA JEST KRWIĄ. SPYTAŁ, CZY UPADŁA. A
ONA ODPOWIEDZIAŁA: “OCH, TO NIC TAKIEGO. ZUPEŁNIE NIC. PODRAPAŁAM SIĘ O KRZAK RÓŻY.” ALE W DOLINIE

NIE ROSŁY RÓŻE. TO, CO POWIEDZIAŁA, NIE MIAŁO SENSU I ZACZĘLIŚMY SIĘ MARTWIĆ. GDYBY WYMIENIŁA KRZAK

JANOWCA, MOGLIBYŚMY JEJ UWIERZYĆ. GENERAŁ RAVENSCROFT WYSZEDŁ Z DOMU, A JA POSZŁAM ZA NIM. PO

drodze powtarzał: “Coś stało się Margaret. Jestem pewien, że coś stało się Molly.” Znaleźliśmy ją na
WYSTĘPIE W DOLE URWISKA. POTŁUKŁA SIĘ O SKAŁY I KAMIENIE. ŻYŁA JESZCZE, ALE MOCNO KRWAWIŁA. PRZEZ

CHWILĘ NIE WIEDZIELIŚMY, CO ROBIĆ. NIE ODWAŻYLIŚMY SIĘ JEJ RUSZAĆ. CZULIŚMY, ŻE TRZEBA SPROWADZIĆ

LEKARZA, I TO NATYCHMIAST, ALE ZANIM TO ZROBILIŚMY, MOLLY PRZYLGNĘŁA DO MĘŻA. WALCZĄC O ODDECH

POWIEDZIAŁA: “TAK, TO DOLLY. NIE WIEDZIAŁA, CO ROBI. NIE WIEDZIAŁA, ALISTAIR. NIE WOLNO CI JEJ KARAĆ

ZA TO. NIGDY NIE WIEDZIAŁA, CO ROBI ANI DLACZEGO. NIC NIE MOŻE NA TO PORADZIĆ. NIGDY NIE BYŁA W

STANIE NIC NA TO PORADZIĆ. MUSISZ MI OBIECAĆ, ALISTAIR. CHYBA UMIERAM. NIE, NIE MAMY CZASU NA

LEKARZA I LEKARZ NIC TU NIE POMOŻE. LEŻĘ I WYKRWAWIAM SIĘ NA ŚMIERĆ, JESTEM BARDZO BLISKA ŚMIERCI.
WIEM, ALE OBIECAJ MI. OBIECAJ, ŻE JĄ URATUJESZ. OBIECAJ, ŻE NIE POZWOLISZ, BY ARESZTOWAŁA JĄ POLICJA.
OBIECAJ, ŻE NIE SKAŻĄ JEJ ZA TO, ŻE MNIE ZABIŁA, NIE ZAMKNĄ JEJ W WIĘZIENIU DO KOŃCA ŻYCIA. UKRYJ MNIE

GDZIEŚ, TAK BY NIE ZNALEZIONO MOJEGO CIAŁA. PROSZĘ, PROSZĘ, TO OSTATNIA RZECZ, O JAKĄ CIĘ BŁAGAM.
CIEBIE, KTÓREGO KOCHAM NAD WSZYSTKO NA ŚWIECIE. GDYBYM MOGŁA DLA CIEBIE ŻYĆ, ZROBIŁABYM TO, ALE

JA UMRĘ. CZUJĘ TO. PRZECZOŁGAŁAM SIĘ KAWAŁEK, ALE TO WSZYSTKO, CO MOGŁAM ZROBIĆ. OBIECAJ MI. I TY,
ZELIE, TY TEŻ MNIE KOCHASZ. WIEM. KOCHAŁAŚ MNIE I BYŁAŚ DLA MNIE DOBRA, ZAWSZE SIĘ MNĄ

OPIEKOWAŁAŚ. KOCHAŁAŚ DZIECI, WIĘC MUSISZ OCALIĆ DOLLY. MUSICIE URATOWAĆ BIEDNĄ DOLLY. PROSZĘ. W
imię naszej miłości, trzeba ocalić Dolly”.

- A potem? - spytał Poirot. - Co zrobiliście potem? Wydaje mi się, że wspólnie...

- TAK. ONA UMARŁA. W JAKIEŚ DZIESIĘĆ MINUT PO OSTATNICH SŁOWACH. POMOGŁAM MU. POMOGŁAM

UKRYĆ JEJ CIAŁO. ZNALEŹLIŚMY MIEJSCE TROCHĘ DALEJ WZDŁUŻ URWISKA. ZANIEŚLIŚMY JĄ TAM, OBOK SKAŁ,
GŁAZÓW I KAMIENI, I UKRYLIŚMY CIAŁO, JAK MOGLIŚMY NAJLEPIEJ. NIE WIODŁA TAM ŻADNA ŚCIEŻKA, ŻADNA

DROGA. TRZEBA BYŁO SIĘ WSPINAĆ. TAM JĄ POŁOŻYLIŚMY. ALISTAIR POWTARZAŁ TYLKO W KÓŁKO: OBIECAŁEM

JEJ. MUSZĘ DOTRZYMAĆ SŁOWA. NIE WIEM JAK, NIE WIEM JAK KTOKOLWIEK MÓGŁBY JĄ URATOWAĆ. NIE WIEM.
ALE...” NO CÓŻ, ZROBILIŚMY TO. DOLLY SIEDZIAŁA W DOMU. BYŁA PRZERAŻONA, OSZALAŁA ZE STRACHU, ALE

RÓWNOCZEŚNIE OKAZYWAŁA PRZERAŻAJĄCĄ SATYSFAKCJĘ. POWIEDZIAŁA: “ZAWSZE WIEDZIAŁAM, OD LAT

WIEDZIAŁAM, ŻE MOLLY JEST ZŁA. ODEBRAŁA MI CIEBIE, ALISTAIR. NALEŻAŁEŚ DO MNIE, ALE ONA ODEBRAŁA CIĘ

I ZMUSIŁA, ŻEBYŚ SIĘ Z NIĄ OŻENIŁ. ZAWSZE WIEDZIAŁAM. TERAZ SIĘ BOJĘ. CO ONI ZE MNĄ ZROBIĄ? CO

POWIEDZĄ? NIE MOGĄ MNIE ZNÓW ZAMKNĄĆ. ZABIORĄ MNIE I POWIEDZĄ, ŻE JESTEM WINNA MORDERSTWA.
TO NIE BYŁO MORDERSTWO. PO PROSTU MUSIAŁAM TO ZROBIĆ. CZASEM MUSZĘ ROBIĆ PEWNE RZECZY.
ROZUMIESZ, MUSIAŁAM ZOBACZYĆ KREW. CHOCIAŻ NIE MOGŁAM ZACZEKAĆ I ZOBACZYĆ, JAK MOLLY UMIERA.
UCIEKŁAM. ALE WIEDZIAŁAM, ŻE UMRZE. MIAŁAM TYLKO NADZIEJĘ, ŻE JEJ NIE ZNAJDZIESZ. PO PROSTU SPADŁA

ze skały. Ludzie powiedzą, że to wypadek”.

- Okropna historia - powiedział Desmond.



- TAK - ZGODZIŁA SIĘ CELIA. - OKROPNA HISTORIA, ALE LEPIEJ JĄ POZNAĆ. LEPIEJ, PRAWDA? NAWET NIE

POTRAFIĘ JEJ WSPÓŁCZUĆ. TO ZNACZY MOJEJ MATCE. WIEM, ŻE BYŁA KOCHANA. WIEM, ŻE NIE BYŁO W NIEJ

ŚLADU ZŁA, BYŁA ABSOLUTNIE DOBRA I WIEM, MOGĘ ZROZUMIEĆ, DLACZEGO OJCIEC NIE CHCIAŁ POŚLUBIĆ DOLLY.
CHCIAŁ OŻENIĆ SIĘ Z MOJĄ MATKĄ, PONIEWAŻ KOCHAŁ JĄ I ODKRYŁ WCZEŚNIEJ, ŻE COŚ JEST NIE TAK Z DOLLY.
Coś złego, patologicznego. Ale jak... jak udało się wam to zrobić?

- SPORO NAKŁAMALIŚMY - ODPARTA ZELIE. - MIELIŚMY NADZIEJĘ, ŻE NIKT NIE ZNAJDZIE CIAŁA, WIĘC

BĘDZIE MOŻNA JE USUNĄĆ W NOCY GDZIEŚ, GDZIE BĘDZIE WYGLĄDAĆ, JAKBY MOLLY SPADŁA DO MORZA. A
POTEM WPADLIŚMY NA HISTORIĘ O LUNATYZMIE. TO, CO MUSIELIŚMY ZROBIĆ, BYŁO BARDZO PROSTE. ALISTAIR

POWIEDZIAŁ: “WIESZ, TO PRZERAŻAJĄCE. ALE OBIECAŁEM. ZŁOŻYŁEM MOLLY PRZYSIĘGĘ, KIEDY UMIERAŁA.
OBIECAŁEM, ŻE ZROBIĘ TO, O CO PROSI. JEST SPOSÓB, BY URATOWAĆ DOLLY, JEŚLI TYLKO POTRAFI ODEGRAĆ

SWOJĄ ROLĘ. NIE WIEM, CZY BĘDZIE W STANIE”. “CO ZROBIĆ?” - SPYTAŁAM, A ALISTAIR ODRZEKŁ: “UDAWAĆ

Molly i utrzymywać, że to Dorothea spacerowała we śnie i spadła”.

- UDAŁO NAM SIĘ - CIĄGNĘŁA ZELIE. - ZABRALIŚMY DOLLY DO PUSTEJ CHATY, GDZIE ZOSTAŁAM Z NIĄ PRZEZ

PARĘ DNI. ALISTAIR MÓWIŁ, ŻE MOLLY WYJECHAŁA DO SZPITALA Z POWODU SZOKU WYWOŁANEGO ODKRYCIEM, ŻE

JEJ SIOSTRA SPADLA Z URWISKA SPACERUJĄC W E ŚNIE. POTEM PRZYWIEŹLIŚMY DOLLY Z POWROTEM, JUŻ JAKO

MOLLY, W UBRANIACH MOLLY I W JEJ PERUCE. KUPIŁAM DODATKOWE PERUKI, CAŁE W LOCZKI. TO BYŁO ŚWIETNE

PRZEBRANIE. STARA KOCHANA GOSPODYNI, JANET, NIE WIDZIAŁA ZA DOBRZE. DOLLY I MOLLY NAPRAWDĘ BYŁY DO

SIEBIE PODOBNE I MIAŁY PODOBNY GŁOS. WSZYSCY DOŚĆ ŁATWO UWIERZYLI, ŻE TO MOLLY, ZACHOWUJĄCA SIĘ

CZASAMI DZIWACZNIE, PONIEWAŻ NADAL JEST W SZOKU. WSZYSTKO WYDAWAŁO SIĘ TAK NATURALNE. TO BYŁO

najgorsze...

- Ale jak ona wytrzymała? - spytała Celia. - To musiało być okropnie trudne.

- NIE, ONA NIE WIDZIAŁA W TYM NIC TRUDNEGO. WIDZISZ, DOSTAŁA TO, CZEGO CHCIAŁA, CZEGO ZAWSZE

chciała. Dostała Alistaira...

- A Alistair? Jak mógł to znieść?

- POWIEDZIAŁ MI DLACZEGO I JAK, TEGO DNIA, KIEDY ZAŁATWIŁ MÓJ POWRÓT DO SZWAJCARII.
POWIEDZIAŁ MI, CO MUSZĘ ZROBIĆ, A POTEM POWIEDZIAŁ, CO SAM ZAMIERZA. “MOGĘ ZROBIĆ TYLKO JEDNO.
OBIECAŁEM MARGARET, ŻE NIE WYDAM DOLLY W RĘCE POLICJI, ŻE NIKT SIĘ NIGDY NIE DOWIE, IŻ JEST

MORDERCZYNIĄ, ŻE DZIECI NIGDY NIE DOWIEDZĄ SIĘ, ŻE ICH CIOTKA BYŁA MORDERCZYNIĄ. NIKT NIE MUSI SIĘ

NIGDY DOWIEDZIEĆ, ŻE DOLLY POPEŁNIŁA MORDERSTWO. SPACEROWAŁA WE ŚNIE I SPADŁA ZE SKAŁY. SMUTNY

WYPADEK. POCHOWAJĄ JĄ NA TUTEJSZYM CMENTARZU PRZY KOŚCIELE, POD JEJ WŁASNYM NAZWISKIEM.” “JAK

PAN MOŻE DO TEGO DOPUŚCIĆ?” - SPYTAŁAM. NIE MOGŁAM TEGO ZNIEŚĆ. A ON POWIEDZIAŁ: “MOGĘ,
PONIEWAŻ ZAMIERZAM COŚ ZROBIĆ I TY MUSISZ O TYM WIEDZIEĆ. WIDZISZ - MÓWIŁ - DOLLY NIE MOŻE DŁUŻEJ

ŻYĆ. JEŚLI ZNAJDZIE SIĘ W POBLIŻU DZIECI, ZNÓW ZABIJE. BIEDACZKA, NIE NADAJE SIĘ DO ŻYCIA. ALE MUSISZ

ZROZUMIEĆ, ZELIE, ŻE PONIEWAŻ ZAMIERZAM TO ZROBIĆ, SAM MUSZĘ ZAPŁACIĆ ŻYCIEM. POMIESZKAM TU

SPOKOJNIE PRZEZ KILKA TYGODNI Z DOLLY ODGRYWAJĄCĄ ROLĘ MOJEJ ŻONY, A POTEM DOJDZIE DO NASTĘPNEJ

TRAGEDII...” NIE ZROZUMIAŁAM, O CZYM MÓWIŁ. DLATEGO SPYTAŁAM: “KOLEJNY WYPADEK? ZNÓW LUNATYZM?”
A ON ODPARŁ: “NIE. ŚWIAT BĘDZIE UWAŻAŁ, ŻE MOLLY I JA POPEŁNILIŚMY SAMOBÓJSTWO. PRAWDOPODOBNIE

PRZYCZYNA NIGDY NIE ZOSTANIE ODKRYTA. MOGĄ SĄDZIĆ, ŻE ONA UWAŻAŁA, IŻ MA RAKA. ALBO ŻE JA TAK

MYŚLAŁEM. MOGĄ SUGEROWAĆ COKOLWIEK. ALE TY, ZELIE, MUSISZ MI POMÓC. JESTEŚ JEDYNĄ OSOBĄ, KTÓRA

NAPRAWDĘ MNIE KOCHA, KTÓRA KOCHA MOLLY I DZIECI. JEŚLI DOLLY MA UMRZEĆ, MOŻE ZGINĄĆ TYLKO Z MOJEJ



RĘKI. NIE BĘDZIE NIESZCZĘŚLIWA ANI PRZERAŻONA. ZASTRZELĘ JĄ, A POTEM SIEBIE. NA REWOLWERZE ZNAJDĄ

SIĘ JEJ ODCISKI PALCÓW, BO TRZYMAŁA GO NIE TAK DAWNO TEMU. MOJE TEŻ NA NIM BĘDĄ. TRZEBA

ZADOŚĆUCZYNIĆ SPRAWIEDLIWOŚCI, A JA BĘDĘ WYKONAWCĄ. CHCĘ, ŻEBYŚ WIEDZIAŁA, ŻE NADAL KOCHAM JE

OBIE. MOLLY KOCHAM NAD ŻYCIE. DOLLY - PONIEWAŻ ŻAL MI JEJ. TAKA SIĘ URODZIŁA. ZAWSZE O TYM

pamiętaj” - powiedział.

 

Zelie wstała i podeszła do Celii.

- TERAZ ZNASZ PRAWDĘ - POWIEDZIAŁA. - OBIECAŁAM TWOJEMU OJCU, ŻE NIGDY SIĘ NIE DOWIESZ, I

ZŁAMAŁAM SŁOWO. NIGDY NIE ZAMIERZAŁAM UJAWNIĆ PRAWDY TOBIE ANI KOMUKOLWIEK INNEMU. MONSIEUR

Poirot sprawił, że zmieniłam zdanie. Ale to taka okropna historia...

- ROZUMIEM, CO CZUŁAŚ - ODPARŁA CELIA. - MOŻE ZE SWOJEGO PUNKTU WIDZENIA MIAŁAŚ RACJĘ, ALE

ja... ja jestem zadowolona, że wiem, bo teraz wydaje mi się, że zdjęto z moich ramion wielki ciężar...

- BO TERAZ - DOKOŃCZYŁ DESMOND - WIEMY OBOJE. I NIE BĘDZIEMY NIGDY PRZEJMOWAĆ SIĘ TYM, ŻE

WIEMY. TO RZECZYWIŚCIE BYŁA TRAGEDIA. JAK ZAUWAŻYŁ MONSIEUR POIROT, BYŁA TO PRAWDZIWA TRAGEDIA

DWOJGA KOCHAJĄCYCH SIĘ LUDZI. NIE ZABILI SIĘ NAWZAJEM Z MIŁOŚCI. JEDNO Z NICH ZOSTAŁO ZAMORDOWANE,
A DRUGIE WYKONAŁO NA MORDERCY WYROK DLA DOBRA LUDZKOŚCI, TAK BY NIE UCIERPIAŁO JUŻ ŻADNE DZIECKO.
Można wybaczyć mu, jeśli się mylił, ale ja nie sądzę, by mylił się naprawdę.

- ZAWSZE BYŁA PRZERAŻAJĄCA - POWIEDZIAŁA CELIA. - NAWET JAKO DZIECKO BAŁAM SIĘ JEJ, ALE NIE

WIEDZIAŁAM DLACZEGO. TERAZ JUŻ WIEM. MYŚLĘ, ŻE MÓJ OJCIEC BYŁ BARDZO DZIELNY, PONIEWAŻ ZROBIŁ TO,
CO ZROBIŁ. ZROBIŁ TO, O CO BŁAGAŁA GO MOJA MATKA TUŻ PRZED ŚMIERCIĄ. URATOWAŁ JEJ SIOSTRĘ, KTÓRĄ, JAK

SĄDZĘ, BARDZO KOCHAŁA. CHCIAŁABYM MYŚLEĆ... TO GŁUPIO ZABRZMI... - SPOJRZAŁA Z POWĄTPIEWANIEM NA

POIROTA. - MOŻE PAN TAK UZNA. PEWNIE JEST PAN KATOLIKIEM, ALE CHODZI MI O INSKRYPCJĘ NA ICH GROBIE.
“ŚMIERĆ ICH NIE ROZŁĄCZYŁA”. TO NIE ZNACZY, ŻE UMARLI RAZEM, ALE SĄDZĘ, ŻE SĄ RAZEM. MYŚLĘ, ŻE

POŁĄCZYLI SIĘ POTEM. DWOJE BARDZO KOCHAJĄCYCH SIĘ LUDZI I MOJA BIEDNA CIOTKA, O KTÓREJ SPRÓBUJĘ

MYŚLEĆ CIEPLEJ NIŻ DAWNIEJ. MOJA BIEDNA CIOTKA NIE MUSIAŁA CIERPIEĆ ZA TO, PRZED CZYM CHYBA NIE

MOGŁA SIĘ POWSTRZYMAĆ. PROSZĘ WZIĄĆ POD UWAGĘ - NAGLE CELIA POWRÓCIŁA DO SWEGO NORMALNEGO TONU

- ŻE NIE BYŁA MIŁĄ OSOBĄ. NIE MOŻNA POWSTRZYMAĆ SIĘ PRZED NIECHĘCIĄ DO KOGOŚ, KTO NIE JEST MIŁY.
MOŻE MOGŁA BYĆ INNA, GDYBY SPRÓBOWAŁA, A MOŻE I NIE. A W TAKIM WYPADKU TRZEBA MYŚLEĆ O NIEJ JAK

O KIMŚ BARDZO CHORYM, NA PRZYKŁAD JAK O KIMŚ, KTO CHORUJE W WIOSCE NA DŻUMĘ, WIĘC NIE POZWALAJĄ

MU WYJŚĆ, NIE KARMIĄ GO I NIE MOŻE ZNALEŹĆ SIĘ WŚRÓD LUDZI. BO CAŁA WIOSKA WYMARŁABY. COŚ W TYM

STYLU. ALE POSTARAM SIĘ ZNALEŹĆ DLA NIEJ WSPÓŁCZUCIE. A MOJA MATKA I OJCIEC... JUŻ NIE MARTWIĘ SIĘ O

nich. Tak bardzo się kochali i kochali też biedną, nieszczęsną, pełną nienawiści Dolly.

- MYŚLĘ, CELIO - ZAUWAŻYŁ DESMOND - ŻE TERAZ NAJLEPIEJ BĘDZIE, JEŚLI JAK NAJSZYBCIEJ SIĘ

POBIERZEMY. POWIEM CI JEDNO. MOJA MATKA NIGDY NIC O TYM NIE USŁYSZY. NIE JEST MOJĄ PRAWDZIWĄ

matką i nie jest osobą, której mógłbym powierzyć taki sekret.

- MAM POWODY WIERZYĆ - POWIEDZIAŁ POIROT - ŻE TWOJA PRZYBRANA MATKA CHCIAŁA PORÓŻNIĆ CIĘ Z

CELIĄ I NASUNĄĆ CI PRZEKONANIE, ŻE MOGŁA ODZIEDZICZYĆ PO MATCE LUB OJCU JAKĄŚ PRZERAŻAJĄCĄ

UŁOMNOŚĆ PSYCHICZNĄ. ALE WIESZ... A MOŻE NIE WIESZ, A JA NIE WIDZĘ POWODU, DLACZEGO BY O TYM NIE



WSPOMNIEĆ... ŻE ODZIEDZICZYSZ PO KOBIECIE, KTÓRA BYŁA TWOJĄ PRAWDZIWĄ MATKĄ I ZMARŁA NIEDAWNO

ZOSTAWIAJĄC CI WSZYSTKIE PIENIĄDZE... ODZIEDZICZYSZ WIĘC SPORĄ SUMĘ, KIEDY UKOŃCZYSZ DWADZIEŚCIA

pięć lat.

- JEŚLI OŻENIĘ SIĘ Z CELIĄ, NA PEWNO BĘDĄ NAM POTRZEBNE PIENIĄDZE - PRZYZNAŁ DESMOND. -
ROZUMIEM TO DOSKONALE. WIEM, ŻE MOJA PRZYBRANA MATKA BARDZO INTERESUJE SIĘ PIENIĘDZMI I NAWET

TERAZ CZĘSTO JEJ POŻYCZAM. ZASUGEROWAŁA DWA DNI TEMU, BYM ZOBACZYŁ SIĘ Z PRAWNIKIEM, BO JAK

WYJAŚNIŁA, JEST BARDZO NIEBEZPIECZNE, BYM MAJĄC DWADZIEŚCIA JEDEN LAT NIE SPISAŁ TESTAMENTU. SĄDZĘ,
ŻE OCZEKIWAŁA, IŻ TO JEJ PRZYPADNĄ PIENIĄDZE. MYŚLAŁEM WCZEŚNIEJ, BY JEJ ZAPISAĆ WSZYSTKO. ALE

TERAZ, OCZYWIŚCIE, PONIEWAŻ POBIERAMY SIĘ Z CELIĄ, WSZYSTKO ZOSTAWIĘ JEJ. NIE PODOBAŁ MI SIĘ

sposób, w jaki moja matka usiłowała nastawić mnie przeciwko Celii.

- SĄDZĘ, ŻE TWOJE PODEJRZENIA SĄ ABSOLUTNIE UZASADNIONE - STWIERDZIŁ POIROT. - JESTEM PEWIEN,
IŻ POWIE, ŻE CHCIAŁA JAK NAJLEPIEJ, ŻE POWINIENEŚ ZNAĆ POCHODZENIE CELII, JEŚLI MASZ PODJĄĆ RYZYK o,
ale...

- W PORZĄDKU - ODRZEKŁ DESMOND. - ALE... WIEM, ŻE JESTEM NIEWDZIĘCZNY. PRZECIEŻ ADOPTOWAŁA

MNIE, WYCHOWAŁA I TAK DALEJ. JEŚLI PIENIĘDZY JEST DOŚĆ, CZĘŚĆ MOGĘ JEJ PRZEKAZAĆ. CELIA I JA

WEŹMIEMY RESZTĘ I BĘDZIEMY ŻYĆ RAZEM DŁUGO I SZCZĘŚLIWIE. PEWNE RZECZY ZASMUCĄ NAS CZASEM, ALE

nie będziemy się już martwić, prawda, Celio?

- NIE - POWTÓRZYŁA ZA NIM CELIĄ - NIE BĘDZIEMY SIĘ JUŻ MARTWIĆ. MYŚLĘ, ŻE MOI RODZICE BYLI

WSPANIAŁYMI LUDŹMI. MATKA PRZEZ CAŁE ŻYCIE USIŁOWAŁA OPIEKOWAĆ SIĘ SIOSTRĄ, ALE WEDŁUG MNIE NIE

miała szans. Nie można powstrzymać ludzi przed byciem takimi, jacy są.

- DROGIE DZIECI - POWIEDZIAŁA ZELIE. - WYBACZCIE, ŻE NAZYWAM WAS DZIEĆMI, BO JUŻ NIMI NIE

JESTEŚCIE. OBOJE JESTEŚCIE DOROŚLI. WIEM. CIESZY MNIE, ŻE WIDZĘ WAS ZNOWU I ŻE WIEM, ŻE WAS NIE

skrzywdziłam.

- NIE SKRZYWDZIŁAŚ NIKOGO, DROGA ZELIE, I TAK DOBRZE CIĘ ZNÓW ZOBACZYĆ. - CELIĄ PODESZŁA DO

starej guwernantki i objęła ją. - Zawsze bardzo cię lubiłam - powiedziała.

- I JA BARDZO CIĘ POLUBIŁEM, KIEDY CIĘ POZNAŁEM - DODAŁ DESMOND. - KIEDY MIESZKAŁEM OBOK.
Znałaś wspaniałe gry i wspaniale się z nami bawiłaś.

Dwójka młodych ludzi zwróciła się do pani Oliver.

- DZIĘKUJĘ PANI - POWIEDZIAŁ DESMOND. - OKAZAŁA PANI WIELE SERCA I WYKONAŁA CIĘŻKĄ PRACĘ.
To oczywiste. Dziękuję i panu, monsieur Poirot.

- Tak, dziękujemy - powtórzyła Celią. - Jestem wam bardzo wdzięczna.

Odeszli, a grupka pozostałych patrzyła za nimi.

- CÓŻ - ODEZWAŁA SIĘ ZELIE. - CZAS NA MNIE. ZWRÓCIŁA SIĘ DO POIROTA: - A CO Z PANEM? CZY

będzie pan musiał komuś o tym opowiedzieć?



- JEST JEDNA OSOBA, KTÓREJ MOGĘ POWIERZYĆ TAJEMNICĘ. EMERYTOWANY OFICER POLICJI. NIE JEST JUŻ

NA SŁUŻBIE. PRZESZEDŁ NA EMERYTURĘ. NIE SĄDZĘ, BY UZNAŁ ZA SWÓJ OBOWIĄZEK WTRĄCAĆ SIĘ W TO, CO

wymazał już czas. Gdyby nadal pracował, może uważałby inaczej.

- PRZERAŻAJĄCA HISTORIA - ZAUWAŻYŁA PANI OLIVER - PRZERAŻAJĄCA. I WSZYSCY CI LUDZIE, Z KTÓRYMI

ROZMAWIAŁAM. TAK, TERAZ TO WIDZĘ: WSZYSCY COŚ PAMIĘTALI. COŚ, CO PRZYDAŁO SIĘ NAM W ODKRYCIU

PRAWDY, CHOĆ TAK TRUDNO BYŁO DO NIEJ DOTRZEĆ. OCZYWIŚCIE NIE PANU POIROTOWI, KTÓRY ZAWSZE POTRAFI

wysnuć właściwe wnioski z najbardziej niesamowitych przesłanek. Jak peruki i bliźnięta.

Poirot podszedł do miejsca, gdzie Zelie stała spoglądając na okolicę.

- NIE OBWINIA MNIE PANI - SPYTAŁ - ZA TO, ŻE PRZYJECHAŁEM I NAMÓWIŁEM PANIĄ DO ZROBIENIA TEGO,
co pani zrobiła?

- NIE. JESTEM ZADOWOLONA. MIAŁ PAN RACJĘ. CZARUJĄCA Z NICH PARA I WEDŁUG MNIE PASUJĄ DO

SIEBIE. BĘDĄ SZCZĘŚLIWI. STOIMY TU, GDZIE NIEGDYŚ MIESZKAŁO DWOJE KOCHANKÓW. GDZIE DWOJE

KOCHANKÓW ZMARŁO. NIE WINIE GO ZA TO, CO ZROBIŁ. MOŻE TO BYŁO NIESŁUSZNE, PEWNIE BYŁO, ALE NIE MOGĘ

go winić. Myślę, że był to śmiały czyn, nawet jeśli niesłuszny.

- Kochała go pani, prawda? - spytał Herkules Poirot.

- TAK. ZAWSZE. JAK TYLKO PRZYJECHAŁAM DO TEGO DOMU. BARDZO GO KOCHAŁAM. NIE SĄDZĘ, BY O TYM

WIEDZIAŁ. MIĘDZY NAMI NIGDY DO NICZEGO NIE DOSZŁO. UFAŁ MI I LUBIŁ MNIE. A JA KOCHAŁAM OBOJE. I
jego, i Margaret.

- Chciałbym panią o coś zapytać. Kochał Molly tak samo, jak Dolly, prawda?

- DO SAMEGO KOŃCA. KOCHAŁ JE OBIE. I DLATEGO URATOWAŁ DOLLY. I DLATEGO MOLLY CHCIAŁA, BY TO

ZROBIŁ. KTÓRĄ KOCHAŁ BARDZIEJ? ZASTANAWIAM SIĘ. TEGO BYĆ MOŻE NIGDY NIE BĘDĘ WIEDZIAŁA. NIGDY NIE

wiedziałam - zamyśliła się Zelie - i pewnie nigdy się nie dowiem.

Poirot patrzył na nią przez chwilę, a potem odwrócił się i dołączył do pani Oliver.

- WRÓCIMY SAMOCHODEM DO LONDYNU. MUSIMY ZAPOMNIEĆ O TRAGEDIACH I ROMANSACH I POWRÓCIĆ

do normalnego życia.

- SŁONIE NIE ZAPOMINAJĄ - POWIEDZIAŁA PANI OLIVER - ALE MY JESTEŚMY LUDŹMI, A NA SZCZĘŚCIE

ludzie potrafią zapomnieć.

 

[1] fr. Wspaniała kobieta

[2] fr. Umiejętność postępowanie

[3] fr. Głośna sprawa



[4] fr. Droga pani

[5] fr. Likier z czarnej porzeczki

[6] fr. Likier miętowy

[7] fr. Podsumowanie, streszczenie

[8] fr. rozwiązanie

[9] fr. Na poszukiwanie słoni

[10] fr. Szczęśliwej podróży

[11] fr. opiekunka

[12] Por. Pięć małych świnek

[13] Por. Wigilia Wszystkich Świętych

[14] Por. Pani McGinty nie żyje

[15] fr. inscenizacja

[16] W Indiach niańka, służąca

[17] fr. herbatniki

[18] fr. Kto wyrusza na łowy, traci spokój

[19] por. Pięć małych świnek

[20] fr. Mój Boże

[21] fr. Do kroćset!

[22] Fr. To nie wypada

[23] fr. Pensja dla dziecząt

[24] fr. Kocham dzieci


